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Olsztyn

[bookmark: bookmark1]System polityczny współczesnej Litwy

Rozbiory Rzeczypospolitej z końca XVIII wieku oznaczały też podział ziem litewskich, które zagarnęły Rosja i Prusy. Fakt ten oznaczał wzmożony ucisk narodowy i eliminację, na szereg lat, dążeń niepodległościowych. W zasadzie dopiero w początkach XX wieku pojawiły się, szczególnie pośród inteligencji litewskiej, idee narodowe połączone z żądaniem autonomii. Kiedy I wojna światowa zmierzała ku końcowi, zaistniała jednocześnie szansa na utworzenie własnego państwa. Początkowo, pod wpływem sytuacji wojennej, rozwój państwowości widziano w łączności z Niemcami[bookmark: footnote1]1. Ich pasywność wzmogła jednak i przyśpieszyła ogłoszenie przez Krajową Radę Litwy deklaracji niepodległości[bookmark: footnote2]2. Działo się to 16 lutego 1918 roku i było punktem wyjścia do tworzenia państwa litewskiego. Choć trzeba przyznać, że nie było to proste z uwagi na działania bolszewików i próby instalowania na Litwie władzy radzieckiej, jak również na uzasadnione pretensje Polaków do tych ziem, a przynajmniej do ich części. W 1922 roku, po uprzedniej akcji generała Lucjana Żeligowskiego (9 X 1920 r.)[bookmark: footnote3]3 i uchwale Sejmu Litewskiego, Wileńszczyzna - gdzie mieszkało około 70% Polaków - została włączona w granice Rzeczypospolitej[bookmark: footnote4]4. Wybory do Sejmu Ustawodawczego (14-16 IV 1920 r.) i uchwalenie konstytucji (1 VIII 1922 r.) zakończyły proces formowania państwa. Litwa przyjęła formę republiki, a w jej systemie politycznym silną pozycję uzyskał Sejm pochodzący z wolnych wyborów. Kryzys parlamentaryzmu, który dotknął wiele państw europejskich nie ominął też Litwy, doprowadził tam w nocy z 16 na 17 grudnia 1926 roku do wojskowego zamachu stanu i w efekcie autorytarnych rządów Antonasa Smeto-ny. Kiedy Sejm wybrał go prezydentem i próbował oddziaływać na bieg życia państwowego i politycznego, natychmiast został przez „wodza narodu” rozwiązany. A. Smetona 15 maja 1928 roku narzucił Litwie nową konstytucję, w myśl której prezydent stawał się kluczową osobistością w państwie i mógł odtąd rządzić za pomocą dekretów. Zważywszy, że wybory rozpisano dopiero w 1936 roku, po rozbiciu opozycji i likwidacji wszystkich partii politycznych z wyjątkiem rządzącej, trzeba uznać, że prezydent uzyskiwał władzę nieograniczoną. Nowy Sejm, wybrany w takich warunkach, uchwalił nową konstytucję, która weszła w życie 12 maja 1938 roku i ugruntowała pozycję prezydenta, stawiając go ponad prawem. Samodzielny byt państwowy Litwy został przerwany 15 czerwca 1940 roku[bookmark: footnote5]5, kiedy to oddziały Armii Czerwonej zajęły jej terytorium,a prezydent Republiki Litewskiej A. Smetona musiał opuścić kraj[bookmark: footnote6]6. Komuniści siłą przejęli więc tam władzę i przeprowadzili „wybory” do Sejmu Ludowego, który niebawem proklamował Litewską Socjalistyczną Republikę Radziecką i wystąpił z apelem o jej przyłączenie do Związku Radzieckiego. W dniu 3 sierpnia 1940 roku Rada Najwyższa ZSRR uczyniła zadość tym „prośbom”, a w kilkanaście dni później, 25 sierpnia, Sejm Ludowy uchwalił konstytucję LSRR, która była odwzorowaniem stalinowskich porządków ustrojowych. Aresztowania, zsyłki ludności, szykany, totalitarne procedury zmieniły szybko charakter do niedawna suwerennej Republiki Litewskiej. Dalszą instalację komunizmu na Litwie przerwał wybuch wojny niemiecko-radzieckiej 22 czerwca 1941 roku i w konsekwencji zajęcie jej przez Niemców. Po przymusowej dawce stalinizmu, w ciągu zaledwie roku, Litwini poddani zostali faszyzacji, pozostając przez cały czas w kręgach totalitaryzmu. Wypadki, jakie rozegrały się w końcowej fazie II wojny światowej nie pozwoliły na realizację marzeń o wolności. W połowie 1944 roku Armia Czerwona wyparła z terenów litewskich Niemców i w przeciągu kilku miesięcy odtworzyła tam sytuację sprzed wybuchu wojny ZSRR z Niemcami. Przeciwników władzy radzieckiej i wprowadzanych przez nią wzorców masowo eliminowano, co umożliwiło ponowną, stosunkowo szybką sowietyzację Litwy. Przybierając różne nasilenie, ustrój socjalistyczny był tam realizowany do końca lat osiemdziesiątych XX wieku. Choć widoczną cezurę, tak jak w przypadku innych republik radzieckich, stanowił tu rok 1985 i dojście M. Gorbaczowa do władzy. Reformy przez niego zapoczątkowane nasiliły emancypacyjne tendencje w dotąd posłusznych (zastraszonych) republikach i stały się niebezpieczne dla komunistycznego imperium.

Pierwsza ze Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich wyłamała się właśnie Litwa, sięgając - prawie od razu - po utraconą w 1940 roku niepodległość. Wpierw, w latach 1988-1989, powstało szereg organizacji politycznych i społecznych[bookmark: footnote7]7 o demokratycznym i narodowym charakterze. Czołową rolę odegrał tu „Sajudis”[bookmark: footnote8]8, który domagał się suwerenności Litwy, początkowo w ramach ZSRR. Przeprowadzone 24 lutego 1990 roku wybory do Rady Najwyższej LSRR i ich wyniki[bookmark: footnote9]9 wpłynęły na radykalizację poglądów i działań. Już 11 marca 1990 roku nowa Rada Najwyższa uchwaliła „Akt o przywróceniu niepodległości Państwa Litewskiego”. Przekształciła się w Radę Najwyższą Republiki Litewskiej i prawie natychmiast przystąpiła do opracowania konstytucji. To pozwoliło jej stosunkowo szybko ustalić tekst nowej ustawy zasadniczej, a 25 października 1992 roku przyjąć jąw ogólnonarodowym referendum (75% głosujących opowiedziało się „za”) i prawnie zerwać z powojenną przeszłością.

Republika Litewska (65,2 tys. km2; 3,7 mln mieszkańców) jest państwem unitarnym[bookmark: footnote10]10, a jej terytorium podzielone jest na 44 powiaty i 11 okręgów miejskich. Konstytucja zapewnia określonym przez ustawę jednostkom administracyjnym prawo do samorządu. Rady samorządowe wybierane są przez miejscową ludność na okres 2 lat i tworzą własne organy wykonawcze. Rady samorządowe uchwalają budżety, nakładają podatki lokalne i dbają o rozwój podległego im terenu. Rząd za pośrednictwem pełnomocników kontroluje w terenie wykonanie przez samorządy powziętych przez siebie uchwał oraz przestrzeganie konstytucji i ustaw.

Władza suwerenna na Litwie należy do narodu, który sprawuje ją bezpośrednio oraz za pośrednictwem demokratycznie wybranych przedstawicieli. W drodze referendum rozwiązywane są najistotniejsze problemy państwowe[bookmark: footnote11]11. Władzę państwową na Litwie sprawują Sejm, Prezydent Republiki, Rząd, Sąd[bookmark: footnote12]12 i w myśl konstytucji organy te mają służyć ludziom.

Władza ustawodawcza należy do jednoizbowego parlamentu - Sejmu - złożonego ze 141 członków wybieranych w wyborach powszechnych, bezpośrednich i równych przez obywateli, którzy w dniu przeprowadzania głosowania ukończone mają co najmniej 18 lat. Natomiast bierne prawo wyborcze wymaga od kandydata ukończenia 25 lat, nadto musi on mieszkać na Litwie i nie może być związany przysięgą lub zobowiązaniem wobec innego pań-stwa[bookmark: footnote13]13. Deputowani wybierani są na 4-letnią kadencję[bookmark: footnote14]14, według ordynacji mieszanej. Tak więc 70 członków Sejmu wybieranych jest w wyborach proporcjonalnych, w jednym ogólnokrajowym okręgu. Partie polityczne, by wziąć udział w podziale mandatów muszą zebrać co najmniej 4% głosów, choć trzeba zaznaczyć, że listy mniejszości narodowych zamieszkujących na Litwie są z tego wymogu zwolnione. Pozostała część, czyli 71 mandatów obsadzanych jest w wyniku zastosowania ordynacji większościowej. Oznacza to podział kraju na okręgi jednomandatowe; w I turze do wyboru potrzebne jest uzyskanie bezwzględnej większości głosów; taki sam wymóg postawiony został w II turze, z tym że uczestniczą w niej jedynie dwaj najlepsi kandydaci z poprzedniego głosowania. Aby Sejm mógł rozpocząć realizację konstytucyjnych uprawnień musi nastąpić wybór przynajmniej trzech piątych jego członków. Deputowani są przedstawicielami narodu i w swej działalności kierują się konstytucją, interesem państwa oraz własnym sumieniem. Nie mogą zostać przez wyborców odwołani[bookmark: footnote15]15, nie mogą być ograniczani żadnymi instrukcjami czy nakazami, a więc dysponują mandatem wolnym. Członkowie Sejmu mogą swój mandat łączyć ze stanowiskiem w rządzie (premiera bądź ministra), konstytucja zabrania im natomiast zajmować stanowiska i osiągać korzyści w innych instytucjach, przedsiębiorstwach oraz organizacjach państwowych, nie mogą też prowadzić działalności prywatnej i handlowej. Jedynym wyjątkiem jest tu działalność twórcza i związane z nią honoraria. Konstytucja gwarantuje deputowanemu nietykalność, wyklucza to ograniczenie jego wolności bez zgody Sejmu oraz prześladowania za zajmowane w parlamencie stanowiska. Jednak zniesławienie i obraza innych osób może być powodem pociągnięcia do odpowiedzialności na ogólnie przyjętych zasadach. Pierwsze po wyborach posiedzenie Sejmu zwołuje prezydent[bookmark: footnote16]16, a otwiera najstarszy wiekiem deputowany. Posiedzeniami kierują, od chwili wyboru spośród członków parlamentu, przewodniczący lub jego zastępca. Parlament litewski pracuje w trybie sesyjnym. Konstytucja przewiduje dwie sesje zwyczajne w ciągu roku: wiosenną, która rozpoczyna się 10 marca i trwa do 30 czerwca oraz jesienną rozpoczynającą się 10 września i kończącą 23 grudnia. W razie konieczności Sejm może postanowić o przedłużeniu sesji. Przewodniczący Sejmu, na wniosek jednej trzeciej deputowanych, oraz prezydent mogą też, o ile sytuacja tego wymaga, zwoływać sesje nadzwyczajne. Główną funkcją Sejmu, tak jak i innych parlamentów, jest uchwalanie ustaw. Ale trzeba pamiętać, że parlament litewski ma wyłączność ustawodawczą[bookmark: footnote17]17, co podnosi jeszcze i tak jego wysoką pozycję ustrojową. Proces stanowienia prawa rozpoczyna inicjatywa ustawodawcza, która przysługuje deputowanym, prezydentowi, rządowi oraz mającym prawa wyborcze obywatelom Republiki Litewskiej w liczbie co najmniej 50 000. Sejm przede wszystkim uchwala budżet państwa, ustanawia podatki, rozpatruje problematykę polityki zagranicznej, ratyfikuje i wypowiada umowy międzynarodowe, wprowadza stan wojny i wyjątkowy, ogłasza mobilizację, jak również decyduje o użyciu sił zbrojnych. Parlament rozpatruje i przyjmuje poprawki do konstytucji, ustala podział administracyjny kraju, ustanawia nagrody państwowe oraz decyduje o amnestii. Zarządza wybory prezydenta oraz do rad samorządowych. Sprawuje kontrolę nad rządem18, bierze udział w kreowaniu premiera i zatwierdza program działania gabinetu. Mianuje sędziów Sądu Konstytucyjnego, Sądu Najwyższego i ich przewodniczących. Mianuje i zwalnia przewodniczącego Zarządu Banku Litwy oraz kontrolera państwowego. Sejm uchwala ustawy większością głosów deputowanych uczestniczących w posiedzeniu. Inny wymóg odnosi się do ustaw konstytucyjnych, tutaj do ich uchwalenia potrzebna jest bezwzględna większość głosów ogólnego składu parlamentu. Natomiast zmiany do tego rodzaju ustaw wymagają większości trzech piątych głosów wszystkich członków Sejmu. Uchwalone w parlamencie ustawy przekazywane są prezydentowi do podpisu i urzędowego opublikowania. Również większością głosów trzech piątych ogólnej liczby deputowanych Sejm może pozbawić funkcji: prezydenta, przewodniczących i sędziów sądów Konstytucyjnego, Najwyższego oraz Apelacyjnego, także mandatu parlamentarzystów. Dzieje się tak w przypadku naruszenia przez nich konstytucji lub popełnienia przestępstwa.

Prezydent Republiki Litewskiej stoi na czele państwa i jest wybierany bezpośrednio przez naród na 5-letnią kadencję, z prawem jednej reelekcji. Konstytucja nie ogranicza liczby kandydatów ubiegających się o ten urząd, ale stawia przed nimi pewne warunki. Otóż kandydat na prezydenta musi być obywatelem Litwy z pochodzenia, mieć ukończone 40 lat, przez ostatnie 3 lata mieszkać na Litwie i zebrać minimum 20 000 podpisów wyborców. Do wyboru w I turze, przy udziale ponad połowy wyborców, potrzebne jest uzyskanie ponad 50% głosów uczestniczących w wyborach; jeżeli frekwencja była mniejsza prezydentem zostaje kandydat, który otrzymał najwięcej głosów, jednak nie mniej niż jedną trzecią głosów ogólnej liczby uprawnionych do głosowania. O ile w I turze uczestniczyło więcej niż dwóch kandydatów[bookmark: footnote18]18 i nikt nie spełnił tych konstytucyjnych wymogów, to po 14 dniach przeprowadza się II turę wyborów, a w tym powtórnym głosowaniu bierze udział dwóch kandydatów, którzy uzyskali najwięcej głosów w I turze. W tym przypadku wybór następuje zwykłą większością głosów. Od prezydenta wymaga się apolityczności, co oznacza, że jeśli jest członkiem jakiejś partii to z chwilą wyboru tego typu aktywność i działalność musi zawiesić. Prezydent nie może pełnić innych obowiązków i z tego tytułu otrzymywać korzyści. Jedynym wyjątkiem jest tu działalność twórcza. Po złożeniu w Sejmie przysięgi narodowi i zapewnieniu, że będzie wierny Konstytucji Republiki Litewskiej10 prezydent rozpoczyna pełnienie swych obowiązków. Przede wszystkim reprezentuje państwo na zewnątrz, rozstrzyga ważniejsze problemy polityki zagranicznej i wraz z Rządem ją prowadzi11, podpisuje umowy międzynarodowe i przedkłada je parlamentowi do ratyfikacji. Zresztą związki prezydenta z Sejmem są o wiele szersze i w największym stopniu wpływają na kształt tamtejszego systemu politycznego. W wielu przypadkach potrzebna jest zgoda parlamentu by prezydent mógł wypełnić swe uprawnienia. Tak się dzieje w przypadku powoływania i odwoływania premiera, wszystkich sędziów Sądu Najwyższego i Sądu Apelacyjnego, trzech sędziów Sądu Konstytucyjnego, dowódcy wojska i szefa służby bezpieczeństwa. Prezydent przedstawia też Sejmowi kandydatów na stanowiska kontrolera państwowego i przewodniczącego Zarządu Banku Litwy; w przypadku kiedy stwierdzi, że w niedostatecznym stopniu wykonują swe obowiązki może przedłożyć Sejmowi wniosek o wyrażenie im wotum nieufności. Prezydent podejmuje decyzje o wprowadzeniu stanu wojennego i wyjątkowego, ale musi je przedłożyć do zatwierdzenia Sejmowi na najbliższym posiedzeniu. Corocznie przedstawia w parlamencie orędzie o stanie państwa oraz o wewnętrznej i zagranicznej polityce Litwy. Wreszcie, jak już wspomniano, sankcjonuje cały proces stanowienia prawa, czyli w ciągu 10 dni podpisuje i zarządza publikacje ustaw. Prezydent przedstawioną mu ustawę może też zawetować i wraz z umotywowanym wnioskiem zwrócić ją Sejmowi do ponownego rozpatrzenia. Jeżeli proponowane poprawki zostanąprzy-jęte wówczas ustawę uważa się za uchwaloną; weto prezydenta może zostać też oddalone, gdy za ponownie rozpatrywaną ustawą głosowało więcej niż 50%, a w wypadku ustaw konstytucyjnych co najmniej trzy piąte ogólnej liczby deputowanych. Taką ustawę prezydent musi podpisać w ciągu 3 dni. Konstytucja przewidziała też regulację na wypadek gdyby prezydent w ciągu 10 dni ani nie zwrócił parlamentowi ustawy, ani jej nie podpisał. W takim przypadku ustawa ta zaczyna obowiązywać po jej podpisaniu i urzędowym opublikowaniu przez Przewodniczącego Sejmu11. Jeśli chodzi o ustawy lub inne akty przyjęte w referendum, prezydent musi je podpisać i opublikować w ciągu 5 dni. Nadto prezydent zarządza wybory do Sejmu (zwyczajne i przedterminowe), nadaje obywatelstwo, przyznaje nagrody państwowe oraz stosuje prawo łaski. Mianuje i odwołuje przedstawicieli Litwy w innych państwach oraz przyjmuje listy uwierzytelniające i odwołujące akredytowanych przy nim przedstawicieli dyplomatycznych obcych państw. Prezydent wykonując swe kompetencje wydaje zarządzenia, niektóre z nich[bookmark: footnote19]19 wymagają kontrasygnaty premiera lub właściwego ministra, co jednocześnie oznacza, że to oni biorą za nie odpowiedzialność polityczną. Podkreślenia wymaga uprawnienie dające prezydentowi możliwość rozwiązania parlamentu. Może to mianowicie uczynić w kilku przypadkach: gdy Sejm w ciągu 30 dni nie podejmie uchwały w sprawie przedstawionego mu przez nowy rząd programu działania; gdy w ciągu 60 dni dwukrotnie nie zaaprobuje przedstawionego mu przez rząd programu; także na wniosek rządu, wobec którego Sejm wyraził wotum nieufności. Wprawdzie konstytucja czyni w tej materii pewne ograniczenia[bookmark: footnote20]20, ale i tak jest to poważny atrybut prezydenckiej władzy. Choć trzeba przyznać, że równoważony uprawnieniem pochodzącego z przedterminowych wyborów Sejmu[bookmark: footnote21]21 do zarządzenia przedterminowych wyborów prezydenta. Nowo wybrany Sejm może taką decyzję podjąć większością trzech piątych głosów ogólnej liczby deputowanych, w ciągu 30 dni od swego pierwszego posiedzenia. Urzędujący prezydent może w tych przedterminowych wyborach wziąć udział i zgłosić swą kandydaturę: jeśli ponowny wybór miałby miejsce przed upływem 3 roku pierwszej kadencji, fakt ten traktowany byłby jako uzupełnienie pierwszej kadencji; jeśli zaś wyboru dokonano by po upływie 3 lat pierwszej kadencji, musiało by to oznaczać, że prezydent rozpoczyna drugą kadencję; jeżeli przedterminowe wybory przeprowadzone zostały by podczas drugiej kadencji prezydenta, to ponowny wybór oznaczać mógłby jedynie dokończenie tej kadencji. W razie trwałej[bookmark: footnote22]22 lub czasowej[bookmark: footnote23]23 niemożności pełnienia obowiązków przez prezydenta Litwy jego kompetencje przejmuje przewodniczący Sejmu[bookmark: footnote24]24. Nie może on jednak zarządzić przedterminowych wyborów do Sejmu, ani dokonywać zmian personalnych w rządzie bez zgody Sejmu.

Władzę wykonawczą w Republice Litewskiej sprawuje rząd złożony z premiera i mini-strów[bookmark: footnote25]25. Do sprawnego działania potrzebne jest mu zaufanie zarówno prezydenta, jak i parlamentu. Jak już zaznaczono, prezesa Rady Ministrów powołuje i odwołuje prezydent, ale za zgodą Sejmu; natomiast ministrów prezydent powołuje i odwołuje na wniosek premiera, który ma 15 dni (od czasu swego mianowania) na przedstawienie rządu i jego programu działania w parlamencie. Sejm aprobatę wyraża bezwzględną większością głosów uczestniczących w posiedzeniu deputowanych[bookmark: footnote26]26. Rząd na bieżąco zarządza sprawami kraju;podtrzymuje więzi z innymi państwami; przygotowuje projekt budżetu; odpowiedzialny jest za wykonanie tak budżetu, jak i innych ustaw; wreszcie organizuje i koordynuje działalność ministerstw[bookmark: footnote27]27 oraz innych instytucji rządowych. Uchwały podejmowane są większością głosów wszystkich członków rządu i podpisywane przez premiera oraz właściwego ministra. Za sposób i efekty swej działalności rząd odpowiada przed parlamentem. Sejm większością głosów ogólnej liczby deputowanych może wyrazić wotum nieufności zarówno całemu rządowi, jak i premierowi oraz poszczególnym ministrom (odpowiadają oni także przed prezydentem). W dwu pierwszych przypadkach cały rząd, a w trzecim zainteresowany minister zobowiązani są złożyć dymisję na ręce prezydenta[bookmark: footnote28]28. Prezydent dymisję rządu może przyjąć i wówczas musi w ciągu 15 dni przedstawić Sejmowi kandydaturę nowego premiera[bookmark: footnote29]29, może też na wniosek rządu, który otrzymał wotum nieufności, zarządzić przedterminowe wybory parlamentarne[bookmark: footnote30]30. Premier i ministrowie zobowiązani są do udzielania pisemnych lub ustnych odpowiedzi na interpelacje, z którymi zwracają się do nich w czasie sesji deputowani. Z konstytucji wynika, że z takimi zapytaniami mogą się zwracać grupy złożone z co najmniej jednej piątej deputowanych. Odpowiedź uznana przez Sejm za niezadowalającą może doprowadzić do wyrażenia wobec premiera bądź ministra wotum nieufności.

Władzę sądowniczą na Litwie sprawują niezależne sądy: SądNajwyższy, Sąd Apelacyjny i sądy niższych szczebli[bookmark: footnote31]31. W czasie pokoju konstytucja zabrania tworzenia sądów o właściwości specjalnej. Sędziowie w swym orzecznictwie są niezawiśli i podlegają tylko ustawom[bookmark: footnote32]32. Sędzia musi być apolityczny, a jedyną poza sędziowską działalnością może być aktywność pedagogiczna i twórcza. Oskarżenia wnoszą i postępowanie karne prowadzą prokuratorzy.

Badaniem konstytucyjności prawa zajmuje się na Litwie Sąd Konstytucyjny. W szczególności rozpatruje, czy ustawa i inne akty przyjęte przez Sejm nie są sprzeczne z konstytucją oraz czy akty prezydenta i rządu nie są sprzeczne z konstytucją bądź ustawami. Rozstrzygnięcia Sądu Konstytucyjnego w tych sprawach są ostateczne i niezaskarżalne. Nadto do kompetencji tego organu państwowego należy wydawanie opinii o przebiegu wyborów prezydenckich i parlamentarnych oraz o zgodności umów międzynarodowych zawartych przez Litwę z konstytucją; uprawnieniem Sądu Konstytucyjnego jest także stwierdzanie, czy wysocy funkcjonariusze państwowi, wobec których Sejm podjął postępowanie procesowe, naruszyli konstytucję oraz czy stan zdrowia prezydenta pozwala mu nadal wykonywać obowiązki. W wymienionych tu sprawach rozstrzyga ostatecznie Sejm, biorąc jednak pod uwagę opinię tego sądu. Sąd Konstytucyjny składa się z 9 sędziów mianowanych na 9 lat (bez możliwości reelekcji) przez Sejm na wniosek prezydenta (3 osoby), przewodniczącego Sejmu (3) i przewodniczącego Sądu Najwyższego (3). Sejm spośród nich, na wniosek prezydenta, mianuje przewodniczącego. Co 3 lata odnawiana jest jedna trzecia składu Sądu Konstytucyjnego.

Konstytucja Litwy jest dla jej mieszkańców najwyższym prawem, jednolitym i bezpośrednio stosowalnym; ustawy i inne akty prawne nie mogą być z nią sprzeczne. Zgodnie ze standardami demokratycznego państwa zostały w konstytucji Republiki Litewskiej uregulowane prawa i wolności człowieka. Są one człowiekowi „przyrodzone” i są „nienaruszalne”. Ustawa zasadnicza gwarantuje ludziom nietykalność oraz prawo do prywatności, własności, mieszkania, przekonań i swobody ich wyrażania, wolności twórczej i wyboru wiary. Obywatele są równi wobec ustaw i w razie dziejącej się im krzywdy mają prawo zwrócić się do sądu. Mają też prawo do swobodnego poruszania się po terytorium Litwy, wyboru miejsca zamieszkania oraz nieskrępowanego wyjazdu za granicę.

Konstytucja Republiki Litewskiej gwarantuje też pluralizm polityczny, a więc możliwość swobodnego tworzenia partii politycznych, stowarzyszeń bądź zrzeszeń[bookmark: footnote33]33. System partyjny Litwy tworzą: Litewska Partia Demokratyczna (1989 r.), Litewska Partia Socjaldemokratyczna (1989 r.), Litewski Związek Narodowców (1989 r.), Litewska Partia Chrześcijańsko-Demokratyczna (1990 r. - wykrystalizowała się z Sajudisu), Litewska Demokratyczna Partia Pracy (1990 r.), Litewski Związek Centrum (1992 r.), Związek Ojczyzny - Litewscy Konserwatyści (1993 r. - utworzony przez grupę byłych członków Sajudisu), Akcja Wyborcza Polaków na Litwie (1994 r.) i kilka mających mniejsze znaczenie ugrupowań.

Decydujący wpływ na kształt systemu politycznego Litwy wywierają wzajemne relacje zachodzące pomiędzy legislatywą, głową państwa a egzekutywą. Twórcy konstytucji szerokie uprawnienia dali zarówno Sejmowi, jak i prezydentowi, przyznając mu, prócz tradycyjnych uprawnień, rolę arbitra w sporze między parlamentem a rządem. Biorąc te aspekty pod uwagę, trzeba stwierdzić, że tamtejszy system polityczny najbardziej zbliżony jest do modelu parlamentarno-prezydenckiego.

[bookmark: bookmark35]Summary

Lithuania was the first nation to break away from the Soviet Union and pronounced the In-dependence Restoration Act on March 11,1990. By virtue of the Constitution, which was en-acted on October 25,1992, sovereign power in Lithuania is vested in the people who exercise this power directly as well as through democratically appointed representatives.

Legislative power is vested in a single-chamber parliament; while executive power is ex-ercised by the President and the government, and judicial power - by independent courts. Analysis of mutual relations between the President, the Parliament and the government leads to the conclusion that the political system of the Republic of Lithuania closely follows the pat-tern of a parliamentary-presidential system.
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Toruń

[bookmark: bookmark37]Metodologiczne aspekty zmiany systemu partyjnego

[bookmark: bookmark38]Problem „zmrożenia” systemów partyjnych

Pod koniec lat 60-tych XX w., dwóch znanych politologów Seymour M. Lipset oraz Stein Rokkan sformułowało teorię, zgodnie z którą stabilność systemów partyjnych państw Europy Zachodniej stanowi bezpośredni skutek ich „zamrożenia” (z ang. frozen), czyli ukształtowania się trwałych powiązań między partiami politycznymi a określonymi grupami społecznymi. W ten sposób w ramach całego społeczeństwa miały się tworzyć i utrwalać wyraźne formy lojalności partyjnej. Konsekwencją pojawienia się takich trwałych „sojuszy” była stabilizacja zarówno formatu, jak i mechanizmu systemu partyjnego. Wynikało to z faktu, że ustabilizowane ugrupowania polityczne bardzo rzadko zmieniały raz ustalone wzory rywalizacji politycznej, gdyż miały relatywnie małe szanse na pozyskanie nowych segmentów elektoratu. Dominowały strategie nastawione na zachowanie dotychczasowej sfery wpływów, co w konsekwencji prowadziło do całkowitego zamrożenia układu międzypartyjnych powiązań i „zamknięcia” systemu partyjnego[bookmark: footnote34]34. Przyjęcie paradygmatu zaproponowanego przez Lipseta i Rokkana prowadziło de facto do zaakceptowania tezy o dużej „odporności” systemów partyjnych na zjawisko zmiany. Spowodowało to, że problem tranzycji na długie lata zniknął z pola widzenia badaczy zajmujących się opisem i analizą europejskich systemów partyjnych. W rezultacie, badając narodowe systemy partyjne skupiano się raczej na charakterze, rozległości i trwałości więzi łączących poszczególne grupy społeczne z określonymi partiami politycznymi niż na tych elementach, które mogły zmianie podlegać.

Jednakże już od końca lat 70-tych wielu badaczy zaczęło kwestionować teorię zaproponowaną przez Lipseta i Rokkana. Zaobserwowano wtedy wiele zjawisk świadczących o występowaniu zgoła odmiennego procesu, tj. „odmrażania” systemów partyjnych, przy czym dowody świadczące o postępującym procesie ich zmiany uwidoczniły się we wszystkich państwach Europy Zachodniej. Nie mogło być więc mowy o przypadkowym, wyizolowanym zjawisku, będącym efektem pojawienia się jakiejś bliżej nieokreślonej fluktuacji. Co więcej, w krajach tych zaobserwowano pewne symptomy towarzyszące zmianie, które można by określić mianem prawidłowości występujących jeśli nie we wszystkich przypadkach, to przynajmniej w znacznej ich części. Najbardziej widoczne objawy tego zjawiska to konsekwentnie postępujące przesuwanie się głosów wyborczych pomiędzy partiami; znaczny wzrost wyborców do końca niezdecydowanych i podejmujących decyzję w ostatniej fazie kampanii wyborczej; pojawienie się głosów i partii „protestu”; powstanie i rozwój ugrupowań reprezentujących nowy typ konfliktu politycznego (tzw. wartości postmaterialne jak np. pacyfizm, ekologizm, feminizm itd.)[bookmark: footnote35]35.

Coraz bardziej zauważalne zmiany, jakie zachodziły w ramach poszczególnych systemów partyjnych doprowadziły do odrzucenia koncepcji „zamrożenia” jako uniwersalnego modelu tłumaczącego ich strukturę. Zrodziło to konieczność ponownego ustosunkowania się do problemu zmiany. Pod koniec lat 80-tych podjęli się tego zadania tacy politolodzy jak: Gordon Smith, Peter Mair, Mogens Pedersen[bookmark: footnote36]36. Jednak w przeciwieństwie do lat 60-tych, kiedy podkreślano stabilność systemów partyjnych, późniejsze badania skupiły się przede wszystkim na wyjaśnianiu coraz widoczniejszych oznak niestabilności elektoratów, pojawieniu się nowych partii oraz na analizie mechanizmów powodujących wyczerpywanie się potencjału politycznego ugrupowań tradycyjnie dominujących[bookmark: footnote37]37. W ten sposób powstała dość duża liczba literatury dająca teoretyczne podstawy do pomiaru dynamiki i kierunku zmiany narodowych systemów partyjnych. Spowodowało to również asumpt do podjęcia bardziej szczegółowych badań w poszczególnych krajach.

[bookmark: bookmark43]Konceptualizacja pojęcia zmiany sytemu partyjnego

Dokładne określenie pojęcia zmiany systemu partyjnego nastręcza pewne trudności metodologiczne. Generalnie w literaturze przedmiotu można wyodrębnić dwie główne metody konceptualizacji zmiany systemu partyjnego nawiązujące do typologii systemów partyjnych lub do wyodrębnienia konstytutywnych elementów systemu partyjnego, których przeobrażenie może wpłynąć na jego funkcjonowanie oraz prawdopodobieństwo, kierunek i zakres samej zmiany. Nie oznacza to wcale, że metody te należy postrzegać w sposób dycho-tomiczny. Wręcz przeciwnie, powinno się je ujmować w sposób komplementarny. Posługiwanie się określonątypologiąi związana z tym reklasyfikacja systemów partyjnych opiera się zazwyczaj na wyodrębnieniu pewnych różnicujących i charakterystycznych dla danej klasy elementów, za pomocą których można dokonać oceny charakteru i dynamiki samej zmiany[bookmark: footnote38]38.

Najprostszym sposobem zaobserwowania zmiany systemu partyjnego jest określenie do jakiej klasy (klas) system ten należał w badanym okresie. W tym ujęciu ze zmianą będziemy mieli do czynienia wtedy, kiedy dany system partyjny przechodzi z jednego typu klasyfikacji do drugiego. Zabieg ten ma jednak ograniczoną przydatność poznawczą. Nie istnieje bowiem jedna, uniwersalna i powszechnie akceptowana typologia systemów partyjnych. Dodatkowym zastrzeżeniem, które trzeba brać pod uwagę stosując tego typu metodologię jest fakt, że poszczególne klasy należy tratować raczej jako pewnego rodzaju kontinuum, w ramach którego partie polityczne mogą przechodzić kolejne sekwencje rozwojowe. Z drugiej strony, niektóre systemy nie dają się jednoznacznie sklasyfikować, gdyż oscylują pomiędzy dwiema kategoriami, nabierając cech „hybrydy”[bookmark: footnote39]39.

W przypadku metody drugiej, badacz staje przed koniecznością wyodrębnienia pewnego katalogu zmiennych zależnych, które pozwolą na wychwycenie dynamiki i charakteru przeobrażenia systemu. Z reguły sąto takie elementyjak: liczba i rozmiar partii (definiowany jako wielkość poparcia wyborczego oraz liczba mandatów w parlamencie), dystans ideologiczny, dominujące wzorce koalicyjne czy charakter podziałów socjopolitycznych[bookmark: footnote40]40. Również w ramach tej koncepcji istnieją różnice w ujmowaniu i wyjaśnianiu pewnych zjawisk. Perspektywa „instytucjonalna” akcentuje strukturalne właściwości systemu partyjnego (np. wskazanie partii dominujących), a więc charakteryzujące jego konfigurację. Z kolei orientacja „społeczna” zakłada wyjście poza układ strukturalny i uwzględnienie tych elementów analizy systemu partyjnego, które wpływają na jego ewolucję, ale tkwią w szeroko rozumianym otoczeniu systemu jak np.: struktura podziałów socjopolitycznych, typ reżimu politycznego czy przesunięcie poparcia wyborczego[bookmark: footnote41]41. W tej sytuacji wielu badaczy zajmujących się funkcjonowaniem systemów partyjnych charakter i rodzaj zmiany postrzega często jako konsekwencję przyjęcia konkretnej orientacji teoretycznej (konwencji definicyjnej) systemu partyjnego. Oznacza to, że wybór takiej konwencji niejako automatycznie narzuca sposób ujmowania jego zmiany. Tak więc koncepcje, które kładą nacisk przede wszystkim na strukturę partii politycznych jako głównych elementów składowych systemu partyjnego, jego ewolucję postrzegają przez pryzmat zmian, jakie zachodzą w samych partiach. Druga opcja definicyjna ujmuje system partyjny jako wypadkową określonych wzorów rywalizacji i kooperacji pomiędzy ugrupowaniami politycznymi. Przy tym podejściu zmiana systemu partyjnego jest pochodną takich przeobrażeń zachodzących w strukturze sceny politycznej jak: zwiększenie lub redukcja obszarów konfliktu i biegunów rywalizacji politycznej, modyfikacja strategii koalicyjnych itd. Jeszcze inna orientacja wiąże zmianę systemu jako konsekwencję zmian zachowań wyborczych. W tym ujęciu system partyjny jest nie tylko układem poszczególnych partii względem siebie, ale także względem elektoratów[bookmark: footnote42]42.

Biorąc pod uwagę powyższe rozważania należy stwierdzić, że ze zmianą systemu partyjnego mamy do czynienia tylko wtedy, gdy przeobrażeniu ulegną pewne istotne i decydująceo jego strukturze elementy, a więc te o znaczeniu systemowym. Zgodnie z obowiązującą powszechnie w literaturze przedmiotu konwencją definicyjną, za istotę systemu partyjnego należy uznać kształt i charakter rywalizacji międzypartyjnej, której efektem jest pojawienie się określonego układu wzajemnych interakcji[bookmark: footnote43]43. W tym przypadku ze zmianą będziemy mieli do czynienia wtedy, gdy przeobrażeniu ulegnie układ wielostronnych powiązań pomiędzy uczestnikami systemu. Mogens Pedersen wskazuje na fakt, że modyfikacja ta może nastąpić na trzech współzależnych od siebie poziomach: partyjno-rządowym, wyborczym oraz organizacyjnym, przy czym zmiana może objąć zarówno wszystkie poziomyjednocześnie, jak również ich konfiguracje. Generalnie można przyjąć, że zmiana hierarchii dominujących konfliktów (podziałów politycznych) prowadzi z reguły do fundamentalnych zmian w układzie międzypartyjnej rywalizacji. W tym momencie ujawnia się kolejna istotna kwestia związana z pojęciem zmiany, która wiąże się z tym, co można by nazwać „głębokością” i trwałością przeobrażeń. Peter Mair zwraca w tym kontekście uwagę na typ zmiany zwanej transformacyjną, dotykającą bezpośrednio istoty całego systemu (a więc przede wszystkim charakteru interakcji międzypartyjnych). Zmiana systemu partyjnego nastąpi wówczas, gdy transformacji ulegną jego cechy konstytutywne, a więc o znaczeniu systemowym[bookmark: footnote44]44. Gordon Smith do takich fundamentalnych elementów zaliczył: 1) ugrupowania, które w dłuższym okresie czasu zajmują w ramach całego systemu pozycję wiodącą; 2) partie, które mają szczególny wpływ na jego funkcjonowanie oraz 3) dominujące wzory powiązań (zwłaszcza koalicyjne) pomiędzy partiami. Wszystkie razem tworzą strukturę określaną przez Smitha mianem „rdzenia” (z ang. core), który ma zasadnicze znaczenie dla określenia istoty funkcjonowania całego układu. W celu wyróżnienia różnych wariantów jego przeobrażenia zaproponował następujące poziomy zmiany: tymczasowa fluktuacja, zmiana ograniczona, zmiana generalna, transformacja[bookmark: footnote45]45.

Zgodnie z tą koncepcją do całkowitej modyfikacji systemu (zmiana typu transformacyjnego) dochodzi jedynie w przypadku wymiany wszystkich trzech elementów rdzenia. Nie musi to wbrew pozorom oznaczać wykształcenia kompletnie nowego systemu partyjnego. Wystarczy, że jedna z dominujących partii całkowicie i na trwałe zostanie wyeliminowana z pola rywalizacji, co pociągnie za sobą zmianę poszczególnych składników rdzenia i w konsekwencji przebudowę całego systemu. Jednak całkowita modyfikacja wszystkich konstytutywnych części rdzenia nie jest sprawą łatwą i zdarza się bardzo rzadko[bookmark: footnote46]46. Dowodzi tego przykład Europy Zachodniej, gdzie zjawisko tego typu miało miejsce tylko dwa razy[bookmark: footnote47]47.

Po przeciwnej stronie skali znajduje się zmiana fluktuacyjna (czasowa). Jest to raczej chwilowa aberracja systemu niż jego faktyczna modyfikacja. Do tej kategorii zaliczają się krótkoterminowe wahania rozmiarów poparcia pojedynczych ugrupowań, które nie wywołują długotrwałych skutków w mechanizmie funkcjonowania systemu. W tym przypadku uchwycenie charakteru zmiany nie powinno nastręczać żadnych trudności. Zdaniem Smitha cykl trzech kolejnych elekcji powinien stanowić czas wystarczający na odróżnienie trwałego trendu od chwilowej fluktuacji[bookmark: footnote48]48.

Natomiast w pozostałych przypadkach mamy do czynienia z częściowym przeobrażeniem systemu związanym z modyfikacją tylko niektórych jego elementów. Tak więc można przyjąć, że zmiana generalna nastąpi wtedy, kiedy transpozycji ulegnie kilka składników rdzenia systemu partyjnego, ale nie on cały. Tego typu modyfikacja wpływa już w zdecydowany sposób na charakter rywalizacji i powiązań międzypartyjnych. W tym sensie jest ona podobna do zmiany transformacyjnej, z tą jednak różnicą, że pewne elementy systemu partyjnego, które były dla niego charakterystyczne przed zmianą, nadal funkcjonują w ramach nowego układu. Z kolei ze zmianą o charakterze ograniczonym mamy do czynienia w przypadku modyfikacji któregoś z elementów rdzenia systemu partyjnego, jednak zmiana ta nie prowadzi do całkowitego przeobrażenia dominującego charakteru rywalizacji międzypartyjnej. Oznacza to, że główny mechanizm interakcji pozostaje bez zmian, co nie wyklucza jednak możliwości jego przeobrażenia w przyszłości.

Wypracowanie i ustalenie aparatu pojęciowego, za pomocą którego można scharakteryzować przeobrażenia zachodzące w ramach konkretnych systemów partyjnych nie wyczerpuje jednak wszystkich problemów, jakie stają przed badaczem zajmującym się problematyką ich zmiany. Pozostaje bowiem problem pomiaru tego zjawiska w taki sposób i w takim zakresie, aby możliwym było jednoznaczne stwierdzenie jego występowania, natężenia, dynamiki i zakresu. W tym celu posłużyć się trzeba odpowiednimi narzędziami i metodami badawczymi, dzięki którym będzie można zaobserwować tranzycję konstytutywnych elementów systemu partyjnego determinujących strukturę jego rdzenia. Rejestrując zakres i kierunek ich modyfikacji uzyskamy z kolei informację na temat charakteru ewolucji całego układu.

[bookmark: bookmark55]Narzędzia analizy zmiany systemu partyjnego

Do najważniejszych zmiennych każdego systemu partyjnego wpływających na sposób rywalizacji partii politycznych, a jednocześnie łatwych do zoperacjonalizowania należą przede wszystkim liczba i rozmiar partii politycznych trwale obecnych w systemie. Elementy te są bardzo przydatne w trakcie badania konkretnego narodowego systemu partyjnego. Służą bowiem jako swego rodzaju „matryca”, umożliwiająca zgromadzenie oraz usystematyzowanie informacji niezbędnych zwłaszcza przy stosowaniu metody porównawczej. Odwołanie się do tych zmiennych daje możliwość uchwycenia dynamiki zamiany systemu i jej lokalizacji, czyli wskazania, które z jego elementów i dlaczego podlegają określonym przeobrażeniom, zaś na tej podstawie ocenić konsekwencje dla całego układu[bookmark: footnote49]49. Pomiaru tych zmiennych i określenia na tej podstawie typu systemu partyjnego oraz jego ewentualnej zmiany można dokonać za pomocą specjalnych narzędzi empirycznych, wykorzystywanych podczas analizy struktury konkretnych systemów partyjnych opracowanych w postaci formuł matematycznych, czyli tzw. indeksów.

Do pomiaru stopnia dwupartyjności stosowany jest często zaproponowany przez Douglasa Rea tzw. indeks dwupartyjności, który wskazuje na odsetek mandatów (lub zdobytych głosów) kontrolowanych przez dwie największe partie. Wskaźnik na poziomie wyborczym rzędu 75-90% oraz powyżej 80% na poziomie parlamentarnym sugeruje występowanie dwu-partyjnego formatu partyjnego. Jego wartość wskazuje na dominację w ramach systemu partyjnego modelu rywalizacji dwublokowej, oczywiście nie wyklucza to z udziału w walce politycznej większej liczby partii[bookmark: footnote50]50.

Ograniczona poznawczo przydatność tego miernika spowodowała opracowanie przez tego autora innego narzędzia służącego do określenia zmiennej liczby partii i jej rozmiaru

znanego pod nazwą indeks frakcjonalizacji. Opiera się on na ocenie prawdopodobieństwa, iż dwóch przypadkowo dobranych wyborców będzie głosowało w konkretnych wyborach na różne partie polityczne (pomiar na poziomie wyborczym) lub dwóch parlamentarzystów należy do różnych partii (poziom parlamentarny). Wartość frakcjonalizacji reprezentuje kontinuum od doskonałego systemu jednopartyjnego (indeks wynosi F = 0,0), gdy dana partia uzyskała wszystkie głosy (pierwszy poziom) lub kontroluje wszystkie mandaty (drugi poziom) do systemu w pełni sfragmentaryzowanego, w którym każdy wyborca głosuje na inną partię lub każdy parlamentarzysta należy do innego ugrupowania (F =1). Gdy wartość indeksu spada poniżej 0,5 oznacza to, że w ramach systemu partyjnego pojawiła się partia polityczna nabierająca statusu ugrupowania dominującego. F = 0,5 znamionuje system idealnie dwupartyjny, poziom pomiędzy 0,50 a 0,68 wskazuje, iż obok dwóch partii pojawia się trzecia przechwytująca znaczny odsetek głosów. Przekroczenie poziomu 0,70 informuje z kolei o zaistnieniu formatu wielopartyjnego. Indeks frakcjonalizacji oblicza się na podstawie następującego wzoru18:



gdzie: n - to liczba partii (startujących w wyborach lub zasiadających w parlamencie),

pi - odsetek głosów lub mandatów zdobytych przez partię i (zapisany w postaci liczby a nie procentu),

- suma mandatów (lub głosów) zdobytych przez wszystkie partie.

Podobną informację jak w przypadku indeksu frakcjonalizacji, zapisaną jednak w prostszej i bardziej przejrzystej formie otrzymamy na podstawie kalkulacji przeprowadzonych przy pomocy indeksu efektywnej liczby partii autorstwa M. Laakso i R. Taagepery. Oblicza się go w podobny sposób jak w poprzednim przypadku, z tą różnicą, że skalkulowana w ten sposób wartość staje się dzielnikiem:


Dla lepszego zobrazowania istoty tego miernika warto posłużyć się przykładami. W systemie dwupartyjnym, gdzie występują względnie zbliżone wielkością partie (przyjmijmy, że dysponują one po 50% miejsc w parlamencie), indeks przybiera wartość równą 2,0 (N = 1 : [0,52 + 0,52]). Jeżeli jedna z partii zdobywa 70%, a druga 30% miejsc, to indeks wynosi 1,7 co oznacza, że jedna z partii zdecydowanie zdominowała arenę rywalizacji międzypartyjnej. W przypadku, gdy proporcje układają się w następujący sposób: 45:40:15 miernik przybiera postać N = 2,6 (system dwuipółpartyjny). Gdy siła polityczna poszczególnych partii jest bardzo zbliżona, to efektywna liczba partii zazwyczaj równa się liczbie partii w parlamencie (np. gdy istniejątrzy partie o zbliżonym rozmiarze to N = 3,0). Jednak w chwili, kiedy pojawia się dysproporcja w sile politycznej któregoś z ugrupowań, to indeks przybiera wartość niższą niż faktyczna liczba partii (np. proporcja miejsc dla pięciu partii 45:20:15:10:10 da nam wartośćmiernika równą 3,5)[bookmark: footnote51]51. Z tego też powodu najbardziej właściwym rozwiązaniem w przypadku stosowania indeksu efektywnej liczby partii jest skorelowanie go z faktyczną liczbą partii funkcjonującą w parlamencie (lub na arenie wyborczej w zależności od tego co badamy). Jeżeli wartość obydwu wskaźników różni się w odniesieniu do liczb całkowitych, mamy wtedy do czynienia z systemem, w którym określona partia (lub partie) notuje lepsze rezultaty wyborcze od pozostałych (są silniejsze politycznie).

Prowadząc badania życia politycznego krajów europejskich, A. Siaroff uwzględniając zróżnicowane kryteria ilościowo-jakościowe przydatne w analizowaniu struktury systemów partyjnych i ich ewolucji, wskazał na stosunek liczby mandatów największej partii do drugiej z kolei (1:2) oraz drugiej do trzeciej (2:3). Im wartości te bliższe sąjedności, tym różnice pomiędzy danymi partiami są mniej wyraźne. W systemach dwupartyjnych różnice między ugrupowaniem pierwszym a drugim są zwykle niewielkie, zdecydowanie mniejsze niż pomiędzy drugim a trzecim. W przypadku systemów dwuipółpartyjnych wartości obydwu wskaźników wahają się zazwyczaj w granicach 1,6 (dla 1:2) i 1,8 (dla 2:3). Z kolei w układach opierających się na formule względnie zrównoważonej i umiarkowanej wielopartyjności 1:2 z reguły plasuje się poniżej 1,6, a 2:3 poniżej 1,8. Zadaniem Siaroffa wskaźniki te obok powszechnie wykorzystywanych narzędzi pomiaru takich jak suma poparcia dwóch głównych partii (indeks dwupartyjności) oraz efektywna liczba partii, dają możliwość uchwycenia cech poszczególnych narodowych systemów partyjnych w ujęciu dynamicznym[bookmark: footnote52]52.

Zgodnie z wcześniej przyjętą koncepcją zmiany, aby można było mówić o całkowitej modyfikacji „rdzenia” systemu partyjnego, należy przede wszystkim określić te siły polityczne, które w dłuższym okresie czasu zajmują kierowniczą pozycję i wywierają szczególny wpływ na interakcje w ramach tego systemu. Odnosi się to w pierwszym rzędzie do ugrupowań aktywnie uczestniczących w przetargach koalicyjnych i dzięki temu sprawujących władzę. Udział i znaczenie poszczególnych partii politycznych na arenie rządowej można również zmierzyć za pomocą specjalnych narzędzi. Służy do tego celu przede wszystkim indeks partycypacji rządowej (Ip) kalkulowany poprzez podzielenie liczby gabinetów, w których dana partia uczestniczyła (samodzielnie bądź w koalicji) przez liczbę wszystkich gabinetów funkcjonujących w danym okresie. Wartość indeksu waha się od 0 - gdy partia nie była reprezentowana w rządzie ani razu - do 1, gdy uczestniczyła we wszystkich sformowanych gabinetach. Należy jednak podkreślić, że stosowanie tego miernika rodzi wątpliwości natury metodologicznej. Ograniczenie się bowiem tylko i wyłącznie do liczby gabinetów jako podstawowej jednostki analizy nie uwzględnia bowiem faktu, że siła (a więc również ich relewancja) partii wchodzących w skład koalicji rządowych jest zróżnicowana. Wątpliwości te można częściowo przezwyciężyć stosując dodatkowe kryterium analizy, tj. mierząc liczbę premierów delegowanych przez poszczególne partie w badanym okresie przy założeniu, że ugrupowanie inicjujące powstanie koalicji, a więc silniejsze, obsadza stanowisko szefa rządu (jest to tzw. indeks odpowiedzialności rządowej - Io, obliczany w sposób analogiczny jak indeks partycypacji). Jednak nawet łączne stosowanie indeksu partycypacji i odpowiedzialności rządowej nie daje pełnej informacji o stopniu znaczenia politycznego poszczególnych partii. Wynika to z faktu, że oba wskaźniki traktują każdy gabinet w sposób jednakowy. By uzyskać pełniejszy obraz sytuacji należy uwzględnić dodatkowo dwa czynniki. Pierwszym z nich jest czas sprawowania władzy (udziału w rządzie). Informację tego typu możemy otrzymać za pomocą chronometrycznego indeksu relewancji (Ic). Obliczamy go dzieląc liczbę miesięcy, w których dana partia uczestniczyła w rządzie, przez ogólną liczbę miesięcy składającą się na okres analizy. Jego wartość, tak jak w przypadku dwóch pozostałych mierników zawiera się w przedziale od 0 do 1. Na podstawie informacji uzyskanych za pomocą wszystkich trzech indeksów można dokonać z kolei oceny wielowymiarowej relewancji poszczególnych ugrupowań na arenie rządowej. Składają się na nią wartości wszystkich wskaźników relewancji, których suma dzielona jest przez 3. Uzyskujemy w ten sposób wielowymiarowy indeks relewancji (WIr)[bookmark: footnote53]53.

Drugim istotnym kryterium lepiej oddającym charakter i siłę poszczególnych partii politycznych w ramach przetargów rządowych jest rodzaj gabinetów, w których partycypują poszczególne ugrupowania. Innego znaczenia politycznego nabiera partia, która tworzy rząd samodzielnie, a odmiennego ta, która zmuszona jest szukać koalicjanta. Również w ramach gabinetów koalicyjnych siła poszczególnych ugrupowań jest zróżnicowana i zależy również od liczby podmiotów ją tworzących (koalicja minimalnie zwycięska vs. koalicja nadwyżkowa), charakteru porozumienia (np. rząd szerokiego porozumienia, rząd tymczasowy, gabinet „fachowców” itd.) oraz potencjału koalicyjnego każdego z tych ugrupowań (silniejsza jest pozycja tych koalicjantów, którzy są w stanie stworzyć alternatywną większość wchodząc w sojusz z inną partią, a więc pełnią rolę języczka „u wagi”). Relewancja poszczególnych ugrupowań zależy też od faktu czy gabinet, w którym ta partia partycypuje (jednopartyjny lub koalicyjny) dysponuje większością umożliwiającą jej efektywne rządzenie. Inaczej mówiąc, ugrupowania tworzące rząd, który ma zapewnione poparcie większości członków parlamentu dysponują znacznie większą relewancją niż w przypadku, gdy gabinet taki jest zależny od poparcia zewnętrznego bądź ze względów politycznych lub prawno-instytucjonalnych nie ma dla niego alternatywy.

Możemy wyodrębnić następujące kategorie gabinetów, które posłużą nam do zbadania siły i pozycji, jakie dane ugrupowanie zajmuje w ramach tworzonego rządu:

1) jednopartyjny gabinet większościowy,

2) jednopartyjny gabinet mniejszościowy,

3) koalicja kierowana przez badane ugrupowanie (pełni rolę inicjującą),

4) koalicja, w skład której wchodzi badane ugrupowanie (pełni rolę uzupełniającą)[bookmark: footnote54]54.

Dzięki tej metodzie badacz jest w stanie określić pozycję i znaczenie poszczególnych partii politycznych w ramach systemu w dłuższej perspektywie czasowej. O ile jednak dokonanie takiej konkluzji w przypadku ugrupowań inicjujących powstanie określonych gabinetów (jednopartyjnych czy koalicyjnych) nie powinno nastręczać dodatkowych kłopotów, to w przypadku partii pełniących rolę uzupełniającą sprawa nie jest już tak oczywista. Wynika to z faktu, że ugrupowań „dopełniających” jest zazwyczaj o wiele więcej niż partii inicjujących i w różnych okresach wywierają niejednolity wpływ na kształt i formę przetargów politycznych. W ten sposób mogą się pojawić pewne problemy z dokładnym określeniem poziomu relewancji (istotności) takich podmiotów w całym systemie. W tym przypadku pomocny może się okazać indeks potencjału koalicyjnego (Ipk), kalkulowany jako stosunek liczby gabinetów koalicyjnych z udziałem danej partii do ogólnej liczby gabinetów koalicyjnych[bookmark: footnote55]55. Dzięki niemu można wskazać te partie, które w sposób trwały uczestniczą w przetargach na poziomie parlamentarno-rządowym, a więc mimo iż nie są ugrupowaniami dominującymi, to wywierają istotny wpływ na funkcjonowanie całego systemu, przynależą do jego rdzenia i mogą zadecydować o jego zmianie.

Za pomocą opisanych powyżej narzędzi można uzyskać informacje, które pozwolą na scharakteryzowanie struktury konkretnego systemu partyjnego, określonej wcześniej mianem jego „rdzenia”. Umożliwia to z kolei przeprowadzenie zabiegu jego typologizacji, a w przypadku transpozycji jego konstrukcji i mechanizmu funkcjonowania dokonania reklasyfi-kacji. Dzięki temu zabiegowi można więc zaobserwować formę (kształt) danego systemu partyjnego oraz rodzaj, charakter i dynamikę jego zmiany.

[bookmark: bookmark63]Uwagi końcowe

Badanie charakteru i dynamiki zmiany konkretnego, narodowego systemu partyjnego zawsze rodzi pewne trudności. Poszczególne systemy partyjne ulegają ciągłym modyfikacjom, lecz przeobrażenia te mają zwykle o wiele mniej gwałtowny i radykalny przebieg niż mogłoby się z pozoru wydawać. Najczęściej konieczność dokonania zmiany wymuszają zachowania wyborcze. Jednak partie polityczne to nie tylko bierni reprezentanci dominujących w elektoracie opinii, a system partyjny nie jest wyłącznie ich zagregowanym rejestrem. Decyzje wyborców zawsze podlegają pewnej „filtracji” ze strony elit partyjnych, które wykazują tendencję do powielania tych samych wzorców zachowań. Dlatego też kształt systemu partyj-nego stanowi wypadkową zarówno zachowań wyborczych, jak i międzypartyjnych interakcji. Problem kontynuacji z jednej i zmiany z drugiej strony jest nierozerwalnie związany z kon-ceptualizacją tych terminów. Odpowiedź na pytanie jak zmienia się system partyjny w dużej mierze zależy bowiem od przyjęcia określonej perspektywy badawczej[bookmark: footnote56]56. Każda z nich w nieco inny sposób ujmuje omawiane zjawiska, co może ostatecznie prowadzić do formułowania odmiennych, a w skrajnych przypadkach nawet przeciwstawnych konkluzji. Dokonując wyboru konkretnej orientacji metodologicznej badacz powinien wykorzystać tą, która daje mu możliwość jak najdokładniejszego zidentyfikowania i zlokalizowania zmiany w systemie. W tym celu musi wyodrębnić te jego konstytutywne elementy składowe, co do których ma pewność, że ich modyfikacja pociąga za sobą nieuchronną zmianę funkcjonowania mechanizmu całego systemu partyjnego. Oznacza to konieczność skoncentrowania się na czynnikach, które w sposób decydujący wpływająna kształt i charakter międzypartyjnych interakcji. Z ich istoty wynika, że są to elementy najstabilniejsze, tzn. takie, które na zmianę uodporniły się najbardziej[bookmark: footnote57]57. Jest to o tyle ważne, że w przypadku ich transpozycji nie ma żadnych wątpliwości co do tego, że modyfikacji uległ cały system. Spośród różnych perspektyw badawczych w sposób najpełniejszy sposobność do wskazania takich czynników daje właśnie podejście „strukturalne”. Elementy te można nie tylko z dużym powodzeniem wyodrębnić, ale co ważne, można je również skutecznie badać przy pomocy specjalistycznych wskaźników empirycznych. Dzięki temu łatwiej jest wskazać obszar podlegający zmianie, co umożliwia z kolei zidentyfikowanie jej rodzaju, rozległości i trwałości, a więc tego wszystkiego, co można by nazwać kierunkiem ewolucji systemu.

[bookmark: bookmark66]Summary

Up to the end of the seventies of the 20th century political studies of the structure and trans-formation of party systems in Western Europe were predominated by the paradigm proposed by Seymour M. Lipset and Stein Rokkan. The theory they developed assumed that the stabil-ity of party systems in the states of Western Europe was a direct consequence of their ‘freez-ing’ that is of permanent connections established between the political parties and certain social groups. Once this point of view had been adopted, for a considerable period of time the problem of a party system transformation was untouched by scholars dealing in the descrip-tion and analysis of European party systems. However, as an increasing number of observable changes were taking place within the party systems, the concept of ‘freezing’ was rejected as a universal model to account for their structure. Consequently, the problem of transformation needs to be reconsidered.





[bookmark: bookmark67]Agnieszka STĘPIŃSKA

Poznań

[bookmark: bookmark68]Strategia wyborcza: definicja, elementy i typy

Pojęcie strategii wywodzi się z teorii sztuki wojennej, a początek rozważań nad nim sięga starożytnych Chin i Grecji. Postrzeganie strategii przez ten pryzmat wciąż jest popularne: w słownikach języka polskiego oraz wyrazów obcych najczęściej znaleźć można definicję głoszącą, iż jest to dział sztuki wojennej, obejmujący przygotowanie i prowadzenie wojny jako całości oraz jej poszczególnych kampanii i bitew[bookmark: footnote58]58. Strategia znalazła się w obrębie naukowych zainteresowań innych sfer dopiero na przełomie lat 50. i 60. XX wieku. W szczególności dużo uwagi temu zagadnieniu poświęcili teoretycy organizacji i zarządzania[bookmark: footnote59]59. Najsilniejszy rozwój nauki o strategii przypadł na lata 60. i 70., kiedy to badania nad tym zagadnieniem nabrały charakteru interdyscyplinarnego. W rozważaniach nad strategią zaczęto wykorzystywać wówczas wiedzę z zakresu takich dziedzin jak: ekonomia (w tym statystyka i finanse) socjologia, psychologia, a także marketing i teoria komunikowania, czego efektem było powstanie kilku szkół teoretycznych i w konsekwencji różnych ujęć strategii[bookmark: footnote60]60. Do współczesnej politologii, zarówno pojęcie, jak i sposób jego rozumienia przeniknęły z obu wspomnianych wyżej obszarów[bookmark: footnote61]61.

[bookmark: bookmark73]Definicja strategii wyborczej

W polskiej politologii wyróżnić można trzy podstawowe kierunki badań nad strategią. Pierwszy, wywodzący się z nurtu militarnego, zajmuje się strategiami państwa realizowanymi na arenie międzynarodowej w stosunkach z innymi państwami i organizacjami międzynarodowymi. W rozważaniach tych stosowane jest często pojęcie strategii narodowej[bookmark: footnote62]62. Drugi kierunek koncentruje się na działaniach partii politycznych, jako aktorów na scenie politycznej, uczestniczących w procesie decyzyjnym realizowanym we współczesnych demokracjach, zaś trzeci nurt podejmuje badania nad strategiami stosowanymi przez grupy interesu[bookmark: footnote63]63. W literaturze polskiej nie wyróżnia się natomiast badań nad strategiami pojedynczych kandydatów, ujmując zapewne ten obszar jako część drugiego ze wspomnianych nurtów. W konsekwencji, większość opracowań poświęconych strategiom politycznym, czy też wyborczym koncentruje się na partii politycznej jako podmiocie politycznym i wyborczym. Fakt ten istotnie zdeterminował zarówno definicje, jak i tworzone typologie oraz modele procesu budowy strategii. Tym samym, poza rozważaniami teoretycznymi pozostają strategie poszczególnych kandydatów (w tym i sytuacja wyborów prezydenckich), szeroko analizowane i opisywane przez politologów amerykańskich i zachodnioeuropejskich.

Co prawda, polskie wybory prezydenckie stanowią w większości przypadków element działalności publicznej partii politycznych, a sami kandydaci często podkreślają swoje związki z partiami politycznymi (definiując swoją rolę jako reprezentowanie konkretnej partii), niemniej uznać należy, iż także sam kandydat posiadać może własne cele, które zamierza osiągnąć budując strategię, zarówno polityczną, jak i wyborczą i jako taki stanowi odrębny podmiot polityczny (wyborczy). Istotne staje się wówczas nie tylko określenie specyfiki strategii takiego podmiotu, ale i wskazanie relacji pomiędzy jego strategią a tą, którą posiada partia polityczna reprezentowana przez niego lub go popierająca. Relacje te mogą przyjmować różną postać: od pełnej zgodności, poprzez częściowe pokrywanie się, aż po całkowitą rozbieżność. Kierunek oddziaływania może być także odwrotny od przedstawionego wyżej: to strategia kandydata może wpływać na partię polityczną (celem strategii politycznej kandydata na urząd Prezydenta RP może być nawet założenie i przewodzenie nowej partii).

W literaturze przedmiotu znaleźć można szereg definicji strategii politycznej. Jedna z nich ujmuje jąjako całokształt koncepcji, wyobrażeń, założeń określających wizje rozwoju stosunków politycznych w perspektywie co najmniej kilku, częściej kilkunastu lat1. Takrozu-miana strategia określa w szczególności długofalowe cele danego podmiotu politycznego oraz podstawowe cechy ustroju politycznego i społeczno-gospodarczego i główne wartości mające tworzyć podstawy programu politycznego, którego realizacja stanowi jeden z celów funkcjonowania danego podmiotu w sferze publicznej i politycznej. Zawiera się w niej także stosunek danego podmiotu do innych uczestników rynku politycznego oraz elementów jego otoczenia, a także ujęte są sposoby i środki urzeczywistniania zamierzonego celu[bookmark: footnote64]64.

Warto także przytoczyć definicję, która wskazuje, iż strategiajest racjonalną sugestią i hipotezą, co do ewolucji stosunków politycznych w bliższej lub dalszej perspektywie czasowej, na podstawie której elity polityczne formułują konkretne już wytyczne co do ogólnego kierunku postępowania oraz konkretnych rozstrzygnięć?. Jeszcze inne ujęcie uwzględnia różnorodne czynniki mające wpływ na proces budowania strategii wyborczej. Wówczas jest to: zbiór zracjonalizowanych decyzji powziętych w oparciu o mniej lub bardziej formalne procedury analityczne, a dotyczące kształtu przyszłych działań podmiotu politycznego na rynku politycz-nymw. W literaturze spotyka się także rozumienie strategii jako sekwencji działań w toku postępowania celowościowego[bookmark: footnote65]65 lub elementu modelu racjonalnego podejmowania decyzji[bookmark: footnote66]66, czy też elementu modelu kształtowania praktyki (politycznejj)[bookmark: footnote67]67.

Wspomniane definicje strategii odwołują się do pojęcia działania rozumianego jako: celowe, świadome (kontrolowane) i dowolne (w znaczeniu możliwości świadomego i samodzielnego wyboru miejsca, czasu i sposobu postępowania) czynności podmiotu realizującego swoje potrzeby i interesy związane pośrednio lub bezpośrednio z władzą polityczną[bookmark: footnote68]68. Z tego punktu widzenia strategia wyborcza jest w określonym momencie istnienia podmiotu politycznego narzędziem optymalizacji wyboru metod i środków działania uwzględniających dynamiczny charakter otoczenia, w jakim podmiot funkcjonuje i służącym osiąganiu założonych przez nią celów[bookmark: footnote69]69. Innymi słowy, dobrze skonstruowana strategia wyborcza to plan, który określa, jak podczas kampanii wyborczej ma działać podmiot i jak reagować na działania podejmowane przez konkurentów. Z kolei taktyki wyborcze są to pomysły i działania (fortele) wykorzystywane w celu realizacji strategii. Zarówno twórcy kampanii wyborczych, jak i badacze zajmujący się tą tematyką zgodni są co do tego, iż logiczna, konsekwentna i realna strategia jest najważniejszym warunkiem efektywnej kampanii wyborczej.

Opracowanie strategii powinno być poprzedzone przeprowadzeniem analizy strategicznej. Analiza ta wskazuje metody naukowe ułatwiające przewidywanie zmian i dostosowywanie się do nich w sposób planowy i racjonalny, niezbędne podmiotom funkcjonującym w złożonych, niestabilnych warunkach, charakteryzujących się dodatkowo wysokim poziomem konkurencji[bookmark: footnote70]70. Przeprowadzenie analizy strategicznej przez podmiot polityczny spełnia kilka istotnych ról: 1) zwiększa ogólną świadomość podmiotu dotyczącą zmian zachodzących w otoczeniu; 2) usprawnia planowanie strategiczne i podejmowanie decyzji; 3) zwiększa skuteczność działania; 4) usprawnia sposób wykorzystania zasobów. Niemniej, przydatność przeprowadzonej diagnozy stanu wyjściowego dla właściwego zaplanowania i zrealizowania strategii promocyjnej kandydata zależy od tego, na ile owa diagnoza będzie: trafna, aktualna i jednoznaczna. Występowanie tych cech uwarunkowane jest przede wszystkim dostępem do wszelkich informacji, opinii i danych źródłowych o kandydacie z jednej, a o społeczeństwie z drugiej, strony. Niezbędne jest przy tym przestrzeganie pewnych zasad badawczych oraz przyjęcie właściwej postawy wobec wspomnianych podmiotów analizy, w szczególności zaś przyjmowanie ocen bez względu na zawarty w nich stopień krytyki oraz unikanie korzystania z nieobiektywnych źródeł informacji[bookmark: footnote71]71.

W zależności od sytuacji wyjściowej, podmioty wyborcze realizować mogą jedną z następujących strategii: penetracji rynku, utrzymania pozycji na rynku, rozwoju lub wzrostu oraz nowych przedsięwzięć. Pierwsza z nich ma charakter ofensywny i służy pełniejszemu wykorzystaniu określonych możliwości istniejących na rynku i funkcjonującej oferty politycznej. Druga z wymienionych strategii ma natomiast charakter defensywny i jest konsekwencją lub rozwinięciem strategii penetracji rynku. Charakteryzuje się ona poszukiwaniem nowych rozwiązań umożliwiających poszerzenie grupy odbiorców lub uaktualnienia oferty politycznej. Z kolei strategia rozwoju jest projektowana w sytuacji, gdy dwie poprzednie okazują się nieskuteczne. Zwykle oznacza ona wychodzenie poza posiadaną grupę odbiorców lub też zmianę treści oferty politycznej (zmianę w stosowanych koncepcjach działania). Strategia wzrostu natomiast prowadzić ma do jednoczesnego poszerzenia grupy odbiorców oferty politycznej i jej zmianę i jest stosowana w sytuacji wyższego niż zwykle stopnia niepewności i w konsekwencji doprowadza do zmiany wszystkich elementów struktury strategii wyborczej. Kontynuacją strategii wzrostu jest strategia nowych przedsięwzięć[bookmark: footnote72]72.

Elementy strategii wyborczej

Na strategię wyborczą składają się tzw. strategie cząstkowe, do których zaliczyć można: strategię personalną, finansową, komunikacyjną, program wyborczy oraz strategię relacji z konkurentami na rynku wyborczym (zob. rys. 1).


Rys. 1. Elementy strategii wyborczej

Źródło: D. Skrzypiński, op. cit., s. 141 (z modyfikacją własną).

Strategia personalna

Głównym celem strategii personalnej jest dobór takiego kandydata, który zagwarantuje sukces wyborczy. Poszukiwanie odpowiedzi napytanie, kto będzie reprezentował daną grupę (partię, organizację lub środowisko) i jakie są szanse poszczególnych jednostek na zwycięstwo wyborcze prowadzi do refleksji nad mechanizmami legitymizacji przywódcy politycznego. Co prawda zarówno samo pojęcie, jak i teoria przywództwa politycznego są znacznie bardziej pojemne treściowo od omawianego zagadnienia[bookmark: footnote73]73, niemniej wydaje się, iżto właśnie z tego obszaru czerpać można wiedzę pozwalającą zidentyfikować i zanalizować marketingowe mechanizmy wyłaniania kandydatów na urząd prezydencki.

Spośród trzech głównych teorii wyłaniania przywódców: teorii Zeitgeist (ducha czasów), teorii wybitnej jednostki i teorii interakcyjnej[bookmark: footnote74]74, ujęcie marketingowe zdaje się być najbliższe tej ostatniej. Przywództwo opiera się bowiem w tym przypadku na relacji pomiędzy daną osobą (kandydatem) a jego zwolennikami (wyborcami). Przyjąć można, iż w przypadku współczesnych demokratycznych wyborów mamy do czynienia ze swoistym przywództwem transakcyjnym: przywódca zachęca zwolenników do określonych zachowań, oferując coś w zamian. Ma na celu wymianęjednej rzeczy na drugą: pracę za głosy lub subsydia za wsparcie kampanii wyborczej[bookmark: footnote75]75. Pogłębiona analiza tego zjawiska prowadzi do wniosku, iż relacje te w istocie mają bardziej skomplikowany charakter, a samo zjawisko wymiany jest też związane ze sferą wartości, takichjak: rzetelność, uczciwość, odpowiedzialność, honor, lojalność .

Dodając do tego ujęcia element koncentracji uwagi na wyborcach (ich potrzebach i oczekiwaniach), dochodzimy do koncepcji będącej korelacją przywództwa transakcyjnego z przywództwem budowanym na opinii publicznej. Zgodnie z tym ujęciem lider i zwolennik są targującymi się o maksymalizację ich politycznych i psychicznych zysków[bookmark: footnote76]76. Ten typ relacji nie jest jednak w pełni identyczny z ogólnymi, opisywanymi w socjologii, teoriami wymiany: tu nie istnieje możliwość powtórzenia wymian, czy wymiany identycznej. Jej poziom, zakres i przedmiot jest zawsze na nowo określany[bookmark: footnote77]77. Gratyfikacje wyborcy na omawianym obszarze mają często wymiar „psychiczny” i przybierają różną postać: gestu, uśmiechu, obietnicy, listu, satysfakcji z wygranej popieranego kandydata, a tylko czasem mają formę bardziej konkretną („wzajemnego poparcia”). Należy przy tym jednak pamiętać, iż teoria ta może mieć zastosowanie tylko w odniesieniu do części systemu informacyjno-opiniotwórczego - rynek wyborczy jest wszak ograniczony przez różne procesy i kształtowany pod wpływem wielu czynników.

Zgodnie ze wspomnianą koncepcją z przywództwem mamy do czynienia wówczas, jeśli podmiot posiadający cele odzwierciedlające reprezentowane przez niego interesy, we współzawodnictwie i konflikcie lub kooperacji z innymi uczestnikami stosunku władzy, potrafi skutecznie zmobilizować dostępne zasoby społeczne, aby uaktywnić, zaangażować i zaspokoić potrzeby i motywacje zwolenników[bookmark: footnote78]78. Przywództwo transakcyjne zakłada aktywną postawę wyborców oraz wymaga ze strony lidera elastyczności i zdolności do adaptowania się do sytuacji, zaś przeprowadzanie rozpoznania potrzeb i oczekiwań wyborców nie może sprowadzać się wyłącznie do uwzględnienia tych potrzeb, które są oczywiste i mają charakter materialny - konieczne staje się uwzględnienie także takich czynników związanych z samym kandydatem jak:

1) poziom spostrzeganego podobieństwa poglądów pomiędzy kandydatem a wyborcami;

2) ocena stałości postaw polityka wobec ważnych problemów społeczno-politycznych;

3) porównywanie zgodności pomiędzy głoszonymi poglądami a działaniami;

4) wartościowanie decyzji politycznych w kategoriach sprawiedliwości społecznej;

5) opinia dotycząca kompetencji i dbałości o interesy wyborców[bookmark: footnote79]79.

Podsumowując, największe szanse na sukces wyborczy ma tzw. kandydat strategiczny, który podejmuje decyzję o kandydowaniu na podstawie wnikliwej analizy swoich szans wyborczych, własnych cech i zdolności (w tym cech przywódczych) oraz posiadanego zaplecza finansowego i organizacyjnego, a także po odpowiednim doborze kwestii wyborczych. Nieskuteczne zwykle okazują się natomiast strategie kandydatów typu „kamikadze” (opierających swoją kampanię wyłącznie na osobistej ambicji i własnym wizerunku), czy też kandydatów, którzy całą swoją strategię wyborczą sprowadzają do krytyki obecnego stanu rzeczy i do obietnic rozwiązania wszystkich istniejących problemów[bookmark: footnote80]80.

Oczekiwania wobec przywódców mogą podlegać zmianom: co prawda wskazać można na zestaw cech tradycyjnie istotnych w oczach wyborców (kompetencję, umiejętność zdobywania sympatii, moralność, wrażenie potęgi i spokoju, stanowczość oraz opanowanie i skromność[bookmark: footnote81]81), niemniej wydaje się, iż to, które z nich zaczynają odgrywać najważniejszą rolę, zależy w dużej mierze od sytuacji panującej na szeroko pojętym rynku politycznym. Stąd też uzasadnione staje się odwołanie do drugiej z wymienionych wcześniej teorii legitymizacji przywódców - teorii „ducha czasów”, zgodnie z którą dany typ polityka może być w jednych okresach życia państwowego zaakceptowany jako przywódca, w innych zaś nie. Warunkiem akceptacji jest uznanie przez społeczeństwo, iż cechy osobowościowe i walory intelektualne lidera są użyteczne w realizacji określonych zadań wynikających z aktualnych warunków historycznych państwa[bookmark: footnote82]82.

„Duch czasów” objawia się nie tylko w ogólnej sytuacji polityczno-społeczno-gospodar-czej, ale i natężeniu konfliktów społecznych i tym samym wagi poszczególnych podziałów socjopolitycznych. A zatem, „duch czasów” rozumiany być może jako specyficzne warunki panujące w otoczeniu konkurencyjnym podmiotu politycznego, jakim jest kandydat. Niemniej, zauważyć należy, iż większość badań prowadzonych w oparciu o tę teorię dotyczy państw na pewnym, dość zaawansowanym etapie rozwoju demokracji. Należy do nich. koncepcja J. D. Barbera wyróżniająca trzy podstawowe typy sytuacji, w których może znajdować się i trzy odpowiadające im typy liderów: okres legitymizacji władzy - tzw. „ojciec”; okres polityzacji - „starszy brat”; okres normalizacji - „matka”[bookmark: footnote83]83.

W praktyce wyborczej, realizowana jest zwykle jedna z dwóch strategii: funkcyjna, gdy kandydatem automatycznie zostaje lider danego ugrupowania, czy organizacji (w Polsce bardzo popularna) lub zasobowa, gdy kandydat wybierany jest pomimo (lub właśnie dlatego), iż nie pełni funkcji w danej organizacji, ale z uwagi na posiadane przez niego zasoby, w postaci popularności, zaufania społecznego, sukcesów w sferze publicznej (niekoniecznie politycznej) itp.

Program wyborczy

Drugim elementem strategii wyborczej jest program wyborczy (platforma wyborcza) kandydata, który stanowi, obok wizerunku główną treść przekazu w kampanii wyborczej. Wydaje się, że w odniesieniu do prezydenckiej kampanii wyborczej bardziej odpowiednie jest posługiwanie się pojęciem oferty programowej, na którą składają się główne cele i zamierzenia kandydata, ocena sytuacji politycznej, społecznej i ekonomicznej kraju oraz deklaracje działań, jakie zamierza podjąć dana osoba po objęciu urzędu[bookmark: footnote84]84. Oferta programowa zawarta zostaje w kilku typach przekazów: programie wyborczym, przyjmującym zwykle postać oficjalnego dokumentu, platformie wyborczej, prezentowanej w ulotkach, broszurach i audycjach wyborczych oraz sloganie. Kwestie programowe są także treścią wypowiedzi kandydata, udzielanych podczas kampanii (w audycjach wyborczych oraz w rozmowach z dziennikarzami i wyborcami85.

Podczas formułowania oferty programowej konieczne jest podjęcie decyzji, co do:

1) tematyki poruszanej przez kandydata w czasie kampanii (zarówno w przekazach medialnych, jak i podczas spotkań z wyborcami), w tym także treści haseł wyborczych,

2) języka, jakim przekaz ten będzie sformułowany,

3) kształtu oferty programowej (zbiór punktów, zbiór myśli, zbiór przemówień),

4) szczegółowej zawartości przekazów programowych.

Wyróżnić można trzy podstawowe sposoby formułowania oferty programowej. Pierwszym z nich jest adaptacja programu politycznego partii politycznej - rozwiązanie to jest szczególnie popularne wśród tzw. kandydatów „partyjnych”. Drugą metodą jest sformułowanie odpowiedzi na kwestie ważne w danym okresie dla wyborców, zaś trzecią - model mieszany (tzw. 3+3), uwzględniający zarówno kwestie istotne dla kandydata i jego najbliższego otoczenia, jak i kwestie społecznie istotne.

Dobór kwestii poruszanych podczas kampanii wyborczej uzależniony jest od kilku czynników: celów kampanii, opcji politycznej, którą reprezentuje kandydat, aktualnych problemów społecznych, politycznych, ekonomicznych oraz oczekiwań społecznych, wyrażanych bądź w badaniach opinii publicznej lub poprzez bezpośrednie działania obywateli (strajki, protesty, listy, wnioski itd.). Opracowanie strategii w tym zakresie polega m.in. na spersonali-zowaniu wspomnianej problematyki: z jednej strony ukazaniu jej jako ważnej dla wyborców, z drugiej zaś zestawienie jej z poglądami samego kandydata. Ponadto, konieczne jest podjęcie decyzji, którą z czterech głównych funkcji zamierza realizować kandydat poprzez swój program wyborczy: lokacyjną (pozwalającą odpowiedzieć na pytanie: skąd jestem?), warto-ściująco-postulatywną (kim jestem?), edukacyjno-programową (dokąd zmierzam?) oraz socjotechniczną (kim są inni?). Położenie akcentu na którąś z tych funkcji, bądź osłabianie znaczenia którejś z nich zależy istotnie od reprezentowanej opcji politycznej. I tak, realizacja funkcji lokalizacyjnej ma największe znaczenie dla przedstawicieli orientacji socjaldemokratycznej, funkcji wartościująco-postulatywnej dla orientacji liberalno-demokratycznej, edukacyjno-programowej dla chrześcijańsko-narodowej, zaś socjotechnicznej dla reprezentantów orientacji populistycznej[bookmark: footnote86]86.

Strategia finansowa

Realizacja strategii finansowych powinna zagwarantować optymalny stosunek wielkości środków wydanych na kampanię do uzyskanego rezultatu wyborczego[bookmark: footnote87]87. Wyróżnia się trzy główne strategie w tym zakresie: eskalacyjną (w ramach której kampanię rozpoczyna się od działań mało kosztownych, a następnie wraz z upływem czasu i wzrostem zainteresowania wyborców kampanią, przechodzi się do działań intensywniejszych i bardziej kosztownych technik promocyjnych); uderzeniową (polegającą na intensywnym oddziaływaniu na wyborców od samego początku, z wykorzystaniem wszystkich technik i mediów); falową (okresowe intensywne działania, stosowane naprzemiennie z okresami ograniczonej promocji). Decyzja dotycząca strategii finansowej istotnie zdeterminowana jest posiadanymi środkami. Ostania ze wspomnianych wybierana jest zwykle przez podmioty nie dysponujące wystarczającymi zasobami finansowymi na stosowanie dwóch pierwszych[bookmark: footnote88]88.

Strategia komunikacyjna

W ramach strategii komunikacyjnych określone zostają: dobór kanałów promocji, forma wizualizacji materiałów promocyjnych, sposób utrzymywania kontaktów z przedstawicielami środków masowego przekazu i z wyborcami, a także sposób prezentacji zarówno samego kandydata (wizerunek), jak i jego programu wyborczego. Wypracowaniu strategii w zakresie treści przekazów służy m.in. schemat „kto co powie?”. Polega ona na ustaleniu co i przez kogo zostanie powiedziane zarówno o „naszym” kandydacie, jak i o jego przeciwnikach.

Tabela 1

Schemat „kto co powie?”
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Źródło: L. Powell, J. Cowart, Political Campaign Communication. Inside and Out, Boston 2003, s. 38-39.

Zagadnienie przekazów wyborczych zostało już wcześniej omówione, w tym miejscu warto więc poświęcić więcej uwagi wizerunkowi, który wraz z etykietą partyjną tworzy tzw. profil symboliczny kandydata, stanowiący narzucony w czasie kampanii wyborczej (ale i kulturowo) system prezentacji zastępujący rzeczywistą tożsamość kandydata, przynajmniej w oczach tych ludzi, którzy nie znają go osobiście6. W zależności od posiadanych cech rzeczywistych, własnych preferencji i etykiety partyjnej, kandydaci przyjmują określone style autoprezentacyjne.

I tak, przedstawiciele orientacji socjaldemokratycznej oraz liberalno-demokratycznej wybierać będą przede wszystkim styl personalistyczny, odpowiednio: pragmatyk (lider-negocja-tor) oraz autorytet moralny. Z kolei kandydaci chrześcijańsko-narodowi kształtować będą wizerunek męża opatrznościowego lub przywódcy charyzmatycznego, zaś populistyczni wybiorą wizerunek trybuna ludowego[bookmark: footnote89]89. Natomiast kandydaci nie posiadający etykiety partyjnej lub też unikający skojarzeń z jakimkolwiek ugrupowaniem politycznym (tzw. kandydaci niezależni lub obywatelscy) realizują zwykle jedną z następujących strategii: personalistyczną (wizerunek zbudowany wokół cech kandydata jako człowieka oraz osoby publicznej) lub też budowania wizerunku wokół posiadanego programu i woli jego realizowania. Do najpopularniejszych wizerunków należą: bezpartyjny fachowiec (ekspert), osoba moralna (porządny człowiek), osoba wzbudzająca sympatię oraz osoba charyzmatyczna (przywódca).

Konieczne jest przy tym wypracowanie odrębnych strategii reklamy i public relations. Podobnie jak w przypadku strategii finansowej, jedna z najważniejszych kwestii dotyczy sposobu intensyfikowania przekazów. I tak, możemy mieć do czynienia z kampanią nieprzerwaną (przez cały okres kampanii nasycenie mediów komunikatami jest stałe i na stosunkowo wysokim poziomie); pulsującą (po okresach mało nasilonej promocji pojawiają się bardzo intensywne działania); z przerwami (okresy intensywnej promocji przerywane są okresami ciszy)[bookmark: footnote90]90. Ponadto, realizowana może być jedna z taktyk formułowania przekazów promocyjnych (reklam): świętości, dobrego samopoczucia, tzw. „gadające głowy” (wtym: eksperci, autorytety), przypominania, potwierdzania lub dokumentowania.

Strategia relacji międzypodmiotowych

Celem strategii relacji międzypodmiotowych jest wypracowanie takiego stosunku podmiotu do jego konkurentów i potencjalnych sojuszników, który zaowocuje maksymalizacją wyniku wyborczego. O tym, jakie będą relacje pomiędzy poszczególnymi podmiotami wyborczymi decyduje kilka czynników. Po pierwsze, istotne jest kto został kandydatem (czynnik personalny) i w jaki sposób uzyskał nominację (ewentualna etykieta partyjna). Kandydaci reprezentujący partie lub koalicje wyborcze, określający swoje położenie na rynku wyborczym poprzez deklarację ideologiczną lub społeczną, również swój stosunek do innych podmiotów formułują według ich położenia na danej osi podziałów socjopolitycznych. Ważnym czynnikiem jest także cel udziału poszczególnych podmiotów w wyborach oraz wybrana grupa docelowa. Ważną rolę odgrywa także typ osobowości, temperament, sympatie i antypatie, poglądy oraz uprzedzania danej osoby, a także kultura polityczna, rozumiana jako element kultury osobistej (styl funkcjonowania z innymi, sprawowania określonych funkcji itp.).

Wyróżnić można trzy podstawowe strategie: walki, pojednania i neutralności. Strategię walki wyróżniają następujące cechy: wyraziste definiowanie wrogów i przeciwników politycznych, ograniczanie grupy docelowej do osób, które spełniają określone warunki, język wypowiedzi stanowiący instrument rywalizacji (definiowanie przeciwników, budowanie wspólnoty będącej w opozycji do wrogów), kampania wyborcza jako rywalizacja osobista, ideologiczna, partyjna, dyskusja programowa odsunięta na dalszy plan, dyskredytacja rywali. Z kolei strategię pojednania charakteryzują: szeroko zdefiniowana grupa docelowa, odwoływanie się do uniwersalnych symboli i wartości, umiarkowany ton wypowiedzi językowych (narzędzie budowania poczucia jedności i wspólnoty), kampania wyborcza jako okazja do przeprowadzenia ogólnopolskiej dyskusji nad największymi problemami społecznymi, gospodarczymi i politycznymi oraz wspólnego poszukiwania ich rozwiązań. I wreszcie, strategia neutralności oznacza w zasadzie brak jakichkolwiek relacji: kampania kandydata nie odwołuje się w żaden sposób do pozostałych pretendentów do urzędu, tworzenia pozytywnego wizerunku własnego bez odwoływania się i porównywania z innymi, umiarkowany język, wykorzystywanie uniwersalnych symboli oraz tzw. „szeroka formuła” w określaniu grupy docelowej kampanii.

W odniesieniu do sojuszników, podmiot wyborczy stosować może następujące strategie szczegółowe: jednoczenia, która opiera się na założeniu, iż suma głosów na jednego kandydata, wokół którego zjednoczą się siły kilku ugrupowań, organizacji, bądź grup społecznych pozwoli w większym stopniu zrealizować cele owych organizacji czy środowisk, niż zgłoszenie kilku odrębnych, choć zbliżonych do siebie programowo kandydatów; budowania organizacji, której celem jest - obok pozyskania wsparcia organizacyjnego i finansowego na czas kampanii - stworzenie nowej, trwałej struktury (np. partii).

Z kolei wobec przeciwników na rynku wyborczym, przyjęta i realizowana może być strategia neutralności lub walki. Strategia neutralności przyjmowana jest zwykle wobec kandydatów „słabych” na rynku wyborczym (mało znanych wyborcom, o niskim poparciu przedwyborczym, nie posiadających zaplecza politycznego, organizacyjnego i finansowego) oraz kandydatów, którzy realizują całkowicie odmienne cele i zabiegają o poparcie innych grup wyborców niż dany podmiot. Strategia walki polega w tym przypadku na konfrontacji: kreowaniu wizerunku własnego opiera się na przeciwstawianiu cech kandydata pozostałym lub jednemu innemu (w skrajnej postaci kampania skoncentrowana jest na dyskredytacji konkurenta lub konkurentów, czyli kreowaniu ich negatywnego wizerunku). Porównania z innymi kandydatami dotyczyć mogą bądź sfery wizerunku osobistego (cechy charakteru, sposób postępowania, życiorys), bądź sfery ideologicznej (światopogląd, wyznawane wartości), przy jednoczesnym dokonywaniu ich wyrazistego wartościowania. Realizacji wymienionych wyżej strategii służą następujące taktyki: partyjności, silnego kontrastu, różnicy ideologicznej, stworzenia pozytywnego wyobrażenia o kandydacie (tzw. pozytywna kampania), stworzenia negatywnego wyobrażenia o konkurentach (kampania negatywna), budowania koalicji lub budowania organizacji[bookmark: footnote91]91.

Istotne jest przy tym podkreślenie, iż pomiędzy strategiami cząstkowymi istnieją różnego rodzaju zależności. I tak, strategia personalna wpływa na strategię komunikacyjną, program wyborczy oraz relacje międzypodmiotowe. Kluczowa jest przy tym kwestia, kto podejmuje decyzję o zgłoszeniu określonego kandydata do rywalizacji wyborczej. Wyróżnić można w tym zakresie cztery główne scenariusze. W sytuacji, gdy decyzję w tej kwestii podejmuje partia polityczna lub powstała na czas wyborów koalicja, wówczas możliwe sądwie sytuacje:

1) partia stanowi główny podmiot, zaś kandydat jest jedynie jej reprezentantem, którego głównym zadaniem jest zwrócić uwagę wyborców na liderów i program tego ugrupowania. Wariant ten wybierają zwykle partie zajmujące słabą pozycję na rynku politycznym, których kandydat nie ma szans na zwycięstwo w wyborach prezydenckich: kampania traktowana jest wówczas jako mobilizacja sił oraz potwierdzenie swego istnienia (np. przed zbliżającymi się wyborami parlamentarnymi lub samorządowymi); 2) partia (koalicja) stanowi zaplecze organizacyjno-finansowe kandydata, który jest głównym podmiotem kampanii. Specyficzną odmianą drugiej z wymienionych sytuacji jest przypadek tzw. kandydata obywatelskiego, który bierze udział w wyborach w odpowiedzi na „zapotrzebowanie społeczne” („kandyduj dla nas”). I wreszcie, chęć udziału w wyborach zgłosić może sama jednostka zainteresowana kandydowaniem („chcę być kandydatem”).

Każdy ze wspomnianych wyżej scenariuszy możne znaleźć swoje potwierdzenie w deklaracjach składanych przez samych kandydatów (motywacja udziału), ale ma też swoje odzwierciedlenie w przekazach kierowanych do odbiorców w okresie kampanii wyborczej i może zostać zidentyfikowany w wyniku analizy treści owych przekazów. Wpływ przyjętej i realizowanej strategii personalnej na strategię komunikacyjną ukazuje tabela 2.

Tabela 2

Znaczenie typu podmiotu politycznego decydującego o strategii personalnej dla poszczególnych elementów strategii personalnej i komunikacyjnej


	
Podmiot

decydujący


	
Cel kampanii wyborczej


	
Sposób wybierania kandydata


	
Zawartość przekazów




	
Partia polityczna (1)


	
Promocja partii politycznej, programu, liderów poprzez zgłoszenie kandydata


	
Głosowanie, prawybory (strategia zasobowa)


	
Partia, jej program, liderzy, nazwa i logo partii, kandydat




	
Partia polityczna (2)


	
Promocja kandydata i jego programu oraz (przy okazji) partii politycznej, jej programu, liderów


	
Głosowanie, prawybory, nominacja lidera (strategia funkcyjna)


	
Kandydat i jego platforma wyborcza, partia i jej program, zaplecze polityczne




	
Grupa

społeczna


	
Promocja kandydata, określonych problemów i kwestii społecznych, wartości


	
Apel o reprezentowanie (strategia zasobowa)


	
Kandydat i jego program, problemy, grupy społeczne, autorytety




	
Jednostka


	
Promocja kandydata, jego programu, bądź partykularnych interesów


	
Deklaracja chęci udziału w wyborach


	
Kandydat, jego cechy, osiągnięcia, program







Źródło: Opracowanie własne.

Z kolei do często stosowanych strategii w zakresie kształtowania wizerunku, które są konsekwencją przyjętej strategii relacji międzypodmiotowych należą: „jedynej alternatywy”, „definicji roli” oraz „strategia trójkąta”. Pierwsza z nich polega na prezentowaniu poglądu, iż nie ma lepszego kandydata na dany urząd („tylko on!”), silniejszego i lepszego kontrkandydata dla oponenta lub osoby dotychczas sprawującej urząd. Z kolei strategia budowania wizerunku w oparciu o „definicję roli” polega na stworzeniu idealnego kandydata, posiadającego wszystkie pożądane przez wyborców cechy, zaś trzecia z wymienionych służyć ma przede wszystkim zmniejszeniu liczby zwolenników dwóch głównych konkurentów i w konsekwencji wprowadzeniu do głównej rywalizacji trzeciego kandydata i jego kwestii wyborczych (strategię tę w 2000 r. w Polsce realizował M. Krzaklewski, ukazując się jako przeciwieństwo dwóch najpopularniejszych kandydatów: A. Kwaśniewskiego i A. Olechowskiego).

Natomiast wybór którejś z wymienionych wcześniej strategii finansowych zależy od (oprócz posiadanych środków) pozycji kandydata na rynku wyborczym (etapu cyklu życiowego, na jakim się znajduje jako uczestnik życia politycznego czy publicznego) i przyjętej strategii komunikacyjnej. I tak, kandydat ubiegający się o reelekcję nie musi tak wiele uwagi i finansów poświęcać na reklamę w mediach drukowanych i elektronicznych, gdyż z uwagi na swą funkcję często przez te media jest pokazywany (kreowanie tematów i wydarzeń medialnych). Natomiast kandydaci nowi na rynku wyborczym, którzy chcą zdobyć urząd muszą przede wszystkim znacznie więcej uwagi (i pieniędzy) poświęcić na dostęp do mediów (strategia reklamy). A zatem, w przypadku kandydatów nowych wskazane będzie stosowanie strategii reklamy nieprzerwanej i strategii finansowej uderzeniowej, zaś kandydaci znani szerszej grupie wyborców mogą zdecydować się na formy promocji mniej intensywne.

Ponadto, pozycja wyjściowa, jaką zajmuje na rynku wyborczym kandydat ma niezwykle istotny wpływ na strategię komunikacyjną w zakresie treści przekazów. Kandydat ubiegający się ponownie o dany urząd lub pełniący dotychczas eksponowane funkcje w państwie wykorzystywać może doświadczenia, kontakty oraz poparcie ze strony innych liderów i osób znanych społeczeństwu (np. konsultacje, negocjacje i spotkania z liderami innych państw), a także symbole związane ze sprawowanym urzędem. Sprawując wcześniej urząd prezydenta może w czasie kampanii wyborczej prezentować siebie jako kandydata ponad podziałami, posiadającego poparcie lub przynajmniej akceptację różnych sił politycznych. Jednocześnie uwzględnić musi wszelkie problemy, które zaistniały podczas poprzedniej kadencji oraz wrogów, którzy wówczas się pojawili[bookmark: footnote92]92.

Z kolei „wyborczy nowicjusz” w kształtowanym wizerunku skoncentrować się powinni na osobistej charakterystyce (zaletach, umiejętnościach, predyspozycjach) zaś ich strategia komunikacyjna zmierzać powinna do przekonania wyborców, iż zmiana jest konieczna. W tym przypadku zastosowane mogą być następujące taktyki wyborcze: atakowania kwestii wyborczych konkurenta, przyjmowania aktywnej, ofensywnej postawy, wzywania do zmian, podkreślania optymizmu w swojej wizji przyszłości, przy jednoczesnym odwoływaniu się do tradycyjnych wartości oraz prezentowania siebie jako przedstawiciela centrum opcji politycznej, którą reprezentuje (unikanie ekstremizmów), a także odcinanie się od personalnych ataków na konkurenta i krytykowanie tego typu działań jako przykładów retoryki demagogicznej41.

[bookmark: bookmark105]Summary

The notion of strategy has entered the field of political science from two directions - from the theory ofwarfare and the theory of organization and management. The former is primarily a source of knowledge about the actions of subjects competing against one another (in this case - competing for electoral votes), whereas the latter allows us to analyze marketing meth-ods applied by contemporary parties in elections. In the most general terms, an election strategy is a plan that determines the activities of a subject in the course of an election campaign and his/her reaction to competitors’ actions. Prior to developing a strategy, it is necessary to conduct an analysis ofthe elections market and its elements (an election’s participants as well as the realms of law, economy and society).

An election strategy is composed of partial strategies including a personal strategy (func-tional and resource), financial strategy (escalation, impact or wave), communication strategy (various promotion styles), election platform (with the following functions: location, evaluative-postulating, educational-program and sociotechnical) as well as the strategy of re-lations with competitors on the elections market (conflict, reconciliation, neutrality). The key issue is that the individual partial strategies are bound by mutual dependencies which one needs to be aware of in order to construe a coherent and efficient election strategy.
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[bookmark: bookmark107]Sztuka jako wyraz propagandy imperialnej - tradycje antyczne w architekturze Rzymu w okresie rządów Benito Mussoliniego[bookmark: footnote93]93

[bookmark: bookmark109]I.

Każda władza, bez względu na jej charakter (przykładowo w terminologii Maxa Webera: tradycjonalna, racjonalno-legalna i charyzmatyczna) czy sposób uzyskania dąży do uzasadnienia swej pozycji, aby przez stworzenie jakiejś formy więzi ze społeczeństwem (czy chociażby doprowadzenie do konsensusu społecznego), można było w miarę spokojnie sprawować rządy. Nawet najbardziej autokratyczny czy despotyczny reżim uznaje znaczenie mobilizowania całego społeczeństwa do działania. [...] masowy entuzjazm jest cennym wymiarem zbiorowego działania w takich sytuacjach nadzwyczajnych jak wojna lub w takich krytycznych momentach tranzycji, kiedy władza przechodzi od jednego posiadacza władzy [power holder] do jego następcy1. Zasada legitymacji władzy (czy też raczej proces stopniowego uzyskiwania czy tracenia legitymizacji), zależy od charakteru samej władzy i od cech ekipy rządzącej[bookmark: footnote94]94. Włoski socjolog i politolog Gaetano Mosca, który określał zasadę legitymizacji władzy mianem „formuły politycznej” (la formuła politica), wskazywał jednocześnie na jej dwa rodzaje:

1) formuła oparta na podstawach nadprzyrodzonych (np. władza królewska),

2) formuła oparta na zasadach racjonalnych (np. system demokratyczny)[bookmark: footnote95]95.

Można wskazać na rozmaite relacje pomiędzy władzą a jej legitymacją. Przykładowo, nawet władza uzyskana w sposób nieprawomocny (np. drogą przewrotu wojskowego czy zamachu stanu), może stopniowo uzyskać znaczny poziom społecznego poparcia - chociażby dzięki prowadzeniu polityki zgodnej z oczekiwaniami znacznej części członków danego społeczeństwa. W ten sposób władza komunistyczna w Polsce doczekała się z czasem znacznego poparcia społecznego (chociaż poziom poparcia dla władzy nie jest możliwy już dziś do bliższego określenia) - zwłaszcza w pierwszej połowie lat siedemdziesiątych XX wieku (w okresie „dobrobytu na kredyt” za czasów Edwarda Gierka). Można jednak także wskazać na przykłady procesu tracenia legitymizacji władzy - jak chociażby w hitlerowskiej Trzeciej Rzeszy (zwłaszcza od czasu „krwawej łaźni” pod Stalingradem).

Niewątpliwie niezwykle istotnym elementem procesu legitymizacji władzy politycznej jest zjawisko propagandy władzy. Nie przypadkowo wskazuje się, iż ukształtowanie się w pierwszej połowie wieku dwudziestego w Europie systemu władzy totalitarnej było możliwe właśnie dzięki rozwojowi metod i technik propagandy. To właśnie środki masowego przekazu (określane dowcipnie w czasach stanu wojennego w Polsce jako „środki musowego przykazu”) - a szczególnie radio - umożliwiły wykreowanie komunistycznych i faszystowskich dyktatorów na prawdziwych „wodzów narodu”. Kiedy jednostka jest uznana za uprawnionego naczelnego urzędnika państwa, staje się symbolem pewnych czy wszystkich aspektów państwa: jego zdolności do czynienia dobra i ranienia, grożenia i uspokajania[bookmark: footnote96]96.

Niewątpliwie propaganda władzy odgrywa szczególną rolę w systemach autokratycznych i totalitarnych, gdzie - przy braku powszechnego utożsamienia interesu szerokich mas społecznych z interesem państwa - ciągła mobilizacja społeczeństwa do działania staje się szczególnym wyzwaniem dla władzy. Rząd, który najczęściej obraża swych obywateli lub wymusza niepożądane zmiany w ich zachowaniu najwyraźniej ma największą potrzebę uspokajających symboli. W związku z tym nie było dziełem przypadku, iż wszystkie reżimy totalitarne intensywnie i prawie ciągle wykorzystywały swą ludność w dyskusjach nad sprawami publicznymi. Masowe spotkania, wykłady polityczne, grupy dyskusyjne, organizacje dla każdej grupy wiekowej i zawodowej były na porządku dnia we wszystkich dyktaturach faszystowskich i komunistycznych[bookmark: footnote97]97.

Obok środków masowego przekazu władza totalitarna czy autokratyczna szczególnie chętnie wykorzystywała sztukę czy architekturę dla propagandowego ukazania swej dominującej pozycji w państwie czy w społeczeństwie. Propagandowe wykorzystanie sztuki (znane i w czasach Polski Ludowej pod postacią tak zwanego „realizmu socjalistycznego”), często - choć na szczęście nie zawsze - odbywało się z wyraźną szkodą dla sztuki czy architektury. Jak wskazano to w pracy poświęconej właśnie zagadnieniu sztuki w służbie polityki - sztuka i propaganda mają wyraźne linie demarkacyjne, a tam gdzie sztuka znajduje się jedynie w służbie polityki, wraz z nią się degeneruje .

[bookmark: bookmark114]II.

Zadaniem niniejszego szkicu jest próba prześledzenia koncepcji urbanistycznych i dokonań architektonicznych w okresie rządów faszystowskich w Rzymie. Szczególna uwaga zostanie zwrócona na kwestie tradycji antycznych - zwłaszcza z okresu największego rozkwitu i potęgi Imperium Romanum z czasów pryncypatu (27 p.n.e.-284 n.e.). Benito Mussolini, niewątpliwie dla wzmocnienia swej władzy i procesu uzyskiwania jej legitymizacji, chętnie i często sięgał do wzorów starożytnego Rzymu - zarówno w architekturze czy sztuce, jak i na poziomie symboli czy nawet w polityce zagranicznej. Mussolini najwyraźniej dążył do zagarnięcia terenów wokół Morza Śródziemnego, które chciał uczynić - na podobieństwo antycznego Rzymu - wewnętrznym włoskim akwenem (Mare Nostrum). Na szczęście impet włoskich podbojów wyczerpał się w Etiopii i Albanii, gdyż już w Grecji czy w Afryce północnej niezbędna okazała się pomoc silniejszego hitlerowskiego sojusznika (sławny Afrika Korps Erwina Rommla)[bookmark: footnote98]98.

Mussoliniemu szczególnie „przypadła do gustu” silna, autokratyczna pozycja rzymskich imperatorów oraz stosowane przez nich metody propagandy poprzez sztukę. Z uwagi na fakt, iż kwestie propagandy poprzez architekturę w czasach antycznego Rzymu (w okresie pryncy-patu), zostały już szerzej zaprezentowane w innym miejscu[bookmark: footnote99]99, tutaj warto zwrócić uwagę jedynie na najważniejsze kwestie. Niewątpliwie sztuka w czasach rzymskich może być uważana za mniej lub bardziej bezpośrednie wyrażenie propagandy. Sztuka służyła zasadniczo zwiększeniu władzy i reputacji osoby, która za nią płaciła lub zamawiała, gdyż każde dzieło sztuki niesie ze sobą przesłanie[bookmark: footnote100]100. W okresie pryncypatu (inaczej określanym mianem wczesnego cesarstwa rzymskiego) państwo rzymskie osiągnęło swój największy obszar, ludność, granice -jednym słowem: największą potęgę. Potęgę, którą należało umacniać i chronić - chociażby przed tak zwanymi barbarzyńcami - jak pokazuje przykładowo przesłanie Tropaeum Traiani w Adamclissi. Rzymianie pragnęli uczynić swe budynki publiczne i pomniki w całym Imperium zdecydowanym wyrażeniem trwałej supremacji państwa[bookmark: footnote101]101. W związku z tym cesarstwo rzymskie można postrzegać także jako rodzaj monumentalnej propagandy dla zrobienia wrażenia na masach we wszystkich prowincjach[bookmark: footnote102]102. Szczególnym przykładem propagandy imperialnej stały się stołeczne fora cesarskie, które stały się symbolami wielkości imperium rzymskiego w okresie pryncypatu[bookmark: footnote103]103.

Jednak władza i potęga Imperium Romanum musiała być ciągle uzasadniana i podkreślana nie tylko w stosunkach zewnętrznych, ale również (a może raczej przede wszystkim) w układzie wewnętrznym - w stosunku do stale rosnącej liczebnie i ciągle to bardziej różnorodnej (zwłaszcza pod względem etnicznym czy religijnym) ludności państwa rzymskiego. Z uwagi na fakt, iż propaganda wyrażała się w pomnikach, służyła przede wszystkim stworzeniu dobrego stosunku wobec cesarza ze strony istotnych grup poddanych[bookmark: footnote104]104. W czasach wczesnego cesarstwa rzymskiego nie dopracowano się do końca jasnych zasad sukcesji władzy; stąd też wojny domowe były praktycznie nie do uniknięcia (68-69, 193-197 r.). Cesarze rzymscy musieli więc ciągle na nowo potwierdzać swą władzę, starać się o jej uznanie i legitymację. Dla cesarza przedstawienie jego władzy było podobnie ważne dla utrzymania jego panowania jak wydawanie praw czy dowodzenie armiami[bookmark: footnote105]105. W dodatku władza i pozycja cesarza była niejednokrotnie trudna do oddzielenia od pozycji i potęgi samego Imperium Romanum. Jednak cesarz stąpał po wąskiej linie pomiędzy wyrażeniem swej indywidualnej władzy a [wyrażeniem] władzy i potęgi imperium. Gloryfikacja cesarza jako osoby musiała zostać zrównoważona przez budowle i działania, które gloryfikowały bogów i potęgę Rzymu oraz które służyły całej ludności. Budynki mogą być interpretowane zarówno jako znak wielkości

Rzymu, jak i cesarza[bookmark: footnote106]106. Stąd też cesarz nie mógł skupić całej swej uwagi (czy wszystkich zasobów finansowych) na pomnikach, podkreślających jego chwałę, ale musiał także zdobywać przychylność „ludu rzymskiego” poprzez budowle użyteczności publicznej (jak termy czy amfiteatry), zgodnie z wiecznie aktualnym hasłem „chleba i igrzysk” (panem et circenses). Często zresztą wskazane dwa aspekty cesarskiej władzy (cesarz jako osoba i jako wyraziciel potęgi państwa) są w ogóle niemożliwe do rozróżnienia. Przykładowo reliefy kolumny Trajana w Rzymie pokazują chwałę rzymskiego oręża, męstwo rzymskich żołnierzy w walce z Daka-mi, jak i dominującąpozycję cesarza Trajanajako głównodowodzącego, stratega i przywódcy swej armii. Kolumna Trajana stała wokół budowli użyteczności publicznej - forum, biblioteki i zawierających około 150 sklepów kilkupiętrowych hal targowych (Mercati Traianei). W czerwcu2004 r. w tych halach targowych umieszczono wystawę rzeźb Igora Mitoraja. Tradycja fundowania przez rzymskich władców budowli publicznych sięgała jeszcze czasów republikańskich - zgodnie z tradycją oczekiwano, aby triumfujący generałowie dokładali się do publicznego dobra, poświęcając część łupów z kampanii na budownictwo[bookmark: footnote107]107. Na szczęście rzymska architektura i sztuka nie służyły jedynie propagandzie władzy państwowej i cesarza jako jej ucieleśnienia. Architektura i sztuka były także (a może raczej przede wszystkim) po prostu wspaniałe i piękne. Rzym cesarski i cała architektura italska są natomiast światem pełnym kolorów, w którym marmur odgrywał rolę fundamentalną z uwagi na swe znaczenie symboliczne, polityczne i religijne[bookmark: footnote108]108.

[bookmark: bookmark126]III.

Tak więc Benito Mussolini i jego architekci niewątpliwie mieli do czego nawiązywać.

Pomiędzy 1925 a 1943 Włochy były rządzone przez rządfaszystowski. Podczas tego okresu artystyczny, architektoniczny i urbanistyczny wyraz był nierozerwalnie związany z reżimem totalitarnym. Środki rządu były środkami ochrony pragnienia partii faszystowskiej do kontrolowania [systemu] znaczeń w społeczeństwie. Rzym został przemodelowany jako stolica faszystowskiego narodu a za tą transformacją leżała ‘idea’ renovatio urbis. Fundamentalna dla koncepcji renovatio urbis była ponowna wizualizacja istniejącego miasta jako wyrażenie ideałów faszystowskich, zawierające dwa najwyraźniej przeciwstawne pojęcia: pojęcie modernizacji dla wyidealizowanej faszystowskiej przyszłości i pojęcie idealizowania klasycznej przeszłości[bookmark: footnote109]109. Stąd też dwutomowa analiza ideału miasta faszystowskiego, przeprowadzona w pracy doktorskiej Flavii Marcello, zawiera już w tytule odniesienie do pojęć racjonalizmu i rzymskości. Trzeba zresztą przyznać, iż w próbie nadania Rzymowi nowego - faszystowskiego - oblicza, Mussolini i jego architekci stanęli przed zdecydowanie niełatwym zadaniem. Funkcjonował Rzym cesarski, Rzym katolicki, Rzym jako stolica zjednoczonych Włoch. W dodatku cały szereg zabytków antycznego Rzymu było z trudem widocznych spoza późniejszej (choć często jeszcze średniowiecznej) zabudowy mieszkalnej. Również jednak i dostęp do bazyliki św. Piotra był mocno utrudniony. Tak więc dla Mussoliniego (podobnie jak dla władców przed nim), ‘zadaniem’ Rzymu było reprezentowanie. Wplanowaniu i w architekturze musiał komunikować, że dla Włoch zaczęła się nowa epoka: po pierwsze dla jej ludności, a dalej dla jej potencjalnych sprzymierzeńców i dla świata[bookmark: footnote110]110. Rzym był dla Mussoli-niego istotny nie tylko jako miejsce zgromadzenia antycznych zabytków i budowli, ale także jako stolica państwa - a w przyszłości całego imperium. Było istotne dla nowego politycznego porządku aby wyrażał się w reprezentacyjnych budowlach, szczególnie w stolicach11.

W dodatku w architekturze stołecznego Rzymu okresu rządów Mussoliniego wyrażają się nie tylko ideały faszyzmu, ale i ewolucja ruchu w stronę coraz to bardziej otwartego kultu jednostki - Duce. Faszyzm jako ruch społeczno-polityczny (ze swym dążeniem do odnowy Włoch i przebudowy włoskiego społeczeństwa), stopniowo stawał się strukturą władzy i poparcia dla Mussoliniego. Coraz to wyraźniej rysował się kult jednostki - ducismo[bookmark: footnote111]111. Wraz z rosnącą koncentracją władzy w ręku Mussoliniego i wraz ze wzrostem jego pozycji w ramach partii faszystowskiej, zwiększały się także możliwości wpływania Duce na kształt przebudowy urbanistycznej i architektonicznej stołecznego Rzymu. Ta władza stopniowo przesuwała się od ideałów ruchu i rozpoczynała opierać się bardziej na tradycji, przeszłości i na micie Romanita23. Oczywiście dla Mussoliniego nawiązanie do architektury i sztuki okresu starożytnego Rzymu miało nie tylko charakter artystyczny, ale przede wszystkim polityczny i ideologiczny. Mussolini zmienił pomniki Rzymu [czasów] Augusta w symbole polityczne, częściowo aby uprawomocnić swą własną rolę jako założyciela nowego rzymskiego imperium, a częściowo aby wzniecić nowy duch ‘heroizmu’ we włoskim narodzie. Najwyraźniej widział siebie jako sukcesora rzymskich cesarzy24.

[bookmark: bookmark130]IV.

Mussolini rozpoczął dzieło przebudowy stołecznego Rzymu właśnie od odsłonięcia zabytków antycznej świetności Imperium Romanum. Według Mussoliniego - Pomniki zbudowane przez cesarzy starożytnego imperium powinny zostać uwolnione od otaczającej [je] dekadencji, która narosła wokół nich spontanicznie poprzez stulecia[bookmark: footnote112]112. Już w 1924 roku rozpoczęto wykopaliska na forum Augusta. Zgodnie z zasadą koncentracji władzy w ręku Mussoliniego i funkcjonariuszy partyjnych, w Rzymie 28.10.1925 r. zamiast wybieralnego burmistrza pojawił się gubernator odpowiedzialny bezpośrednio przed ministrem spraw we-wnętrznych[bookmark: footnote113]113. Tak jak Mussolini żądał w przemówieniu, zostały stworzone obszerne przestrzenie wokół Mauzoleum Augusta, Teatru Marcellusa i Wzgórza Kapitolińskiego. Jedyny monument ciągle jeszcze otoczony przez ‘wieki dekadencji’ to Panteon. Świadectwem tego jest obecność restauracji MacDonalda w odległości niewielu metrów11. W centrum antycznego Rzymu, pomiędzy Piazza Venezia a Kolosseum, wytyczono nową, szeroką ulicę, nazwaną pompatycznie „ulicą imperium” (Via dell’ Impero - obecnie Via dell’ Fori Imperiali). Dla jej stworzenia zburzono 5 kościołów. Zniszczono również podstawę kolosalnego posągu cesarzaNerona (baza 7 m, wysokość ponad 35 m) oraz antyczną fontannę Meta Sudente (została zniszczona w 1936 roku). Meta Sudens („punkt graniczny"), monumentalna fontanna oznaczająca punkt spotkania pięciu regionów Rzymu Augusta[bookmark: footnote114]114. Dla stworzenia długiej na 900 metrów i szerokiej na 30 m Via dell’ Impero około 1500 robotników przemieściło około 300 tys. m3 skały i ziemi. Ogólnie, dla otwarcia via dell’Impero zniszczono 5500 izb mieszkalnych, które zamieszkiwało około 1000 rodzin, około 4500 osób[bookmark: footnote115]115. Ulica ta została zainaugurowana 28.10.1932 roku - w dziesiątą rocznicę marszu faszystów na Rzym. Jak podsumowała kwestię symbolicznego znaczenia tej ulicy Flavia Marcello (niewątpliwie pod wyraźnym wpływem koncepcji M. Foucault „Power/Knowledge structures”) - dzięki dostarczeniu wizualnego i fizycznego połączenia pomiędzy nowym reżimem rządowym (to znaczy Piazza Vene-zia) a starym (Kolosseum), poprzednia formalna i polityczna struktura została wykorzystana do stworzenia przestrzeni reprezentacyjnej przez ponowne zorganizowanie miasta w celu odzwierciedlenia miasta faszystowskiego jako instytucji władzy/wiedzy i struktur, które to implikują^0. Obecna Via dell’ Fori Imperiali służy zresztą nie tylko turystom, którzy dzięki niej mogą wykonać piękne zdjęcia Kolosseum (patrz fot. nr 1). Na tej reprezentacyjnej trasie odbywają się także parady wojskowe i niestety coraz to liczniejsze manifestacje. Dokładnie rok po oddaniu do użytku Via dell’ Impero, w Rzymie odbyła się inauguracja Via del Trionfi (28.10.1933 r.). Trasa ta-o długości 502 metrów została poszerzona z 18 na35 m-biegnie od łuku Konstantyna do Circo Massimo[bookmark: footnote116]116. Zwycięstwo Mussoliniego w jego „Czwartej Wojnie Punickiej"przeciwko Etiopii zostało udramatyzowaneprzez wystawienie obelisku (przy-


Fot. 1. Widok Kolosseum z Via dell’ Fori Imperiali

wiezionego z antycznej etiopskiej stolicy Aksum) na Via dei Triomf na wprost Circus Maximus, którego spina była dekorowana obeliskami począwszy od wczesnej epoki cesarskiej[bookmark: footnote117]117. Kilka lat temu, po wieloletnich dyskusjach, Włosi zdecydowali się oddać Etiopii zagrabiony przez faszystów obelisk.

Wreszcie trzecia z ulic wytyczonych w centrum Rzymu - Via della Conciliazione - wiąże się z jedną z istotnych cech polityki wewnętrznej Benito Mussoliniemu. Mianowicie udało mu się dokonać pojednania (stąd nazwa ulicy) pomiędzy rządem włoskim a stolicą apostolską. Kiedy po kilkunastu wiekach rozbicia politycznego państwo włoskie wreszcie zostało zjednoczone (sławny proces Risorgimento), jednocześnie zlikwidowano istniejące około tysiąca lat państwo kościelne - stanowiące świecką władzę papieży. Pewną reminiscencją państwa kościelnego stał się Watykan (określany już jednak jako miasto - citta di Vaticano) oraz bazyliki papieskie znajdujące się poza jego obrębem (Santa Maria Maggiore, San Giovanni in Laterano, San Paolo fuori le mure). Widocznym do dziś przykładem rywalizacji, ale także niechęci czy wręcz otwartej wrogości pomiędzy Rzymem a Watykanem, stał się ogromny pomnik Wiktora Emanuela II na Piazza Venezia. Pomnik ten, a właściwie całe założenie ar-chitektoniczno-rzeźbiarskie (budowany w latach 1895-1911), obok pomnika króla, który dokonał zjednoczenia Włoch, zawiera także pomnik nieznanego żołnierza oraz muzeum ruchu zjednoczeniowego (Museo del Risorgimento). Z jego górnego tarasu (gdzie umieszczono ekskluzywną kawiarnię!) roztacza się wspaniały widok na centrum Rzymu; można też przejść z niego do jednego z piękniejszych rzymskich kościołów (Santa Maria in Aracoeli). Pomimo tego większość mieszkańców Rzymu ma do pomnika Wiktora Emanuela II podobny stosunek emocjonalny jak rdzenni mieszkańcy Warszawy do Pałacu Kultury i Nauki (dawniej imieniem J. Stalina). Pomnik Wiktora Emanuela II nazywany bywa bowiem ogromnym tortem weselnym czy maszyną do pisania. Proces pojednania pomiędzy Rzymem a Watykanem nie był jednak tylko wyłącznym sukcesem Mussoliniego. Papież Pius XI (1922-1939 r.) nazwał Mussoliniego człowiekiem zesłanym nam przez Opatrzność?31, co oczywiście doskonale ułatwiło pojednanie. Jednocześnie pojednanie w istotny sposób zwiększyło prestiż (i przyśpieszyło proces legitymizowania) reżimu faszystowskiego w społeczeństwie włoskim -w przeważającym stopniu katolickim. Dnia 11.02.1929 r. podpisany został konkordat pomiędzy rządem włoskim a stolicą apostolską. Via della Conciliazione została nazwana po tych paktach, ogłoszona w tym czasie jako nowa Ara Pacis z Mussolinim na miejscu Augusta3*. Podobnie jak Via dell’ Fori Imperiali prowadzi do Kolosseum, tak Via della Conciliazione wiedzie pielgrzymów i turystów do Bazyliki Sw. Piotra na Watykanie - zapewniając nie tylko wygodny dostęp, ale i możliwość zrobienia wspaniałych fotografii.

Wraz ze wzrostem pozycji Mussoliniego w państwie i w partii, Duce w coraz to większym stopniu zaczął identyfikować się z postacią Augusta (twórcy i założyciela systemu pryncypa-tu), a także z jego dokonaniami. Nadszedł więc czas na zajęcie się mauzoleum Augusta, a zwłaszcza uporządkowaniem otoczenia wokół monumentu. Odkąd Mussolini zaczął sam identyfikować się z Augustem, odsłonięcie Mauzoleum Augusta i towarzysząca mu Augustowska Wystawa Rzymskości (Mostra Augustea) stały się integralną częścią kampanii propagandowej, łączącej go ze zmarłym cesarzem[bookmark: footnote118]118. Podobnie jak na starych kronikach filmowych możemy oglądać jak Mussolini osobiście inicjował prace polowe czy dzieło osuszenia mala-rycznych Błot Pontyjskich, tak dnia 22.10.1934 roku osobiście rozpoczął wyburzanie stu dwudziestu domów otaczających mauzoleum Augusta. Kluczem była prezentacja rzymskich ruin w kontekście odnowy wielkości antycznego Rzymu pod egidą reżimu faszystowskiego[bookmark: footnote119]119. W latach 1937-1938 wokół Ara Pacis (wspaniałego przykładu architektury, a zwłaszcza dekoracji rzeźbiarskiej z czasów Augusta), powstał specjalny chroniący go pawilon - projektu Vittorio Basilio Marpago[bookmark: footnote120]120. Dnia 23.09.1938 r. Mussolini zainaugurował Ara Pacis w nowym otoczeniu[bookmark: footnote121]121. Obecnie na tym miejscu trwa konstrukcja zupełnie nowego i nowoczesnego pawilonu, chroniącego Ara Pacis. Budowę samego placu wokół mauzoleum Augusta zakończono w roku 1941; na otaczających plac budynkach umieszczono oryginalne reliefy i mozaiki (fot. nr 2-3), których wyraz artystyczny bliski jest „naszemu” stylowi socrealizmu. Tym niemniej ocena całego założenia Piazzale Augusto Imperatora, dokonana przez jednego z zachodnich historyków sztuki, jest chyba zbyt ostra. Jej zadaniem jako sztuki politycznej było wykorzystanie reliktów epoki Augusta dla pożyczenia autorytetu dla osiągnięć faszystowskich. [...] Faszystowska strona założenia jest słaba. [...] W końcu plac pozostaje kolosalną pomyłką[bookmark: footnote122]122.


Fot. 2. Mozaika przy Piazzale Augusto Impe- Fot. 3. Relief przy Piazzale Augusto Imperatora ratora

Oczywiście zadanie oczyszczenia centrum Rzymu ze średniowiecznych i późniejszych „dekadenckich” budynków i domów jest sprawą kontrowersyjną. Z jednej strony dla „uporządkowania” Rzymu ogółem w latach 1925-1942 zniszczono 18 kościołów[bookmark: footnote123]123. Jednocześnie jednak historia i piękno zostały odsłonięte i na nowo przedstawione, ruch uliczny uczynił Rzym nowoczesną metropolią, ‘niehigieniczne’ domy na tym obszarze zostały zniszczone, a cała ta działalność dała zatrudnienie, pokazujące sukces państwa korporacyjnego[bookmark: footnote124]124. Niewątpliwie więc urbanistyka i architektura ściśle łączą się z władzą i społeczeństwem.

[bookmark: bookmark144]V.

Oczywiście Mussolini i jego architekci nie ograniczyli się bynajmniej do oczyszczenia zabytków i reliktów świetności antycznego Rzymu z późniejszych naleciałości. W okresie rządów faszystowskich wykonano (a zaplanowano jeszcze więcej) cały szereg budowli, świadomie nawiązujących do imperialnego stylu architektury rzymskiej okresu pryncypatu. Zarówno styl, jak i zwłaszcza monumentalne rozmiary tych budowli czy całych założeń urbanistyczno-architektonicznych, miały w zamierzeniu ich twórców i projektantów podkreślać wielkość odnowionego przez faszystów Imperium Romanum oraz eksponować dominującą pozycję samego Duce. Jak wskazał autor książki, poświęconej architekturze publicznej w czasach hitlerowskich - Zadaniem książki jest zasugerowanie w jaki sposób dwa autorytarne reżimy, prowadzone przez dyktatorów o nieukrywanym podziwie dla autokratycznych politycznych i społecznych systemów cesarskiego Rzymu przetłumaczyły władzę polityczną w formy architektoniczne, które ułatwiły realizację celów politycznych, dyktowanych przez ich odpowiednich [respective] przywódców^[bookmark: footnote125]125.

Spośród kompleksów architektonicznych powstałych w okresie rządów Mussoliniego najpierw stworzono forum jego imienia (Foro Mussolini). Sam pomysł wskazuje na wyraźne nawiązanie do czasów potęgi i świetności starożytnego Rzymu - kiedy to obok Forum Ro-manum wybudowano w czasach wczesnego cesarstwa cały szereg forów cesarskich (z największym forum Trajana na czele). Początkowo Mussolini planował gigantyczne forum w centrum Rzymu z kolosalnym brązowym posągiem reprezentującym jego samego jako Herkulesa43. Pomysł ten był oparty niewątpliwie na kolosalnym posągu cesarza Nerona, od którego wzięło swą obecną nazwę pobliskie Kolosseum (oryginalnie Amphitheatrum Flavia-num). Ostatecznie jednak forum Mussoliniego stworzono na obrzeżach Rzymu (przy obecnym Foro Italico). Projekt Foro Mussolini, wraz ze stadionem i basenem pływackim, wykonał w latach 1927-1938 architekt E. del Debbio[bookmark: footnote126]126. Jeszcze w 1928 roku rozpoczęto prace budow-lane[bookmark: footnote127]127. W roku następnym ustawiono na forum Mussoliniego, istniejący do dzisiaj, obelisk wykonany z jednego trzystutonowego bloku marmuru. Zdaniem Flavii Marcello zarówno samo forum, jak i szczególnie obelisk (na którym jeszcze dzisiaj widnieje napis Mussolini Dux), stanowią symbol rosnącego kultu ducismo. Mussolini był personifikacją faszyzmu i kult jednostki stworzony w oparciu o tę personifikację stał się zasadniczym elementem partyjnej propagandy. [...] Podobnie też antyczny przedmiot falliczny uzyskał status symbolu jako aluzja do żywotności Duce[bookmark: footnote128]128. W roku 1932, również według projektu E. del Debbio, wystawiono stadion (Stadio dei Marmi al. Foro Mussolini)[bookmark: footnote129]129. Wokół stadionu ustawiono 60 marmurowych posagów podarowanych przez poszczególne włoskie prowincje[bookmark: footnote130]130. Jednak forum Mussolinie-go miało mieć nie tylko wymiar artystyczny, ale także praktyczny. Duce pragnął poprzez sport ożywić antycznego ducha Rzymian. W dodatku w okresie rządów faszystowskich -Sport stał się monopolem reżimu[bookmark: footnote131]131. Tak więc budowano nowe stadiony w Bolonii, Turynie, Florencji, Lukce i Rzymie - a na rok 1944 planowano olimpiadę.

Również wyraz praktyczny miało kolejne dokonanie architektoniczne władzy faszystowskiej w Rzymie - a mianowicie nowy uniwersytet. Stary budynek uniwersytetu, niedaleko Piazza Navona, mieści obecnie Archiwum Państwowe (Archivio di Stato); budynek ten jest łatwo rozpoznawalny z daleka (chociażby z tarasu Zamku Sw. Anioła - Castel Sant’ Angelo), dzięki niezwykle oryginalnej, wijącej się wężowo, kopule uniwersyteckiego kościoła (S. Ivo della Sapienza). Nowy uniwersytecki campus w Rzymie, citta universitaria (1932-1935), został pomyślany jako największy campus uniwersytecki na świecie, takjak Wystawa Światowa z lat 1941-1942 (dzisiejsze EUR) miała być największym na świecie terenem targowym kiedykolwiek zbudowanym. [.] jedynie w swych wymiarach, plan miejsca dla Wystawy Światowej z lat 1941-1942 odpowiada rozmiarom całego centrum Rzymu50. Nowy stołeczny uniwersytet został pomyślany jako miasteczko uniwersyteckie (Citta Universitaria), z osobnymi budynkami dla każdego wydziału czy dla władz uczelni, terenami zielonymi i kościołem Mussolinipragnął stworzyć nowy kampus 16 budynków, aby dać uniwersytetowi międzynarodowy profil[bookmark: footnote132]132. O ile jednak założenie urbanistyczno-architektoniczne kampusu uniwersyteckiego odzwierciedla megalomańskie i imperialne tendencje włoskiego faszyzmu, to już samo wykonanie budynków było wynikiem zgoła odmiennych tendencji. Budynki uniwersytetu wykonane z lokalnego materiału (trawertyn) są przykładem autarkii i odpowiedzią na międzynarodowe sankcje w związku z wojną w Etiopii. Dnia 18.11.1935 roku Liga Narodów nałożyła sankcje (3.10.1935 r. inwazja Etiopii); w związku z tym we włoskiej architekturze pojawia się autarkia i niechęć do użycia stali (zamiast tego cegła i kamień jako typowo „rzymskie” materiały budowlane)52. Na teren miasteczka uniwersyteckiego wchodzi się przez monumentalny portyk wejściowy (fot. nr 4), szerokości 80 metrów, na którym umieszczono łaciński napis: Za panowania Wiktora Emanuela III i rządu Mussoliniego stary uniwersytet został przeniesiony na to miejsce, godne wspaniałości Rzymu53. Natomiast mniej więcej w centrum kampusu napotykamy fasadę rektoratu (cała z trawertynu), o imponującej długości 120 metrów. W tym miejscu pozwolę sobie na nieco tylko odmienną, ale za to bardzo osobistą refleksję. Uczestnicząc w 1980 roku w międzynarodowej wymianie studentów, między innymi zwiedzaliśmy moskiewski uniwersytet im. Łomonosowa, którego centralny budynek (pięknie położony na Wzgórzach Leninowskich), jako żywo przypominał warszawski Pałac Kultury i Nauki. Jednak trochę głupio nam się zrobiło, kiedy na pytanie skierowane do nasze-


Fot. 4. Portyk wejściowy Citta Universitaria

go przewodnika: Jaki wydział tu się mieści?, otrzymaliśmy odpowiedź, iż w tym ogromnym budynku znajdowały się tylko rektoraty, dziekanaty i pomieszczenia administracyjne.

Niestety związek rzymskiego miasteczka uniwersyteckiego z ideologią faszystowską wykraczał daleko poza jedynie kwestie architektury czy urbanistyki. Wszyscy studenci musieli przystąpić do Faszystowskiej Grupy Uniwersyteckiej (Gruppo Universitari Fascisti - GUF)[bookmark: footnote133]133. Począwszy od 1930 wszyscy dziekani i rektorzy byli wybierani spośród akademików, którzy byli członkami Partii od co najmniej pięciu lat. Następnie w 1938 roku prawa rasowe wykluczyły zarówno nauczycieli, jak i studentów żydowskich z systemu uniwersyteckiego[bookmark: footnote134]134. Podobnie jak w systemie nazistowskim czy komunistycznym, również i włoscy faszyści dbali o„odpowiednie” wychowanie młodzieży - i to już od najwcześniejszych lat. Sukces dominującej faszystowskiej organizacji młodzieżowej (Opera Nazionale Balilla - ONB) stał się oczywisty do roku 1935, kiedy to partia otrzymywała wielkie liczby próśb ze strony rodziców, aby zaciągnąć ich dzieci jeszcze przed przepisanym wiekiem ośmiu [lat]. Co sobotę dzieci nosiły mundurki ONB do szkoły a ich książki były wypełnione hagiograficznymi sloganami iheroicznymi opisami ich Duce[bookmark: footnote135]135.

Na rok 1942 (a więc na dwudziestą rocznicę marszu włoskich faszystów na Rzym), planowano w stolicy Włoch wystawę światową (L ’Espozicione Universale di Roma). Jak już wspomniano, pod względem powierzchni miała to być największa wystawa światowa dotychczas zorganizowana. Wprawdzie wybuch wojny pokrzyżował plany organizatorów, ale cały szereg budowli zostało ukończonych. Tereny niedoszłej wystawy światowej stanowią obecnie osobną dzielnicę Rzymu (EUR), do której dojechać można nie tylko autobusem, ale i osobną linią metra EUR pomyślana została jako Miasto Cywilizacji, tak jak Forum Mussoliniego pomyślano jako Miasto Sportu[bookmark: footnote136]136. Po zakończeniu wystawy światowej jej tereny i budynki miały spełniać funkcje związane z władzą i z administracją. EUR (L’Esposizione Universale di Roma), została pomyślana jako nowe administracyjne centrum dla Rzymu i Italii jako całości[bookmark: footnote137]137. Szczególnie charakterystycznym budynkiem na terenach EUR jest zbudowany w 1938 roku Palazzo della civilta italiana („Pałac cywilizacji włoskiej”). Budynek ten, obecnie w odbudowie (fot. nr 5), wyraźnie nawiązuje w swej formie architektonicznej do rzymskiegoKolosseum - stąd też i jego przydomek „Colosseo quadrato” („Kwadratowe Kolosseum”). Budynek ten został pomyślany, aby wyrażać istotę rodzimej italskiej architektury, ponieważ został skonstruowany z łuków. Pod każdym łukiem na parterze umieszczono posąg, jako przypomnienie posągów oryginalnie umieszczonych w łukachpierwszego i drugiego poziomu Kolosseum[bookmark: footnote138]138. W roku 1941 w pobliżu wybudowano, według projektu architekta A. Foschini, kościół dedykowany świętym Piotrowi i Pawłowi (Chiesa dei SS. Pietro e Paolo)[bookmark: footnote139]139. Na ścianie jednego z budynków warto także zwrócić uwagę na niezwykle oryginalny relief P. Morbeducci La storia di Roma attraverso le opere edilizie („Historia Rzymu poprzez dzieła budowlane”). Relief ten przedstawia dzieje Rzymu od Romulusa do Mussoliniego - gdzie Duce stanowi wyraźną kulminację i uwieńczenie historii rzymskiej cywilizacji[bookmark: footnote140]140.





Fot. 5. EUR - Palazzo della civilta italiana

Pomimo stosunkowo długich rządów faszystowskich we Włoszech (dłuższych niż zapowiadana na 1000 lat Trzecia Rzesza w Niemczech), nie wszystkie planowane budynki czy założenia architektoniczne udało się wykonać. Przykładowo faszyści włoscy planowali zbudowanie term w Rzymie. Zaprojektowane przez architekta V. Fasola (nazwane „centro sanitario e sportivo”) stanąć miały koło Piazza del Risorgimento. Byłyby wśród największych budynków kąpielowych w Europie, przewyższając te w Kolonii, Wrocławiu, Frankfurcie czy Budapeszcie. Główny kryty basen (60 na 20 m) byłby przykryty starannie opracowanym sklepieniem, typowym dla cesarskich term. Do kompleksu byłyby włączone także palestry dla ćwiczeń fizycznych, aby ponownie związać nowy typ łaźni z tradycjami antycznymi[bookmark: footnote141]141. Znowu więc pojawia się monumentalizm w sztuce i architekturze oraz wyraźne nawiązanie do antycznych tradycji. Łaźnie nazistów i Rzymian wykorzystywały architekturę kolosalnych roz-miarów[bookmark: footnote142]142. W stolicy Włoch do dziś podziwiać można znacznych rozmiarów pozostałości antycznych term. Termy te były budowane najczęściej przez rzymskich cesarzy (nie licząc skromnych resztek term Agryppy koło Panteonu), którzy w ten sposób pragnęli nie tylko podkreślić swą władzę, ale także „przypodobać się” ludowi rzymskiemu (populus Romanus). Łaźnie wyrażają potęgę państwa (ucieleśnioną przez cesarza) oraz dbałość władcy o poddanych[bookmark: footnote143]143. Termy Dioklecjana były tak duże i tak dobrze zachowane, iż w jedną z ich sal przerobiono na renesansowy kościół (Santa Maria degli Angeli e Martyri), a jeszcze starczyło sal i miejsca na wspaniałe muzeum (Museo delle Terme). To właśnie od pobliskich term Dioklecjana wziął swą nazwę największy spośród stołecznych rzymskich dworców kolejowych (Stazione Termini). Po przeciwnej stronie centrum Rzymu znajdują się imponujące ruiny term Karakallii, w których w roku 1990 zorganizowano pierwszy koncert trzech tenorów operowych (Jose Carreras, Placido Domingo i Luciano Pavarotti). Budowa antycznych term wynikała nie tylko z postawy rzymskich cesarzy, ale także odzwierciedlała postawy społeczne, do których Mussolini także pragnął nawiązywać. Dla Rzymian kąpanie się było wydarzeniem społecznym[bookmark: footnote144]144. Oczywiście tak liczne termy, ale również fontanny czy łazienki w domach prywatnych, wymagały doprowadzenia do stołecznego Rzymu (ale także do większych miast prowincjonalnych) ogromnych dostaw wody. Rzym w roku 50p.n.e. dostarczał więcej wody dziennie na głowę (198 galonów) niż jakiekolwiek miasto współczesne[bookmark: footnote145]145. Kilkanaście akweduktów prowadziło wodę do Rzymu, a w centrum miasta zrobiło się tak tłoczno, że w roku 52 n.e. trzeba było zbudować specjalną bramę (Porta Maggiore), która poprowadziła wodę z dwóch akweduktów ponad dwiema drogami. Najdłuższym z miejskich akweduktów byłAqua Marcia, długości 91 km (z tego 80 km leżało pod ziemią). Każdego dnia przenosił on 187 tys. m3 wody67. Niewątpliwie więc Mussolini i jego architekci mieli skąd czerpać inspirację czy wręcz wzory dla swych ogromnych projektów, budowli czy wręcz całych założeń urbanistyczno-architektonicznych.

[bookmark: bookmark166]VI

We wprowadzeniu do pracy zbiorowej poświęconej zagadnieniu sztuki i architektury w służbie polityki (istotnemu również i dla rozważań niniejszego szkicu), zadano dwa niezwykle istotne pytania: Jaki efekt wywiera polityka na sztukę?[bookmark: footnote146]146 oraz Czy propaganda i jakość koniecznie się wzajemnie wykluczają?[bookmark: footnote147]147. Jak się wydaje odpowiedź na drugie z postawionych pytańjest o wiele łatwiejsza. Sztuka czy architektura w służbie polityki i propagandy (zwłaszcza jeżeli to będzie wpływ tak przemożny jak w przypadku systemów autorytarnych czy zwłaszcza totalitarnych), może wydawać „owoce” bardzo różnej jakości. Przykładowo, szereg prac epoki socrealizmu w Polsce lepiej, iż znalazło swoje spokojne ukrycie w muzeum w pałacu w Kozłówce, ale wiele innych dzieł reprezentuje autentycznie wysoki poziom artystyczny - a nie tylko niesie ze sobą, często już zapomniane, wartości ideologiczne czy propagandowe. I podobnie pewnie rzecz się ma w odniesieniu do omawianych w tym szkicu przykładów sztuki i architektury Rzymu doby Mussoliniego. Jak się wydaje (mogli by to pewnie lepiej ocenić historycy sztuki) większość z nich tak dobrze przetrwała próbę czasu, iż niejednokrotnie - tak jak dzielnica EUR czy kampus uniwersytecki - w ogóle nie kojarzy się już z władzą reżimu faszystowskiego. Wątpliwie też, aby nawet najbardziej zagorzali kibice (tifosi) klubu Lazio znali historię stadionu na Foro Italico. W każdym razie zdecydowanie (i niestety na podstawie tak zwanej „obserwacji uczestniczącej”) odradzam kontakty z nimi po przegranym przez Lazio Roma meczu piłkarskim. Natomiast wpływ ideologii faszystowskiej tak silnie zaznaczył się w detalach wystroju architektonicznego (reliefy, mozaiki -zwłaszcza przy Piazzale Augusto Imperatore), że rzutuje to na negatywny osąd ze strony historyków sztuki.

Pierwsze z postawionych powyżej pytań (o efekt polityki na sztukę) niewątpliwie wymaga osobnego i szczegółowego rozpatrzenia w przypadku każdego systemu społeczno-politycznego. W przypadku Włoch (a zwłaszcza stołecznego Rzymu) wpływ Duce wydaje się być dominujący. Począwszy od wyburzenia znacznej części centrum miasta dla odsłonięcia antycznych zabytków przez nowe budowle aż do planów całych kompleksów architektonicznych (termy). Zafascynowanie Mussoliniego antykiem było wręcz niebywałe. Mussolini także trzymał na swym biurku w Palazzo Yenezia małego ceramicznego orła i posążek Wikto-rii[bookmark: footnote148]148. Wraz ze wzrostem roli Mussoliniego w państwie i w partii do coraz to większych (żeby nie powiedzieć karykaturalnych) rozmiarów dochodził jego kult jednostki. Benito Mussolini jawił się jako Najwyższy przywódca wielkiego Imperium i jako budowniczy Imperialnego Rzymu[bookmark: footnote149]149. W związku z tym coraz to ważniejsza stawała się ideologia sukcesu, a zwłaszcza militarnego zwycięstwa. Tendencje te jedynie wzmacniał sojusz z hitlerowskimi Niemcami -podobnie ogarniętymi manią zwycięstwa i również obficie korzystającymi z antycznych rzymskich wzorów imperialnej architektury i sztuki (ale to już temat na osobny szkic). Decyzja o sojuszu z Niemcami oznaczała fundamentalny punkt zwrotny w dziejach faszyzmu[bookmark: footnote150]150. Obie kultury były zafascynowane budowlami architektonicznymi, które święciły lub gloryfikowały ideologię zwycięstwa: łuki triumfalne (największy na berlińskiej osi północ-południe), kolumny, tropea[bookmark: footnote151]151. Ta fascynacja obu systemów faszystowskich ideologią zwycięstwa i triumfu także była w pełni zgodna z rzymskimi ideałami (zwłaszcza doby imperialnej). Nic bardziej nie cieszyło mieszkańców Rzymu niż triumfodbywany przez zwycięskiego generała czy cesarza nad narodem dostatecznie naiwnym, aby nie przywitać Rzymian[bookmark: footnote152]152. Tryumfalne pochody rzymskich legionów w okresie starożytnego Rzymu także stały się przykładem i inspiracją zarówno dla włoskich faszystów, jak i dla hitlerowskich nazistów. Sztandary zwieńczone orłem niesione przez SA w Norymberdze były reminiscencją rzymskich znaków legionowych, których jednorodność podziwiał Hitler. Mussolini poszedł jeszcze dalej. Za pozwoleniem włoskiego króla, rzymskie orły zostały odrestaurowane na sztandarach włoskiej armii, co stworzyło bezpośrednią łączność z rzymską przeszłością15. Nawiązywanie do rzymskiej tradycji imperialnej we włoskiej architekturze i sztuce doby Mussoliniego nie ograniczało się jednak do stołecznego Rzymu. Przykładowo w 1931 w Genui (według projektu M. Piacentini) wystawiono łuk triumfalny - oparty wyraźnie na antycznych wzorach (Arco della Vittoria)[bookmark: footnote153]153.

W przypadku koncepcji architektonicznych i urbanistycznych Mussoliniego (i podporządkowanych mu twórców), dzieła sztuki miały pokazywać wielkość „odnowionego imperium” i Duce osobiście. Stąd też zdecydowanie ważniejszy był ich wygląd zewnętrzny niż wystrój wewnętrzny. W większości kultur posiadających tradycję monumentalnego budownictwa, budynki zostały tak zaprojektowane, aby wywierać wrażenie z zewnątrz[bookmark: footnote154]154. Coraz silniejsza pozycja Mussoliniego w partii i w państwie (przeradzająca się stopniowo w kult jednostki), wyrażała się również w dominującej pozycji Duce wobec włoskich architektów czy artystów. Wydawało się trudne powiedzenie nie Mussoliniemu, żądającemu zastosowania łuków i kolumn, symboli znanych z okresu cesarskiego Rzymuls. Stąd też właśnie pomysły Mussoliniego - a zwłaszcza jego umiłowanie kultury, sztuki czy stylu życia (sport i termy) antycznych Rzymian - odcisnęły tak silne piętno na sztuce doby faszyzmu. ’Styl’ epoki faszystowskiej w zamierzeniu był złożony z idei klasycznych wyrażonych w zbudowaniu Rzymu19.

[bookmark: bookmark176]Summary

The phenomenon of the dissemination of the propaganda of power via art and architecture is as old as the power itself. Authoritarian and totalitarian regimes in particular, were in con-stant search for the confirmation and reinforcement of the legality of their power and they used art, architecture, even entire architectural and urban settlements in order to stress the grandiosity and permanence of their rule. The present paper refers to the architectural and urban development ideas of Benito Mussolini and his architects in this respect. Il Duce was clearly fascinated by Ancient Rome (in particular with the greatest period of The Roman Empire under Augustus) as he attempted to revive Roman greatness both in the political and mili-tary realms as well as in the fields of architecture and art. He started in the capital city of Rome by purifying antique monuments of the ‘decadent’ buildings that were concealing them (Mau-soleum of Augustus, Via dell’ Fori Imperiali, Via della Conciliazione). Then new complexes were erected (Foro Mussolini, citta universitaria, L’Espozicione Universale di Roma) to ap-pear as the largest and the most magnificent ‘in their league’. The outside of the edifices of such buildings displayed an obvious influence of the imperial architecture of Augustus.
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[bookmark: bookmark178]Koncepcja obywatelstwa wielokulturowego
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Na początku ubiegłego stulecia konflikty między większością a mniejszością kulturową regulowane były za pomocą odpowiednich traktatów dwustronnych, dając początek wielostronnym rozwiązaniom realizowanym w ramach Ligi Narodów. Po drugiej wojnie światowej problem praw mniejszości narodowych rozwiązany został poprzez ujęcie go w kategoriach praw człowieka, które przyznawały wszystkim ludziom podstawowe prawo wolności sumienia, stowarzyszenia i wyrażania swoich poglądów. Wszakże zdaniem Claude, doktryna praw człowieka zastępowała koncepcję praw mniejszości etnicznych i narodowych, zwracając jednocześnie uwagę na fakt, że mniejszości, których członkowie cieszyli się prawem równego traktowania nie mogą domagać się specjalnych praw uwzględniających ich swoiste potrzeby[bookmark: footnote155]155. W świetle takiej interpretacji przynależność etniczna i narodowa - podobnie jak religijna - należą do prywatnej sfery życia każdego człowieka i przez to nie są przedmiotem zainteresowania państwa.

Po zakończeniu zimnej wojny konflikty etniczne i narodowościowe znacznie przybrały na sile. Kwestia praw imigrantów, tubylców i mniejszości kulturowych zaczęła podważać szereg założeń, na których od lat wspierało się życie polityczne i społeczne w państwach zachodnich. Różne mniejszości kulturowe poczęły walczyć o prawo do zachowania swego języka w życiu publicznym, o autonomię, reprezentację w życiu politycznym, odpowiedni program edukacji, możliwość zachowania swych symboli itd.

W tej sytuacji coraz bardziej oczywistym stawał się fakt, że praw mniejszości nie można rozwiązać jedynie w ramach ogólnej koncepcji praw człowieka. Nie była ona bowiem w stanie rozstrzygnąć wielu kwestii związanych z problemami właściwymi dla określonych grup etnicznych i narodowych. Stało się to szczególnie jasne po upadku Związku Radzieckiego

i komunizmu; w okresie kiedy kwestii lokalnej autonomii, ustanowienia nowych granic, praw językowych nie udało się rozwiązać na gruncie praw człowieka. Doświadczenia tego regionu Europy wskazywały na konieczność odwołania się do rozwiązań uwzględniających potrzeby różnych grup narodowo-kulturowych. Nic więc dziwnego, że na lata dziewięćdziesiąte minionego stulecia przypada powrót problematyki praw mniejszości do obszaru refleksji dotyczącej sfery stosunków międzynarodowych. I tak Konferencja Współpracy i Bezpieczeństwa w Europie przyjęła w roku 1991 deklarację dotyczącą Praw Mniejszości Narodowychi ustanowiła w roku 1993 stanowisko Wysokiego Komisarza ds. Mniejszości Narodowych. Organizacja Narodów Zjednoczonych rozważa od roku 1993 wprowadzenie Deklaracji Praw Osób Należących do Mniejszości Narodowych, Etnicznych, Religijnych i Językowych oraz projekt Uniwersalnej Deklaracji dotyczącej Praw Ludności Lokalnej. Z kolei, Rada Europy przyjęła w roku 1992 deklarację dotyczącą praw mniejszości językowych.

[bookmark: bookmark181]Wielokulturowość w ujęciu Willa Kymlicka

Różnorakie inicjatywy ustawodawcze świadczą o konieczności uzupełnienia praw człowieka swoistymi prawami adresowanymi do mniejszości narodowych i etnicznych. Wedle głównego rzecznika i teoretyka wielokulturowości Willa Kymlicka, ogólna teoria sprawiedliwości państwa wielonarodowego łączy prawa uniwersalne przypisane do wszystkich jednostek z prawami uwzględniającymi „szczególny status” mniejszości kulturowych[bookmark: footnote156]156. Stara się ona uzasadnić możliwość współistnienia praw człowieka z prawami mniejszości etnicznychi narodowych, ograniczonych wszakże zasadami wolności indywidualnej, demokracji i sprawiedliwości społecznej. Wszelkie mniejszości znajdują się o tyle w trudnej sytuacji, że nie są w stanie narzucić swego stylu dominującej większości. Skazane sązatem na zagwarantowane w systemie demokratycznym zachowanie „reaktywne” albo na zatracenie się w kulturze większości[bookmark: footnote157]157.

Zdaniem Kymlicka większość współczesnych demokracji zachodnich to społeczeństwa wielokulturowe. Różnorodność narodowa i etniczna w nich istniejąca wynika albo z włączenia wcześniej istniejących, samorządnych i terytorialnie określonych kultur do większego państwa, albo z przyjęcia imigrantów z zewnątrz. W pierwszym przypadku włączone grupy kulturowe - „mniejszości narodowe” - tworząc państwo wielonarodowe pragną zachować swojąodrębność wobec kultury większości i domagają się przyznania pewnej dozy autonomiii samorządności w nowym układzie społecznym. Natomiast w drugim przypadku, tworząc państwo wieloetniczne imigranci najczęściej łączą się w luźniejsze związki „grup etnicznych”, które pragną zintegrować się z resztą społeczeństwa i być jego pełnoprawnymi członkami. Domagając się poszanowania swej tożsamości etnicznej nie dążą zazwyczaj do separacji i autonomii. Ich celem jest dostosowanie istniejących instytucji i prawa większości społecznej do warunków zróżnicowania kulturowego[bookmark: footnote158]158.

W Europie przykładem demokracji wielonarodowej jest Finlandia, w której w instytucje państwa włączono mniejszość tubylczą cieszącą się aktualnie dużą autonomią. Poza tym Belgia i Szwajcaria funkcjonujące jako państwa federalne stanowią przykład demokracji wielonarodowych. Jak zauważa Kymlicka trudno mówić o narodzie szwajcarskim czy belgijskim, chociaż oba kraje zamieszkiwane są odpowiednio przez Szwajcarów i Belgów. W przypadku Szwajcarii utożsamienie z krajem jest bardzo silne, ponieważ państwo respektuje wszelkie prawa szczególne i odrębności narodowe. Powoduje to wzrost tzw. patriotyzmu szwajcarskiego, przy oczywistym przekonaniu, że samo państwo jest definiowane jako federacja różnych narodów[bookmark: footnote159]159.

Niemcy z kolei mogą być przykładem państwa polietnicznego, które od kilkudziesięciu lat przyjmuje Turków wpierw jako rezydentów czasowych, następnie jako imigrantów stanowiących istotne wsparcie siły roboczej. Pracujący w Niemczech Turcy stali się wraz ze swymi rodzinami stałymi rezydentami. Odmawia się im jednak obywatelstwa niemieckiego, pomimo, że żyją wyłącznie w Niemczech, znajątylko niemiecki i utożsamiają się całkowicie z kulturą niemiecką.

Obydwa modele nie są ze sobą sprzeczne. Wskazać bowiem można w świecie kraje, które są równocześnie wielonarodowe i wieloetniczne. Termin „wielokulturowość” nie posiada zatem charakteru jednoznacznego, zapoznaje bowiem różnicę istniejącą między wielonarodo-wością i polietnicznością. Dlatego też Kymlicka stosuje jego obydwa znaczenia w celu uniknięcia dwuznaczności.

Do lat 60. ubiegłego stulecia w Australii, Kanadzie i Stanach Zjednoczonych imigranci musieli całkowicie dostosować się do istniejących standardów kulturowych. Począwszy od lat 70., na wskutek presji imigrantów, powyższe państwa odstąpiły od modelu asymilacyjne-go i przyjęły bardziej pluralistyczną i tolerancyjną politykę umożliwiającą imigrantom zachowanie swego dziedzictwa kulturowego. Odtąd imigranci mogą swobodnie kultywować swe tradycyjne zwyczaje dotyczące żywienia, ubioru, religii i łączyć się z innymi dla realizacji tych praktyk.

Należy wszak zauważyć, iż imigranci nie tworzą „narodów” i nie posiadają ojczyzny; ich odrębność manifestuje się przede wszystkim w życiu rodzinnym, wolnych stowarzyszeniach i nie pozostaje w sprzeczności wobec oficjalnego życia społeczeństwa, z którym są zintegrowani. Zachowując swą odrębność kulturową, uczestniczą w instytucjach publicznych i mówią językiem dominującej kultury. Ponadto zjawisko imigracji nie jest tylko fenomenem właściwym dla Stanów Zjednoczonych, Kanady i Australii. Po drugiej wojnie światowej Francja i Wielka Brytania zaczęły przyjmować imigrantów z byłych kolonii. W Niemczech „gastarbeiterzy” przedłużający swój pobyt stawali się w praktyce imigrantami. Z kolei Szwecja stała się schronieniem dla uchodźców z całego świata. Zdarza się, że to samo państwo może być jednocześnie wielonarodowe (w rezultacie kolonizacji, podboju, konfederacji wspólnot narodowych) i wieloetniczne (w wyniku imigracji). Przykładem może być Kanada, gdzie rodzime ludy indiańskie zostały podbite przez osadników francuskich, a następnie przez Anglików, po czym powstała federacja stała się otwarta na imigrantów.

W swej teorii wielokulturowości, opartej na uwzględnieniu różnic narodowych i etnicznych, Kymlicka stosuje takie rozumienie kultury, które jest synonimem „narodu”, „ludu”. W jego rozumieniu kultura, to międzypokoleniowa wspólnota, instytucjonalnie kompletna, zajmująca określone terytorium i posiadająca swój odrębny język i historię. Natomiast państwo wielokulturowe składa się z przedstawicieli należących do różnych narodów (państwo wielonarodowe) lub którzy wyemigrowali z różnych narodów (państwo wieloetniczne). Kymlicka w swym pojęciu kultury nie uwzględnia tzw. subkultur czy ruchów społecznych artykułujących swoiste potrzeby np. homoseksualistów, kobiet, biednych, upośledzonych, słowem tych środowisk, które są zwykle zmarginalizowane w swym społeczeństwie czy grupie etnicznej. Autor Multicultural Citizenship koncentruje się przede wszystkim na rozróżnieniu między mniejszościami narodowymi a grupami etnicznymi, które w jego przekonaniu zwykle nie były brane pod uwagę w dotychczasowej myśli politycznej. W koncepcji Kymlicka mamy zatem do czynienia z dwoma modelami tworzenia się społeczeństwa wielokulturowego. Wedle pierwszego z nich w procesie zintegrowania państwa z jakąś kulturą autonomiczną albo ograniczoną terytorialnie, tworzy się mniejszość narodowa domagająca się pewnej odrębności w stosunku do kultury dominującej, jak i również autonomii, która umożliwiłaby jej zachowanie niezależności społecznej. W drugim modelu grupy etniczne powstają w rezultacie imigracji indywidualnej albo rodzinnej i skupiają się w stowarzyszeniach w celu zintegrowania się z resztą społeczeństwa.

Wedle innych autorów, np. Wieviórki[bookmark: footnote160]160, charakterystyce mniejszości bardziej odpowiada struktura trójmodelowa. Państwa, które siłą wcieliły w trakcie kolonizacji i podbojów w swoje struktury narody wcześniej zamieszkujące dane terytorium, oznaczyć można jako „reprodukcyjne”. Z kolei drugi model „przyjmujący” odnosi się do społeczeństw, które goszczą u siebie różne grupy imigracyjne wzbogacające życie publiczne swą odrębnością kulturową, religijną, językiem i obyczajami. Z trzecim modelem „produkcyjnym” mamy do czynienia w przypadku, gdy dane społeczeństwo zaczyna się wewnętrznie różnicować, w wyniku czego tworzą się różne grupy lub subkultury, które często ulegają marginalizacji społecznej z powodów rasowych.

Według teorii wielokulturowości Willa Kymlicka, wszystkie liberalne demokracje zachodnie w celu sprostania interesom i potrzebom mniejszości narodowych i etnicznych stosują uniwersalne prawa człowieka w połączeniu z partykularnymi prawami adresowanymi do określonej wspólnoty. Wynika to zdaniem Kymlicka z natury samego liberalizmu, którego istotąjest autonomia jednostki. Polega ona na tym, że każdy człowiek dąży do realizacji „dobrego życia” zgodnego z jego wewnętrznymi wartościami i przekonaniami oraz posiada on możliwość zmiany oraz weryfikacji owych wartości i przekonań. Odpowiadając na pytanie dotyczące źródeł autonomii jednostki Kymlicka, wskazuje na kulturę jako jej podstawę. Jego zdaniem istoty ludzkie są „stworzeniami kultury”, jednak nie w tym sensie, że kultura konstytuuje jednostki, tylko w tym mianowicie rozumieniu, że kultura jest niezbędna dla rozwoju istot ludzkich. Dzieje się tak dlatego, ponieważ kultura określa i porządkuje świat jednostki, pozwalając jej na tworzenie własnych sądów i dokonywanie wyborów życiowych w celu uzyskania pożądanego przez nią dobra. Ponadto kultura dostarcza poczucia tożsamości i przynależności, umożliwia wzajemne porozumienie między ludźmi. Chociaż obydwie funkcje kultury są bardzo ważne, to niekoniecznie muszą one występować łącznie.

Ponieważ właśnie kultura będąca podstawą autonomii jednostki jest niezbędna dla ludzkiego rozwoju, mniejszości narodowe i grupy etniczne posiadają prawo do własnej kultury. Po wtóre - jak zauważa Parekh - zasada sprawiedliwości wymaga ażeby mniejszości i istniejąca w danym społeczeństwie większość posiadały równe prawa kulturowe i żeby te prawa były faktycznie równe[bookmark: footnote161]161. Kymlicka podkreśla, iż w związku z tym, że kultura jest jedynym istotnym warunkiem rozwoju autonomii jednostki od mniejszości narodowych i etnicznych winno się wymagać, aby w swych wewnętrznych relacjach przestrzegały zasad liberalnych, inaczej bowiem przekreślą samą podstawę prawa do grupowej autonomii. Mniejszości winny zapewnić podstawowe prawa cywilne i polityczne, równość płci, prawo wystąpienia z własnej grupy społecznej itd. W przeciwnym przypadku społeczeństwo liberalne posiada uzasadnione prawo i obowiązek wystąpić przeciwko nieliberalnym praktykom i wywrzeć presję na zmianę istniejącej sytuacji. Kultura większości nie może wszak stosować siły w celu wprowadzenia przestrzegania liberalnych zasad wewnątrz mniejszości, ponieważ oznaczałoby to narzucenie „liberalnego kolonializmu”, a nawet agresję. Jedynym uzasadnieniem zastosowania siły są przypadki zniewolenia albo ludobójstwa8.

Dla zapewnienia rzeczywistej autonomii jednostki i równości między grupami narodowymi i etnicznymi społeczeństwo wielokulturowe wprowadza instytucje tzw. partykularnych praw grupowych. Wśród partykularnych praw grupowych wyróżnia się: prawo samostanowienia; prawo etniczne i specjalne prawo do reprezentacji. Prawa grupowe chronią mniejszość narodową lub etniczną przed ekonomiczną i polityczną dominacją ze strony większości społeczeństwa.

Prawo samostanowienia przyznaje mniejszym jednostkom politycznym uprawnienia, dzięki którym mniejszość nie jest przegłosowywana i zdominowana przez panującą większość w sprawach mających istotne znaczenie dla jej kultury, edukacji, języka, prawa rodzinnego itd. Prawo do samostanowienia jest zgodne z prawem międzynarodowym. Należy wszak zwrócić uwagę, iż Karta Narodów Zjednoczonych stwierdzająca, że wszyscy ludzie mająprawo do samostanowienia, nie definiuje kategorii „ludzi”. W praktyce stosowana była jedynie do uznania samostanowienia kolonii zamorskich, a nie do respektowania praw mniejszości narodowych[bookmark: footnote162]162.

Prawa etniczne mają na celu ochronę swoistych praktyk religijnych i kulturowych określonych grup etnicznych, które w normalnych warunkach nie są odpowiednio chronione. Chodzi tutaj o wspieranie programów językowych, działalności artystycznej poszczególnych mniejszości, a przede wszystkim o prawo manifestowania swej tożsamości. Tego typu prawa są instrumentem przezwyciężenia tradycyjnie istniejących uprzedzeń i dyskryminacji w stosunku do mniejszości narodowych czy etnicznych. Prawdopodobnie najbardziej kontrowersyjne żądania grup etnicznych dotyczą zwolnienia z tych uregulowań, które z punktu widzenia ich religii stają się dla nich niekorzystne. Na przykład Żydzi i Muzułmanie mieszkający w Wielkiej Brytanii tradycyjnie domagają się zwolnienia z zakazu handlu w niedzielę; Sikhowie w Kanadzie walczą o zwolnienie ich z obowiązku stosowania kasku w trakcie jazdy motocyklem; muzułmańskie dziewczęta domagają się możliwości noszenia czadoru w szkołach itd.

Specjalne prawo reprezentacji ma być próbą przezwyciężenia dominującej praktyki współczesnych demokracji zachodnich, w których życie polityczne zwykle nie uwzględnia zróżnicowania kulturowego społeczeństwa. Typowym zjawiskiem dla tych społeczeństw jest brak reprezentacji słabszych grup etnicznych w życiu społecznym i politycznym. Prawodawstwo większości krajów zachodnich - zdaniem Kymlicka - odzwierciedla bowiem interesy białych mężczyzn wywodzących się z klasy średniej. W Kanadzie i Stanach Zjednoczonych, kobiety, mniejszości rasowe, plemiona lokalne zajmują w życiu publicznym tylko jedną trze-ciąmiejsc w stosunku do tego, co wynika z ich pozycji demograficznej. Jeszcze gorsza jest sytuacja ludzi niepełnosprawnych i biednych. Pewnym rozwiązaniem tej sytuacji byłoby zniesienie barier, które uniemożliwiają tym grupom społecznym posiadanie swoich przedstawicieli i liderów w istniejących partiach politycznych. Inna możliwość polegałaby na stworzeniu systemu, który zapewnia proporcjonalną reprezentację mniejszości etnicznych i narodowych w życiu publicznym.

Trzeba podkreślić, że przedstawione powyżej partykularne prawa grupowe mówią o istnieniu określonych relacji między większością a mniejszością społeczną; niewiele wszak po-wiadająo relacjach istniejących wewnątrz poszczególnych grup etnicznych. Często bywa tak, iż grupy cieszące się, dzięki swoistym prawom kolektywnym, zewnętrzną ochroną, w pełni przestrzegają praw cywilnych i politycznych swoich członków. Zdarzają się jednak ugrupowania, które wykorzystują te same prawa kolektywne do nałożenia wewnętrznych restrykcji na swoich członków. Dlatego też w praktyce niekiedy trudno jest znaleźć wyraźną różnicę między zewnętrzną ochroną zapewnioną przez prawa kolektywne a wewnętrznymi ograniczeniami wynikającymi ze stosowania określonych praw indywidualnych wewnątrz mniejszości społecznej.

Propozycja wprowadzenia partykularnych praw grupowych dla mniejszości narodowych wynika z przekonania, iż wolność indywidualna jest ściśle związana z przynależnością do określonej grupy narodowej, a swoiste prawa przyznane grupie przyczyniają się do wyrównywania szans między mniejszością a większością społeczną. Zrazu pojawia się jednak wątpliwość, czy liberalna wolność jednostki wymaga uzupełnienia prawami mniejszości. Zdarza się bowiem, że określona grupa narodowa wyznaje zasady daleko odbiegające od wartości liberalnych i przyznanie jej swoistych praw mogłoby doprowadzić do pogwałcenia indywidualnej wolności jej członków. Chociaż tak się często zdarza, to jednak w większości przypadków poszanowanie praw mniejszości może wydatnie przyczynić się do zwiększenia wolności jednostki, albowiem - jak zauważa Barker - podstawą wolności często jest autonomia mniejszości narodowej[bookmark: footnote163]163. Wolność bowiem jest ściśle związana i zależna od kultury. Na ten fakt zwraca uwagę również Raz stwierdzając, że autonomia jednostki jest nieodzownie związana z uczestnictwem w jej rodzimej kulturze, z rozwojem jej kultury i z uznaniem tej kultury przez innych. A prawa przyznane mniejszościom narodowym przyczyniają się do rozwoju ich kultury i jej poszanowania[bookmark: footnote164]164. Tak więc kultura i tożsamość narodowa są w pełni zgodne z liberalną zasadą wolności i równości, co w pełni uzasadnia przyznanie mniejszościom praw partykularnych[bookmark: footnote165]165.

Należy wszak zauważyć, że kultura, która jest warunkiem indywidualnej wolności - tzw. społeczna (societal) kultura - wyposaża swoich członków w sensowne sposoby życia, jest terytorialnie określona i oparta na wspólnym języku. Termin „społeczna” (societal) podkreśla, że chodzi w tej kulturze nie tylko o tradycję i wspólne wartości, ale również o wspólne instytucje i doświadczenia. Zdaniem Dworkina, członkowie takiej kultury posiadają wspólny słownik dotyczący tradycji i konwencji[bookmark: footnote166]166. Ten wspólny słownik jest codziennym językiem życia społecznego zawartym we wszystkich dziedzinach ludzkiej aktywności. Obecność społecznej kultury dlajej członków przejawia sięwtym, że ów wspólny słownik przenika funkcjonowanie szkół, mediów, gospodarki, rządu itd. Pojawienie się imigrantów w nowym państwie oznacza ich wykorzenienie z praktyki społecznej, której ów język nadawał określony sens. Dlatego tak ważna jest możliwość zachowania przez imigrantów ich rodzimej kultury społecznej, która stanowi podstawę ich tożsamości i sensu życia.

Przyznanie mniejszościom etnicznym i narodowym partykularnych praw grupowych wynika z konieczności równego traktowania wszystkich obywateli. Uwzględnienie różnic jest istotą prawdziwej równości, a specjalne prawa są właśnie sposobem poszanowania tych róż-nic[bookmark: footnote167]167. Inaczej zazwyczaj sądzą przedstawiciele liberalizmu, którzy uważają, że interesy obywateli najlepiej są chronione przez wspólne prawa, a uznawanie i wspieranie specjalnych praw określonych grup kulturowych jest niekonieczne i niesprawiedliwe. Państwo nie powinno się mieszać do spraw mniejszości kulturowych; nie powinno ich ani specjalnie wspierać, ani ograniczać. Winno raczej podchodzić wobec etnicznych i narodowych różnic z „życzliwą obojętnością”. Prawa indywidualne są, w opinii przedstawicieli liberalizmu, wystarczającym środkiem do uznania różnic kulturowych, a prawdziwa równość wymaga równych praw dla każdej jednostki, bez względu na rasę czy przynależność etniczną.

Wszakże w przekonaniu Kymlicka, idea „życzliwej obojętności” państwa jest błędna. Zwykle rządy w swych decyzjach dotyczących oficjalnego języka, świąt i symboli państwowych itd. biorą pod uwagę i wspierają interesy i potrzeby określonej grupy etnicznej lub narodowej. Promując w sposób nieuchronny określone grupy, czyni to ze szkodą dla pozostałych. W związku z tym idea „życzliwej obojętności” nie jest tak do końca życzliwa. Pomija ona po prostu fakt, iż mniejszość narodowa znajduje się w niekorzystnej sytuacji wobec większości. Widać to najwyraźniej na przykładzie języka. Kiedy rząd określa rodzaj oficjalnego języka stosowanego w sądach, szkołach, urzędach państwowych, tym samym decyduje o tym, jaka grupa kulturowa będzie faktycznie przezeń wspierana. Uznanie języka danej grupy za język oficjalny jest jednocześnie zapewnieniem tej grupie uprzywilejowanej pozycji społecznej i zagwarantowaniem jej możliwości przekazania tego języka i związanej z nią kultury następnym pokoleniom. Dlatego też zdaniem Kymlicka, pomysł „życzliwej obojętności” jest niespójny i w sposób powierzchowny ujmuje relacje między państwem a zamieszkującymi go mniejszościami. W zakresie wyboru języka oficjalnego, granic politycznych i podziału kompetencji nie można uniknąć wsparcia określonej grupy kulturowej[bookmark: footnote168]168.

Dlatego też partykularne prawa grupowe - np. terytorialna autonomia, możliwość reprezentacji w instytucjach centralnych, prawo weta, prawa językowe itd. - służą przezwyciężeniu niekorzystnej sytuacji mniejszości w stosunku do pozycji większości. Prawdziwa równość wymaga zatem nie identycznego traktowania, lecz zróżnicowanego podejścia w celu sprostania odmiennym potrzebom poszczególnych grup mniejszościowych.

Należy zauważyć, że w społeczeństwie, w którym istnieją zróżnicowane grupowo prawa, członkowie tych grup zostają przyjęci do wspólnoty politycznej nie tylko jako jednostki, ale również jako osoby należące do określonej grupy. Wynika z tego, że ich prawa zależą częściowo od przynależności do danej grupy, co powoduje w rezultacie, iż mamy do czynienia ze zjawiskiem „zróżnicowanego obywatelstwa”. Wydaje się, że pojęcie to jest wewnętrznie sprzeczne, ponieważ obywatelstwo niejako z definicji jest kwestią traktowania ludzi jako jednostki, posiadające równe prawa. Ponadto, jest to właśnie cecha, która wyróżnia obywatelstwo demokratyczne od przednowożytnych form członkostwa, gdzie polityczny status jednostki określony był na podstawie przynależności etnicznej, religijnej lub klasowej. Przeciwnicy zróżnicowanego grupowo obywatelstwa twierdzą dodatkowo, iż nie jest ono w stanie promować poczucia wspólnoty i wspólnego celu, co jest rolą obywatelstwa w ogóle. Zamiast łączyć członków tej samej wspólnoty działa raczej dezintegrująco. Natomiast obywatelstwo powinno być tego rodzaju instytucją publiczną, w której ludzie wykraczają poza swoje partykularne interesy i myślą w kategoriach wspólnego dobra wszystkich obywateli. Co więcej, stabilność i dobrobyt współczesnych demokracji zależy nie tylko od właściwego funkcjonowania podstawowych instytucji, ale i również od postaw i cech obywateli; przede wszystkim od ich poczucia tożsamości, umiejętności tolerowania i współpracy z innymi, gotowości uczestniczenia w życiu publicznym. Zdaniem Galstona, bez obywateli wyposażonych w takie cechy zdolność liberalnej demokracji do skutecznego funkcjonowania znacznie się zmniejsza[bookmark: footnote169]169.

Jednakowoż w przekonaniu Kymlicka, pojawienie się grupowo zróżnicowanych praw nie osłabia poczucia wspólnego celu i solidarności. Domaganie się ze strony mniejszości narodowych i etnicznych prawa reprezentacji w instytucjach publicznych jest w gruncie rzeczy domaganiem się włączenia do uczestniczenia w życiu społecznym. Grupy posiadające poczucie wykluczenia chcą stać się częścią większej całości, a uznanie ich odmienności w postaci przyznania specjalnych praw jedynie im to umożliwia17. Podobnie rzecz się przedstawia z prawami etnicznymi. Domaganie się ich przyznania oznacza, że członkowie mniejszości pragną uczestniczyć w głównym nurcie społecznym. Niekiedy jednak, jak zauważa Kymlicka, specjalne prawa etniczne mogą przybrać formę wycofania się z uczestnictwa w życiu całego społeczeństwa. Przykładem może być żydowska sekta Amiszów, która zwolniona została w Stanach Zjednoczonych z szeregu obowiązków obywatelskich, np. ze służby wojskowej, przymusowej edukacji dzieci.

Istnieją wszak obawy, że przyznanie mniejszościom partykularnych praw może być przeszkodą w ich integracji z resztą społeczeństwa. Obawy są o tyle nieuzasadnione, gdyż doświadczenie pierwszego i drugiego pokolenia imigrantów - w opinii Whitakera - wskazuje na to, iż będąc dumni ze swego dziedzictwa kulturowego są jednocześnie patriotami swego nowego kraju[bookmark: footnote170]170. Zdecydowana większość imigrantów pragnie zintegrować się z nowym społeczeństwem i dlatego też chce ażeby główne instytucje w swej reformie uwzględniły zróżnicowanie etniczne społeczeństwa i uznały odmienne korzenie kulturowe. Albowiem przyznanie wszystkim grupom tych samych praw uniwersalnych w zakresie edukacji, opieki zdrowotnej i osłony socjalnej nie prowadzi jeszcze do ich pełnej integracji w społeczeństwie. Dlatego też klasyczna koncepcja Marshalla nie sprawdziła się w stosunku do imigrantów i innych mniejszości społecznych, którzy mimo równych praw zostali wykluczeni z pełnego uczestnictwa w życiu społecznym. Kobiety, Murzyni, mniejszości religijne, grupy o odmiennej orientacji seksualnej, mimo posiadania równych praw wynikających z obywatelstwa, wciąż czują się wykluczeni ze wspólnej kultury. We wszystkich tych przypadkach grupy zostały wykluczone z pełnego uczestnictwa w społeczeństwie nie z powodu swego statusu ekonomicznego, tylko z racji swej odrębności kulturowej, swej „odmienności” (różnicy). Wspólne prawa obywatelskie, określone pierwotnie przez i dla białych, sprawnych, mężczyzn, chrześcijan, nie uwzględniają odmiennych potrzeb innych grup. Tymczasem w pełni integrujące obywatelstwo musi uwzględniać te różnice[bookmark: footnote171]171.

Inaczej się jednak rzecz przedstawia z prawem do samostanowienia, które stanowi poważne wyzwanie wobec integracyjnych funkcji obywatelstwa. W przypadku praw do reprezentacji i praw etnicznych słabsza grupa lub mniejszość uznaje władzę większej wspólnoty politycznej. Natomiast w sytuacji samostanowienia mniejszość narodowa domaga się uznania swej odrębności i prawa do samorządzenia. Przynależność do większej wspólnoty politycznej nie jest jednoczesnym wyrzeczeniem się autonomii. Jest to raczej sposób przekazania części uprawnień samorządowych do większej struktury, pod warunkiem zachowania pozostałych kompetencji. Pomysł taki wynika z założenia, że na danym obszarze oprócz większej wspólnoty politycznej istnieją również mniejsze, które nie muszą podporządkowywać się władzy nadrzędnej. Jeżeli demokracja jest władzą „ludu” - stwierdza Kymlicka - to mniejszości narodowe potwierdzają, że istnieje wiele ludów, każdy ze swym prawem do samostanowienia[bookmark: footnote172]172. Dlatego też prawo samostanowienia jest najbardziej wyraźnym przejawem zróżnicowanego obywatelstwa, dzielącego społeczeństwo na odrębne wspólnoty, z których każda posiada swe historyczne prawa, terytorium i autonomię.

Istnieje niewiele państw wielonarodowych stosujących politykę wspólnego obywatelstwa, ponieważ w praktyce oznacza ono wspieranie większości narodowej, która narzuca mniejszości swe decyzje ekonomiczne i polityczne. Ponadto wspólne obywatelstwo uprzywilejowuje kulturę większości: jej język staje się oficjalnym językiem w szkołach, sądach, a jej święta stają się świętami narodowymi. W ten sposób polityka narzucania mniejszości wspólnego obywatelstwa przyczynia się do powstawania konfliktów w wielonarodowym państwie. Odrzucenie dążeń do samostanowienia w imię wspólnego obywatelstwa przyczynić się może tylko do alienacji albo do secesji. Potwierdzają to badania konfliktów etnicznych, które wyraźnie wskazują, iż możliwość samostanowienia zmniejsza niebezpieczeństwo gwałtownych napięć narodowościowych, a wszelkie próby ograniczenia dążeń do autonomii zwiększają tylko prawdopodobieństwo ich się pojawienia[bookmark: footnote173]173.

Z drugiej jednak strony dążenie do samostanowienia nie przyczynia się do współpracy między grupami mniejszości etnicznych czy narodowych, jak również nie zwiększa poczucia solidarności niezbędnego do pomnażania wspólnego dobra. W skrajnych przypadkach może prowadzić nawet do secesji jednej czy też wielu grup etnicznych. Wciąż pozostaje otwarta zatem kwestia źródła jedności i solidarności w społeczeństwie wielonarodowym.

Jedną z możliwości rozwikłania tego problemu jest pogląd, wedle którego podstawąjed-ności społecznej są wspólne wartości polityczne. W przypadku Kanady komisja rządowa opracowała listę wspólnych wartości dla Kanadyjczyków, wśród których wymieniono: wiarę w równość i sprawiedliwość; wiarę w dialog; uznanie tolerancji; poszanowanie i wspieranie różnorodności; współczucie i hojność; poszanowanie środowiska naturalnego; przywiązanie do wolności, pokoju. Innym źródłem jedności we współczesnym społeczeństwie jest, wedle przekonania Rawlsa, wspólna koncepcja sprawiedliwości. Zdaniem autora Teorii sprawiedliwości, chociaż dobrze urządzone społeczeństwo jest podzielone i pluralistyczne, to zgoda powszechna dotycząca sprawiedliwości społecznej i politycznej wzmacnia więzi przyjaźni obywatelskiej i więzi wspólnoty12. Jednakże zdaniem Kymlicka przykład Norwegii i Szwecji pokazuje wyraźnie, że sama zbieżność podzielanych przez dwa społeczeństwa wartości nie jest jeszcze podstawą ich jedności. W jego przekonaniu, istotnym elementem jedności społecznej jest wspólna tożsamość. Wszak od razu pojawia się problem możliwych źródeł wspólnej tożsamości w społeczeństwie wielonarodowym.

W przypadku państw narodowych kwestia wydaje się dość prosta, bowiem źródłem wspólnej tożsamościjest historia, język i niekiedy religia. Inaczej rzecz wygląda w państwach wielonarodowych. W przekonaniu Kymlicka istotnym tutaj czynnikiem jest poczucie solidarności i wspólnego celu, które przyczyniają się do wspierania poszczególnych tożsamości narodowych. Społeczności wywodzące się z różnych narodów będą wykazywać poczucie przywiązania do większej wspólnoty politycznej tylko wtedy, gdy stanie się ona układem odniesienia dla rozwoju ich tożsamości narodowej. Chodzi tu nie tylko o uznanie istnienia wielości grup kulturowych, lecz również różnorodności ich sposobów przynależności do większej wspólnoty. Albowiem w krajach wieloetnicznych i wielonarodowych poszczególne grupy kulturowe są nie tylko różnorodne; ponadto posiadają one różne wyobrażenia kraju jako całości. Mamy tutaj do czynienia, w rozumieniu Taylora, z tzw. „głęboką różnorodnością” (deep diversity) polegającą na tym, że ludzie nie tylko należą do odrębnych wspólnot politycznych, ale również należą do nich w różnoraki sposób. Oznacza to, iż członkowie państwa wielonarodowego czy wieloetnicznego winni nie tylko szanować różnorodność, lecz także powinni mieć szacunek dla odmiennego rozumienia samej różnorodności. Poszczególny imigrant - twierdzi Taylor - może postrzegać się jako beneficjent indywidualnych praw w wielokulturowej mozaice, ale musi przyjąć do wiadomości, że inni mogą czuć się członkami większej wspólnoty poprzez przynależność do własnej wspólnoty narodowej [...]. Tego rodzaju „głęboka różnorodność" jest jedyną podstawą, na której zbudować można wieloetniczne, wielonarodowe państwo[bookmark: footnote174]174.

Zdaniem Kymlicka, warunkiem trwałości społeczeństwa zbudowanego na zasadzie „głębokiej różnorodności” jest poszanowanie przez jego mieszkańców owej różnorodności i pragnienie mieszkania w kraju charakteryzującym się zróżnicowaniem politycznym i kulturowym. Muszą oni nie tylko cenić „różnorodność” jako taką, ale i poszczególne grupy etniczne i narodowe, z którymi wspólnie przynależą do większej wspólnoty. Zakłada to z kolei wzajemną solidarność wytwarzającą silne poczucie tożsamości w stosunku do innych grup społeczeństwa. Od razu jednak pojawia się problem, że tego typu solidarność nie jest zjawiskiem powszechnie występującym. Istnieją bowiem społeczeństwa, jak na przykład Szwajcaria czy Kanada, gdzie solidarność jest rzeczywiście faktycznym elementem jedności społecznej. Jednak nie za bardzo wiadomo jak można byłoby wyzwolić pokłady solidarności w społeczeństwie, w którym poszczególne grupy etniczne czy narodowe nie darzą się zbyt wielką sympatiąi nie za bardzo mają ochotę wspólnie ze sobążyć. Tutaj sytuacja jest bardziej skomplikowana.

[bookmark: bookmark201]Liberalna kulturowość

Od połowy lat dziewięćdziesiątych ubiegłego wieku Kymlicka posługuje się pojęciem liberalnej kulturowości, łączącej w sobie kategorie liberalnego nacjonalizmu i liberalnej wielo-kulturowości. Nacjonalizm oznacza tutaj obecność dominującego języka, jednej kultury, jednej historii i jednej tożsamości. Natomiast aspekt liberalny dotyczy faktu, iż dana tożsamość nie jest siłą narzucana innym i jest swego rodzaju otwartym członkostwem i formą luźniejszej tożsamości narodowej. Zgodnie z liberalnym nacjonalizmem rola państwa polega na ochronie i wspieraniu narodowych kultur i języków w obrębie jego terytorium poprzez utworzenie instytucji, które funkcjonują w oparciu o te języki; wykorzystywanie symboli narodowych w życiu publicznym i przyznanie grupom narodowym prawa do samostanowienia w sprawach dotyczących wspierania ich języka i kultury. Znamienną cechą liberalnego nacjonalizmu - zdaniem Kymlicka - jest szereg nałożonych nań ograniczeń[bookmark: footnote175]175:



	nacjonalizm liberalny nie narzuca tożsamości narodowej tym, którzy się pod nią nie podpisują. Chociaż instytucje publiczne mogą wyrażać charakter poszczególnych kultur narodowych, osoby nie będące ich członkami mogą swobodnie artykułować i pielęgnować własną tożsamość narodową;


	liberalny nacjonalizm umożliwia wszelką aktywność polityczną mającą na celu kultywowanie określonej kultury narodowej w przestrzeni publicznej. Ludzie mogą swobodnie stosować różne języki urzędowe czy też dążyć do secesji w celu utworzenia odrębnego państwa;


	przynależność do określonej grupy narodowej nie ogranicza się do kryterium rasy, etniczności, religii. Każdy, kto tego chce, może stać się członkiem narodu. Inaczej rzecz się przedstawia w nacjonalizmie nieliberalnym, w którym obcokrajowcy pozbawieni są możliwości zintegrowania się z kulturą panującą, jak i nie mogą wyrażać swej tożsamości narodowej;


	narody liberalne posiadają dość wąską koncepcję tożsamości narodowej. Warunkiem pełnego członkostwa w danej kulturze narodowej jest najczęściej znajomość języka, korzystanie ze wspólnych instytucji publicznych i działanie na rzecz przetrwania narodu. Nie wymaga się natomiast wyznawania określonej religii i opowiadania się za przyjętą koncepcją dobra;


	nacjonalizm liberalny posiada pokojowy charakter i nie dąży do ograniczenia samorządnych instytucji innych grup narodowych. Pragnie dzielić przestrzeń publiczną z tymi wszystkimi mniejszościami narodowymi, które w sposób demokratyczny domagają się poszanowania dla swej odrębności.










Liberalna kulturowość - łącząca w sobie koncepcję liberalnego nacjonalizmu i liberalnej wielokulturowości - jest poglądem, wedle którego państwa demokratyczne powinny oprócz uniwersalnych praw cywilnych i politycznych uznawać swoiste prawa grupowe wychodzące naprzeciw określonym potrzebom istniejących w społeczeństwie mniejszości kulturowych[bookmark: footnote176]176. Dotyczy to prowadzenia określonej polityki związanej z edukacją, prawami językowymi, zapewnieniem reprezentacji w instytucjach publicznych, prawem do wyrażania i promowania kultury.

[bookmark: bookmark204]Krytyka koncepcji wielokulturowości

Podstawowym zarzutem w stosunku do teorii liberalnej kulturowości jest fakt, iż teoria ta powstała na bazie dość ograniczonej liczby przypadków empirycznych i w związku z tym nie za bardzo znajduje zastosowanie we wszystkich demokracjach zachodnich. Z jednej strony teoria nie za bardzo stosuje się do tych krajów, w których istnieją silne, historycznie uwarunkowane konflikty między poszczególnymi grupami etnicznymi czy narodowościowymi. Ponadto podstawowe jej kategorie - wielokulturowość, imigracja, prawa mniejszości - nie we wszystkich społeczeństwach mają sens.

Główna wątpliwość wobec liberalnej teorii wielokulturowości Kymlicka dotyczy jego podstawowego założenia, wedle którego każdego człowieka cechuje nieodparte dążenie do realizacji „dobrego życia” zgodnie z jego wewnętrznymi wartościami i przekonaniami. Wszakże, jak słusznie zauważa Parekh, nie jest oczywiste, że wszyscy ludzie rzeczywiście dążą do jakiegoś bardziej wartościowego, „dobrego życia”. Niektórzy chcą po prostu przemknąć się przez życie i nie akceptują tych wszystkich rzeczy, które nadają jemu jakiś głębszy sens. Inni z kolei wolą bezrefleksyjne, tradycyjne życie; są jeszcze i tacy, którzy traktują życie jako wieczny hazard albo robią wszystko ażeby tylko uniknąć jakichkolwiek kłopotów[bookmark: footnote177]177. Nieprzekonujące jest przeświadczenie Kymlicka, że wszyscy ludzie żyją albo powinni żyć zgodnie z jego definicją „dobrego życia”.

Co więcej, teoria liberalnej kulturowości przecenia znaczenie wspólnych standardów i przekonań wyjaśniających możliwość spójności między różnymi grupami kulturowymi, nie dostatecznie natomiast traktuje fundamentalną rolę tożsamości i przynależności grupowej.

Wygląda na to, że mamy do czynienia z pewnego rodzaju błędnym kołem w teorii wielo-kulturowości. Dla zapewnienia spoistości społeczeństwa wielonarodowego wprowadza się konieczność przyznania mniejszościom praw partykularnych, chociaż z drugiej strony warunkiem przestrzegania sprawiedliwości i równości w takim społeczeństwie jest obecność wspólnej tożsamości. W liberalizmie istnieją różne sposoby rozumienia owej wspólnej tożsamości. Taylor na przykład zakłada możliwość istnienia kolektywnego celu, który utrwala kulturową tożsamość zróżnicowanej etnicznie wspólnoty. Przybiera on postać zgody dotyczącej zachowania i przekazania następnym pokoleniom określonego języka i kultury. Jest to swoista postać narodowego liberalizmu charakterystycznego dla doświadczeń Katalonii, Kraju Basków, Szkocji, Flandrii i Walonii. W tym sensie nacjonalizm stanowi istotny czynnik integracyjny w teorii liberalizmu. Problem polega na tym, że ma to być nacjonalizm otwarty na nowych członków - obywatelski nacjonalizm, obywatelska tożsamość, która nie jest oparta na kryterium rasy czy religii[bookmark: footnote178]178.

Kolejny zarzut wiąże się ze zbyt łatwym utożsamieniem idealnej teorii z praktyką, która często odbiega od rzeczywistości. O ile teoretycznie pewne prawa grupowe mogą być spójne z wartościami liberalnej demokracji, nie oznacza to, że grupa kulturowa domagająca się tych praw stosuje te wartości w praktyce. Niekiedy trudno jest wręcz odróżnić czy zwolennicy liberalnej kulturowości przedstawiają możliwość teoretycznego pogodzenia swoistych praw grupowych z wartościami liberalnymi, czy też prezentują opis i wyjaśnienie faktycznie istniejących motywacji i zasad postępowania mniejszości kulturowych.

Niezależnie wszak od wymienionych słabości, cechujących w gruncie rzeczy wszystkie teorie obywatelstwa współczesnej filozofii politycznej, należy zwrócić uwagę na podstawowe założenia etyczne liberalnej kulturowości, które odrębność kulturową czynią sprawą posiadającą podstawowe znaczenie polityczne. Otóż w teorii liberalnej kulturowości podkreśla się ważność i głęboko ludzkąpotrzebę posiadania tożsamości, zlekceważenie której może stanowić silne pogwałcenie podstawowej wartości, jaką jest godność człowieka. Dlatego też przywiązuje się ogromne znaczenie do praw mniejszości etnicznych biorących pod uwagę właśnie tę pierwotną wartość.

Ponadto, zwraca się uwagę, że określone prawa grupowe przyczyniają się do wspierania indywidualnej wolności i autonomii. Ograniczenie możliwości rozwoju danej grupy kulturowej jest jednoznaczne z ograniczeniem wolności osób, które doń należą. Stąd prawa adresowane do określonych mniejszości tworzą kulturowy kontekst wyboru.

Co więcej, poszczególne kultury stanowią wartość samą w sobie w danym społeczeństwie; są one źródłem swoistych form ludzkiej aktywności i rozwoju. Prawa przyznane mniejszościom mają zatem chronić integralną wartość tych kultur.
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As the number of ethnic and national conflicts in Europe was growing after the cold war ended, it became increasingly obvious that the problems of minorities could not be solved in terms of the general concept of human rights. This concept was incapable of solving numer-ous issues of individual ethnic and national groups. The experience of this part of Europe showed that it was necessary to resort to solutions that would recognize the needs of different national and cultural groups. The 1990s was a time of reflection on the issues of minorities in the realm of international relations.

Among the intellectual proposals concerning this reflection is Willa Kymlicki’s theory of multiple cultures. It exemplifies a general theory of justice in a multinational state and it com-bines individual universal rights with rights providing for the ‘special status’ of cultural minorities. It attempts to justify the coexistence of human rights with the rights of ethnic and national minorities, restricted nonetheless by the principles of individual freedom, democracy and social justice.
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Poznań

[bookmark: bookmark209]Społeczno-polityczne i instytucjonalne uwarunkowania dialogu społecznego

[bookmark: bookmark210]Społeczno-polityczne podstawy dialogu

Dialog społeczny jest we współczesnych stosunkach społeczno-politycznych i ekonomicznych podstawową formą uczestnictwa obywateli, społeczności lokalnych, grup, organizacji, partii, przedsiębiorstw czy wszelkich władz ustawodawczych, wykonawczych, sądowniczych w życiu publicznym. Stanowi nie tylko formę udziału w sferze politycznej, ale określa także sposób rozwiązywania określonych problemów społecznych, socjalnych, gospodarczych w pluralistycznym społeczeństwie. Kwintesencją zachowań dialogicznych w życiu politycznym jest instytucja negocjacji, której rozumienia nie można zawężać tylko do sposobu rozwiązywania konkretnych problemów społecznych. Negocjacje stają się współcześnie jedną z zasadniczych form uczestnictwa i współuczestnictwa różnych podmiotów w życiu społecznym, politycznym i gospodarczym. We współczesnej demokracji przypisuje się największe znaczenie elementom negocjacyjnym, konsensualnym i partycypacyjnym, zarówno w sferze społeczno-politycznej, jak i gospodarczej[bookmark: footnote179]179.

W systemie politycznym Polski podstaw dialogu społecznego możemy doszukiwać się w Konstytucji RP z 1997 roku. W preambule do Konstytucji zasadę dialogu społecznego, obok zasad współdziałania władz i pomocniczości (subsydialności), statuuje się jako ważny środek gwarantujący utrzymanie i ochronę podstawowych praw i wolności obywateli[bookmark: footnote180]180. W obszarze działalności gospodarczej zasada dialogu społecznego wraz z zasadami wolności podejmowania inicjatyw ekonomicznych, poszanowania własności prywatnej oraz solidarności i współpracy partnerów społecznych, stanowi podstawę społecznej gospodarki rynkowej[bookmark: footnote181]181. Podobnie jest w sferze stosunków między państwem a kościołami i innymi związkami wyznaniowymi. Relacje te sąkształtowane na zasadzie poszanowania ich autonomii, wzajemnej niezależności oraz w oparciu o współdziałanie dla dobra człowieka i dobra wspólnego[bookmark: footnote182]182. Dialog społeczny w rezultacie jest podstawowym narzędziem komunikowania się pracobiorców z pracodawcami. Związki zawodowe oraz pracodawcy i ich organizacje mająprawo do rokowań, których celem jest rozwiązywanie sporów zbiorowych, zawieranie układów zbiorowych pracy i innych porozumień[bookmark: footnote183]183. Dialog społeczny jest wreszcie sposobem współdziałania rządu i administracji państwowej z partnerami społecznymi, którzy działają w różnych obszarach życia publicznego[bookmark: footnote184]184. Zjednej strony będą to więc przedsiębiorcy i instytucje samorządu terytorialnego. Z drugiej zaś organizacje społeczeństwa obywatelskiego (wszelkiego rodzaju fundacje i stowarzyszenia), w tym także partie polityczne, związki zawodowe, samorządy zawodowe i gospodarcze. Ważnym środkiem dialogu społecznego, który umożliwia artykulację interesów określonych podmiotów oraz wymianę ich poglądów są środki komunikowania społecznego, w tym również prasa lokalna.

Dialog społeczny - służący nie tylko wymianie opinii, ale rozumiany także jako środek lepszego zrozumienia się ludzi - jest czynnikiem umacniania demokratycznego charakteru państwa. Poprzez otwarte uczestnictwo w dialogu społecznym kształtowane jest zaufanie obywateli do instytucji publicznych. Jest dialog również ważnym środkiem kontroli tych instytucji i nadzoru nad ich działalnością ze strony społeczeństwa.

Dialogiem społecznym zawsze rządzą jakieś reguły, określające sposób jego prowadzenia oraz prawa i obowiązki stron. Ważne są przesłanki społeczne, które każą nam spoglądać na dialog społeczny w kategoriach zaspokajania istotnych potrzeb ludzi, do których należą m.in. podmiotowość, partnerstwo oraz współdziałanie. Nie można także zapominać o prawnych podstawach dialogu, które tworzą niejako fundamenty porozumiewania się, współpracy i współdziałania określonych podmiotów w sferze społecznej, politycznej i ekonomicznej. Tym samym instytucjonalizujągo i określająjego granice.

Warunkiem powodzenia dialogu społecznego jest reprezentatywność jego stron, które rzeczywiście mają uprawomocnione prawo (nie podlegające zakwestionowaniu) przedstawiania problemów i reprezentowania interesów określonych grup społecznych, organizacji czy instytucji. Poza tym dialog powinien być autentyczny, a nie sztuczny. Istota jego autentyczności polega na uczciwym i szczerym podejściu wszystkich stron do przedmiotu dialogu. Relacje między stronami powinna charakteryzować względna równowaga. Żadna ze stron nie może sprawiać wrażenia dominacji nad innymi. Wszyscy powinni kierować się zasadą wzajemnego zaufania i poszanowania. W rezultacie zmierzać do zawarcia zdrowego, obustronnie korzystnego kompromisu. Skuteczność dialogu społecznego, jako następna przesłanka jego powodzenia, jest związana nie tylko z dojściem do porozumienia w sprawach stanowiących przedmiot dialogu. Ale przede wszystkim jest uwarunkowana przestrzeganiem uzgodnień zawartych między stronami.

Rezultaty dialogu społecznego w różnym stopniu wiążą strony, co jest zależne od jego charakterystycznych form. Zaliczamy do nich negocjacje (rokowania), konsultacje, opiniowanie i informowanie. Celem negocjacji jest zazwyczaj osiągnięcie kompromisu. Natomiast konsultacje nie muszą doprowadzić do zawarcia porozumienia, gdyż są swego rodzaju wymianą poglądów pomiędzy zainteresowanymi stronami. Wówczas, gdy jedna ze stron występuje z inicjatywą poznania opinii innych podmiotów, mamy do czynienia z opiniowaniem. Ostatnią formą dialogu społecznego jest informowanie. Jego istota polega na przekazaniu - z własnej inicjatywy bądź na wniosek zainteresowanych - stronom określonych informacji.

Czym jest zatem dialog społeczny? W skrócie można powiedzieć, że tworzą go wszelkie relacje, jakie zachodzą między określonymi podmiotami, które mają charakter wymiany informacji, ocen, sądów i opinii. Z perspektywy władz państwowych i samorządowych dialog społeczny rozumiany jest zazwyczaj jako relacja między związkami zawodowymi i organizacjami pracodawców, a także ich stosunki z administracją państwową i samorządową. Zatem podmiotami tak rozumianego dialogu są z jednej strony związki zawodowe reprezentujące pracowników oraz organizacje pracodawców zrzeszające przedsiębiorców. Z drugiej zaś reprezentanci instytucji państwowych i samorządowych. Przedmiotem dialogu społecznego mogą być stosunki i warunki pracy, płace i świadczenia socjalne, polityka społeczna i gospodarcza, a także inne zagadnienia stanowiące przedmiot zainteresowania partnerów społecznych.

Ważną sferą dialogu społecznego staje się problematyka instytucjonalizacji stosunków między poszczególnymi podmiotami i ich wzajemnych zobowiązań. Tak rozumiany dialog społeczny ma zatem dwie podstawowe płaszczyzny. Jedna dotyczy zagadnień nie związanych ze sposobem prowadzenia dialogu, a zatem konkretnych problemów, występujących poza instytucją dialogu jako metody porozumiewania się i prowadzenia rozmów. Druga zaś bezpośrednio jest związana z samą instytucją dialogu społecznego, jego organizacją, trybem pracy i sposobem nawiązywania kontaktów i prowadzenia rozmów. Rezultaty dialogu społecznego stanowią następnie podstawę pracy organów i instytucji państwowych i samorządowych, które opracowują konkretne rozwiązania określonych problemów. Często w tej fazie działań występuje również pilna potrzeba prowadzenia dialogu. Nie jest to jednak dialog głównych przedstawicieli stron, lecz składa się na niego zazwyczaj żmudna i czasochłonna praca ekspertów, reprezentujących interesy poszczególnych podmiotów.

[bookmark: bookmark217]Instytucjonalizacja dialogu społecznego

Dialog społeczny może występować w formie zinstytucjonalizowanej (sformalizowanej ustawowo-prawnie) lub w formie niezinstytucjonalizowanej (niesformalizowanej - doraźnej). Mówimy więc o dialogu uregulowanym prawnie oraz dialogu obywatelskim, cywilnym, niesformalizowanym ustawowo[bookmark: footnote185]185. Dialog niesformalizowany może ulec jednak instytucjonalizacji. Instytucjonalizacja dialogu powoduje, że jest on prowadzony przez odpowiednie organy (rady, komisje), które działają na podstawie właściwych aktów prawnych lub przyjętych przez strony porozumień. Natomiast dialog pozainstytucjonalny może polegać na przykład na konsultacji czy opiniowaniu, a także występować jako tzw. dialog obywatelski. Biorąw nim aktywny udział m.in. organizacje pozarządowe. W razie zagrożenia konfliktami społecznymi często wykorzystuje się formę dialogu obywatelskiego (niesformalizowanego - incydentalnego, doraźnego, ad hoc). W związku z liczbą podmiotów uczestniczących w dialogu społecznym może on mieć charakter dwustronny (bilateralny), trójstronny czy wielostronny (multilateralny).

Wyszczególnia się różne poziomy dialogu społecznego. Dlatego mówimy o dialogu krajowym, prowadzonym na szczeblu centralnym, dialogu regionalnym, zawężonym do określonego obszaru kraju (województwa, regionu geograficznego, kulturowego) czy dialogu lokalnym, ograniczonym do niewielkiego terytorium (powiatu, miasta, gminy, osiedla).

Podmiotami dialogu społecznego są w szczególności: władze państwowe i samorządowe, związki zawodowe, organizacje pracodawców, organizacje samorządu gospodarczego, korporacje zawodowe, organizacje pozarządowe. Związek zawodowy to dobrowolna i samodzielna organizacja pracowników, powołana do reprezentowania i obrony ich praw, interesów zawodowych i socjalnych. Związki zawodowe działają na podstawie art. 59 Konstytucji RP oraz ustawy z dnia 23 maja 1991 roku[bookmark: footnote186]186. W Polsce są trzy centrale związkowe (konfederacje): Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność”, który powstał we wrześniu 1980 roku[bookmark: footnote187]187; Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych, założone w 1984 roku11 oraz Forum Związków Zawodowych, zarejestrowane 31 stycznia 2002 roku[bookmark: footnote188]188. Ponadto działają liczne federacje związków zawodowych (około 300), organizacje związkowe o zasięgu ogólnopolskim (około 273) oraz organizacje związkowe o charakterze lokalnym (około 23 995). Wśród tych ostatnich jedynie około 7 tysięcy organizacji związkowych działa samodzielnie bez powiązania z dużą konfederacją lub federacją związkową. Należy zaznaczyć, iż obok wymienionych podmiotów związkowych działają również związki zawodowe rolników indywidualnych, do których zaliczamy: Krajowy Związek Rolników, Kółek i Organizacji Rolniczych; NSZZ Rolników Indywidualnych „Solidarność” oraz Związek Zawodowy Rolnictwa „Samoobrona”. Organizacja pracodawców to samorządny i niezależny związek powołany dla obrony praw i interesów zrzeszonych w nim pracodawców. Działa on na podstawie art. 59 Konstytucji RP oraz ustawy z dnia 23 maja 1991 roku[bookmark: footnote189]189. Przedsiębiorcy zrzeszają się w związkach o charakterze branżowym i regionalnym. W Polsce działają dwie konfederacje pracodawców: Konfederacja Pracodawców Polskich, utworzona w 1989 roku, skupia zarówno przedsiębiorstwa państwowe, jak i prywatne[bookmark: footnote190]190; Polska Konfederacja Pracodawców Prywatnych, zarejestrowana w styczniu 1999 roku, do której należą tylko pracodawcy prywatni[bookmark: footnote191]191. Ponadto pracodawców reprezentuje ogólnopolska organizacja samorządu rzemiosła - Związek Rzemiosła Polskiego, założony w 1933 roku16 i Business Centre Club - Związek Pracodawców, istniejący od 1991 roku[bookmark: footnote192]192.

Za prowadzenie, organizację, koordynację i promocję dialogu społecznego z ramienia Rządu RP odpowiada głównie Ministerstwo Gospodarki, Pracy i Polityki Społecznej. W ministerstwie funkcjonują komórki bezpośrednio zajmujące się tymi zadaniami, takie jak: Departament Partnerstwa Społecznego, Biuro Instytucji Dialogu Społecznego oraz Centrum Partnerstwa Społecznego „Dialog”.

Departament Partnerstwa Społecznego zajmuje się sprawami ponadzakładowych układów zbiorowych pracy i związanych z nimi porozumień i protokołów dodatkowych, a także sporami zbiorowymi. Do jego obowiązków należy także analizowanie i projektowanie aktów normatywnych zbiorowego prawa pracy. Departament zajmuje się w szczególności:

1) rejestrowaniem oraz przechowywaniem oryginałów ponadzakładowych układów zbiorowych pracy i porozumień o stosowaniu ponadzakładowego układu zbiorowego pracy, a także protokołów dodatkowych do tych układów i porozumień;

2) prowadzeniem akt rejestrowych ponadzakładowych układów zbiorowych pracy oraz porozumień o stosowaniu takich układów zarejestrowanych przez ministra;

3) rozpatrywaniem zastrzeżeń o naruszeniu przepisów dotyczących zawierania ponad-zakładowych układów zbiorowych pracy zarejestrowanych przez Ministerstwo;

4) rozpatrywaniem wniosków o rozszerzenie stosowania ponadzakładowego układu zbiorowego pracy;

5) organizacyjnym i informacyjnym zabezpieczeniem funkcjonowania Komisji do Spraw Układów Zbiorowych Pracy;

6) prowadzeniem spraw związanych z działalnością mediatorów z listy ustalonej przez ministra;

7) prowadzeniem dokumentacji sporów zbiorowych oraz innych konfliktów zagrażających pokojowi społecznemu, w których uczestniczą mediatorzy z listy ustalonej przez Ministerstwo;

8) analizą zbiorowego prawa pracy oraz dialogu społecznego pod kątem zgodności z aktami i standardami Międzynarodowej Organizacji Pracy, Rady Europy oraz prawem Unii Europejskiej, a także współpracą międzynarodową w tym zakresie, w tym dotycząca programów Unii Europejskiej;

9) opracowywaniem założeń i projektów aktów normatywnych w dziedzinie zbiorowego prawa pracy;

10) współpracą z Głównym Inspektoratem Pracy w zakresie wymiany informacjio zbiorowych sporach pracy i funkcjonowaniu przepisów dotyczących układów zbiorowych pracy.

Biuro Instytucji Dialogu Społecznego zajmuje się natomiast prowadzeniem spraw związanych ze współpracą z organizacjami partnerów społecznych i z instytucjami dialogu społecznego. Do jego obowiązków należy także monitoring dialogu społecznego i współtworzenie polityki informacyjnej w dziedzinie dialogu społecznego. Zadaniem Centrum Partnerstwa Społecznego jest inicjowanie oraz promowanie dialogu społecznego poprzez prowadzenie szkoleń, zapewnianie obsługi ekspertów, poradnictwa oraz udostępnianie infrastruktury na potrzeby uczestników dialogu. Zajmuje się ono także organizacją prac badawczych i analitycznych w dziedzinie zbiorowych stosunków pracy oraz prowadzeniem działalności prasowo-wydawniczej. Centrum Partnerstwa Społecznego obsługuje obrady Trójstronnej Komisji do Spraw Społeczno-Gospodarczych.

[bookmark: bookmark226]Komisja Trójstronna

Dla instytucjonalizacji dialogu społecznego w Polsce ważne znaczenie miała działalność Komisji Trójstronnej. W jej historii można wydzielić dwa charakterystyczne okresy, związane z konstytuowaniem się jej pozycji, miejsca i roli w stosunkach społeczno-politycznych i gospodarczych. Stąd też wyróżnia się działalność Trójstronnej Komisji powołanej na mocy uchwały Rady Ministrów oraz umocowanej ustawowo.

W latach 1994-2001 Komisja działała na podstawie Uchwały Rady Ministrów numer 7/94 z 15 lutego 1994 roku (ze zmianami z czerwca i grudnia 1996 roku). Jej powołanie wynikało z uzgodnień zawartych w „Pakcie o przedsiębiorstwie państwowym w trakcie przekształcania”. W skład Komisji wchodzili przedstawiciele strony rządowej, związków zawodowych i organizacji pracodawców. Po pięciu przedstawicieli w Komisji miała strona rządowa (Ministerstwo Pracy i Polityki Socjalnej, Ministerstwo Przemysłu i Handlu, Ministerstwo Przekształceń Własnościowych, Ministerstwo Finansów, Centralny Urząd Planowania), Konfederacja Pracodawców Polskich, Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych i Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność”. Po jednym przedstawicielu miał natomiast każdy z siedmiu związków branżowych (Federacja Związków Zawodowych

Pracowników PKP, Konfederacja Związków Zawodowych Energetyków, Porozumienie Związków Zawodowych „Kadra”, Związek Zawodowy Inżynierów i Techników, Związek Zawodowy Maszynistów Kolejowych w Polsce, Związek Zawodowy Pracowników Komunikacji Miejskiej, Związek Zawodowy Przemysłu Elektromaszynowego). Ponadto, w pracach Komisji uczestniczyli w charakterze obserwatorów przedstawiciele Głównego Urzędu Statystycznego oraz Ministerstwa Rolnictwa i Rozwoju Wsi. W jej ramach funkcjonowały zespoły robocze, które zajmowały się przygotowywaniem propozycji stanowisk, przedstawianych następnie na posiedzeniach plenarnych Komisji. W tym okresie odbyła ona aż 76 posiedzeń, z których większość miała miejsce w pierwszych trzech latach działalności.

Do najważniejszych osiągnięć Komisji Trójstronnej zalicza się:

1) ustalenie maksymalnego rocznego wskaźnika przyrostu przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia w podmiotach gospodarczych oraz orientacyjnych wskaźników przyrostu przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia w poszczególnych kwartałach lat 1994-1997;

2) dokonywanie kwartalnych ocen kształtowania się przyrostu przeciętnych wynagrodzeń w podmiotach gospodarczych oraz oceny funkcjonowania ustawy o negocjacyjnym systemie kształtowania przyrostu przeciętnych wynagrodzeń w podmiotach gospodarczych;

3) uzgodnienie wzrostu przeciętnych płac pracowników sfery budżetowej w 1995 roku oraz wysokości prognozowanego przeciętnego wynagrodzenia i ich relacji międzydziałowych w tej sferze w latach 1996-1997;

4) projekt ustawy budżetowej na rok 1996 i 1997;

5) ustalenie programu reformy ubezpieczeń społecznych;

6) modyfikację programu reformy ubezpieczeń społecznych.

Drugi okres działalności Komisji Trójstronnej rozpoczął się w 2001 roku wraz z uchwaleniem ustawy z dnia 6 lipca 2001 roku o Trójstronnej Komisji do Spraw Społeczno-Gospodarczych i wojewódzkich komisjach dialogu społecznego[bookmark: footnote193]193. Jej przyjęcie miało umocowanie w zasadzie konstytucyjnej, która dialog i współpracę partnerów społecznych uczyniła podstawą ustroju gospodarczego Polski. Pierwsze posiedzenie Komisji miało miejsce 23 listopada 2001 roku. W skład Komisji Trójstronnej wchodzą przedstawiciele strony rządowej, strony pracowników oraz strony pracodawców. Stronę rządową reprezentują przedstawiciele Rady Ministrów wskazani przez Premiera. Obecnie w składzie Komisji znajdują się przedstawiciele Ministerstwa Gospodarki, Pracy i Polityki Społecznej, Ministerstwa Skarbu Państwa, Ministerstwa Finansów, Ministerstwa Infrastruktury, Ministerstwa Zdrowia, Ministerstwa Edukacji Narodowej i Sportu.

Stronę pracowników w Komisji reprezentują przedstawiciele reprezentatywnych organizacji związkowych. Za reprezentatywne organizacje związkowe uznano Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych, Niezależny Samorządny Związek Zawodowy „Solidarność” oraz Forum Związków Zawodowych (członkowie FZZ uzyskali nominacje na członków Komisji Trójstronnej 7 marca 2003 roku). Stronę pracodawców w Komisji reprezentują przedstawiciele reprezentatywnych organizacji pracodawców. Za reprezentatywne organizacje pracodawców uznano: Konfederację Pracodawców Polskich, Polską Konfederację Pracodawców Prywatnych, Związek Rzemiosła Polskiego, Business Centre Club - Związek Pracodawców (od 17 czerwca 2002 roku). W ramach Komisji działa siedem zespołów problemowych. Oprócz członków Komisji ustawa przewiduje inne kategorie podmiotów, które mają prawo uczestniczenia w pracach Komisji z głosem doradczym. Uczestnictwo tych osób może mieć charakter obowiązkowy lub fakultatywny. Do pierwszej grupy zalicza się osoby powołane przez Prezesa Rady Ministrów do udziału w pracach Komisji Trójstronnej. Należą do nich przedstawiciele samorządu terytorialnego, z głosem doradczym w zakresie dotyczącym wykonywania zadań publicznych przez samorząd terytorialny (obecnie w liczbie 4), a także po jednym przedstawicielu Prezesa Narodowego Banku Polskiego oraz Prezesa Głównego Urzędu Statystycznego. Uczestnikami prac Komisji mogą być również przedstawiciele administracji rządowej i samorządowej oraz niereprezentatywnych - w rozumieniu ustawy - związków zawodowych i organizacji pracodawców, którzy zostaną zaproszeni przez jedną ze stron Komisji. Ponadto każda ze stron może zaprosić do udziału w pracach Komisji przedstawicieli organizacji społecznych i zawodowych, którzy jednak nie biorą udziału w podejmowaniu uchwał ani nie mają swojego przedstawiciela w Prezydium Komisji.

W ramach Komisji funkcjonuje siedem zespołów problemowych: prawa pracy i układów zbiorowych, ubezpieczeń społecznych, polityki gospodarczej i rynku pracy, rozwoju dialogu społecznego, budżetu, wynagrodzeń i świadczeń socjalnych, usług publicznych i współpracy z Międzynarodową Organizacją Pracy.

Zadaniem Komisji jest tworzenie płaszczyzny dialogu między trzema głównymi stronami: rządem, związkami zawodowymi i organizacjami pracodawców. Celem dialogu jest podejmowanie prób godzenia interesów pracowników i pracodawców oraz sprzyjanie formowaniu dobra publicznego, do którego należy zachowanie pokoju społecznego. Do zasadniczych kompetencji Komisji należy:

1) prowadzenie dialogu społecznego w sprawach wynagrodzeń i świadczeń społecznych oraz w innych sprawach społecznych lub gospodarczych (art. 1.3 ustawy);

2) rozpatrywanie sprawy o dużym znaczeniu społecznym lub gospodarczym wniesionych pod obrady Komisji przez jedną ze stron, jeżeli uzna, że jej rozwiązanie jest istotne dla zachowania pokoju społecznego (art. 2.1 ustawy);

3) udział w pracach nad projektem ustawy budżetowej - poprzez możliwość opiniowania przez stronę pracowników i stronę pracodawców w Komisji - wybranych wielkości makroekonomicznych stanowiących podstawę do opracowania projektu budżetu państwa, a następnie założeń i projektu budżetu państwa na kolejny rok (art. 3 ustawy);

4) realizacja zadań określonych w ustawach (art. 1.3 ustawy):

a) z dnia 16 grudnia 1994 roku o negocjacyjnym systemie kształtowania przyrostu przeciętnych wynagrodzeń u przedsiębiorców oraz o zmianie niektórych ustaw;

b) z dnia 23 grudnia 1999 roku o kształtowaniu wynagrodzeń w państwowej sferze budżetowej oraz o zmianie niektórych ustaw;

c) z dnia 10 października 2002 roku o minimalnym wynagrodzeniu za pracę.

[bookmark: bookmark228]Wojewódzkie komisje dialogu społecznego

Na poziomie każdego województwa funkcjonują wojewódzkie komisje dialogu społecznego, których zasady i tryb działania oraz sposób ustalania ich składu określa wspomniana ustawa i Rozporządzenie Prezesa Rady Ministrów z dnia 22 lutego 2002 roku w sprawie wojewódzkich komisji dialogu społecznego. O utworzeniu komisji decyduje wojewoda na wspólny wniosek co najmniej jednej z organizacji związkowych i jednej z organizacji pracodawców. Wojewódzka komisja dialogu społecznego jest instytucją czterostronną, bowiem wjej skład wchodzą przedstawiciele: wojewody-jako strona rządowa, organizacji związkowych - jako strona pracowników, organizacji pracodawców - jako strona pracodawców, marszałka województwa - jako strona samorządowa. Stronę rządową i samorządową oraz każdą z organizacji związkowych i pracodawców reprezentuje po trzech przedstawicieli. Wojewódzka komisja dialogu społecznego może także zapraszać do udziału w posiedzeniach przedstawicieli powiatów i gmin z terenu województwa.

Członków wojewódzkiej komisji dialogu społecznego powołuje i odwołuje - na wniosek odpowiedniej strony - wojewoda, który wchodzi w skład tej komisji jako jej przewodniczący. Komisja obraduje na posiedzeniach, które odbywają się w zależności od potrzeb, ale nie rzadziej niż raz na 3 miesiące. W sprawach organizacyjnych komisja podejmuje uchwały, natomiast w sprawach określonych w art. 17 ustawy komisja przyjmuje opinie. Przyjęcie opinii wymaga zgody przedstawicieli wszystkich reprezentowanych w komisji stron. W razie braku uzgodnienia wspólnej opinii, każdej ze stron komisji przysługuje prawo wyrażania stanowiska w sprawie podlegającej opiniowaniu.

Pracami komisji kieruje prezydium, w skład którego wchodzą: przewodniczący i wiceprzewodniczący. Przedstawiciele każdej z organizacji związkowej i organizacji pracodawców, a także strony samorządowej wybierają po jednym wiceprzewodniczącym. Do zadań prezydium komisji należy m.in. ustalenie programu działań i harmonogramu prac komisji, ustalenie porządku posiedzenia komisji, przedstawianie propozycji ustaleń w sprawach organizacyjnych, określanie zasad i form informowania o pracach komisji organów władzy państwowej i samorządowej, Komisji Trójstronnej oraz opinii publicznej, monitorowanie uchwał i opinii komisji oraz stanowisk stron komisji.

Prezydium komisji podejmuje rozstrzygnięcia w drodze uzgodnienia, jeśli w jego posiedzeniu bierze udział przewodniczący komisji oraz co najmniej jeden z wiceprzewodniczących wybranych przez organizacje pracodawców, co najmniej jeden z wiceprzewodniczących wybranych przez organizacje związkowe, a także wiceprzewodniczący wybrany przez przedstawicieli strony samorządowej. Rozstrzygnięcia podjęte w ten sposób nie mogą jednak nakładać obowiązków na organizację, której przedstawiciel nie brał udziału w posiedzeniu prezydium. Posiedzenia komisji oraz jej prezydium zwołuje przewodniczący, działając z własnej inicjatywy lub na wniosek co najmniej jednego z wiceprzewodniczących. W szczególnych przypadkach przewodniczący może do tego upoważnić pisemnie jednego z wiceprzewodniczących.

Wojewódzka komisja dialogu społecznego może również powołać - w drodze uchwały -stałe i doraźne zespoły robocze. Przewodniczącym zespołu jest członek komisji wskazany przezjednąz organizacji albo stronę rządową lub samorządową, który uzyskał akceptacjępo-zostałych organizacji oraz stron rządowej i samorządowej. W skład zespołu wchodzi po dwóch przedstawicieli każdej z organizacji pracodawców i organizacji związkowej oraz strony rządowej i strony samorządowej. Posiedzenie zespołu zwołuje przewodniczący z własnej inicjatywy lub na wniosek co najmniej jednego z wiceprzewodniczących komisji. W wyjątkowych przypadkach posiedzenie zespołu może być zwołane przez przewodniczącego komisji lub upoważnionego wiceprzewodniczącego komisji, z ich inicjatywy lub na wniosek co najmniej jednego z wiceprzewodniczących komisji. Zespół przyjmuje stanowisko w drodze uzgodnienia, jeśli w posiedzeniu uczestniczy po jednym przedstawicielu strony rządowej, strony samorządowej oraz co najmniej jednej z organizacji związkowych i co najmniej jednej organizacji pracodawców. Przy braku uzgodnienia każda ze stron może przedstawić odrębne stanowisko.

Do zadań wojewódzkich komisji dialogu społecznego należy wyrażanie opinii w sprawach leżących w kompetencji związków zawodowych lub organizacji pracodawców, które znajdują się jednocześnie w zakresie obowiązków administracji rządowej i samorządowej z terenu województwa. Działając na podstawie art. 17a ustawy komisja może również rozpatrywać sprawy społeczne lub gospodarcze powodujące konflikty między pracodawcami i pracownikami, jeżeli uzna te sprawy za istotne dla zachowania spokoju społecznego. Określony problem może być przedstawiony komisji nie tylko przez każdą z jej stron, ale także przez związki zawodowe i organizacje pracodawców nie wchodzące w jej skład oraz przez strony konfliktu. W takiej sytuacji wojewódzka komisja dialogu społecznego, działając w oparciuo zapisy art. 17b, wyraża opinię lub podejmuje uchwałę o konieczności wyznaczenia osoby z misją dobrej woli, którą będzie osoba z listy mediatorów prowadzonej przez ministra właściwego do spraw pracy. W wyjątkowych przypadkach, jeżeli wymaga tego interes społeczny, przewodniczący komisji może sam zdecydować o konieczności wyznaczenia takiej osoby. Ze stosownym wnioskiem do ministra występuje przewodniczący wojewódzkiej komisji dialogu społecznego. Osoba z misją dobrej woli pomaga stronom, których konflikt dotyczy, w jego rozwiązaniu. Jeżeli nie jest możliwe rozwiązanie konfliktu, jego strony lub osoba z misją dobrej woli występują do wojewódzkiej komisji dialogu społecznego o wyrażenie przez nią opinii. Przyjęte przez komisję opinie nie mają mocy wiążącej.

[bookmark: bookmark229]Zakończenie

Wraz ze zmianami nastrojów społecznych, zmianie ulegają również uwarunkowania społeczno-polityczne dialogu. W okresach napięć politycznych wzrasta zainteresowanie niektórych podmiotów gry politycznej poszukiwaniem prostych środków rozwiązywania złożonych problemów społecznych i gospodarczych. Prowadzi to do wzrostu poziomu populizmu nie tylko wśród obywateli, ale szczególnie wśród klasy politycznej. Dla wielu populizm stanowi swego rodzaju wygodną formę funkcjonowania w polityce, zarówno tej na poziomie krajowym, jak również lokalnym. Za jego parawanem zazwyczaj nie kryją się jednak odpowiedzialne i wiarygodne propozycje rozwiązań. Staje się więc on głównie środkiem zdobycia władzy lub uzyskania istotnego wpływu najej decyzje. Jak pisze Jerzy Szacki, [...] populizm okazuje się nade wszystko żywiołowym, niemal instynktownym, buntem biednych przeciwko bogatym, rządzonych przeciwko rządzącym, dochodzącym do skutku w warunkach ostrego kryzysu społeczno-gospodarczego i jaskrawego naruszenia ludowego poczucia sprawiedliwości .

Instytucjonalizacja dialogu społecznego z jednej strony umożliwia powstanie stałej i w zasadzie wiarygodnej formy porozumiewania się najważniejszych podmiotów życia społeczno-politycznego. Z drugiej zaś prowadzi często najpierw do zmniejszenia autentyczności dialogu, a następnie do jego skostnienia i braku skuteczności. W rezultacie ważną rolę zaczynają odgrywać pozainstytucjonalne środki walki o rzadkie dobra. W tej sytuacji mamy więc do czynienia z częściowo niejawnymi formami uczestnictwa i partycypacji w politycznej grze interesów. Sprzyjają temu słabość społeczeństwa obywatelskiego, czego wyrazem jest niski poziom organizacji społecznej i brak większego zaufania do polityków oraz administracji państwowej i samorządowej. Istotną rolę w warunkach małej sterowności systemu społeczno-politycznego odgrywają nieformalne grupy interesów[bookmark: footnote194]194. Współpraca najważniejszych podmiotów życia publicznego, czyli władzy politycznej, biznesu i mediów, w realizacji partykularnych interesów prowadzi do wytworzenia osobliwej siatki wzajemnych powiązań. Konsekwencją jej powstania jest dominacja interesów indywidualnych nad dobrem wspólnoty. Przedkładanie celów krótkoterminowych nad długoterminowymi. W grze politycznej zauważa się przewagę taktyki nad strategią.

W instytucji dialogu społecznego dostrzega się głównie elementy pozytywne. Jednak praktyka życia politycznego wskazuje także na występowanie elementów negatywnie wpływających na przebieg i rezultaty dialogu. Do tych cech dialogu społecznego w Polsce zalicza się w kolejności:

1) polityzację, która jest związana z uwikłaniem partnerów społecznych w bieżące życie polityczne i ich uzależnieniem od aktualnych uwarunkowań społeczno-politycznych;

2) instrumentalność w traktowaniu regulacji prawnych określających zasady prowadzenia dialogu społecznego, w szczególności przez rządzących;

3) słabą instytucjonalizację dialogu, wyrażającą się brakiem jego umocowania ustawowego w różnych dziedzinach życia, niedorozwojem organizacyjnym partnerów społecznych, wątłością struktur instytucjonalnych;

4) personalizację czy personifikację dialogu, oznaczającą przeniesienie ciężaru uczestnictwa w dialogu na konkretne osoby, a nie na instytucje biorące w nim udział;

5) fragmentaryzację dialogu, która polega głównie na ograniczaniu się do form bilateralnych w miejsce multilateralnych;

6) pozorność dialogu, polegająca na spełnianiu głównie funkcji instrumentalnych, a nie merytorycznych; wyrazem takich zachowań jest m.in. brak przedstawiania alternatywnych rozwiązań;

7) ideologizację dialogu, wyrażającą się zazwyczaj w odwoływaniu się przez strony dialogu do określonych symboli i wartości, najczęściej mocno spersonalizowanych;

8) ekskluzywność dialogu, która polega na dobieraniu sobie „swoich” partnerów dialogu;

9) zawężenie dialogu do problemów o charakterze wtórnym i źle zwerbalizowanych, co uniemożliwia ich właściwe rozpoznanie i diagnozę;

10) brak zaplecza intelektualnego uczestników dialogu, zwłaszcza ze strony społecznej, który ogranicza możliwości aktywnego i efektywnego uczestnictwa[bookmark: footnote195]195.

Istotnym czynnikiem rozwoju niezwykle ważnej instytucji dialogu społecznego będzie więc z jednej strony jego instytucjonalizacja, a z drugiej uspołecznienie. O ile instytucjonalizacja może zapewnić formalne ramy prowadzenia dialogu na różnym poziomie organizacji społecznej. O tyle jego uspołecznienie jest wyrazem tęsknoty obywateli, grup i organizacji za uzyskaniem formalnej podmiotowości w życiu społecznym. Ona zaś w największym stopniu może się stać gwarantem powstania autentycznego, partnerskiego dialogu społecznego w pluralistycznym społeczeństwie. Żeby do tego doszło należy uczynić dialog społeczny zasadniczym sposobem nie tylko rozwiązywania problemów społecznych. Ale w szczególności dążyć do tego, by stał się on podstawową metodą nawiązywania i podtrzymywania odpowiedzialnych relacji międzyludzkich.

[bookmark: bookmark232]Summary

The author presents the principal conditions for a public dialogue in Poland, focusing on socio-political and institutional factors. He points out that issues of social dialogue, in particular the conditions and methods of implementing such a dialogue should become a focal point in a democratic system. A social dialogue, conducted on fair principles and commonly applied by the authorities, both central and local, provides appropriate conditions for the development of a democratic system and for the emergence of civic society.

Thus, the study of social dialogue is supposed not only to recognize its forms and manifes-tations in the socio-political system of the state, but also the conditions required for such a dialogue to occur and the consequences it produces, which are not necessarily what the society expects. The author focuses on the legal conditions for a social dialogue in Poland. He stresses both the legal norms and ‘dialogue’ habits that form in a democratic civic society, which to-gether lead to the institutionalization of this fundamental form of exercising responsible and efficient politics in a state.
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Poznań

[bookmark: bookmark234]Obecność sacrum we współczesnych społeczeństwach - instytucja świąt państwowych

W kontekście rozważań nad instytucją świąt państwowych warto zwrócić uwagę na czynnik, który dla naszego postrzegania i działania jest zawsze czynnikiem sprawczym, choć czasem nie zdajemy sobie z tego faktu sprawy. Chodzi oczywiście o czas. Czas jest kategorią stanowiącą niezbywalny element rzeczywistości społecznej. Filozofowie potraktowali go nie tylko jako cechę świata, ale także jako sposób myślenia oświecie, właściwą ludziom metodę organizowania obserwacji i doświadczeń. Ważnym zjawiskiem związanym z podejmowanym zagadnieniem jest fakt, iż czas podlega procesom relatywizacji kulturowej, zaś w różnych częściach świata, różne społeczeństwa iludzie żyją w odmiennych czasach. Istnieją także istotne kulturowe różnice w regulacji czasu, jak i w stosunku określonych zbiorowości wobec tego zjawiska. W takim ujęciu czas nie jest substancją, lecz siecią relacji odzwierciedlających, ale także kształtujących szczególne, temporalne zależności między zjawiskami, zdarzeniami czy działaniami społecznymi. Najważniejsze to relacje trzech typów: następstwa - przed i -po, linearne sekwencje unikalnych i niepowracających zdarzeń zmierzających w pewnym kierunku oraz cykle zdarzeń powtarzalnych, powracających po jakimś okresie czasu do pierwotnego kształtu[bookmark: footnote196]196. Implikuje to uznanie za jedną z właściwości ontologicznych czasu wyróżnienie przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, rozumiejąc przez owe sekwencje określenie tego, co się stało, co się dzieje i tego, co się wydarzy. Wielu socjologów i filozofów, czyniących swym przedmiotem badań czas, wyróżnia dwa zasadnicze jego rodzaje, odnosząc je do czasu rozumianego jako kategoria nadająca rytm życiu społecznemu. I tak możemy wyróżnić za P. Sztompką: czas ilościowy, zwany inaczej zewnętrznym i czas jakościowy, określany mianem wewnętrznego. Czas ilościowy jest pojmowany jako czas konwencjonalny, za pomocą którego dokonuje się pomiaru zdarzeń, procesów, jest on wyskalowany w sposób narzucany przez używane do jego pomiaru instrumenty: zegary i kalendarze, pozwalające przypisać godzinę czy datę, a także określić porównawczo okres trwania, szybkość, rytm różnych zdarzeń[bookmark: footnote197]197. Wiadomym jest bowiem fakt, iż we współczesnym świecie nie ma takiej zbiorowości czy grupy społecznej, która mogłaby obyć się bez pomiaru czasu. Drugim rodzajem czasu jest zaś czas wewnętrzny - jakościowy, czas ontologicznie zakorzeniony w zjawiskach, czas zawarty w zdarzeniach. Taki zaś jest odmienny dla różnych dziedzin rzeczywistości, inny dla okresu wojny i pokoju, odmienny dla cyklu prac rolnych i działalności artystycznej, dla czasu zwykłej codziennej aktywności i dla czasu święta, dla czasu sesji egzaminacyjnej i czasu wykładów. Kulturowa regulacja czasu znajduje wyraz nie tylko w ogólnych orientacjach, ale w wielkiej liczbie szczegółowych reguł kulturowych. Przede wszystkim reguły wprowadzają istotne dystynkcje: czas pracy i czas wypoczynku, czas codzienny i czas odświętny, czas nauki w szkole i czas odrabiania lekcji[bookmark: footnote198]198. Jeśli chodzi otego typu podziały, możemy zwrócić uwagę na fakt, iż sposoby i metody wyróżniania pewnych faz i etapów związanych z alokacją czasu różnią poszczególne zbiorowości, społeczeństwa, narody. Mieszkańcy różnych części globu jadają kolację w innych porach, w innych porach odpoczywają, w innych robią zakupy, w innych głosują w wyborach do instytucji publicznych, w innych wybierają się na emeryturę, wychodzą za mąż, rodzą dzieci itp.

Chciałabym na potrzeby niniejszego artykułu skoncentrować się na jakościowym ujęciu czasu, zaś bardziej szczegółowo na jego alokacji w ramach tej kategorii. Chcę zwrócić uwagę izasygnalizować fakt, iż dla przezwyciężenia rutyny i codzienności trwania w czasie, dokonuje się wydzielenia pewnych okresów, faz życia zbiorowego czy określonych typów czynności, którym nadaje się znamiona niezwykłości, odświętności, swoiście rozumianego sacrum. Weekend jest czasem wyczekiwanym przez wszystkich pracujących w tygodniu, wakacje to czas upragniony przez uczniów, niedziela to dzień szczególny dla chrześcijan, środa to dzień ważny dla kibiców piłkarskich, zaś kampania wyborcza to okres wzmożonej aktywności ludzi zaangażowanych w działalność społeczno-polityczną. W tym kontekście różnica jakościowa między trwaniem świeckim, beznamiętnym, codziennym i rutynowym a czasem świątecznym, głębokim nie wymaga chyba wyjaśnień. Zajmując się problematyką dotyczącą czasu w świadomości społecznej, kulturowej czy politycznej, narzucona zostaje nam wizja czasu w dwóch ujęciach: cyklicznym lub linearnym. Zgodnie z ustaleniami badaczy kulturowych, religijnych możemy uznać, iż cykliczna koncepcja czasu charakterystyczna była dla ludów prymitywnych, w czasach archaicznych, liniowa zaś jest domeną czy wytworem kultury judaistycznej i chrześcijańskiej. Niewątpliwy jest jednak fakt, iż w dzisiejszym zinformatyzo-wanym, zurbanizowanym społeczeństwie pomimo dominacji liniowego - w swej zsekulary-zowanej wersji - pojmowania czasu, zachowały się w wielu dziedzinach enklawy myślenia w kategoriach cyklicznych. Codzienne cykle pracy i wypoczynku, natężenia ruchu drogowego, a w dużej skali aktywności zawodowej związanej z porami roku, roczny rytm rytuałów religijnych, kalendarza sportowego, akademickiego, a także oscylującej koniunktury giełdowej czy, w jeszcze dłuższej skali, cykl wyborów parlamentarnych czy prezydenckich w państwach demokratycznych - wszystko to podtrzymuje także dzisiaj cykliczne odczuwanie czasu[bookmark: footnote199]199. Cykliczna koncepcja czasu wiąże się z mitem wiecznych powrotów, zaczerpniętym z hebrajskich podań. Na Ziemi - wszędzie tam, gdzie żył człowiek obserwowano pory roku, noce i dnie, następujące po sobie cyklicznie fazy przyrody. W tym zaś kontekście rozważano różne wizje człowieka, świata, tworzono koncepcje porządku, w którym człowiek zajmował skromne miejsce - mógł, bowiem jedynie podporządkować się prawom i siłom natury, według których krążyły dookoła ciała niebieskie, odradzała się przyroda i ludzkie pokolenia. Znaczenie, jakie ma trwanie w czasie w ramach różnych cywilizacji archaicznych, nigdzie nie jest ukazane jaśniej i przejrzyściej niż w teoriach Wiecznego Powrotu, czyli wielkich cykli kosmicznych. Tu właśnie uściśla się tradycyjna orientacja wszystkich kultur prymitywnych, orientacja czasu cyklicznego, odnawiającego się periodycznie ad infinitum. W istocie jesteśmy świadkami nieskończonego powtarzania tego samego zjawiska (stworzenie - zniszczenie - nowe stworzenie) przeczuwanego w każdej judze (jutrzenka i zmierzch), ale w pełni zrealizowanego przez mahajugę[bookmark: footnote200]200. Czas cykliczny nie jest jednak jedynie powrotem do sytuacji z czasów Początku, do tajemnej obecności bogów, nabiera on także przerażającego aspektu: staje się kołem, które krąży w kółko, wiecznie się powtarzając. Dla człowieka religijnego ponowne uobecnianie tych samych wydarzeń mitycznych jest źródłem największej nadziei, albowiem za każdym razem, gdy dokonuje on nowego uobecnienia, ponownie też otrzymuje możliwość przemiany swej egzystencji. Tego typu działanie ratuje człowieka przed nicością, przemijaniem, przed pustką, czas święty jest, więc czasem, który nie tylko przeraża, budzi niepokój, czy lęk egzystencjalny, jest to też, bowiem czas nadziei i odnajdywania sensu, znaczenia. Wieczny czas oznacza ontologię nieskażoną przez czas i stawanie się. Także Grecy znali mit wiecznego powrotu, zaś filozofowie późnego antyku, coraz bardziej modyfikowali i rozszerzali pojęcie czasu kolistego. Wedle ich koncepcji cały rozwój kosmiczny świata, płodzenia i rozpadu formuje się koliście, w nieskończonym następowaniu cyklów. W związku z powyższym nic nie dzieje się po raz pierwszy, powracają te same sytuacje, które już się wydarzyły, i które znów wydarzą się w czasach późniejszych. Podobnie jak Grecy w micie wiecznego powrotu próbowali zadowolić swe metafizyczne pragnienie ontyki i statyki (albowiem stawanie się rzeczy, które bez przerwy powracają do tego samego stanu, jest wewnętrznie anulowane- można dojść do wniosku, że świat stoi w miejscu), tak też człowiek kultur prymitywnych, nadając czasowi kierunek cykliczny, anuluje jego nieodwracalność. Wszystko powraca, przeszłość jest tylko prefiguracją przyszłości, żadne wydarzenie nie jest nieodwracalne, żadna przemiana nie jest ostateczna. Hegel twierdził, iż w przyrodzie rzeczy powtarzają się w nieskończoność i w zasadzie nie ma nic nowego pod słońcem. Podobna koncepcja obowiązywała u człowieka społeczeństw archaicznych, dla niego, bowiem rzeczy powtarzały się w nieskończoność i w istocie nie działo się nil novi sub sole. Jednak to powtarzanie ma sens, nadaje sens zdarzeniom, rzeczywistości, albowiem zdarzenia powtarzają się, gdyż naśladują wzór archetypowy, za sprawą powtórzenia upływ czasu jest łagodzony. Tak więc periodycz-ność, powtórzenie, wieczna teraźniejszość - oto trzy cechy charakterystyczne czasu magicz-no-religijnego, które mogą posłużyć do lepszego wyjaśnienia znaczenia różnorodności czasu kratofanicznego i hierofanicznego w porównaniu z czasem świeckim[bookmark: footnote201]201. W religii, choć odnosi się to także do innych dziedzin, periodyczność i powtarzalność jest nieustannym korzystaniem z czasu mitycznego uobecnionego, albowiem czas, który był świadkiem wydarzenia wspominanego i przywoływanego przez określony rytuał czy ceremoniał zostaje przywołany i uobecniony tu i teraz.

Chciałabym w tym kontekście zwrócić uwagę na poznawczy sceptycyzm, wypływający z analizy teorii wiecznych powrotów, charakteryzujący się fatalistycznym podejściem do możliwości innowacyjnej, twórczej działalności ludzi. Stwierdzenia, iż wszystko już było i nie dzieje się nic nowego sprawiają, że ludzkość zmierza nieuchronnie w z góry określonym, ko-liście zataczającym się kierunku, nie mogąc wprowadzić jakiejkolwiek, nawet najmniejszej zmiany w owym kręgu dziania się.

W porównaniu z religiami archaicznymi, orientalnymi, a także w porównaniu z mitycznymi wyobrażeniami Wiecznego Powrotu ukształtowanymi w starożytnej Grecji czy w Indiach, judaizm wniósł znaczną i zasadniczą nowość w pojmowaniu czasu. Judaizm wykracza bowiem poza koncepcję czasu cyklicznego, dla niego czas ma swój początek i koniec. Bóg żydowski Jahwe nie objawia się w cyklicznym czasie kosmicznym, a w nieodwracalnym czasie historycznym. Chrześcijaństwo waloryzuje czas historyczny. Skoro Bóg chrześcijaństwa wcielił się, zatem przyjął historyczne uwarunkowane istnienie ludzkie, historię można było uświęcić. Illud tempus, on czas przywołany przez ewangelie, to określony czas historyczny -czas, w którym Poncjusz Piłat, był namiestnikiem Judei1. Chrześcijanie, obchodząc rok liturgiczny, przejawiający się w różnego rodzaju świętach czy obrzędach udają się, przenoszą w czas, w którym Chrystus zmarł, zmartwychwstał, narodził się; nie jest to jednak czas mityczny, jest to konkretny czas historyczny, niemniej historia, która wydarzyła się w nim jest historią dla swych wyznawców świętą. Akceptacja i waloryzacja historii przez elity żydowskie nie oznacza jednak wcale przekroczenia tradycyjnego stosunku czy postawy. Wystarczy przywołać, bowiem mesjanistyczną wiarę w końcową odnowę świata, czy chociażby fakt, iż wcielenie Chrystusa w osobę historyczną ma właściwie ponadhistoryczny cel. Ponieważ chrześcijanie nie mogą dłużej ignorować czy obalać historii, muszą oni żyć w nadziei, że skończy się ona definitywnie w pewnym momencie, mniej bądź bardziej odległym. Nieodwracalność zdarzeń historycznych i czasu kompensuje ograniczenie historii w czasie. W me-sjanistycznym horyzoncie duchowym opór wobec historii jawi się jako mocniejszy niż w tradycyjnym horyzoncie archetypów i powtórzeń; o ile tutaj odrzucano, ignorowano lub obalano ją przez periodyczne powtarzanie Stworzenia i periodyczną odnowę czasu, o tyle w koncepcji mesjanistycznej historia musi być znoszona, ale można ją znosić tylko dlatego, że wiadomo, iż pewnego dnia się skończyć. W koncepcji chrześcijańskiej historia także zostaje obalona, jednak nie poprzez rytualne trwanie w wiecznej teraźniejszości, lecz przez wydarzenia mające nadejść w przyszłości. Bez względu jednak czy mamy do czynienia z archaiczną czy judeochrześcijańską wizją historii, trzeba zauważyć, że oba sposoby jej odczuwania można zinterpretować jako jej niechętne. Chrześcijańskie odczuwanie czasu w kategoriach boskiej epifanii jest wyrazem oczekiwania na koniec historii i spełnienie się proroctw biblijnych. U innych filozofów historii pojęcie czasu nie jest już przedstawiane w sposób kolisty, a mimo tego w różnych współczesnych filozofiach otrzymuje on pewien przeraźliwy aspekt, jaki w koncepcjach ludów prymitywnych przysługiwał Wiecznemu Powrotowi. Ostatecznie zdesakralizowany czas jawi się jako chwiejne i ulotne trwanie, nieustannie wiodące ku śmierci[bookmark: footnote202]202. Człowiek archaiczny, jak zostało pokazane, czyni wszystko, co w jego mocy, by przeciwstawić się historii postrzeganej jako następstwo zdarzeń, które są nieodwracalne, nieprzewidywalne, posiadające własną autonomiczną wartość. Odmawia on uznania jej wartości jako takiej, jako historii. Takiej historii przeciwstawia Eliade Historię, która autonomiczną wartość nadaje tylko czynom odwołującym się do archetypalnych wzorów ustanowionych in illo tempore, a więc do historii świętej. Historycyzm, a więc linearne podejście do trwania w czasie głosił konieczność zastąpienia dziejów powtarzalnych ich wersją linearną, a także konieczności uznania rozpoznawalności różnic i znaczenia przeszłości, teraźniejszości i przyszłości, co pozwala na wyznaczenie kierunku rozwoju narodów i państw. Eliade krytykuje podobne rozumienie biegu dziejów, przeciwstawiając mu tzw. archaiczną wersję rozumienia historii, reprezentowaną przez homo religiosus. W swych rozważaniach mówi on o dwóch sposobach trwania w czasie, egzystencji homo religiosus, zatopionej w głębi sfery sacrum, przeciwstawione zostaje życie homo historicus zatopione (przynajmniej deklaratywnie) w sferze profanum. Deklaratywnie, gdyż mimo nieustającej desakralizacji życia człowieka historycznego, wypaczającej jego życie duchowe, nie zniszczono jeszcze do końca wzorców jego wyobraźni, i są one nadal obecne, przynajmniej w sferach ludzkiej podświadomości. Należy jednak uzmysłowić sobie, iż Eliade wprowadzając rozróżnienie na homo religiosus i homo historicus nie utożsamia religijności z żadnym zbiorem dogmatów, z żadną konkretną religią czy teologią. Bycie człowiekiem religijnym oznacza po prostu pewien specyficzny sposób rozumienia i przeżywania świata. W wielu swych pracach autor sygnalizuje odradzanie się cyklicznych teorii dziejów, które należy interpretować właśnie jako próby i potrzebę odnalezienia ponadhistorycznego znaczenia i usprawiedliwienia dla wydarzeń historycznych. Przeprowadzane przez Eliadego badania ukazują, iż w gruncie rzeczy powodują nami te same obawy i potrzeby, dla których człowiek archaiczny odrzucił historię rozumianą jako jedyną domenę realizacji swego bytu. Cały ten zespół zjawisk towarzyszy także człowiekowi współczesnemu, który przez różnego rodzaju zabiegi także stara się uchronić się przed nieodwracalnym działaniem czasu, odczuwanym zarówno przez człowieka archaicznego, jak i współczesnego jako terror historii. Eliade w wielu swych dziełach używa tego, niewątpliwie wartościującego terminu, wskazując na fakt emocji przez nią powodowanych. Historia w tym kontekście terroryzuje nas o tyle o ile nie potrafimy zrozumieć jej sensu. A sens takowy możemy odnaleźć tylko wyzwalając się z historii, przekraczając perspektywę historycyzmu rozumianego jako linearny bieg dziejów. Strach i lęk przed historią może przejawiać się na wiele sposobów, człowiek szuka, bowiem wielu miejsc schronienia przed zanurzeniem się w czystym historycznym trwaniu. Umysłowość archaiczna odnalazła takie schronienie w postaci rytuałów, ceremoniałów, symboli, mitów. Na poziomie mentalnym dychotomii: historia świecka (historia), historia święta (Historia), odpowiada dychotomia rzeczywiste - nierzeczywiste, ważne - nieistotne, sacrum - profanum. W ten sposób rzeczywistość osiąga się wyłącznie przez powtórzenie lub uczestnictwo, chociażby w świętach, obrzędach, rocznicach, wszystko, co nie ma wzorcowego modelu jest ogołocone z sensu, to znaczy brak mu rzeczywistości. Jak wspomniałam jednym ze sposobów ucieczki przed historią jest mit, oferujący czas nieustannie się reaktualizujący.

Czas mityczny różni się, więc w istotny sposób od czasu historycznego. Czas historyczny wyraża trwanie, jest czasem nieodwracalnym, czasem nawarstwiającym się. Pojęcie przeszłości sugeruje ciągłość, czas historyczny istnieje wraz ze światem, nie ulega regresji. Myślenie historyczne utożsamia istnienie z przemijaniem, które jest zarazem konkretyzacją czasu[bookmark: footnote203]203. Stąd ciągła potrzeba mitu, tęsknota za nim, ucieczka przed Historią. Mit przynosi rozwiązanie, wyzwolenie, uwalnia nie tylko od wątpliwości, ale i od wszelkiego ryzyka, poręcza sensowność wszystkich poczynań. „Ucieczka od wolności", o której mówi Fromm, jest również ucieczką przed historią, a więc przed odpowiedzialnością za sens zdarzeń, przed wysiłkiem świadomego i samodzielnego kształtowania losów świata [...] mit pozwala przezwyciężyć niejednoznaczność, na jaką skazuje nas historia, czasami jest jedyną ucieczką przed ostatecznym zwątpieniem[bookmark: footnote204]204. Człowiek religijny zna dwa rodzaje czasu: świecki i święty; trwanie przemijające i ciąg wieczności, którą można osiągnąć za sprawą świąt tworzących święty kalendarz. Jak wspominał Mircea Eliade podobnie jak przestrzeń, również i czas nie jest dla homo reli-giosus (w rozumieniu autora) kategorią stałą czy homogeniczną. Z jednej strony istnieją okresy czasu świętego, polegające w znacznym stopniu na obchodzeniu świąt okresowych, z drugiej zaś strony pojawia się czas świecki, będący okresem zwyczajnego trwania w czasie i nie mający żadnego znaczenia religijnego. Należy jednak podkreślić w tym miejscu różnice w sposobie przeżywania tak czasu, jak i przestrzeni przez homo religiosus i homo historicus. Ten pierwszy, bowiem potrafi za pomocą rytuałów czy ceremoniałów przechodzić z czasu świeckiego w czas święta, potrafi przekraczać sferę sacrum i wstępować w nią, wyrywając się z codziennego trwania. Tu jawi się zasadnicza rozbieżność między tymi dwoma, jakże odmiennymi fazami życia zbiorowego. Czas święty jest podług swej natury odwracalny; tak naprawdę jest to praczas mityczny, który zostaje ponownie uobecniony [...] religijne uczestniczenie w świętach polega między innymi na wyjściu ze zwykłego trwania w czasie i na ponownym odnalezieniu się w czasie mitycznym, powtórnie uobecnianym w święcie. Czas święty jest tym samym powtarzalny bez końca[bookmark: footnote205]205. Obchodząc święta, człowiek powraca do wydarzeń z bliższej, bądź dawniejszej historii, do czasu święta, do czasu wydarzeń, które miały miejsce sto, dwieście, bądź tysiąc lat temu. Czas święty jest wiecznie teraźniejszy, wydarzenia dziejące się w nim są zawsze aktualne. Można by powiedzieć, iż czas święty ciągle trwa, zaś czas świecki ciągle upływa. Człowiek religijny dostrzega doskonale, ową jakże charakterystyczną niehomogeniczność czasu, strukturalną różnicę między dwoma sposobami jego istnienia, przyjmując dualistyczną koncepcję przestrzeni, ale też i czasu. Dostrzega on wagę i znaczenie czasu świątecznego, odwracalnego, niejako odzyskiwanego, który stanowi formę mitycznej wiecznej teraźniejszości, do której człowiek powraca za pomocą rytów[bookmark: footnote206]206. Jak twierdzi Eliade, już sama postawa wobec czasu pozwala nam odróżnić człowieka religijnego od niereligijnego. Autor podkreśla, iż także człowiek niereligijny zna nieciągłość i heterogenicz-ność czasu, także dla niego istnieje na przykład bardziej monotonny czas pracy oraz czas przyjemności i uciech, krótko mówiąc czas święta. Jednak istnieje między nim a człowiekiem niereligijnym istotna różnica, albowiem ten pierwszy zna święte okresy czasu, nie mające nic wspólnego zresztąjego przebiegu, charakteryzujące się inną strukturą, mające swój mityczny początek in illo tempore, a więc czasie Prapoczątku ponownie uobecnianym w święcie. Ta nadludzka jakość czasu liturgicznego jest niedostępna człowiekowi niereligijnemu. Dla człowieka niereligijnego w czasie nie ma, więc ani zerwania ani tajemnicy [...] dla człowieka religijnego zaś świeckie trwanie w czasie może okresowo ulec wstrzymaniu, za sprawą wkroczenia czasu świętego, niehistorycznego - nie należącego do teraźniejszości historycznej[bookmark: footnote207]207. Człowiek religijny wierzy, iż w czasie święta żyje on w innym czasie, w czasie mitycznym, uobecniając czas najpierwszy, czas, w którym dokonały się wielkie dzieła. Uczestnicy święta stają się współczesnymi tego wydarzenia mitycznego, opuszczając własny czas historyczny, rozumiany jako suma dokonywanych się właśnie wydarzeń ludzkich, świeckich. Człowiek religijny czuje potrzebę takiego okresowego zanurzania się w czasie świętym, niezniszczalnym, wiecznym. Pragnienie okresowego powrotu, żywione przez homo religiosus, którego celem jest nawiązanie kontaktu z sytuacją mityczną, w oczach współczesnych może wydawać się upokarzające i infantylne. Taka tęsknota prowadzi w sposób nieunikniony do stałego powtarzania nieograniczonej liczby czynności i form zachowań [...] współczesny psycholog mógłby odczuwać pokusę, by wysnuć wniosek, że człowiek pierwotny lęka się ryzyka, że odrzuca odpowiedzialność za prawdziwe, historyczne istnienie i że doznaje tęsknoty za rajskim stanem, dlatego, że znajduje się w embrionalnym stadium rozwoju[bookmark: footnote208]208. Eliade sugeruje, że działanie takie nie dowodzi o nieprawdziwości człowieka religijnego, a przeciwnie wyraża po prostu jego obsesję ontologiczną, tęsknotę za czystym światem, łaknienie świętości, tęsknotę za bytem. Święta pozwalają wykraczać poza porządek dnia powszedniego [...] są bowiem jedną z najistotniej szych form społecznej autoaranżacji [...] umożliwiają kontakt ze sferą ‘sacrum ’[bookmark: footnote209]209. Trwanie świeckie byłoby w tym momencie sferą nicości, profanum, byłoby rzeczywistością ulotną i nieistotną, podczas gdy czas święta posiadałby wymiar ontologiczny, prawdziwy, przenosząc człowieka za pomocą rytów w sferę sacrum. ‘Sacrum’ i ‘profanum’ stanowią dwa różne typy egzystencji, realizowane przez człowieka w historii. Te dwa sposoby bycia interesują nie tylko historyka czy socjologa. Ponieważ w ostatecznej instancji sposób bycia ‘sacrum’ i ‘profanum’ zależy od różnych stanowisk, jakie człowiek zajmuje w kosmosie, przeto interesują one zarówno filozofa, jak i każdego badacza chcącego poznać wymiary egzystencji ludzkiej11. Nawet ograniczona analiza pochodzenia sensu i znaczenia terminu święto pozwala nam wskazać jego podstawowe elementy czy cechy. Święto semantycznie ściśle wiąże się z czasem wolnym, z czasem próżnowania, odpoczynku, lenistwa, z radością, wesołością, z rytuałem, tańcem, ucztowaniem. Łączy się z kultem religijnym, ze związanymi z nim ceremoniałami, a także z ważnymi dla historii danego narodu czy państwa datami. Analiza święta uświadamia nam, iż jest ono ściśle związane z życiem zbiorowym, z pojęciem więzi kulturalnej, społecznej i politycznej, jaka wytwarza się między ludźmi. Święto i świętowanie są zjawiskami równie trwałymi i powszechnymi jak druga faza życia zbiorowego, jaką jest dzień powszedni. Ta właśnie powszechność święta skłania nas do dociekania jego źródeł, pochodzenia, skłania nas do prób wytłumaczenia jego nieustannego odradzania się, reaktuali-zowania. Ślady świąt odnajdujemy już w najstarszych zachowanych źródłach pisanych, pochodzenia egipskiego, czy sumeryjskiego. Badania archeologów i etnografów dowodzą niezbicie, iż świętowano już w czasach prehistorycznych. Potwierdzają to gromadzone przez nich dowody odprawianych ceremoniałów, rytuałów, uroczystości. Naturalnie rytuał, ceremoniał, podstawowe obrzędy także są nieodłącznym elementem towarzyszącym świętu, zaspakajając podstawowe ontologiczne, ale i emocjonalne potrzeby uczestników. Na podstawie powyższych przykładów możemy zdać sobie sprawę jak ściśle święta związane są z życiem zbiorowości, z systemem wierzeń, jaki towarzyszy danej społeczności, zjej historią, tradycją, systemem społecznym czy politycznym. Uświadamia nam to, iż czynniki powodujące i decydujące o występowaniu potrzeby święta mają charakter uniwersalny, trwały. Chęć periodycznego, cyklicznego zanurzenia się w czasie święta jest zjawiskiem odwiecznym i towarzyszącym człowiekowi od zarania dziejów. Dzień, w którym udaje się upolować niedźwiedzia, dzień zwycięskiej bitwy, która uratowała miasto przed zagładą, data unii politycznej, czy przyjęcia chrztu przez dane państwo są to chwile wiekopomne i niezwykle ważne w pamięci każdego społeczeństwa czy narodu. Są one momentami szczególnymi, a więc różniącymi się jakościowo od zwykłego trwania w czasie, od tysięcy innych, powszednich dni, z których składa się codzienne życie danej społeczności. Dlatego właśnie owe daty, dni, wydarzenia wymagają pamięci, ciągłego ich przywoływania, odnawiania, wymagają odpowiedniego obrzędu, rytuału, atmosfery, wymagają święta. Rachuba czasu, jedno z wielkich osiągnięć kultury ludzkiej: kalendarz - jest w swych początkach wszędzie przede wszystkim formą uporządkowania, utrwalenia, wyliczania zawczasu dni i okresów świątecznych. Powszechność występowania święta pozwala uznać je za trwały, od epoki kamiennej, element kultury ludzkiej, pozwala traktować świętowanie jako jedną z zasadniczych form zbiorowego zachowania[bookmark: footnote210]210. Antropologowie, socjologowie i kulturoznawcy od wielu lat poszukują takich zjawisk czy elementów kulturowych, które miałyby charakter powszechny, spotykany w każdej społeczności. Elementy owe określa się mianem kulturowych uniwersaliów, acz odnosząc to zjawisko do innych dziedzin możemy mówić odpowiednio o społecznych, religijnych czy politycznych uniwersaliach. Teoretycznie zjawiska takie mogłyby pojawiać się równolegle, wzajemnie niezależnie, w każdej społeczności jako wyraz uniwersalnych potrzeb lub imperatywów wynikających czy to z natury człowieka czy z natury zbiorowości ludzkich. Jednym z powszech-ników kulturowych towarzyszących ludzkości od jej zarania, poprzedzającym istnienie narodów i pierwotnym w stosunku do państwajest instytucja dnia świątecznego. Święto i świętowanie są zjawiskami równie trwałymi i powszechnymi, jak druga faza życia zbiorowego -dzień powszedni, zwyczajny. Praktyka ostatnich kilku tysięcy lat uczy, iż każde społeczeństwo, każda trwale istniejąca grupa ludzka organizuje swe życie właśnie jako nieustanną zmianę dwóch faz: dnia powszedniego i dnia świątecznego. Instytucja święta czy nawet sam fakt świętowania łączy się bezpośrednio z życiem każdej zbiorowości. Święto jest fazą życia społecznego, dla której szczególnie ważnym zagadnieniem są systemy wartości, ich hierarchia. Wspólne zaś systemy wartości stanowią podstawę kształtowania i funkcjonowania porozumienia między ludźmi, pełniąc rolę społecznych stabilizatorów dostarczających oparcia jednostkom. Roman Ingarden zwracał uwagę na abstrakcyjność wartości, takich jak: piękno, prawda, sprawiedliwość, wolność, świętość i dobro. W praktyce życia codziennego rzadko posługujemy się czystymi kategoriami wartości. Wartości przeważnie przyoblekają formę namacalną i konkretną, choć również niejednokrotnie mającą charakter wyobrażeniowy. Wartość czysta - abstrakcyjna - określa rzecz konkretną w sposób szczególny, stanowi swego rodzaju nadbudowę, nadającą danemu przedmiotowi nowy wymiar. Przedmioty, które stają się nośnikami wartości, zyskująnowy status ontologiczny: istniejąw sposób idealny. Stająsię wartościami znamionującymi dobro, piękno, prawdę, wzniosłość, świętość. Komponenty te są wartościami, gdyż wiąże się z nimi, jak określił to Edward Shils, szczególne sacrum. Wyrażają wartości wychodzące poza parametry czasu i przestrzeni oraz wskazująna wymiar aksjologiczny egzystencji człowieka. Elementy świata ludzkiego są wartościami poprzez proces mitologizacji. Nadawanie danym przedmiotom mitycznego wymiaru powoduje ich waloryzację, stają się one wówczas nośnikami wartości odnoszących się do kategorii takich jak świętość, dobro. Funkcjonowanie świadomości, którą określa się mianem mitycznej umożliwia, bowiem istnienie wartości w społecznej rzeczywistości. Do tego typu komponentów wartości możemy bez wahania zaliczyć święta, we wszystkich ich odmianach. To one, bowiem nadają wartościom namacalną formę, to one stają się odtąd ich nośnikiem w życiu określonej społeczności, pełniąc ważną rolę w procesie tworzenia więzi społecznej i politycznej. Chęć przypomnienia, odnowienia, zabezpieczenia, potwierdzenia wartości, jakiegoś dobra kulturowego, społecznego, narodowego czy politycznego jest tą siłą, która w danej grupie rodzi potrzebę święta. Wraz ze zmianami świata wartości, wiążącymi się zazwyczaj z określonymi zjawiskami, czy wydarzeniami politycznymi dochodzi także do przemian w strukturze i kalendarzu świąt. Wszelkiego rodzaju transformacje, rewolucje, konflikty wiążą się z przemianami świata wartości i tym samym z przemianami świętowania, z degradacją jednych i odnową innych świąt. W ten sposób dochodzimy do podstawowego wniosku, iż święta są ściśle i nierozerwalnie związane z życiem zbiorowości. W odróżnieniu od wielu czynności, które mogą być dokonywane w odosobnieniu, izolacji, takich jak praca, nauka, modlitwa czy nawet zabawa, święto zawsze wymaga obecności innych ludzi, jest wspólnym, zbiorowym przeżyciem. Powstaje ono wszędzie tam, gdzie występuje trwała więź kulturowa, społeczna czy polityczna między ludźmi. W drodze sprzężenia zwrotnego wspólne świętowanie wzmacnia i pogłębia tę więź. W starożytnej Grecji Herodot, który był nazywany przez potomnych ojcem historii, stwierdził, iż święta stanowią obok rasy i języka, główny komponent poczucia wspólnoty wszystkich Greków.

Święto możemy uznać więc za rodzaj instytucji, charakterystyczne dla poszczególnych zbiorowości społecznych zachowanie, rodzaj aktywności. Wielu badaczy porównuje często, czy szuka analogii między instytucją święta a instytucją strajku. Mimo wielu różnic nie da się nie zauważyć, iż oba te zjawiska są pewnego rodzaju formą przerwania: codziennego życia, trwania - w przypadku święta, czy pracy - w przypadku strajku. Święto jest instytucją powszechną, znaną i praktykowaną od bardzo dawnych czasów. Ważnym jest jednak fakt, iż nie odbywa się ono zwykle w dowolnej, przypadkowej scenerii, a przeciwnie odbywa się ono w ściśle określonych, a nawet zrytualizowanych formach i warunkach.

Odnośnie tworzenia, ustanawiania świąt, od lat trwają dyskusje wśród antropologów, czy etnografów próbujących wskazać czy opisać ten mechanizm. Istnieją różne koncepcje tłumaczenia sposobu, w jaki ludy, zwłaszcza archaiczne przekazywały, nie znając pisma, młodym pokoleniom okoliczności powstania świąt. Bronisław Malinowski w swych badaniach dotyczących kultury ludów Melanezji i roli mitu podawał, iż tubylcy znają trzy rodzaje opowiadań spełniających w ich życiu rolę literatury i przekazywanych przez narratorów. Były to: opowiadania ludowe, legendy i mity. Opowiadania ludowe zazwyczaj miały rozbawiać, rozśmieszać słuchaczy, legendy były relacjami niezwykłych wydarzeń, zaś mit uważany był za opowieść nie tylko prawdziwą ale i świętą. Mit występuje tam gdzie obrzęd, ceremonia lub jakieś prawidło moralne wymaga usprawiedliwienia, poręczenia swej odwieczności, realności, świętości[bookmark: footnote211]211. Mitjest ściśle związany z bardzo dużą ilością świąt, zwłaszcza tych o charakterze religijnym czy kulturowym, choć nie tylko. Mitjest opowiadaniem o losach niezwykłego bohatera, czy bohaterów, opowiadaniem personifikującym wydarzenia, czy wartości, dla których uczczenia ustanowione zostało święto. Jednocześnie struktura mitu jest nieomal tożsama ze strukturą święta. Czas mityczny, podobnie jak czas świąteczny jest czasem cyklicznym, kolistym, wiecznym i odwracalnym. Możemy się w nim zanurzać, przerywając codzienne zwykłe trwanie w czasie właśnie za pomocą święta, bądź też sięgając po mit. Analogiczna sytuacja ma miejsce, jeśli przyjrzymy się związkom, jakie posiada zarówno mit, jak i święto ze sferą sacrum, ze świętą przestrzenią. Nie trudno zauważyć, iż w obu przypadkach stosunek do czasu, jak i do przestrzeni jest związany ze specyficznym, niehomogenicznym podejściem do tych kategorii. Rzeczywistość mitu i rzeczywistość święta to rzeczywistości jakościowo inne od tych, w których zachodzą zdarzenia codzienne. Ponadto mit i święto to instytucje, zjawiska społeczne nieodłącznie, nierozerwalnie połączone ze sferą wartości, obciążone silnym i wyraźnym wartościowaniem. Często wskazuje się też na funkcjonowanie mitu jako źródła precedensów, podkreślaj ąc j ego inicj alny charakter. Sytuacj ę tą odnieść można do święta, które także odwołuje się do sytuacji czy zdarzeń inicjacyjnych, archetypowych, często źródła ich doszukując się właśnie w micie. Ostatnie podobieństwo, które chciałabym przedstawić to związek, jaki zarówno święto, jak i mit posiada z rytuałem, ceremoniałem, obrzędem. W tym kontekście istnieje jednak znaczna różnica zdań odnośnie tego, które ze zjawisk miało pierwotny charakter, czy mit wypłynął z rytuału, czy też może rytuał stanowi eks-presj ę świadomości mitycznej, swoistego rodzaju mit w działaniu. Czy rytuał stanowił podstawę ustanowienia święta, czy to święto ze swą specyficzną teatralną scenerią, sięgnęło po rytuał?

Podsumowując omówione zagadnienie bardzo trudno nie zgodzić się z tezą zakładającą silne powiązania mitu i święta, wskazującą na mityczne pochodzenie, proweniencję święta. W słowniku nauk humanistycznych znajdujemy następujące wytłumaczenie terminu święto: Moment dynamiki społeczno-kulturalnej, kiedy zbiorowość potwierdza w sposób zabawowy właściwe stosunki społeczne i kulturę. Święto wytwarza się wokół szczególnego tematu mitycznego i organizuje się, jeśli nie nieporządek, to przynajmniej naruszenie porządku, aby uzyskać lub zaktualizować w świadomości społecznej zgodę na porządek zalecany. To głównie gra symboliczna, która reorientuje praktykę, w stosunku do mitu nadającego jej sens. Święto jest warte tyle, ile rzeczywiście warta jest dla grupy użyta symbolika i wywołany mit. Stąd też płyną znaczne różnice pomiędzy świętem w środowisku archaicznym i tradycyjnym w nowoczesnych społeczeństwach[bookmark: footnote212]212. Święto jest więc usankcjonowaniem i jednocześnie odzwierciedleniem panującego w społeczeństwie, państwie ładu, stosunków społecznych. Sugeruje się też jego ścisłe powiązanie z mitem i z zabawą. Wielu badaczy skłania się do stwierdzenia, iż mit nie jest jedyną wartością, wokół której może powstać święto. Jako zjawisko kulturowe, święto organizuje się zawsze wokół określonej wartości nadrzędnej, dobra wyrażonego często w sposób abstrakcyjny, wyobrażeniowy, za pomocą symboli, także, choć jednak nie tylko, za pomocą mitu. Ja także nie upieram się przy twierdzeniu, iż mit stanowi warunek sine qua non ustanawiania święta, równocześnie zgadzając się z tezą, iż sama zasada, reguła tego typu konieczności odnosi się do związków święta z wartościami. Aby bowiem powstały wspólne święta, zbiorowe działanie, aby zjawiska te trwały, zbiorowość musi posiadać wspólne wartości, które umacniane i czczone są właśnie dzięki dniom świątecznym. Można by powiedzieć, iż utrata zainteresowania danymi świętami, wyrzeczenie się świąt jest jednocześnie utratą zainteresowania dla leżących u ich podstaw wartości. Często wtedy wartości owe uznawane są na poziomie deklarowanym, nie zaś na poziomie praktycznym.

Jeśli chodzi o instytucję, organ czy grupę predestynowaną do ustanawiania święta, nie zaśo sam mechanizm jego ustalania, najważniejszym dla tego zagadnienia wydarzeniem było niewątpliwie opanowanie rachuby czasu, a więc wynalezienie kalendarza. Tam, gdzie kalendarz, zwłaszcza pisany wszedł do praktyki społecznej i zaczął obowiązywać, tworzenie świąt polega na wprowadzaniu do cyklu kalendarza nowych dat i wydarzeń. Rysuje się podział świąt na kalendarzowe i pozakalendarzowe, coraz ważniejszą rolę zaczynają odgrywać w tym procesie władze, tak duchowne, jak i świeckie, czuwające nad kalendarzem i kontrolujące fazy życia zbiorowego - codzienną i świąteczną. To właśnie owe władze ustalają i decydują, które święta będą ważne w życiu danej zbiorowości, które będą miały dla niej szczególne znaczenie. Każda zbiorowość, każde społeczeństwo korzysta z regulatorów porządkujących czas, jakimi są zegarki czy kalendarze. Z punktu widzenia święta wnoszą one bardzo wiele w tego rodzaju porządkowanie rzeczywistości, gdyż wyznaczają one fazie świątecznej określone momenty, odcinki czasu, dni. Zazwyczaj faza święta jest to faza jedno- bądź kilkudniowa, niekiedy w fazie owej podkreśla się wagę konkretnego dnia bądź dni, w którym święto osiąga swą kulminację, swój moment szczytowy. Tak więc to właśnie czas jest uważany za podstawowe kryterium, za pomocą którego możemy dokonywać ich podziału na poszczególne grupy czy klasy. Należy jednak zaznaczyć, iż poza świętami kalendarzowymi istnieją także święta, których wystąpienia nie da się przewidzieć, związane ze szczególnymi okolicznościami, zależne od jakichś wyjątkowych i nagłych wydarzeń, zaistnienia pewnych faktów. Pierwszą klasyczną próbą klasyfikacji świąt jest ich podział na święta periodyczne i nieperiodyczne. Święto periodyczne to święto, którego obchodzenie w danym, konkretnym dniu wynika z nadrzędnych mechanizmów kosmosu, wszechświata, z woli przeznaczenia. Utrwalenie się rachuby czasu i powstanie kalendarza powoduje bowiem periodyczne powtarzanie się dni, tygodni i miesięcy. Ustanowienie święta związanego na przykład z ważną dla danej społeczności datą, powiedzmy zwycięskiej bitwy, czyni zeń święto periodyczne, corocznie powtarzającą się rocznicę owego wydarzenia. Większość społeczeństw posiada właśnie tego typu daty, rokrocznie celebrowane dni ważnych wydarzeń historycznych, bitew, przyjęcia konstytucji czy końca działań wojennych. Są to jednocześnie święta występujące w obrębie danych państw i tylko przez ich społeczeństwa obchodzone. Choć może zdarzyć się występowanie świąt o uniwersalnym i powszechnym dla danego kręgu kulturowego, czy nawet dla całego globu charakterze. Do takich zaliczyć można na przykład daty związane z zakończeniem światowych wojen, czy wydarzeniami o globalnym zasięgu i znaczeniu. W Rosji na przykład datę szturmu Pałacu Zimowego, początku Rewolucji Październikowej przypadającą na 7 listopada (25 października) 1917 roku obchodzi się jako Dzień Zgody Pojednania. Nazwa i data tego święta, jeszcze do niedawna zachowywała pamięć dawnej rachuby czasu związanej z prawosławnym, juliańskim kalendarzem, według którego żyło się w carskiej Rosji, który po rewolucji zastąpiono kalendarzem gregoriańskim. Święta periodyczne stanowią klasę dominującą wśród świąt, niemniej jednak czasami spotykamy się w życiu społecznym z występowaniem świąt nieperiodycznych, okolicznościowych. Do takich zaliczamy na przykład święta związane z jakimiś ważnymi dla życia społecznego czy politycznego wydarzeniami, rozpoczęciem prac nad jakimś przedsięwzięciem lub zaślubinami monarchy. Często, choć jednak nie zawsze, zdarza się, iż święta tego rodzaju przechodzą, są inkorporowane do kalendarza jako świąteczne rocznice. Kolejnym podziałem, jaki zarysowuje się odniesieniu do kategorii świąt jest rozróżnienie świąt starej i nowej wiary, starego i nowego ładu. Ich powstanie i zanikanie wiąże się ściśle z budowaniem i zarazem burzeniem określonego porządku politycznego, ze zmianą ustroju czy reżimu politycznego. Każda władza, tworząc podwaliny nowego systemu, ładu wprowadza do kalendarza nowe święta periodyczne, doprowadzając jednocześnie do degradacji czy umniejszenia rangi świąt starych. Przynajmniej tak dzieje się w przypadku gwałtownych zmian kulturowych, społecznych czy politycznych. Przykładem są chociażby państwa powstałe w wyniku dekolonizacji, będące obszarami należącymi przez długi czas do mocarstw europejskich. Przez wieki, przynajmniej w sferze oficjalnej święta metropolii obowiązywały także na owych terenach. Oderwanie się, wyzwolenie się od tej zależności, stworzenie własnego państwa, nieomal wszędzie oznaczało zerwanie z tradycją starych i ustanowieniem nowych świąt. Za kluczową datę uznawano wtedy zazwyczaj dzień, w którym niezależność od metropolii została osiągnięta. Analogiczna sytuacja wystąpiła po odzyskaniu niepodległości w Polsce. Utworzenie w 1918 roku II Rzeczpospolitej łączyło się z ustanowieniem nowego święta, którego datę wyznaczono na 11 listopada, i z natychmiastową likwidacją świąt ustanowionych przez państwa zaborcze. Podobnież po odzyskaniu suwerenności w 1989 roku zlikwidowano obowiązujące w Polskiej Rzeczpospolitej Ludowej święto rocznicowe, jakim była data wydania Manifestu Lipcowego z 1944 roku - a więc dzień 22 lipca. Jednocześnie w drodze ustawowej uczyniono ponownie z dnia 11 listopada Narodowe Święto Niepodległości.

Na uwagę zasługuje podział świąt na klasy wedle kryterium ich religijnego bądź niereligijnego charakteru. Według tej klasyfikacji wyróżniamy święta religijne i świeckie. Choć w tym momencie warto podkreślić, iż związek święta jako zjawiska kulturowego ze sferą sacrum, jak i z rytuałami czy ceremoniałami pozwala na postawienie tezy, iż święta świeckie nigdy w pełni nie wyzbywają się swej sakralnej proweniencji. Każde święto, nawet całkowicie laickie, ma pewne cechy charakterystyczne dla wydarzeń religijnych[bookmark: footnote213]213. Wartym zaznacze-niajest fakt, iż święta religijne stanowią klasę pierwotną wobec innych klas świąt. Należy też pamiętać o tym, iż święta są zjawiskiem poprzedzającym, a więc pierwotnym wobec państwa i istniały one zanim społeczeństwa czy określone zbiorowości zorganizowały się w organizm państwowy i narodowy. Święto religijne, jako instytucja jest starsze od zorganizowanych religii, zwłaszcza tych, które dorobiły się wyodrębnionego stanu kapłańskiego i teologii skodyfikowanej w postaci określonej liturgii. Wystarczy wspomnieć tu wierzenia i praktyki religijne doby młodszego paleolitu, takie jak animizm czy totemizm. W pojęciu świąt świeckich zawierają się zaś wszelkie święta nieustanawiane przez kościelnych hierarchów i mające charakter świąt narodowych, państwowych, historycznych. Pojawienie się świąt laickich, nie posiadających żadnego związku z kultem religijnym jest zjawiskiem stosunkowo niedawnym. Przez wiele wieków święta, w pośredni chociażby sposób wiązały się z praktykami religii, mając za zadanie uczczenie określonych zjawisk o nadprzyrodzonym charakterze. Liczne w historii święta władzy, święta o znaczeniu politycznym, takie jak jubileusz faraona czy apoteoza cesarza, święto koronacji czy zaślubin panujących - zawsze były i gdzieniegdzie do dziś połączone są z rytuałem religijnym[bookmark: footnote214]214. Ukształtowanie się święta całkowicie laickiego łączy się ściśle z momentem, w którym nastąpił rozdział sfery religijnej od innych sfer życia, w tym od państwa. Sytuacja taka nastąpiła zaś dopiero na przełomie XVIII i XIX wieku. To Wielka Rewolucja Francuska powołała do życia pierwsze prawdziwie laickie święta, związane z nowym republikańskim ustrojem i z nowymi wartościami politycznymi. Święto państwowe jest dniem wolnym od pracy, podczas którego zawiesza się narodową flagę, czci się symbole narodowe, zaznacza się rolę hierarchii państwowej, podkreśla się zasady ustrojowe kształtujące system władzy. Niekiedy ludzie wierzący uznają uczestnictwo w mszy świętej w takim ważnym dla państwa dniu za ukoronowanie, nadanie jeszcze większej wagi tej rocznicy, jednak większość społeczeństw nie potrzebuje już współcześnie religijnego oparcia w takich chwilach. Uroczystość święta państwowego - w formie, jaką nadało mu francuskie mieszczaństwo i jego parlamentarna republika - są przede wszystkim manifestacją władzy, siły i znaczenia państwa. W ich schemacie figuruje zwykle oddanie czci symbolom i znakom ucieleśniającym ideę państwa, pamięci bohaterów narodowych, demonstracją siły zbrojnej dla podkreślenia potęgi, suwerenności i międzynarodowego znaczenia narodu, publiczne nagradzanie zasłużonych dla władzy i rządu[bookmark: footnote215]215. Tutaj godna podkreślenia jest rola, jaką święto odgrywa w aspekcie legitymizacji systemu politycznego, utrwalania i wreszcie trwania określonego politycznego porządku i ładu. Uświadamia nam to wagę, jakąposiada święto dla każdej władzy. Wysocy dygnitarze państwa, z jego głową - prezydentem, kanclerzem, premierem -pokazują się na trybunach honorowych, ludzie są udekorowani - zawieszają na piersiach ordery i odznaki, członkowie korporacji i organizacji przywdziewają swe mundury. Celebruje się obchody w stolicy [...] oprawa artystyczna święta państwowego -pochody, akademie, widowiska, sztuczne ognie, przedstawienia i koncerty - też zbudowana jest w oparciu o twórczość świecką, pozbawioną akcentów religijnych[bookmark: footnote216]216. Oczywiście w sytuacji, kiedy religia nie jest oficjalnie oddzielona w danym państwie od jego struktury, nabożeństwa, msze i inne obrzędy religijne stanowią nieodłączny element wzbogacający święto. Odnośnie kategorii świąt państwowych godnym zaznaczenia jest fakt odróżnienia ich od świąt narodowych, a więc świąt charakterystycznych tylko dla danego narodu, danej społeczności, świąt związanych z wydarzeniami narodowo doniosłymi, historycznymi. W ramach tej zaś kategorii szczególnego rodzaju klasę świąt stanowią święta historyczne. Bez wahania, bowiem możemy stwierdzić, iż powodem do obchodzenia wielu dni świątecznych jest właśnie określone wydarzenie historyczne, które miało miejsce w najbliższej, bądź też bardzo dalekiej przeszłości. W świętach tego typu, bardzo istotną rolę odgrywa odpowiednia sceneria, ceremoniały i propaganda przywołująca czas, w którym miało miejsce dane wydarzenie. Święto przybiera wtedy formę masowej, publicznej, widowiskowej i jak gdyby naukowo opracowanej lekcji historii. Warto przywołać tu zjawisko współzależności między historią i mitem, i w tym kontekście na następującą często mitologizację odnoszącą się do historycznych zjawisk, wydarzeń i bohaterów. Kult dawnych czasów, wydarzeń, bohaterów nawiązuje bezpośrednio do mitu, przez co nosi w sobie znamiona świętości i ujawnia potrzebę wyrwania się na chwilę z czasu historycznego i zanurzenia się w czasie mitycznym. Takie połączenie umożliwiająry-tuały i ceremoniały, mitologia integrująca owe dwa rodzaje trwania w przestrzeni. Pełnią one jednocześnie rolę inicjacyjną, albowiem to poprzez ich przywołanie następuje owe symboliczne przejście z jednej formy trwania w drugą, z jednej przestrzeni do drugiej, z historycznego - świeckiego trwania w czas odświętny, w czas mitu. Są one rytami wejścia i wyjścia, które wprowadzają i jednocześnie wyprowadzają nas z przestrzeni sacrum. Dlatego tak bardzo pobudzają one sferę emocjonalną naszego umysłu, wiążą się z dużym ładunkiem emocjonalnym.

W rytuałach, ceremoniałach jest coś wzniosłego, co wywołuje w nas szczególnego rodzaju odczucia, odwołuje się do specyficznego rodzaju emocji. W dużym stopniu jest to związane z pojęciami takimi jak: patriotyzm, duch narodu, duma narodowa, ale w niemniej-szym stopniu jest to właśnie ów kontakt ze sferą sacrum, owe odkrywanie, araczej konfirmacja, aktualizacja niepodważalnej prawdy, jedynego sensu. Ceremonialność, charakterystyczny element sceny politycznej, to świadectwo postaw, których nie tłumaczą bynajmniej prozaicznie rozumiane przyzwyczajenia, czy nic nieznaczące upodobanie do odświętności[bookmark: footnote217]217. W związku z tym rytuały, ceremoniały - jako ekspresja świadomości mitycznej w życiu politycznym, a raczej jako dyspozycja mitu - swoisty mit w działaniu, niekoniecznie muszą współwystępo-wać ze zjawiskami takimi jak np. patriotyzm. W momencie, kiedy słyszymy o zaniku uczuć patriotycznych związanym z ekspresją (czy raczej jej brakiem) patriotyzmu, dumy narodowej podczas obrzędów politycznych czy obchodów świąt państwowych nie możemy wiązać tego zjawiska, z zanikiem mitu w życiu danej zbiorowości. Zazwyczaj myślenie mityczne i jego przejawy są eksponowane w takim przypadku, często z dużo większą siłą w innych dziedzinach, czy innych przejawach życia społecznego. Ponadto nie należy pomijać wagi faktu,o którym wspominałam we wcześniejszej części artykułu,iż ludzie religijni i niereligijni, czy areligijni w inny sposób przeżywają tego typu uniesienia. Nie trudno jest też wskazać na to, co różni sposób bycia w świecie człowieka areligijnego od egzystencji homo religiosus.

Otóż człowiek niereligijny odrzuca transcendencję, akceptuje względność rzeczywistości, może nawet chwilami wątpić, czy podważać sens owego istnienia. Jednakże człowiek taki, nawet w najsilniej zdesakralizowanych społeczeństwach, to zjawisko niezwykle rzadkie. Większość ludzi zachowuje się, bowiem w sposób religijny w wielu sytuacjach, często nie zdając sobie z tego sprawy. Posiadają oni własny zbiór mitów, jak i rytuałów, obrzędów. Zabawy noworoczne, uroczystości wyprawiane z okazji zaślubin, kupna nowego mieszkania, zatrudnienia na wyższym stanowisku - awansu, mimo że z natury są rzekomo świeckie, zachowały naturę i strukturę rytuału regeneracji. Mity człowieka niereligijnego zawarte sątakże w niezliczonej liczbie książek, w swoistej fabryce snów, jakąjest kino. Tak, więc ludzie areli-gijni w porównywalnym do ludzi religijnych stopniu nie uwolnili się od religijnych form życia, zachowania, nie uwolnili się od ceremonialnych i rytualnych ekspresji, przejawów tego zachowania, nie uwolnili się od mitu. A tym samym desakralizacja świata, życia, do jakiej oni dążyli okazała się być kolejnym mitem[bookmark: footnote218]218.

[bookmark: bookmark258]Summary

The present paper deals with the issue of the official holiday as one of the fundamental in-stitutions of social life. Firstly, the author refers to an analogy between the essential features of a category of myth and the specific nature of holidays. Such notions as cyclical duration in time, sacral nature of mythical reality, emotional and evaluative senses of a myth and the insti-tution of the holiday are presented in detail. When dealing with the issue of time in the social, cultural or political awareness we encounter a two-fold image of time - a cyclical and a linear one. As supported by the results of by research into culture and religion we may assume that the cyclical concept of time was typical of primitive communities in archaic times, whereas the linear concept is a product of a Judaic or Christian culture. It is undeniable, however, that in the modern, computerized and urbanized society, which is subjected to the linear compre-hension of time in its secular version, thinking in terms of cycles has been maintained in nu-merous realms of life. The holy sphere is an example of such a remnant and the above proposition can be confirmed by the fact that the holy sphere is culturally universal and it com-monly occurs irrespective of the geographic location of historic time. The institution of the holiday, or even celebration itself, is directly connected with the life of each community. Con-trary to numerous activities which may be performed in isolation, onone’s own, such as work, education, prayer or even play, a holiday always requires the presence of others; it is a com-mon, group experience. It emerges wherever a permanent cultural, social or political bond is present between people. The article includes both the considerations on definitions and the classifications of holidays. As indicated in the title of the paper, official holidays undergo a more thorough and exact analysis. They play a particularly significant role with respect to the legitimization of a political system and the processes of reinforcement and continuation of a certain order. The universal nature of a holiday is a consequence of its function in social and political life and it clearly evidences that it is a fundamental institution of human culture whereas celebration is one of the most essential forms of group behavior.





[bookmark: bookmark259]Krzysztof TRZCIŃSKI

Warszawa

[bookmark: bookmark260]Odwrócenie perspektywy: poddany jako obywatel w monarchii absolutnej, czyli o wieloznaczności pojęć lub ich różnym rozumieniu

W Europie nigdy nie istniała jedna definicja obywatela. Termin „obywatel” przeszedł poprzez wieki daleko idącą ewolucję znaczeniową. W kolejnych okresach historycznych i w konkretnych państwach oraz językach europejskich posiadał odmienny sens i stosowany był w różnych kontekstach. Istota pojęcia ulegała redefinicji w perspektywie historycznej w zależności od specyficznych warunków natury społeczno-politycznej. W poszczególnych epokach termin „obywatel” odnosił się do węższej lub szerszej części członków społeczeństw państwowych. Inne były również kryteria przynależności jednostki do ciała obywatelskiego. Zmiany, jakie przez stulecia zaszły w definiowaniu obywatela są kolosalne. Wskażmy kilka tylko tego przykładów. Prawodawstwo Drakona z VII wieku p.n.e. nazywało obywatelami wojowników i uzależniało uzyskanie przez mężczyzn pełni praw obywatelskich od ich zdolności do uzbrojenia się. W Atenach posiadanie obywatelstwa zależne było od kryterium pochodzenia, gdy tymczasem w Rzymie - od miejsca urodzenia. Pełnoprawnym obywatelem w wiekach średnich mógł być niemal wyłącznie mieszkaniec miasta będący posesjonatem. Rewolucja francuska stanowiła początek nowożytnego upowszechnienia praw politycznych mężczyzn w państwie. Już współcześnie, w wieku XX obywatelem stała się kobieta, a idea obywatelstwa wzbogaciła się o treści związane z prawami społecznymi. W wiek XXI wkroczyliśmy zaś z ponadpaństwową instytucją obywatelstwa europejskiego. Termin „obywatel” nie wiąże się już tylko z członkostwem w państwie czy mieście, ale też z przynależnością do związku państw.

Nie można jednak powiedzieć, iż kształtujące się przez setki lat pojęcie nie miało wspólnego rdzenia. Począwszy od starożytności jest nim posiadanie przez członka państwa wpływu na kreowanie władz państwowych oraz możliwość partycypowania w rządzeniu. To myśl arystotelesowska, która odcisnęła swoje piętno na wszystkich historycznych modelach obywatelstwa, wykreowała obywatela rozumianego jako istotę państwową (politikon zoon). Warunkiem sine qua non bycia depozytariuszem statusu obywatelskiego zawsze pozostawało nadto posiadanie wolności osobistej. Obywatel był zatem i jest przeciwieństwem niewolnika. Przyjęło się również uważać, iż obywatelstwo implikuje prymat praw jednostki w państwie nad jej obowiązkami wobec państwa. Przeciwległym biegunem tego stanu rzeczy jest poddaństwo państwowe. Obywatel stanowi zatem również odwrotność poddanego.

Gdy mówimy o historycznych wzorcach zawierającego wspomniane „cechy obywatelskie” stanowiska człowieka w państwie, zwykle odwołujemy się do modelu obywatela w świecie antycznym, wiekach średnich (obywatelstwo miejskie) i w ukształtowanym państwie narodowym. Trudno wyobrazić sobie obywatela w ustroju monarchii absolutnej, w świecie poddaństwa państwowego. Możemy jednak puścić wodze fantazji i dojrzeć obywatela również w absolutyzmie. Możemy nawet posunąć się o krok dalej i nazwać poddanego absolutnego monarchy obywatelem. Czy aby dokonać takiego, wydawałoby się oczywistego, odwrócenia perspektywy rzeczywiście potrzebna jest jednak wyobraźnia?

[bookmark: bookmark261]Raz jeszcze o absolutyzmie, przynależności do narodu, poddaństwie państwowym i jego antyobywatelskim obliczu

Ustrój monarchii absolutnej pojawił się w Europie w wieku XVI i rozwinął w pełni w następnych dwóch stuleciach. W absolutyzmie władza państwowa w sposób niemal maksymalny koncentrowana była w rękach autokratycznego monarchy, który niepodzielnie stanowił prawo w myśl reguły to, co podoba się władcy, jest prawomocne (quod principi placuit, legis habet vigorem). Władca taki nie podlegał niczyjej kontroli i mimo, iż kierował całokształtem spraw państwowych, pozostawał odpowiedzialny jedynie przed Bogiem, z którego łaski i chęci pełnił jakoby swoje ziemskie posłannictwo. Władza wykonawcza monarchy realizowana była poprzez rozbudowany aparat administracyjny, który działał w oparciu o zasady: centralizmu i biurokratyzmu. Centralizm władzy objawiał się w hierarchicznym podporządkowaniu urzędników i ich absolutnym posłuszeństwie wobec władzy najwyższej. Biurokratyzm zaś polegał na administrowaniu instytucjami państwowymi przez kadrę wykształconych i dobrze przygotowanych do pracy zawodowych urzędników państwowych[bookmark: footnote219]219. Taki system administracji wpływał na wzmocnienie pozycji władcy. Zawodowi urzędnicy, którzy podlegali wyłącznie monarsze zastępowali arystokrację rodową, która w ustroju monarchii stanowej pretendowała do szerszego decydowania o sprawach państwa. Z perspektywy stanowiska człowieka w państwie była to zmiana o znaczeniu niemal przełomowym. J. Delumeau[bookmark: footnote220]220 pisał, iż w renesansowej rzeczywistości rozprzęgły się więzy społeczne i możliwe teraz były kariery poza dawnymi ramami życia [...]. Silne osobowości mogły rozwijać się swobodniej i liczniej niż dotąd. Powstająca w dobie renesansowych przemian monarchia absolutna oznaczała bowiem początek przewlekłego konania porządku stanowego. Wymiernym tego dowodem była narastająca tendencja do kodyfikacji prawa[bookmark: footnote221]221, które - w drodze długiego i powolnego procesu- miało stawać się powszechne i ogólnopaństwowe, co bynajmniej nie oznacza, iż równe dla wszystkich[bookmark: footnote222]222. To, że władca absolutny w nowej rzeczywistości politycznej występował w roli prawodawcy również stanowiło prawdziwie jakościową zmianę. Wcześniejszy rozjemca, znawca praw, czy też ich wykonawca, stawał się bowiem ich jedynym twórcą.

Klasycznym przykładem zmian zachodzących w państwie była Francja, gdzie król pierwotnie umacniał swoją władzę w oparciu o, jak ujął to Z. Izdebski[bookmark: footnote223]223, „przejściową wspólnotę interesów”, czyli sojusz z bogacącym się mieszczaństwem i średnią szlachtą, który skierowany był przeciwko możnowładcom. Wzrastający w siłę stan trzeci stawał się przy tym naturalnym rywalem dla feudałów, co powodowało rosnące antagonizmy, które wykorzystywał monarcha, budując sobie coraz silniejszą pozycję jedynowładcy i arbitra. Cechą charakterystyczną procesu dojrzewania monarchii absolutnej było ograniczenie znaczenia lub całkowite wyeliminowanie zgromadzeń stanowych, tak bujnie rozwijających się w wiekach średnich. Demontaż stanowych parlamentów ułatwiało powstawanie stałych armii najemnych, które władca utrzymywał z podatków. Armie te miały przede wszystkim dbać o bezpieczeństwo zewnętrzne państwa, ale mogły również skutecznie kruszyć opór nieżyczliwych monarsze sił wewnętrznych.

Omnipotencja monarchy szła w parze z ogólnym mniemaniem o braku dojrzałości społeczeństwa do decydowania o sprawach żywo go dotyczących. F. Koneczny[bookmark: footnote224]224, opisując rzeczywistość absolutyzmu zauważał, iż społeczeństwo pozbawia się coraz bardziej elementarnych jego praw, w końcu eliminuje się je całkiem z dziedziny spraw publicznych. Z kolei G. del Vecchio[bookmark: footnote225]225 konstatował, iż absolutyzm sprawił to zwłaszcza, że uzyskanie przez jednostkę pewnego zakresu autonomii było możliwe tylko przy wielkim wysiłku i w bardzo wąskich granicach. Wzrost absolutyzmu następował bowiem w oparciu o ograniczenie praw jednostek, które w średniowieczu można było nazwać obywatelami, jeśli były depozytariuszami wolności miejskich, bądź też w szerszym, arystotelesowskim ujęciu - jeśli miały wpływ na władzę ogólnopaństwową, czy też we władzy tej uczestniczyły. Tymczasem w dobie absolutyzmu lud nie posiadał w zasadzie wpływu na wybór czy zmianę władz oraz stanowione przez króla i egzekwowane w jego imieniu prawo.

Ten wsteczny, wydawałoby się, stan rzeczy miał jednak silne podstawy ku temu, by trwać, a nawet się rozwijać. Paradoksalnie bowiem, przynajmniej z początku absolutyzm opierał swoją siłę na zaufaniu i oczekiwaniach sporej części społeczeństw państwowych. Twarde rządy monarsze stanowiły odpowiedź na potrzebę chwili, gdy w okresie reformacji i kontrreformacji Europa targana była wojnami religijnymi, a jej chrześcijańskiej cywilizacji zagrażała z zewnątrz postępująca dynamicznie na Bałkanach i Półwyspie Iberyjskim ekspansja islamu[bookmark: footnote226]226. Absolutyzm jako potężna siła broniąca stabilności wewnętrznej i zewnętrznej, bezpieczeństwa i własności poddanych, a także interesów mieszczaństwa w sferze rozwoju handlu i przemysłu, stał się poniekąd strażnikiem dobrobytu państwa i jego mieszkańców, strzegącym również jedności państwa od, jak to ujął G. Jellinek[bookmark: footnote227]227, mocy odśrodkowych, tkwiących w odrębnych tendencjach stanowych. System władzy absolutnej stanowił swoisty substytut wolności ogólnej człowieka i obywatela.

Odskocznią od politycznych realiów absolutyzmu jawiły się poszerzone horyzonty renesansowego humanizmu, zainteresowanie człowiekiem jako takim, i światem sztuki, poprzez który wielu ludzi mogło się realizować i pogłębiać swoje doznania zmysłowe. Sztuka, literatura czy życie uniwersyteckie niejednokrotnie stanowiły namiastkę szeregu praw jednostki. B. Truchlińska[bookmark: footnote228]228 pięknie uchwyciła ten surogat praw obywatelskich pisząc o humanistycznej wersji obywatela, o koncepcji człowieka jako obywatela świata dzieł ludzkich. Jednostka w autorytarnej rzeczywistości doby odrodzenia mogła być zatem pojmowana jako homo creator, który znajduje upust dla swych potrzeb egzystencjalnych na polu kultury i sztuki, gdzie talent czy gust człowieka zostaje należycie wyeksponowany. Ale też i tylko tam.

Absolutyzm z pewnością nie był produktem humanizmu renesansowego, lecz, pomimo wielu swoich ograniczeń, nie pozostawał z nim również w sprzeczności. N. Dayies[bookmark: footnote229]229 dowodził, iż w dziedzinie polityki to właśnie humanizm renesansowy stanowił początek niezawisłego państwa nowożytnego, albowiem niezawisłe państwo narodowościowe jest zbiorowym odpowiednikiem autonomicznej osoby ludzkiej. B. Zientara[bookmark: footnote230]230 odnajdywał genezę państwa narodowego już co prawda w średniowieczu, ale i on skłaniał się ku tezie, iż to w renesansowym absolutyzmie średniowieczny uniwersalizm, jednolita ‘Christianitas’ rozpadała się coraz wyraźniej na narody i narodowe państwa. Rozkwitający w okresie Renesansu absolutyzm i narastająca tendencja do postrzegania państwa - wzorem starożytnego Rzymu - jako suwerennego podmiotu utożsamianego z monarchą, przyczyniały się zatem do dynamicznego rozwoju procesu integracji narodowej w Europie. Humanistyczny indywidualizm jednostki przekładał się przy tym na wzmożone poczucie odrębności narodu jako zbiorowości ludzi zamieszkujących terytorialnie określone państwo (zazwyczaj tradycyjnie rządzone przez rodzimego władcę, czy też dynastię[bookmark: footnote231]231), posiadających wspólną przeszłość historyczną, tożsamą lub zbliżoną kulturę[bookmark: footnote232]232, oraz zwykle wspólne: język i wiarę, a ponadto być może połączonych również swoistą więzią duchową[bookmark: footnote233]233. Proces narodotwórczy następował jednak głównie w oparciuo ukształtowaną wspólnotę etniczną[bookmark: footnote234]234. Narodowość jako przynależność do narodu, pojmowanego w sensie wspólnoty etnokulturowej, zaczynała zarazem stawać się przynależnością państwową. Proces ten trwał aż do wyraźnego wykształcenia się państw narodowych w wieku XIX. Z. Sokolewicz[bookmark: footnote235]235, pisząc o wczesnonowożytnej integracji narodowej państw Europy Zachodniej, stwierdza otwarcie, iż w krajach tych pojęcie narodowości utożsamiane jest z przynależnością państwową.

W dobie monarchii absolutnej owa przynależność państwowa ogółu mieszkańców danego państwa wraz z ich podporządkowaniem suwerennej władzy państwowej uosabianej przez monarchę nosiła miano poddaństwa państwowego. Zasadniczo różniło się ono od poddaństwa charakterystycznego dla ustroju monarchii stanowej, związanego przede wszystkim z feudalnym systemem własności i użytkowania ziemi, gdzie punkt ciężkości oscylował wokół zależności chłopów od właścicieli ziemskich. W tamtym systemie poddańczym eksploatowani mieszkańcy wsi uciekali do miast, które zwykle zapewniały im wolność, a pierwotnie obdarzały ich nawet swoim obywatelstwem. W poddaństwie doby absolutyzmu suwerenem był jeden władca, zaś poddanymi - wszyscy zamieszkujący rządzone przez niego państwo. Tu nie było ucieczki od centralnej zależności, chyba że pod władzę absolutną innego monarchy. Wykształcenie się stanu poddaństwa, rozumianego jako równość wszystkich poddanych przed władcą, stanowiło ważny krok na drodze osłabiania porządku stanowego i feudalnego, aczkolwiek nie likwidowało żadnego z tych zjawisk do końca. Nowy rodzaj podległości praktycznie eliminował na zachodzie Europy stosunki lenne i wasalne, jednakże nie stanowił kresu zależności chłopa od pana feudalnego[bookmark: footnote236]236 (można tu raczej mówić o zmianie stosunku pańszczyźnianego na czynszowy), zarazem jednak silniej uzależniał samych feudałów od monarchy. Wszyscy poddani podlegali scentralizowanej władzy monarszej i byli przedmiotem jej działań administracyjnych. Esencjątej zależności było uwypuklenie praw państwa[bookmark: footnote237]237, przy jednoczesnym położeniu nacisku na obowiązki poddanego.

Paradoksalnie, pomimo swoich „antyobywatelskich” cech, poddaństwo było istotnym krokiem naprzód w stronę konstruowania instytucji obywatelstwa państwowego, albowiem jako stan podległości danej władzy i zarazem przynależności do danego państwa, stanowiło czytelne zewnętrzne rozgraniczenie między tuziemcami a cudzoziemcami. W monarchii stanowej obywatelstwo miejskie, które dawało swoisty azyl od systemu feudalnego, było natomiast wyznacznikiem podziału wewnętrznego ludności w ramach zwykle tej samej, aczkolwiek zróżnicowanej stanowo, wspólnoty etnicznej. Poddaństwo w państwie z wyraźnie ustalonymi (co nie oznacza, iż niezmiennymi) granicami terytorialnymi władztwa monarszego, klarownie określało zatem członkostwo i status danej ludności i służyło budowaniu tożsamości narodowej.

Warto w tym miejscu zwrócić uwagę na specyfikę roli miast w absolutystycznej rzeczywistości. Koncentracja niemal całej władzy w ręku wszechmocnego monarchy miała z pewnością istotny wpływ na rozwój gospodarczy ośrodków miejskich. Rozwojowi temu towarzyszył jednak zmierzch ich znaczenia politycznego. Wyjątkiem w tym względzie były zapewne miasta stołeczne, których ustanawianie było immanentnie związane z procesem centralizacji politycznej i których rola, ze względu na lokalizację siedziby władz i urzędów państwowych, stawała się niezwykle ważna[bookmark: footnote238]238. Ogólnie jednak samorządność miast, tak istotna w średniowieczu widzianym przez pryzmat charakterystycznych dla tej epoki stosunków feudalnych i stanowych, stawała się przeżytkiem. Bogactwo mieszczan przykuwało uwagę władców państw, co stawało się poważnym zagrożeniem dla autonomii miast i co objawiało się najczęściej w odgórnym narzucaniu nań coraz większych zobowiązań podatkowych[bookmark: footnote239]239. W dobie oli-garchizacji władz miejskich i tak większość mieszczan pozbawiona była już wpływu na wybór swych włodarzy, a prawa polityczne lokalnego obywatelstwa odchodziły do lamusa. Niektóre wolności mieszczańskie stawały się zaś z czasem treścią raczkującego prawa ogól-nopaństwowego, w którym stopniowo rezygnowano z przywilejów stanowych.

Nowożytne państwo powstawało w zasadzie w sprzeczności do municypalnej autonomii i miejskiego obywatelstwa, którego system przywilejów stawał się w nowych realiach po prostu anachroniczny[bookmark: footnote240]240. Ustrój absolutyzmu nie zawierał bowiem w sobie specjalnych swobód dla jakiejkolwiek kategorii poddanych, może za wyjątkiem najbliższego grona współpracowników władcy, i ex defnitione nie tolerował przejawów braku subordynacji. Autonomiczne miasta mogły zaś stanowić istotne zagrożenie dla samowładztwa monarchy. Właśnie dlatego miejscy obywatele stawali się w dobie absolutyzmu zwykłymi poddanymi. Bez szerszej możliwości wyboru i kontrolowania swoich władz nie mogli przy tym posiadać żadnego wpływu na zobowiązania miasta wobec króla i państwa. Silny protekcją władcy miejski patrycjat zyskiwał za to możliwość niczym nieskrępowanej ekspansji gospodarczej w dobie dynamicznego rozwoju handlu i odkryć geograficznych, a część wykształconych mieszczan mogła w niektórych krajach piastować wysokie stanowiska w administracji państwowej.

Przypomnieliśmy już, iż w realiach rządzonego przez omnipotentnego monarchę państwa poddany stanowił w zasadzie jedynie surogat obywatela. W wizjach takich apologetów absolutyzmu jak Jean Bodin czy Samuel von Pufendorf znalazło się jednak miejsce dla specyficznie pojmowanej koncepcji poddanego-obywatela, który: posiadał przynależność do określonego państwa, pozostawał zazwyczaj wyzuty z praw politycznych i nie mógł być aktywny na niwie publicznej. Na pewno nie odpowiadał zatem modelowi obywatela zaproponowanego przez Arystotelesa. Poddany obywatel cieszył się jednak wolnością osobistą, jego majątek chroniony był prawem, zaś punktem odniesienia stało się dla niego - w miejsce społeczności lokalnej - państwo, w którym zamieszkiwał i z którym się utożsamiał. S. E. Finer[bookmark: footnote241]241 w swym potężnym dziele Empires, Monarchies and the Modern State wnioskuje, iż poddanego w monarchii absolutnej można w zasadzie tytułować mianem ograniczonego w prawach obywatela. Badacz ten nie pozostaje w swej opinii osamotniony. Na określenie zbiorowości tak rozumianych obywateli biernych najlepiej pasuje bowiem termin zapożyczony od R. Kosselecka[bookmark: footnote242]242 - apolityczne społeczeństwo obywateli.

Obywatelstwo bierne w dobie absolutyzmu miało się opierać na prawie do życia, wolności osobistej jednostki, rozwijającym się legalizmie prawnym i szacunku dla majątku prywatnego, który niejednokrotnie uznawano za nienaruszalny i święty. Wszystko to razem wzięte ograniczało w pewien wąski sposób samowładztwo monarchy i określało granice wolności ogólnej człowieka, który w konsekwencji nie stanowił wyłącznie obiektu do zarządzania[bookmark: footnote243]243. R. Kosseleck[bookmark: footnote244]244 twierdzi wręcz, iż mogło istnieć społeczeństwo obywateli pozbawionych wpływu na władzę, które jednak „skierowane było ku dobru publicznemu”. Ten punkt widzenia koresponduje z optyką przyjętą w wieku XVI przez Bodinusa.

[bookmark: bookmark288]Bodinusowy obywatel w państwie absolutnym

Jean Bodin Andegaweńczyk uważany jest za architekta podstaw koncepcji nowożytnego absolutyzmu, który jednak nie ma prawa być tyranią[bookmark: footnote245]245. Ten wybitny francuski teoretyk państwa ukazał w - wydanych w roku 1576 - Sześciu księgach o Rzeczypospolitej nowy pod wieloma względami wzór obywatela pojmowanego jako wolny poddany, który podlega suwerenności innej osoby i którego pełna swoboda jest krępowana stanowiskiem osoby, której winien jest posłuszeństwo[bookmark: footnote246]246. Wizja tak pojmowanego obywatela powstała w oparciu o sprecyzowane przez Bodinusa, i kluczowe dla całej jego myśli, nowożytne rozumienie suwerenności[bookmark: footnote247]247 w znaczeniu niczym nieograniczonej, nieustającej i pełnej władzy zwierzchniej państwa, w którym suwerenem jest monarcha absolutny. Państwo sprawiedliwego i umiarkowanego władcy-prawodawcy określił myśliciel mianem civitas[bookmark: footnote248]248 (rzeczpospolitej rozumianej jako praworządne państwo[bookmark: footnote249]249, nie zaś republika) - związku obywateli rządzonych mocą jednakowych praw i zwyczajów.

W suwerennym państwie Bodinusa wszyscy mieszkańcy byli - co wynikać miało ze stanu naturalnego - poddanymi, ale nie wszyscy poddani mogli być zarazem obywatelami. Mianem obywatela określił Bodin przede wszystkim wolnego poddanego, którego przeciwieństwo stanowił niewolnik, który w świetle prawa był niczym[bookmark: footnote250]250. Specyficznie rysowała się w tej koncepcji pozycja kobiet i dzieci, gdyż ich swobody, zwłaszcza zaś możliwość rozporządzania majątkiem, zostały - podobnie jak w prawie rzymskim - ograniczone władzą rodzinną[bookmark: footnote251]251. Dlatego też pozostawali oni w zasadzie obywatelami „pasywnymi”. Wśród obywateli rozróżniał pisarz również obywateli naturalnych, a zatem poddanych władzy zwierzchniej od urodzenia, oraz obywateli naturalizowanych. Według Bodinusa, obywatelem naturalizowanym był ten, kto poddał się suwerenności drugiego i został przezeń przyjęty[bookmark: footnote252]252. Z formalnego punktu widzenia do nabycia statusu obywatelskiego wymagane było w tym przypadku otrzymanie od władcy listów naturalizacyjnych (lettres de naturalite)[bookmark: footnote253]253. Uzyskanie obywatelstwa mogło w ogóle nastąpić w trojaki sposób: „naturalnie”[bookmark: footnote254]254, w drodze naturalizacji lub przez wyzwolenie[bookmark: footnote255]255. Posiadanie statusu obywatelskiego było organicznie powiązane z podległością zwierzchnictwu władcy i koniecznością okazywania mu niemal bezgranicznego posłuszeństwa.

Co zatem różniło w bodinusowej myśli poddanego władcy absolutnego od arystotelesowskiego obywatela? Zgodnie z przywoływaną w Sześciu księgach koncepcją Arystotelesa, obywatelem zwie się tego, który uczestniczy we władzy czy sądzie, czy też ma wpływ na bieg spraw państwowych[bookmark: footnote256]256. Bodinus twierdził jednak, iż błędem jest mówić, że nie jest obywatelem ten, kto nie ma udziału w urzędach i głosu rozstrzygającego na zgromadzeniach ludowych, czy to przy sądzeniu czy przy sprawach państwowych[bookmark: footnote257]257. Francuski filozof państwa zdecydowanie sprzeciwiał się zatem wizji uzbrojonego w prawa polityczne obywatela czynnegoi przeciwstawiał jej obywatela pojmowanego jako beneficjenta wolności naturalnej i pewnych praw oraz przywilejów civitas, w których udział był zależny od stanu i warunków każdej osoby, a zatem zależny od tego, czy dana osoba jest szlachetnego czy też pospolitego pochodzenia, czy jest kobietą lub dzieckiem, stosownie do wieku, płci, warunków i zasług każdego .

Wynikają stąd dwa oczywiste wnioski. Po pierwsze, obywatelem monarchii absolutnej był w rozumieniu Bodinusa w zasadzie każdy wolny poddany, który posiadał jakieś prawa (nie był niewolnikiem), po drugie zaś - obywatele nie pozostawali równi na płaszczyźnie prawnej. Nie było więc jednolitego, powszechnego statusu obywatelskiego, istniał natomiast cenzusowy poddany-obywatelpar excellence. Suma posiadanych praw „obywatelskich” zależała bowiem od położenia społecznego, a zatem od przynależności do stanu, ale zarazemi od pozycji majątkowej obywatela, wieku i płci, a także zasług, które zapewne musiały mieć istotną wartość dla państwa. Taki stan rzeczy nie wykluczał w zasadzie istnienia wzoru obywatela, któremu dane było partycypować w sprawach publicznych i brać udział w podejmowaniu istotnych dla całej społeczności państwa decyzji. Obywatelem w tym rozumieniu był -z dużą dozą prawdopodobieństwa - dojrzały, zamożny, poważany i zasłużony mężczyzna stanu szlacheckiego lub mieszczańskiego, który należał do wybranych przez władcę depozytariuszy urzędów państwowych. Grono takich obywateli ograniczone było jednak - w suwerennym państwie absolutnym - do wąskich elit dworskich. Obywateli tych można by rzeczywiście okrzyknąć mianem czynnych, nawet w realiach istnienia ograniczonych instytucji reprezentacyjnych, gdyby nie fakt, że ich pozycja w państwie była całkowicie zależna od woli suwerena. Dla kontrastu, pozostała część ciała obywatelskiego stanowiła grupę obywateli biernych, którzy posiadając wolność osobistą i chronioną prawem własność, pozbawieni byli praw politycznych, czy raczej wpływu na bieg spraw państwowych. Większa część wspólnoty obywatelskiej pozostawała zatem apolityczna. Wszystkich obywateli łączyły jednak - leżące w kompetencji suwerennego, silnego i dożywotniego władcy absolutnego -gwarancje ochrony[bookmark: footnote258]258 stabilności państwa[bookmark: footnote259]259 i dobrobytu jego mieszkańców. Obok pełnego posłuszeństwa i pomocy suwerenowi, każdy poddany-obywatel musiał przy tym zobowiązać się do bezwarunkowego przestrzegania stanowionych przez władcę praw[bookmark: footnote260]260.

Bodinus, analizując istotę obywatelstwa sformułował zatem ostatecznie logiczny wniosek, iż to nie przywileje czy prawa muszą stanowić jego główną treść, gdyż te są różnorodne i pozostają nierówne dla obywateli[bookmark: footnote261]261. Zdaniem pisarza, nigdy w historii nie było państwa, w którym wszyscy obywatele cieszyliby się całkowitą równością praw[bookmark: footnote262]262, lecz zawsze jedni posiadają ich mniej lub więcej niż innf[bookmark: footnote263]263. Obywatelstwo jawiło się tu raczej statusem polityczno-prawnym, wzajemnym zobowiązaniem suwerena względem poddanego, któremu - w zamian za wierność i okazywane posłuszeństwo - winien jest wymierzać sprawiedliwość, służyć radą, udzielać pomocy, wsparcia i ochrony[bookmark: footnote264]264. Dopiero tak określony stan był przesłanką do korzystania z określonych praw, stosownie oczywiście do wspomnianych warunków szeroko rozumianej pozycji społecznej.

Obywatela definiował Bodin również przez pryzmat praw, które wywyższały go ponad obcokrajowca. Poddany danego suwerena nie musiał bowiem ponosić różnych ciężarów, jakie mogły być nałożone na cudzoziemca. Możemy się domyślać, iż francuski filozof państwa miał na myśli pewne powinności podatkowe, jednak wyjaśnienie przedstawione na kartach Rzeczypospolitej odnosiło się wyłącznie do starożytnych Aten. Tymczasem inna kwestia dotyczyła testowania i dziedziczenia, a w zasadzie ograniczeń, jakim mogli podlegać cudzoziemcy w zakresie cesji praw majątkowych. Bodin odwoływał się tu do starego prawa ius albanagii, które jako droit d’aubaine określało we Francji prawo władcy do skonfiskowania własności zmarłego cudzoziemca w przypadku braku legalnych dziedziców. Sytuacja taka nie nadarzała się jednak zbyt często, zatem istotniejsze wydawały się ograniczenia dotyczące kręgu dziedziców obcokrajowca. Pierwszeństwo w dziedziczeniu mieli posiadać spadkobiercy będący krajowcami (regnicoles)[bookmark: footnote265]265, zaś majątek tych alochtonów, którzy zmarli w kraju, w którym nie posiadali dziedziców mógł być w całości zarekwirowany (przed czym niejednokrotnie bronili się cudzoziemscy kupcy, wywalczając dla siebie specjalne przywileje[bookmark: footnote266]266). Jeszcze jedna, istotniejsza dyferencja między obywatelem a cudzoziemcem wiązała się z prawem represaliów (droit de marque). Prawo to odnosiło się, zdaniem pisarza, wyłącznie do obcokrajowców i polegało na możliwości wypędzenia z państwa, zarówno w okresie pokoju, jaki wojny.

Bodinus uważał, iż obywatelstwo jest stanem związania poddanego-obywatela z konkretnym władcą, toteż podwójne obywatelstwo mogło mieć rację bytu wyłącznie w przypadku porozumienia między właściwymi, suwerennymi monarchami. Brak takiej umowy mógł powodować, iż uzurpujący sobie prawo do więcej niż jednego obywatelstwa poddany-obywatel uchylałby się w ogóle od posłuszeństwa wobec kogokolwiek. Autor Rzeczypospolitej twierdził nadto, iż w zasadzie nie można się wyrzec już posiadanego obywatelstwa[bookmark: footnote267]267 (chyba że za wyraźną zgodą suwerena), a ewentualna stała zmiana miejsca zamieszkania bynajmniej nie pociąga za sobą końca władztwa monarchy nad jego poddanym. Bodin pisał, iż władza ograniczania i zobowiązywania poddanych wcale nie jest związana z miejscem[bookmark: footnote268]268. Niemożność prostej utraty obywatelstwa powodowała dożywotnie związanie poddanego-obywatela z su-werenem danego państwa, aczkolwiek z samym państwem nie musiały go łączyć żadne inne więzi. Domicyl zdawał się zatem mieć znaczenie drugorzędne w stosunku do podległości su-werenowi.

Pewne ograniczenie władzy absolutnej stanowiło w koncepcji francuskiego apologety absolutyzmu nienaruszalne, święte wręcz prawo własności, które było zarazem istotnym wyznacznikiem wolności poddanego-obywatela. Bodin twierdził bowiem, iż ludzie, którzy są wolni i panami swego majątku, jeśli chce się ich zniewolić i zagarnąć to, co do nich należy, łatwo się burzą i buntują, mając serce dzielne, wykarmione wolnością, nie zaś znieprawione niewolą[bookmark: footnote269]269. W konsekwencji bodinusowy obywatel - przy całej swojej podległości suwerenności władcy - posiadał daleko idącą niezależność, która mierzona była wartościąposiadane-go majątku[bookmark: footnote270]270. Zasadna wydaje się teza, iż w zamyśle Bodinusa majętność mogła stanowić u poddanego-obywatela monarchii absolutnej siłę tłumiącąjego aspiracje polityczne. Nasuwa się tu analogia do sytuacji patrycjatu w tyraniach doby włoskiego renesansu, gdzie świa-tlejsi mieszczanie złożyli zakosztowane wcześniej wolności „życia obywatelskiego” na ołtarzu korzyści płynących z zajmowania intratnych stanowisk urzędniczych. W ustroju monarchii absolutnej rządzenie majętnymi poddanymi-obywatelami mogło się jawić łatwiejsze, albowiem przeciwstawiając się omnipotentnemu władcy bogaci znacznie więcej by stracili aniżeli zyskali. Bodinusowy obywatel, który posiadał znaczny majątek mógł również -w drodze płacenia podatków[bookmark: footnote271]271 - dzielić się nim z suwerenem. Bodinus optował przy tym za wymogiem uzyskania przez władcę zgody poddanych-obywateli na opodatkowanie. Z perspektywy realiów absolutyzmu żądanie takie pozostawało raczej jednak li tylko pobożnym życzeniem. B. Manning[bookmark: footnote272]272 pisząc o problemach finansowych monarchii absolutnych, doszedł do następującego wniosku: podstawowa różnica między angielską monarchią a absolutyzmem kontynentu europejskiego polega [...] na tym, że król nie mógł pozbawić swoich poddanych własności bez ich zgody za pośrednictwem parlamentu. Nie sposób zaprzeczyć, iż taka zgoda ze strony, zróżnicowanych pod względem praw i całkowicie podporządkowanych władcy, poddanych-obywateli byłaby w absolutnym państwie Bodinusa czystą fikcją.

Bodinusowa Rzeczpospolita posiada dużą wartość dla całego zagadnienia ewolucji idei obywatelstwa również dlatego, że wskazuje, iż już w drugiej połowie XVI wieku, na dwa stulecia przed rewolucją francuską, miało rację bytu pojęcie „obywatelstwo państwowe”, które odróżniane było od pojęcia „obywatelstwo miejskie”. Bodin stwierdzał, iż termin obywatel państwa (citoyen) ma inną treść niż obywatel miasta (bourgeois[bookmark: footnote273]273), ten bowiem jest obywatelem, kto urodził się z obywatela lub mieszczanina, mieszczaninem zaś jest ten, kogo przyjęto jako obywatela51. Wywody w tej kwestii nie były jednak u pisarza do końca klarowne[bookmark: footnote274]274, co świadczy poniekąd o konfuzji pojęciowej, jaka musiała wówczas istnieć w omawianej materii.

[bookmark: bookmark319]Obowiązki poddanego-obywatela według Pufendorfa

Problematyka członkostwa w państwie nie była również obca wielkiemu siedemnastowiecznemu juryście Samuelowi von Pufendorfowi. Należał on do grona twórców koncepcji umowy społecznej pojmowanej jako źródło państwa. Pufendorf był zarazem, cytując M. Wawrykową[bookmark: footnote275]275, rzecznikiem idei wolnego człowieka i obywatela. Ów wolny obywatel, a właściwie poddany-obywatel, podlegał jednak władzy absolutnej, której Pufendorf pozostawał, podobnie jak Bodin, żarliwym zwolennikiem. Według niemieckiego luminarza status „obywatelski” wynikał z dobrowolnego uczestnictwa człowieka jako członka społeczeństwa w akcie umowy, która oddawała pełnię władzy suwerenowi[bookmark: footnote276]276. Władza suwerena musiała być absolutna, albowiem tylko taka gwarantowała w pełni trwanie ładu państwowego. Każdy członek wspólnoty winien był zaś władcy całkowite posłuszeństwo.

Pufendorf pokusił się o stworzenie katalogu obowiązków poddanego-obywatela monarchii absolutnej, który zawarł w dziele De Officio Hominis et Civis Juxta Legem Naturalem Li-bri Duo. Obowiązki obywatelskie podzielił na dwa rodzaje: ogólne i szczególne[bookmark: footnote277]277. Ogólne obowiązki względem władcy, państwa czy współobywateli wynikały z samego członkostwa jednostki we wspólnocie państwowej. W pierwszym rzędzie liczyły się: szacunek, lojalnośći karność wobec suwerena oraz poparcie dla wszelkich działań monarchy. Najważniejszą po-winnościąw stosunku do państwajawiło się stanie na strażyjego dobrobytu i bezpieczeństwa, w tym gotowość do poświęcenia życia oraz majątku, ale również oddanie państwu „mocy rozumu” oraz wytrwałość w pracy. Obywatele zobowiązani byli też do pokojowego, układnego i przyjaznego współżycia społecznego[bookmark: footnote278]278.

Specjalne obowiązki obywateli wynikały z konkretnych funkcji, jakie pełnili oni w państwie. Pufendorf uważał, iż żaden prawy obywatel nie powinien piastować stanowiska, do którego nie predysponują go zdobyte kwalifikacje. Myśliciel koncentrował przy tym swoją uwagę na konkretnych grupach zawodowych, ważnych z punktu widzenia prawidłowego funkcjonowania państwa. Nauczycielom zabraniał przekazywania szkodliwych treści młodzieży. Urzędnikom radził zapomnieć o prywacie i własnej korzyści. Wszelkie ich działania musiały mieć na względzie jedynie dobro państwa. Od stróżów prawa wymagał całkowitej uczciwości i rzetelności. Prawnicy mieli zapewniać wszystkim obywatelom równy dostęp do wymiaru sprawiedliwości, chronić interesy zwykłych obywateli przed wpływami bardziej „ustosunkowanych” członków społeczności, a także starać się o szybkie rozpatrywanie spraw na wokandzie. Dowódcy wojskowi mieli zaś sumiennie ćwiczyć żołnierzy, dbać o ich moralei wierność wobec ojczyzny. Nie wolno im jednak było narażać podwładnych na zbędne niebezpieczeństwa i zawiązywać spisków przeciwko władcy. Żołnierze z kolei nie mieli prawa narzekać na wysokość żołdu, łupić lub nękać innych obywateli oraz uciekać przed odpowiedzialnością w chwili wojennej próby. Pufendorf wzywał ich otwarcie do oddania życia, gdy wymaga tego interes państwa.

Niemiecki prawnik wychodził z założenia, iż obowiązki szczególne obywateli trwają przez cały okres ich pracy bądź służby, zaś obowiązki ogólne wygasają wraz z utratą obywatelstwa. Stan taki następował za formalnym lub niewypowiedzianym przyzwoleniem władz państwa, gdy wybierało się domicyl w obcym kraju, a nadto w przypadku wygnania, w następstwie popełnienia przestępstwa lub też, co ciekawe, w rezultacie dostania się pod obcą władzę w wyniku działań wojennych[bookmark: footnote279]279.

Nakreślony piórem Pufendorfa elementarz racjonalnych poniekąd obowiązków obywatela w monarchii absolutnej świetnie wpisywał się w realia epoki i jej apolitycznego społeczeństwa poddanych-obywateli z bodinusowej Rzeczypospolitej. Istotne novum stanowiło precyzyjne ujęcie zagadnienia utraty obywatelstwa. Zgodnie z duchem czasu, w koncepcji tej wyraźny nacisk położony został na kwestię zobowiązań obywateli względem państwa i jego władcy. Pufendorf pominął zaś prawa przysługujące członkom państwa, co jednak nie przeszkadzało mu w nazywaniu poddanych obywatelami.

Jaka nauka płynie z koncepcji poddanego-obywatela w absolutyzmie? Przede wszystkim, powtórzmy raz jeszcze, iż pojęcie „obywatel” nie posiadało w różnych epokach historycznych i ustrojach jednakowego znaczenia. Stwierdzenie to brzmi na pozór banalnie, ale czyż nie każdemu z nas zdarza się myśleć o obywatelu ateńskim w kategoriach współczesnego obywatelstwa powszechnego. Zapominamy przy tym często, iż pełnię praw obywatelskich w Atenach posiadali tylko nieliczni, i że nie istniała tam wolność w sensie nowożytnym.

Nawet dzisiejsze rozumienie pojęcia, a zatem i charakteru całej idei i instytucji obywatelstwa pozostaje w Europie sporne. Dzieje się tak głównie na płaszczyźnie prawnego dyskursu teoretycznego. Istotą kontrowersji wokół „czystości” terminu wydaje się kwestia treści obywatelstwa. Zazwyczaj bowiem przez obywatelstwo rozumiemy przynależność państwową jednostki łączącą się z jej pełnym i wspólnym z innymi jednostkami udziałem w prawachi obowiązkach określanych przez porządek prawny danego państwa. Posłużmy się jeszcze de-finicjąZ. Cybichowskiego[bookmark: footnote280]280, według którego prawo obywatelstwa opiera się bezwzględnie na przynależności, lecz sięga dalej, obejmując także udział w życiu publicznym państwa. Tymczasem według części badaczy, obywatelstwo jest stanem abstrakcyjnym i objawia się po prostu w przynależności jednostki do danego państwa, a zatem w jej podległości konkretnej władzy państwowej. Pogląd ten hołduje tezie, iż ogół praw i obowiązków człowieka w państwie nie stanowi kwintesencji treści obywatelstwa, a raczej jej dopełnienie. J. Jagielski[bookmark: footnote281]281 pisze w tym względzie, iż argumentem przeciwko włączeniu praw i obowiązków w ramy treści obywatelstwa jest [...] brak praw czy obowiązków, które byłby obiektywnie związane wyłącznie z obywatelstwem, nawet bowiem prawa polityczne dotyczą również przesłanek innego rodzaju, zwłaszcza zaś wieku czy miejsca zamieszkania. Czy takie podejście nie przypomina bodinusowej koncepcji stosunku polityczno-prawnego, stanu związania obywatela (poddanego) z państwem (suwerenem)?

Przeciwnicy tak daleko posuniętych porównań rzec jednak mogą, iż współcześnie członek państwa legitymuje się znacznie szerszym katalogiem praw niż w dobie monarchii absolutnej. Jest tak w rzeczy samej, ale czy pod każdą szerokością geograficzną na Starym Kontynencie? Inny jest przecież status obywatelski jednostki w państwie demokratycznym, a inny w państwie o niedemokratycznym charakterze władzy. Pojęcie obywatelstwa posiada rację bytu również i w takim organizmie państwowym, gdzie nacisk kładziony jest bardziej na obowiązki obywatelskie aniżeli prawa, przy czym znaczna część tych ostatnich niejednokrotnie jest chroniona i przestrzegana. K. Wojtaszczyk[bookmark: footnote282]282 pisze obrazowo, iż w państwie demokratycznym przyjmuje się pierwszeństwo obywatela przed państwem, zaś w państwie niedemokratycznym państwo ma pierwszeństwo przedjednostką. Lojalność obywatelska członków takiego państwa może mieć przy tym silnie ukształtowany charakter, a jej istnienie ma związek raczej z patriotyzmem aniżeli z możliwością wpływania na bieg spraw publicznych w państwie. Przypomnijmy raz jeszcze, iż poddaństwo to stosunek podległości ogółu mieszkańców państwa suwerennej i absolutnej władzy monarszej, rodzaj polityczno-prawnego związku między jednostką a państwem, w którym poddany jest w pierwszym rzędzie obarczony obowiązkami, zaś władza państwowa posiada przede wszystkim prawa. Analogie nasuwają się same.

Obecnie pojęcie „poddany” występuje w Europie w rozumieniu obywatela monarchii konstytucyjnej i parlamentarnej, w której głowąpaństwa pozostaje król bądź książę[bookmark: footnote283]283. Termin „poddany” stosowany jest w państwach Europy Zachodniej o ustroju monarchicznym wymiennie z pojęciem „obywatel”[bookmark: footnote284]284. W przypadku członków państw o niedemokratycznej formie rządów nie używamy jednak pojęcia „poddani”. Ale czy obywatele niektórych krajów Europy Wschodniej nie przypominają poddanych-obywateli rodem z bodinusowej rzeczpospolitej? Czyż myśl francuskiego filozofa państwa nie jest już aktualna?[bookmark: footnote285]285 Otwartym pozostawiam pytanie, czy w absolutyzmie byli obywatele, i namawiam do przemyśleń, czy we współczesnej Europie, gdzie w pewnych krajach rządzący zachowują się jak udzielni książęta, nie mamy nadal do czynienia z poddanymi? A może powinniśmy ich nazywać „przynależnymi”, ale nie obywatelami. Ciekawe to zagadnienie i nie tylko semantycznej natury.

[bookmark: bookmark331]Summary

The notion of ‘citizen’ has undergone a profound evolution of meaning in the history of the philosophy of the state and that of legal and political solutions in Europe. The notion has been redefined according to specific socio-political conditions. Different criteria were also applied to determine an individual’s membership of the civic organism. It is common in the literature of the subject to assume that since Antiquity the evolving idea of citizenship has had a common root - that of individual freedom vested in the citizen of a state, his influence on the state authorities and potential participation in ruling. Citizenship is also acknowledged as im-plying that individual rights prevail over an individual’s duties towards the state.

The antithesis of the idea of citizenship is state subjection, which was typical of absolute monarchy. Residents of the state were subjected to the sovereign and absolute power of the monarch. The subjects were primarily burdened with duties whereas the state authority was primarily exercising its rights. However, when Bodinus analyzed the essence of citizenship in the 16th century he came to the logical conclusion that it is not the privileges or rights that should constitute the essential content of citizenship as these are varied and not equal for all citizens. This French thinker comprehended citizenship more as a political and legal status and a mutual obligation of the sovereign and a subject. Only under such conditions could an individual enjoy certain rights in the state, depending on the various conditions of his social status.











Anthony Giddens,Where Now for New Labour?,Cambridge, 2002, ss. 84.





„Trzecia Droga” w koncepcji intelektualisty Anthonego Giddensa, jako polityczny program dla późnej nowoczesności


[bookmark: bookmark332]



Intelektualista to człowiek łączący w sobie kilka rodzajów działalności - myśliciela i badacza, uczonego, profesora, nauczyciela, a może także dziennikarza - słowem kogoś, kto odkrywa tajemnice tego świata, tworzy wynalazki i upowszechnia wiedzę. To jest równocześnie ktoś, kto reprezentuje i głosi wartości moralne, polityczne, narodowe i międzyna-rodowe1. Intelektualistą jest niewątpliwie Anthony Giddens, socjolog i politolog, emerytowany profesor London School of Econo-misc and Political Science, twórca teorii strukturacji, teoretyk późnej nowoczesności oraz Trzeciej Drogi, de facto programu politycznego odnowionej brytyjskiej Labour Party. Jako publicysta zajmujący się problematyką polityczną, odwołuje się on często i chętnie do teorii i rezultatów badań socjologicznych. W jednym z udzielonych wywiadów stwierdził, iż socjologia jest autentycznie oświecającym przedmiotem [...], oferuje ona inną perspektywę patrzenia na świat, pomaga nam zrozumieć nasze własne postępowanie, a także pozwala nam zmieniać świat na lepsze. Innymi słowy posiada ważny wymiar praktyczny2. Uważa on także, że studiowanie właściwie rozumianej socjologii nieuchronnie wskazuje fundamentalne znacznie problemów społecznych, z jakimi spotykamy sięwe współczesnym świecie[bookmark: footnote286]286, a te z kolei rozwiązywane są przez polityków. Dlatego też, jego zdaniem, między socjologią a rzeczywistością społeczno-polityczną zachodzą dwojakie związki. Z jednej strony, twierdzi, rozwój tej nauki i jej aktualna problematyka powinny być rozpatrywane w kontekście zmian, które stworzyły nowoczesny świat[bookmark: footnote287]287, z drugiej wiedza ekspercka socjologa jest pożądana przy kształtowaniu życia politycznego. Odchodząc więc od roli socjologii jako nauki obiektywnie relacjonującej istniejące wokół nas „fakty społeczne” w rozumieniu Emile Durkheima[bookmark: footnote288]288, oczekuje od niej Giddens zaangażowania i krytycznego stosunku wobec zastanej rzeczywistości oraz tym samym wywierania wpływu na jej kształt. W jednej ze swoich prac pisał: Jako teoria krytyczna socjologia nie uznaje, że świat społeczny jest nam dany, lecz stawia pytania: jaki typzmia-ny społecznej jest możliwy do przeprowadzenia i pożądany oraz jak powinniśmy dążyć do jego osiągnięcia?6. Wynika z tego przeświadczenie Giddensa, że to ludzie poprzez swoje działanie wytwarzają i reprodukują świat, w którym żyją. Jednakże dopiero wraz z nastaniem nowoczesności, czyli społeczeństwa i społecznego stylu życia ukształtowanego w epoce industrialnej, dostrzeżono tę prawidłowość i ludzie stali się świadomymi aktorami wpływającymi na dzieje świata. Innymi słowy, stali się bardziej refleksyjni.

Począwszy od lat siedemdziesiątych XX wieku zmiany w sposobie życia i świadomości społecznej zmieniają się radykalnie, przybierając nową jakościowo postać. Jednak choć tempo tych zmian, jak i ich zasięg i wpływ są jak dotąd niespotykane w historii, to nie można, zdaniem Giddensa, mówić już o rozpoczęciu się nowej epoki, nazywanej przez wielu badaczy ponowoczesnością[bookmark: footnote289]289. Uważa on, że żyjemy w epoce „późnej nowoczesności”, w której dynamiczne źródła modernizacji są nadal obecne w postaci ekspansji kapitalizmu, przekształcających skutków nauki i technologii oraz ekspansji masowej demokracji[bookmark: footnote290]290. Szybkie tempo zmian, które obecnie obserwujemy, możliwe jest dzięki procesowi globalizacji, rozwojowi technologii (przede wszystkim w dziedzinie komunikacji[bookmark: footnote291]291) oraz zaistnieniu na większą skalę refleksyjności społecznej. Refleksyjność ta dotyczy zarówno współczesnych instytucji, jak też poszczególnych jednostek i oznacza, że wiedza, która jest coraz powszechniejsza, wpływa na rewizję dotychczasowych wzorów działania. Jednostki nie są już tylko biernymi obywatelami, chcą bardziej aktywnie uczestniczyć w programowaniu swojego życia - zauważa Giddens w rozmowie prowadzonej z amerykańskim politologiem Samuelem Huntingtonem[bookmark: footnote292]292. Każdy więc kto żyje w warunkach późnej nowoczesności codziennie szuka odpowiedzi na pytania: Co robić? Jak działać? Kim być? Czego chcieć dla siebie? Ludzie zmuszeni są do nieustannego śledzenia i oceniania okoliczności swych działań[bookmark: footnote293]293.

Refleksyjności człowieka, jego wierze w umiejętności i możliwości tworzenia historii, towarzyszy ryzyko, które według Gidden-sa jest centralnym problemem nauk społecznych w początkach XXI wieku[bookmark: footnote294]294. Wydarzenia takie, jak odkrycie dziury ozonowej, wybuch elektrowni w Czarnobylu, upadek Związku Radzieckiego, narodziny sklonowanej owieczki Dolly, produkcja genetycznie modyfikowanej żywności czy katastrofa promu Columbia zimą 2003 roku uświadamiają coraz wyraźniej, że nadzieje człowieka na bezwzględne podporządkowanie sobie środowiska społecznego i naturalnego są bezzasadne. Coraz rzadziej ludzie z ufnością spoglądają w przyszłość, ale i coraz częściej w swe codzienne działanie zmuszeni są wkalkulować ryzyko. Co więcej, nie jest to już tylko ryzyko zewnętrzne, czyli pochodzące od natury, lecz także ryzyko wytworzone przez działalność naukową i technologiczną człowieka. Innymi słowy, coraz rzadziej ludzie zastanawiają się, jak natura może im zagrozić, natomiast coraz częściej, jak oni sami zagrażają naturze. Pojęcie ryzyka nie wiąże się jednak tylko ze środowiskiem „naturalnym”13, ale także z tradycją. Tradycja w coraz mniejszym stopniu oddziałuje na życie ludzkie i kieruje nim. Jednostki muszą wybierać, jak postępować, a gdziekolwiek mamy wybór pojawia się ryzyko, gdyż konfrontujemy przyszłość, a nie czynimy tego co było robionew przeszłości[bookmark: footnote295]295.

Nie ulega wątpliwości, że świat w ciągu ostatnich dekad przeszedł zmiany fundamentalne. Polityka nie mogła pozostać wobec nich obojętna. Partie polityczne, aby przekonać do siebie refleksyjnych wyborców muszą zmieniać strategię działania i opracować nowe jakościowo programy. Muszą się one koniecznie stać bardziej elastyczne i pluralistyczne [...] oraz gotowe do zamian wewnętrznych równolegle ze zmieniającym się stylem życia ludzi[bookmark: footnote296]296. Wyzwanie to, z sukcesem, podjęła brytyjska socjaldemokracja[bookmark: footnote297]297 pod przywództwem Tonyego Blaira. Gid-dens jako „publiczny intelektualista o przekonaniach socjaldmokratycznych” - jak sam lubi siebie określać - którego zadaniem jest informowanie i kształtowanie opinii publicznej oraz wpływanie na polityków[bookmark: footnote298]298, żywo zaangażował się w kształtowanie i promowanie nowej drogi Laburzystów i osoby samego premiera.

Giddens, jako teoretyk Trzeciej Drogi, wydał do tej pory na ten temat trzy książki, napisał przy tym wiele artykułów oraz udzielił niezliczonej liczby wywiadów prasowych i telewizyjnych dotyczących tej nowej ideologii. Pierwsza z książek poświęcona nowej socjaldemokracji pt. Trzecia Droga. Odnowa socjaldemokracji[bookmark: footnote299]299 napisana została w roku 1998, czyli w rok po pierwszym zwycięstwie parlamentarnym New Labour Party pod przywództwem młodego i dynamicznego Tony-ego Blaira. Była ona próbą przedstawienia w języku teoretycznym zmian dokonujących się w programach socjaldemokracji europejskiej, a zwłaszcza w brytyjskiej Partii Pracy. Giddens zauważył w tej pracy, że największym osiągnięciem Laburzystów jest to, iż przesunęli się oni w kierunku centrum sceny politycznej, co jest dowodem na to, że dostrzegli oni zmiany zachodzące we współczesnym świecie i potrafili na nie odpowiedzieć. Rezultatem tego jest nowy program polityczny socjaldemokracji - Trzecia Droga. Kontynuacją podjętych tu rozważań jest praca The Third Way and Its Critics[bookmark: footnote300]300, wydana w 2001 roku. Giddens rozwija w niej idee z „tomu pierwszego” i przedstawia je w bardziej praktycznym świetle oraz ustosunkowuje się do pierwszych wypowiedzi krytycznych (tych z lewa i prawa) pod adresem polityki Trzeciej Drogi. Porusza w niej także między innymi takie zagadnienia jak: ekonomia oparta na wiedzy, nierówności społeczne (także w kontekście zadań opieki społecznej) oraz szeroko omawia różne aspekty globalizacji.

Ostatnia, najnowsza, praca Giddensa na ten temat to przyciągająca moją uwagę książka Where Now for New Labour?. Maonanie-co odmienny charakter od dwóch poprzednich. Przede wszystkim niejest to już książka ściśle teoretyczna. Przedstawia ona bowiem bilans osiągnięć Nowych Laburzystów w czasie pierwszej kadencji ich rządu oraz analizuje perspektywy roztaczające się przed nimi na drugą kadencję, którą nazywa za Blairem „Trzecia Droga - faza druga”.

Pomimo ostrej krytyki kierowanej pod adresem Trzeciej Drogi zarówno z pozycji „starej” socjaldemokracji, jak i z pozycji neo-konserwatystów, Giddens uważa, że polityka prowadzona przez rząd Tonyego Blaira przyniosła wiele korzyści Wielkiej Brytanii oraz twierdzi, że Laburzyści mogą rozwinąć jeszcze efektywniejszą ideologię i politykę, niż ta prowadzona do tej pory, dzięki czemu będą mogli zmierzyć się z nowymi wyzwaniami w szerszym świecie20. Ugrupowania lewicowe, które krytykują nową Partię Pracy za zbyt nikłe respektowanie ideałów lewicowo-ści, nie przyjmują do wiadomości, zdaniem Giddensa, że tradycyjny program lewicy musi ulec zmianie, tak aby mógł odpowiedzieć na nowe wyzwania wyłaniające się w późnej nowoczesności, w której żyjemy. Krytycy ci zdają się nie dostrzegać refleksyjności obywateli, żywiąc głębokie przekonanie, iż to politycy wiedzą lepiej, co jest dla ludzi dobre i czego oni pragną. Wyznawcy tego poglądu są na przykład wciąż przekonani o skuteczności ekonomii socjalistycznej, zupełnie jakby nie zwrócili uwagi na to, że eksperyment z socjalizmem skończył się wielkim niepowodzeniem w roku 1989. Łudzą się oni, że istnieje dobrze znana alternatywa dla wolnego rynku i kapitalizmu, którą jest centralnie planowana gospodarka. Jednakże, podkreśla Giddens z całą stanowczością, alternatywy dla kapitalizmu nie ma, gdyż tradycyjny socjalizm umarł zarówno jako doktryna ekonomiczna, jak i społeczna. Stara lewica zdaje się także nie dostrzegać, iż uważane przez nią za najważniejsze zadanie w ciągu ostatnich 30 lat - integrowanie robotników z szerszym społeczeństwem - zdezaktualizowało się w obliczu daleko idących zmian struktury społecznej. Dzięki postępowi technologicznemu systematycznie spada bowiem liczba robotników: 30 lat temu stanowili oni ok. 40% społeczeństwa brytyjskiego dziś stanowią niecałe 20%21. Pod koniec XX wieku i w początkach wieku XXI dużo ważniejszym problem społecznym i ekonomicznym staje się inkluzja 5-10% ludności żyjącej poniżejgranicy ubóstwa. Giddens podkreśla, że życie na marginesie społecznym oznacza nie tylko biedę, ale także mieszkanie w dzielnicy o wysokim stopniu przestępczości, bez sklepów, transportu, dobrego szkolnictwa i możliwości zatrudnienia. Uważa on przy tym, że wielu z tych 5-10% ludzi jest ofiarami tradycyjnego modelu państwa opiekuńczego[bookmark: footnote301]301.

W Wielkiej Brytanii przez całe lata 80 ipołowę 90-tych skrajnie lewicowe postulaty Partii Pracy były nie do zaakceptowania przez większość wyborców[bookmark: footnote302]302. Także w innych państwach zachodnich programy lewicowe nie cieszyły się popularnością. Dopiero lata dziewięćdziesiąte były okresem, gdy socjaldemokracja powracała do władzy. Brytyjskie wybory roku 1997 były pierwszymi wyborami od roku 1979 wygranymi przez Partię Pracy, a wybory 2001 roku pierwszymi w historii, w których udało się utrzymać tę władzę także przez drugą kadencję. Również w Europie lewica triumfalnie powróciła do władzy i w roku 2000 rządziła w 12 spośród 15 krajów Unii Europejskiej[bookmark: footnote303]303. Możliwe to było dzięki zmianom programowym partii socjaldemokratycznych. Porównując programy i działania rządów lewicowych w krajach Unii Europejskiej dostrzegamy, że w każdym z tych państw lewica odeszła od swoich tradycyjnych założeń ideologicznych i głoszonych postulatów społecznych, dostosowując swoje programy ekonomiczno-społeczne do zmieniającej się rzeczywistości, reagując na zmiany strukturalne, które są wyzwaniem dla każdego nowoczesnego państwa, czego do tej pory nie potrafią dostrzec „starzy” socjaldemokraci z francuską Partią Socjalistyczną na czele.

Wygranie wyborów przez Laburzystów możliwe było więc zarówno dzięki zmianom w samej partii, jak i zmianom w zachowaniach elektoratu. Bowiem coraz bardziej refleksyjni wyborcy nie przynależący już do określonej klasy społecznej nie są tym bardziej „związani” z jedną partią, na którą zawsze i w każdych wyborach bezwzględnie oddają swój głos[bookmark: footnote304]304. Współczesny wyborca coraz częściej określa swojąpozycjęjako centrową i decyduje się na oddanie głosu na to ugrupowanie, które w konkretnych wyborach przedstawia bardziej odpowiadający mu program. Wyborcy, pisze Giddens, są coraz bardziej przyzwyczajeni do wybierania i wybrzydzania [...], a lojalność wobec marki ma dużo mniejsze znaczenie niż w przeszłości[bookmark: footnote305]305. Spowodowane jest to fundamentalnymi zmianami, które zaszły w naszym życiu codziennym. Działania współczesnego człowieka znacznie rzadziej opierają się na nawykach, zwyczajach i tradycji, które były głównymi motorami działania naszych przodków. Żyjemy w społeczeństwie posttradycyjnym, w którym uzasadnieniem dla autorytetu nie są już ani tradycyjne symbole, ani stwierdzenie, że jest jak jest, bo tak być powinno[bookmark: footnote306]306. Dawniej to tradycja wytwarzała poczucie trwałości rzeczy, łączyła przeszłość z teraźniejszością i przyszłością, dziś każdy musi zrobić to sam za siebie i dla siebie.

Nowa Lewica deklaruje, że program swój modernizuje tak, aby odpowiadał on zmianom zachodzącym w późnonowoczesnym świe-cie. Jej celem jest przede wszystkim powiązanie ze sobą społeczeństwa obywatelskiego, rządu i efektywności ekonomicznej, uważanych dotąd często za czynniki niezależne. Zmierza ona z jednej strony do ograniczenia neoliberalnego fundamentalizmu rynkowego, prowadzącego, jej zdaniem, do nadmiernej fragmentaryzacji społeczeństwa obywatelskiego, jak i z drugiej, do odrzucenia socjalistycznego modelu wszechwładnego rządu na rzecz „odpowiedzialnego obywatela”, który zamiast biernie czekać na pomoc państwa będzie potrafił wykorzystać szanse, jakie mu się stwarza.

Chwali przy tym Giddens twórców doktryny Trzeciej Drogi, że nie porzucają oni do końca pewnych tradycyjnych, lewicowych ideałów, lecz, że potrafią wykorzystać postulaty „starych” socjaldemokratów w odniesieniu do doniosłych zmian zachodzących w świecie[bookmark: footnote307]307. Nowa socjaldemokracja zachowująca wartości starej lewicy, wierzy przede wszystkim w solidarność i spójność społeczną, poświęcenie w walce z nierównościąi ochronę najsłabszych oraz uważa, że aby te postulaty mogły być spełnione potrzebny jest silny rząd wsparty mocnymi instytucjami społecznymi. Nowa Partia Pracy, przekładając te ideały na program, stawia sobie za cel: po pierwsze, reformę państwa polegającą na zapewnieniu współpracy przy zaspakajaniu potrzeb społecznych pomiędzy instytucjami państwowymi a organizacjami lokalnymi, regionalnymi i prywatnymi. Aby tak się działo w proces podejmowania decyzji zaangażowane być powinny refleksyjne samorządy społeczności lokalnych. Dlatego też Partia Pracy przywiązuje dużą wagę do przekazywania władzy na niższe poziomy i tworzenie silnych władz regionalnych i lokalnych, co przy okazji gwarantuje również większą efektywność, przejrzystość i odpowiedzialność administracji lokalnej oraz demokratyzację społeczności lokalnych. Środkami do tego prowadzącymi są między innymi: udana reforma konstytucyjna polegająca na decentralizacji państwa poprzez utworzenie parlamentu szkockiego oraz zgromadzeń w Walii i Północnej Irlandii, a także niedokończona jeszcze reforma Izby Lordów. Giddens proponuje także prowadzenie „eksperymentów demokratycznych”, dzięki którym rząd może ustanowić bliższe kontakty z obywatelami. Do tego wykorzystać można z łatwością nowoczesną technologię, jak na przykład internet.

Przekazanie władzy na niższe poziomy nie wystarczy jednak, aby „demokrację można było zdemokratyzować” potrzebne bowiem jest jeszcze silne społeczeństwo obywatelskie, którego model Giddens lansuje jako zasadniczą część polityki Trzeciej Drogi. Jest ono wytworem nowoczesności, ajego nastaniu towarzyszyły narodziny nowoczesnej państwowości, która pozostaje z nim w relacji zwrotnej19. Społeczeństwo takie powstaje w wyniku regulacji prawnej codziennego życia obywateli. W ciągu ostatnich lat nastąpiłjednak spadek świadomości obywatelskiej, co podkreśla Giddens w pracy Trzecia Droga. Odnowa socjaldemokracji, ajej odrodzenie spocząć ma na barkach rządu. Ma on kilka instrumentów służących jej odrodzeniu. Może to zrobić poprzez wprowadzanie partnerstwa między państwem a społeczeństwem, które polegałoby na wzajemnym ułatwianiu sobie funkcjonowania i jego kontroli, zmobilizowanie inicjatyw lokalnych, włączenie trzeciego sektora, ochronę lokalnej sfery publicznej, zapobieganie przestępczości z pomocą społeczności lokalnej oraz promowanie modelu demokratycznej rodziny, nad którym warto się tu przez chwilę zatrzymać. Giddens zauważa, że podobnie jak wszystkie instytucje społeczne, także i oczywiście funkcjonowanie rodziny odbywa się w zmieniającym się otoczeniu. Podaje dane statystyczne, które wskazująna zwiększającą się liczbę rozwodów, rodzin niepełnych, dzieci poza-małżeńskich oraz osób żyjących samotnie. Statystyki te są niepokojące, gdyż rodzina jak w soczewce skupia w sobie rozmaite tendencje dotyczące całego społeczeństwa - coraz większą równość płci, wkroczenie kobiet na rynek pracy, zmiany zachowań i oczekiwań seksualnych, zmieniające się relacje między domem a pracą. Co należy zatem zrobić, aby te negatywne tendencje zahamować? Rozważania należy rozpocząć od stwierdzenia, że niemożliwy jest powrót do tradycyjnego modelu rodziny, gdyż zmiany w naszym życiu codziennym zaszły już tak daleko, że nie jesteśmy w stanie ich odwrócić, a poza tym wartości, na których oparta była tradycyjna rodzina są nie do przyjęcia we współczesnym świecie[bookmark: footnote308]308. Instytucja rodziny znalazła odpowiedź na ten problem. Rodzina, zarówno stosunki między małżonkami, jak i między rodzicami a dziećmi, podobnie jak sfera publiczna, coraz bardziej się demokratyzują. Proces ten gwarantuje rodzinie równość, wzajemny szacunek, autonomię podejmowania decyzji poprzez komunikowanie się, wolność od przemocy oraz kładzie nacisk na zapewnienie równowagi między autonomią a odpowiedzialnością. Podobne wartości powinny odnosić się i do społeczeństwa obywatelskiego. Mogą być one wypracowane, gdy uda się je najpierw zaszczepić na poziomie rodziny[bookmark: footnote309]309.

Lepszemu zaspokajaniu potrzeb obywateli państwa służą także nowe programy rządowe jak na przykład program partnerstwa publiczno-prywatnego (tzw. PPP - Pu-blic-Private-Partnership). Polega on na korzyściach wynikających z łączenia potencjału sektora prywatnego z państwowym[bookmark: footnote310]310. Dokonywać się to może w drodze świadczenia usług przez przedsiębiorstwa prywatne, co dopinguje właściciela do efektywnego zarządzania, ale częściowo opłacanie ich przez państwo, co pozwala zachować ich wysoki poziom.

Drugim celem nowej socjaldemokracji brytyjskiej jest utrzymanie dyscypliny finansowej państwa, zbilansowanego budżetu oraz koordynacja polityki socjalnej z polityką fiskalną państwa. Partia Pracy uważa, że nie można poddać się tendencjom starej lewicy, która wiele obiecywała, ale obietnice te z powodu braku funduszy nie mogły być spełnione, a jakiekolwiek próby ich spełniania kończyły się ogromnymi pożyczkami zaciąganymi przez państwo i deficytem budżetowym. Na tym polu niewątpliwym sukcesem jest przejęcie haseł zarezerwowanych do tej pory dla Torysów, takich jak kompetencja ekonomiczna, dyscyplina fiskalna, obrona, prawo i utrzymanie porządku publicznego. Przyczyniło się to przy okazji do ograniczenia wpływów politycznych Partii Konserwatywnej33. Sukcesem Laburzystów jest przy tym także przekonanie coraz szerszego kręgu wyborów, że potrafią oni prowadzić odpowiedzialną politykę ekonomiczną, utrzymać wysoki poziom zatrudnienia oraz zreformować państwo dobrobytu tak, aby zmniejszyć zależność po-szczególnychjednostek od bezpośredniej pomocy państwa oraz przygotować jednostki do stawienia czoła nowym zagrożeniom. Innymi słowy, doceniona została taktyka polegająca na tym, iż dotychczasowe koncentrowanie uwagi na podatkach i świadczeniach powinno ustąpić miejsca redystrybucji szans poprzez edukację, trening i płatne zatrudnienie.

Z reformą państwa dobrobytu bezpośrednio łączy się kolejny cel partii Blaira, szczególnie mocno podnoszony przez Giddensa, a mianowicie modyfikacja podejścia do realizacji zasady równości rozumianej, jako potrzeba włączenia w orbitę aktywnego życia społecznego osób znajdujących się na jego marginesie. Rozważania na temat równości zacząć należy od przeświadczenia nowej lewicy, iż społeczeństwo obywatelskie musi posiadać konkurencyjną gospodarkę rynkową, która jest źródłem rozwoju ekonomicznego i wolności jednostkowej[bookmark: footnote311]311. Nie oznacza to jednak, że zasadzie tej, tak jak neolibe-rałowie, zawierzają oni bezgranicznie. Rynek bowiem posiada niedoskonałości, które muszą być korygowane przez silny rząd, gdyż pozostawiony sam sobie produkuje on nazbyt duże nierówności i stwarza stresujące niepewność. Dlatego rząd musi podjąć działania, aby tym zjawiskom zapobiegać. Może to robić między innymi poprzez wyrównanie szans edukacyjnych, wydajny system opieki zdrowotnej i pomoc społeczną, polegającą nie tylko na świadczeniu pomocy, ale także na zobowiązywaniu przyjmującego tę pomoc do działań zmierzających w kierunku poprawy swojej sytuacji (jak na przykład aktywne poszukiwanie pracy[bookmark: footnote312]312).

Zjawiskiem spowodowanym działaniem nieregulowanych sił rynkowych, o którym w recenzowanej pracy Giddens tylko wspomina, a opisuje je szerzej w swej pierwszej pracy na temat nowej socjaldemokracji, jest ekskluzja społeczna. Zwraca on uwagę na to, że dotyczy ona nie tylko warstw najuboższych społeczeństwa, ale i warstw najbogatszych. Najubożsi, znajdujący się na samym dnie, odcięci są od wszelkich szans, jakie oferuje społeczeństwo, natomiast na „szczycie” mamy do czynienia z „buntem elit”, który jest dobrowolnym wykluczeniem się grup najzamożniejszych z instytucji życia publicz-nego[bookmark: footnote313]313. Oba „rodzaje wykluczenia” sąnieko-rzystne z punktu widzenia społecznego i zadaniem Nowej Lewicy, wspieranej zdaniem Giddensa, jest doprowadzenie do ich ponownej inkluzji. Stać się tak może dzięki zwiększonemu zaangażowaniu społeczności lokalnych w proces podejmowania decyzji.

Natomiast w pracy Where Now for New Labour? Autor zwraca szczególną uwagę na równość jako na warunek dobrego funkcjonowania społeczeństwa obywatelskiego, a tym samym - efektywnego spełniania jego zadań. We współczesnym świecie polityka promująca równość powinna być przede wszystkim skoncentrowana na rozwoju możliwości zapewnienia sobie dobrobytu przez poszczególne jednostki. Wiąże się to z powstaniem „nowego indywidualizmu”, który w ocenie Urlicha Becka został przeciwstawiony zarówno thatcheryzmowi, jak i indywidualizmowi rynkowemu. Nowy indywidualizm generowany przez państwo polega na tym, iż większość praw i uprawnień przeznaczona jest dla jednostek, a nie dla rodzin. Warunki te skłaniają ludzi do kształtowania się jako jednostki: planowania, pojmowania siebie i projektowania siebie jako jednostki38. Poszukiwanie i kształtowanie własnej tożsamości jest problemem nowoczesności. Dlatego też w programach nowej socjaldemokracji tak często pojawia się problem edukacji i rozwoju umiejętności, które są gwarantem mobilności pionowej i zmniejszenia problemu ekskluzji.

Ważnym obszarem zainteresowania Partii Pracy jest także ekologia. Podnosi się, iż problemy środowiska naturalnego są problemami ściśle społecznymi39 oraz, że działalność człowieka stanowi zagrożenie dla tego środowiska. Eksperci nie są w stanie przewidzieć do końca skutków poszczególnych decyzji technologicznych i ekonomicznych, a do tego nie zawsze są z sobą zgodni w prognozowaniu. Ryzyko w tej sytuacji często staje się więc zjawiskiem politycznym. Z jednej strony politycy, a z drugiej ludzie sami muszą decydować, co stanowi zagrożenie, a co nie. Czy po ogłoszeniu kolejnego przypadku BSE nadal można jeść wołowinę, czy nie? Czy po wykryciu choroby kur w Holandii sprowadzać stamtąd drób, czy nie? W póź-nonowoczesnym, refleksyjnym społeczeństwie stosunek ludzi do nauki i technologii uległ zmianie. Ludzie prowadzą z nimi nieustanny dialog, a nie poddają się bezmyślnie coraz to nowym ustaleniom i odkryciom.

Wreszcie ostatnim celem Laburzystów jest wspieranie integracji europejskiej. W zgloba-lizowanym świecie wiele problemów może być rozwiązanych tylko na arenie międzynarodowej poprzez prowadzenie wspólnej polityki40. Dlatego też popierają oni rozszerzenie Unii Europejskiej o nowe państwa. Globalizacja wymusza także zmiany w definiowaniu roli państwa narodowego. Zmniejsza ona tradycyjny zakres władzy państwowej na rzecz rozwoju kompetencji władczych na niższych poziomach organizacji społecznej - we wspólnotach regionalnych i lokalnych. Częstym zjawiskiem jest na przykład tworzenie regionów gospodarczych i kulturowych ponad granicami państwowymi. Nie oznacza to jednak, że państwo narodowe straciło rację bytu, a tylko to, że aby sprawnie mogło zarządzać (ang. governance) musi podjąć współpracę zarówno z własnymi ośrodkami lokalnymi i regionalnymi, jak i stowarzyszeniami i organizacjami międzynarodowymi. Rola władzy państwowej jest nadal doniosła, choć zmieniła się struktura suwerenności państwowej. W określonych dziedzinach państwo posiada mniej władzy, a w innych więcej niż kiedyś.

Na końcowych stronach pracy powraca Giddens do procesu globalizacji, który uznaje za najważniejsze zjawisko współczesnego świata warunkujące inne zmiany, łączeniez „pędem ku demokracji” państw, które nie posiadają tradycji i ustroju demokratyczne-go[bookmark: footnote314]314. W książce WhereNowfor NewLabour? Autor tylko podkreśla jej doniosłą i niekwestionowaną rolę w kształtowaniu późnono-woczesnego ładu społecznego i politycznego, uznając, iż jest to zjawisko powszechnie znane. Globalizacja oddziałuje na wszystkie instytucje współczesnego świata, a przez to na życie każdej jednostki. Dlatego, jak pisze Giddens, globalizacja w ogromnym stopniu wpływa na politykę ekonomiczną państwa, system opieki zdrowotnej czy problemy środowiska naturalnego, czego przykładem niech będzie rozprzestrzenianie się epidemii SARS i panika z nim związana, która objęła cały glob. Najważniejszym wnioskiem, jaki powinniśmy wyciągnąć z obserwowanych tren-dówjestten, że globalizacja nie jest złem, jak starają się to udowadniać antyglobaliści, nie prowadzi do przejęcia kontroli nad światem przez międzynarodowe korporacje, ani nie jest nową formą ekspansji świata zachodniego, nie można jej też postrzegać jako winnej zwiększających się na świecie nierówności[bookmark: footnote315]315. Nie ulega jednak wątpliwości, że proces globalizacji należy kontrolować i wykorzystywać dla potrzeb ludzkości[bookmark: footnote316]316. A to już wyzwanie XXI stulecia.

Nowa Labour Party pod przewodnictwem Tonyego Blair’a przeszła znaczną metamorfozę. Jej program, nazwany przez jego twórców Trzecią Drogą, jest atrakcyjną dla wyborców odpowiedzią na wyzwania późnonowocze-snego świata. Umożliwił on przejście Nowych Laburzystów od nowoczesności do późnej nowoczesności. Bez niego Partia Pracy głosiłaby stare ideały nieprzystające do nowej rzeczywistości społecznej i politycznej. Pod jej rządami przeprowadzonych zostało w Wielkiej Brytanii wiele reform, które były niezbędne, aby przystosować państwo do funkcjonowania we współczesnym, coraz bardziej zglobalizowanym świecie. Laburzy-ści potrafili na czas zareagować na zmianę struktury społecznej Wielkiej Brytanii oraz na postępujący proces indywidualizacji jednostek. W swej polityce, kierując się nadal dawnymi ideami, takimi jak dążenie do równości i sprawiedliwości społecznej, zdają sobie sprawę, że obecnie można je osiągnąć w inny sposób niż było to możliwe i lansowane w przeszłości. Dlatego ich ważnymi decyzjami jest promocja społeczeństwa obywatelskiego, ochrona środowiska naturalnego czy demokratyzacja procesu podejmowania decyzji, który daje szansę zaangażowania się refleksyjnemu obywatelowi. Ludzie w okresie późnej nowoczesności mają coraz więcej możliwości wyboru i chcą go dokonywać sami, w sposób aktywny. Jest to zjawisko, które Ronald Inglehart określił jako charakterystyczne dla epoki postmaterializmu[bookmark: footnote317]317.

Giddens, który położył podwaliny teoretyczne pod program nowej socjaldemokracji, nie w każdym aspekcie jego realizacji zgadza się z Tonym Blairem, co nie przeszkadza mu jednak być zwolennikiem poczynań rządu i samego premiera. Szczególnie, że program Nowej Partii Pracy zgodny jest w większości miejsc z jego przemyśleniami oraz teoriami socjologicznymi i politologicznymi dotyczącymi epoki późnej nowoczesności. Chodzi przede wszystkim o odpowiedź socjaldemokracji na proces globalizacji, a co za tym idzie „na rozdzielenie się czasu i przestrzeni” dzięki postępowi technologicznemu i na kształtowanie się nowego, „refleksyjnego aktora”, który, po raz pierwszy w historii, jest świadomy swoich możliwości tworzenia świata społecznego. Giddens może także być zadowolony z faktu, iż socjologia, w jego wykonaniu, ponownie przejęła funkcję nauki krytycznej czynnie oddziałującej na to, co dzieje się w przestrzeni społecznej i politycznej.

Należy sobie jednak zadać pytanie, czy Anthony Giddens nie przekroczył pewnej granicy między nauką a polityką. Gdyż jak twierdzi Jacques Le Goff, misja intelektualisty w społeczeństwie jest ważna, ale dotyczy sfery nauki, upowszechniania wiedzy, obrony wartości. Ina tym koniec![bookmark: footnote318]318 Nie powinien on więc bezpośrednio wkraczać w sferę polityki, tak jak to zrobił Giddens w swej książce Where Now for New Labour?, w której wyraźnie widać emocje związane z obroną stanowiska i polityki Nowych Laburzystów przed zarzutami opozycji. W upolitycznieniu intelektualistów - kontynuuje Le Goff- kryje się pułapka [...] to spodziewane „korzyści", jakie są udziałem ludzi polityki: przywileje i popularność, które można osiągnąć bez ponoszenia odpowiedzialności za swoje czyny[bookmark: footnote319]319.
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Jacek Sadomski,Naruszenie dóbr osobistych przez media,Oficyna Naukowa i Instytut Wymiaru Sprawiedliwości, Warszawa 2003, ss. 175.



Prasa, zgodnie z Konstytucją RP i prawem prasowym, korzysta z wolności wypowiedzi i urzeczywistnia prawo obywateli do ich rzetelnego informowania, jawności życia publicznego oraz kontroli i krytyki społecznej. W praktyce niestety zdarza się, że w ramach realizowania przez dziennikarzy powyższych zadań, często przez niedbalstwo, czy też pogoń za sensacją, dochodzi do naruszenia dóbr osobistych. Odpowiedź na pytanie, czym one są, w jaki sposób mogą zostać naruszone i jakie wynikają z tego konsekwencje znaleźć można w publikacji Jacka Sadomskiego Naruszenie dóbr osobistych przez media wydanej przez Oficynę Naukową i Instytut Wymiaru Sprawiedliwości.



Podjęte przez Autora zagadnienie kolizji dóbr - z jednej strony wolności słowa, a z drugiej dóbr osobistych, zwłaszcza na przestrzeni ostatnich lat, stale zyskuje na popularności. Jedną z przyczyn tego stanu rzeczy jest fakt, że obecnie w Polsce, gdzie przez szereg lat wolność słowa w ogóle nie istniała, jest ona często błędnie pojmowana i nadużywana przez środowiska dziennikarskie (cenzurę prewencyjną, której zabrania Konstytucja RP, zniesiono dopiero w roku 1990, uchylając ustawę z dnia 31 lipca 1981 r. o kontroli publikacji i widowisk). Nierzadko zdarza się, że dziennikarz, podejmujący czynności w ramach wykonywania swego zawodu, jakby nie zdawał sobie sprawy z faktu, iż w rzeczywistości wolność słowa jest prawem przysługującym odbiorcy, a on jest jej chwilowym depozytariuszem. Tymczasem naruszenie dóbr osobistych przez media jest zdecydowanie bardziej dotkliwe, niż dokonywane w jakikolwiek inny sposób, przede wszystkim ze względu na szeroki zasięg oddziaływania środków masowego przekazu. Niesłuszne oskarżenie o czyn społecznie potępiany, czy rozpowszechnienie fałszywego wizerunku o negatywnym zabarwieniu, może spowodować dotkliwe skutki w postaci niepowetowanych strat finansowych, czy też ostracyzmu społecznego. Ponadto, przyjęcie Polski w poczet członków Wspólnot Europejskich wiąże się z koniecznością spełniania określonych, już nie tylko krajowych standardów. Wyznacza je szereg aktów prawnych, które gwarantując wolność słowa, jednocześnie zabezpieczają dobra osobiste. Należą do nich: Konstytucja RP, Powszechna Deklaracja Praw Człowieka, Międzynarodowy Pakt Praw Obywatelskich i Politycznych oraz Konwencja o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności.

Rozważania nad przedmiotową tematyką w recenzowanej publikacji oparte zostały na analizie spraw sądowych wszczętych na skutek pozwów, wniesionych w latach 1995-2000, których przedmiot stanowiło naruszenie lub zagrożenie dóbr osobistych przez środki masowego przekazu. Wzięto pod uwagę sprawy prawomocnie zakończone, jak również te w toku, jeśli rozpoznawane były wnioski o zabezpieczenie roszczeń z tytułu naruszenia dóbr osobistych. W załączniku do książki zamieszczono ich wykaz ze wskazaniem sygnatur akt, sądów rozpoznających dane sprawy, jak również dat wydania poszczególnych orzeczeń. We wstępie Autor wyjaśnia pojęcie dóbr osobistych, zwracając uwagę na możliwość dwojakiego sposobu ich postrzegania. Według kryterium subiektywnego, zgodnie z definicją cytowanego Stefana Grzybowskiego, jako niemajątkowe, indywidualne wartości świata uczuć, stanu życia psychicznego[bookmark: footnote320]320 oraz według kryterium obiektywnego, reprezentowanego między innymi przez Adama Szpunara, jako wartości niemajątkowe, wiążące się z osobowością człowieka i uznane powszechnie w społeczeństwie[bookmark: footnote321]321. Następnie wymienia rodzaje dóbr osobistych, które najczęściej ulegają naruszeniu przez środki masowego przekazu, czyli cześć (na nią składają się dobre imię, dobra sława i godność osobista), prywatność oraz wizerunek, omawiając te pojęcia szerzej i wskazując, w jaki sposób mogą być naruszone. Wyjaśnia też termin bezprawności, w kontekście bezprawności działań naruszających dobra osobiste, a także podaje przyczyny ją wyłączające, skupiając się głównie na działaniu w obronie uzasadnionego interesu i zgody uprawnionego. Wskazuje też na procesowe środki ochrony, czyli instrumenty pozwalające podmiotowi, którego dobra osobiste zostały naruszone czy zagrożone, dochodzić swoich praw. Podzielone zostały one na niemajątkowe, czyli złożenie oświadczenia w odpowiedniej formie i odpowiedniej treści, a także żądanie zaniechania przyszłych naruszeń oraz majątkowe - zadośćuczynienie i odszkodowanie. Autor zwraca uwagę na poddane krytyce rozwiązania prawne dotyczące zabezpieczenia roszczeń, wskazując jednocześnie na wysuwane w tym zakresie postulaty. W końcowej części zawarte zostały uwagi końcowe dotyczące praktyki sądowej w zakresie obejmującym omawianą kwestię. Prowadzone rozważania zostały zilustrowane przykładami tekstów prasowych lub sposobami zamieszczania zdjęć, które stały się przyczyną wytoczenia powództw. Rozstrzygnięciu poddano wiele spornych sytuacji, jak na przykład tę, czy zgodne z prawem jest, aby w artykule opisującym przebieg konkursu „Miss Ziemi Sandomierskiej” znalazło się stwierdzenie, że pewna finalistka była „oblubienicą” jednego z członków jury? Albo czy wolno dziennikarzowi opublikować zdjęcie twarzy emeryta z podpisem Portret jeleniogórskiego menela?

Na szczególną uwagę zasługuje rozdział piąty podejmujący problematykę zabezpieczenia roszczeń, porusza on bowiem kwestię szczególnie kontrowersyjną w doktrynie. Zgodnie z artykułem 730 § 1 zd. 1 kodeksu postępowania cywilnego w celu zabezpieczenia roszczenia, którego dochodzić można w sądzie powszechnym lub przed sądem polubownym, sąd może wydać zarządzenie tymczasowe, jeżeli roszczenie jest wiarygodne, a brakzabez-pieczenia mógłby wierzyciela pozbawić zaspokojenia. Chodzi zatem o to, aby ochrona prawna była udzielana danemu podmiotowi na tyle niezwłocznie, by nie utraciła swego sensu i istoty. Z pewnością poszkodowany nie odniesie żadnej korzyści z wydanego zakazu rozpowszechniania danej publikacji, jeśli jego wykonanie nastąpi zbyt późno. Zabezpieczenie roszczeń jest więc instytucją o tyle pożądaną, że zapobiega sytuacji, w której poszkodowany przez zamieszczony w prasie tekst, w czasie trwania postępowania poniósłby tak dotkliwą szkodę materialną czy osobistą, że trudno byłoby po zakończeniu procesu znaleźć właściwy sposób rekompensaty. Autor cytuje przykładowe zarządzenie tymczasowe, wydane w sprawie IC 848/98, toczącej się przed Sądem Okręgowym w Gdańsku, gdzie sąd zakazując pozwanemu publikacji dotyczących powoda wskazał, że: strona pozwana winna powstrzymać się od publikacji na temat powoda i prowadzonej przez niego działalności gospodarczej, ponieważ na wypadek potwierdzenia się okoliczności wskazywanych przez powoda może przynieść to nieodwracalne szkody zarówno w sferze dóbr osobistych, jaki majątkowych. Z drugiej strony, zgodnie z artykułem 731 k.p.c., którego przedmiotem są granice zabezpieczenia, zarządzenie tymczasowe nie może zmierzać do zaspokojenia roszczenia, chyba że ustawa stanowi inaczej. Autor wysuwa więc postulaty, z którymi należy się zgodzić, a których zastosowanie w praktyce pozwoliłoby na wypełnienie dyspozycji zawartych w przepisach obu artykułów. Po pierwsze sposób zabezpieczenia powinien bezwzględnie pozostawać w związku z roszczeniami zgłaszanymi przez powoda. Postulat ten wydaje się być oczywisty, ale jak się okazuje w praktyce nie zawsze jest przestrzegany przez sądy, co objawia się zabezpieczaniem powództw, w przypadku których problem niewykonalności w praktyce w ogóle nie występuje. Po drugie, wnioskodawca powinien wnosić o zabezpieczenie roszczeń dopiero wtedy, gdy są one skonkretyzowane w pozwie. W przeciwnym razie przedmiot zabezpieczenia w zasadzie nie jest znany, co sprawia, że brak jest podstaw do uwzględniania takiego wniosku. Niestety, zdarza się, że sądy uwzględniają wnioski składane w takiej formie.

Z pewnymi stwierdzeniami Autora nie sposób się jednak zgodzić. Na przykład z założeniem, iż tezy sformułowane przez A. Ja-kubeckiego[bookmark: footnote322]322 na potrzeby postępowania zabezpieczającego w sprawach z zakresu własności intelektualnej można stosować również w sprawach o ochronę dóbr osobistych. A. Jakubecki przyjmuje, że art. 755 § 1 zd. 2 k.p.c. stanowiący, że gdy w związku z przedmiotem sprawy okaże się konieczne, zarządzenie takie może również polegać na unormowaniu stosunków na czas trwania postępowania, jest przepisem szczególnym, wyłączającym zastosowanie ogólnej zasady wyrażonej w art. 731 k.p.c. w odniesieniu do nowacyjnego zabezpieczenia roszczeń niepieniężnych. Wywodzi z tego, że możliwe jest stosowanie zabezpieczenia, którego celem jest zaspokojenie w całości lub w części roszczenia, a niezapewnienie wykonalności lub skuteczności przyszłego orzeczenia. Jego zdaniem zakaz z art. 731 k.p.c. nie dotyczy zakazów publikacji określonych materiałów tytułem nowacyjnego zabezpieczenia roszczenia o zaniechanie działań naruszających lub zagrażających dobrom osobistym powoda. Z całą pewnością założenie takie jest nie do przyjęcia w przypadku ochrony dóbr osobistych, ponieważ pojęcie zabezpieczenie roszczenia, na co wskazuje zarówno nazwa tej instytucji, jak i przepisy jej dotyczące nie jest i nie może być tożsame z jego zaspokojeniem.

Atutem publikacji jest fakt, iż wypełnia ona lukę istniejącą w literaturze krajowej poświęconej mediom, chociaż istnieją liczne publikacje, w których zanalizowano szereg kwestii z nimi związanych, na przykład ich rolę edukacyjną[bookmark: footnote323]323, komunikowania masowe-go[bookmark: footnote324]324 czy faktu, że bywają nazywane „czwartą władzą”[bookmark: footnote325]325. Istnieje też bogata literatura o tematyce dotyczącej dóbr osobistych[bookmark: footnote326]326, ale przez długi czas brakowało publikacji o problematyce łączącej zagadnienia mediów i dóbr osobistych, jaką porusza recenzowana praca. Książka jest więc wartościową odpowiedzią na zapotrzebowanie środowisk naukowych, zarówno prawniczych, jak i dziennikarskich.
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Ostatnie dziesięciolecia dwudziestego wieku w światowej gospodarce charakteryzowały się coraz większą koncentracją kapitału, co w rezultacie doprowadziło do powstania i ukształtowania się koncernów. Powodów takiego zjawiska z pewnością było wiele. Do najważniejszych z nich należy zaliczyć liberalizację i umiędzynarodowienie światowego handlu, globalizację, gwałtowny rozwój technologii oraz liczne fuzje i przejęcia na rynku przedsiębiorstw. Wzrastające wpływy koncernów i wiążąca się z tym coraz większa możliwość oddziaływania na społeczeństwa stały się obiektem zainteresowania nie tylko naukowców, ale także szeroko rozumianej opinii publicznej. Ze szczególnym niepokojem zaczęto w latach dziewięćdziesiątych poprzedniego stulecia przyglądać się postępującemu zjawisku koncentracji środków masowego przekazu, obawiając się między innymi zagrożenia dla demokracji czy pluralizmu wypowiedzi oraz negatywnie rozumianej kontroli nad informacjami.


Książka Richarda Hacka, Autora zajmującego się od wielu lat badaniem życia sławnych ludzi, zwłaszcza związanych z komunikacją masową i rozrywką, wydana w 2003 roku w Stanach Zjednoczonych jest jedną z najobszerniejszych publikacji dotyczących dwóch wielkich potentatów globalnego rynku mediów - Roberta Edwarda (Teda) Turnera III oraz Keitha Ruperta Murdocha. W oparciu o badania, głównie literaturowe, Autorowi udało się stworzyć biografię porównawczą obu miliarderów. We wstępie do skróconego spisu literatury podana zostaje ogromna liczba ponad pięciu tysięcy publikacji wykorzystanych w trakcie pisania monografii, z których pełną listą tytułów można zapoznać się na stronie internetowej wydawnictwa New Millenium Press. Zaproponowany temat wydaje się niezwykle interesujący w świetle toczącej się od lat dyskusji w sprawie zmian, jakie zachodzą na rynku środków masowego przekazu oraz prowadzenia skutecznej polityki państw w zakresie jego regulacji. Zaletą książki wydaje się być także fakt, że Autor pochodzi ze Stanów Zjednoczonych, z kraju, w którym swoje siedziby mają największe koncerny medialne świata i tym samym podejmując taką tematykę powinien świetnie orientować się w obszarze opisywanych zagadnień.

Książkę rozpoczyna cytat H. G. Wellsa stwierdzający, iż amerykańscy twórcy idei wolności prasy nie przewidzieli możliwości wykształcenia się takiej formy funkcjonowania rynku medialnego, z jaką mamy obecnie do czynienia. W myśli Wellsa wymienione zostajątakie negatywne cechy tego rynku jak m.in. „sprzedajność” poprzez bliskie związki ludzi mediów z reklamodawcami oraz brak czytelnych reguł w kształtowaniu opinii społecznej poprzez gazety. Dalsza część monografii podzielona została na prolog oraz 19 rozdziałów, w których Autor w sposób chronologiczny prezentuje poszczególne etapy kariery Teda Turnera i Ruperta Murdocha, starając się zarazem znaleźć odpowiedź na pytanie, jak krok po kroku doszło do stworzenia ich gigantycznych koncernów medialnych. Taki układ książki sprawia, że jej struktura jest przejrzysta, ale równocześnie treść staje się dla czytelnika znacznie bardziej monotonna w odbiorze. Każdy rozdział poprzedzony jest cytatem, z reguły pochodzącym z publicznych wypowiedzi bohaterów dotyczących sposobu pojmowania świata, a zwłaszcza rynku mediów. Dla mnie osobiście najbardziej wyrazistą i najdobitniej oddającą ducha książki wydaje się być wypowiedź Ru-perta Murdocha z 1978 roku: Monopol jest straszną rzeczą - do czasu aż się go nie posiada, w której zawiera się moim zdaniem kwintesencja idei tworzenia koncernu. Książka wzbogacona jest również kilkunastoma zdjęciami dokumentującymi różne wydarzenia z udziałem Turnera i Murdocha, w tym między innymi spotkania ze znanymi postaciami życia publicznego, jak na przykład z królową Elżbietą II, z Johnem F. Kennedy’im czy Billem Clintonem. W epilogu Autor bazując na dotychczasowych osiągnięciach opisywanych osób podsumowuje całą drogę, jaką przebyły one w swoim życiu. Wadą książki jest brak przypisów w tekście odnoszących się do wykorzystanej w publikacji bibliografii. Richard Hack posługuje się w miarę prostym językiem, unikając specjalistycznego słownictwa z zakresu mediów oraz ekonomii, tym samym ułatwiając w sposób przystępny zrozumienie prezentowanych zagadnień masowemu odbiorcy przy równoczesnym wyraźnym ich upraszczaniu.

Opis życia Teda Turnera rozpoczyna się od charakterystyki jego burzliwej młodości, a następnie prowadzona jest analiza jego poszczególnych etapów kariery biznesowej, od właściciela małej firmy billboardowej w rolniczym amerykańskim stanie Georgia aż do vice-prezesa i współudziałowca największego koncernu medialnego świata - AOL Time Warner, który w swoim portfelu inwestycyjnym skupia dziesiątki gazet oraz stacji radiowych i telewizyjnych, przedsięwzięcia internetowe, studia filmowe oraz firmy muzyczne, z czego wiele o zasięgu globalnym, łączących tzw. „stare” środki komunikacji masowej z „nowymi”.

Równolegle w książce prezentowane są losy Ruperta Murdocha, który po studiach na Oxfordzie odziedzicza australijską firmę wydawniczą po zmarłym ojcu, aby następnie przez kilka dziesięcioleci budować rodzinną, działającą na czterech kontynentach potęgę medialną - News Corporation. W dalszych rozdziałach przedstawione zostają między innymi kulisy przejęcia wielu najbardziej znanych gazet na świecie, jak np. amerykańskiego New York Post, brytyjskiego The Sunday Times i The Times, oraz stworzenia telewizyjnej sieci SKY czy konkurencyjnego wobec CNN Turnera programu informacyjnego FoxNews Channel, a także opis coraz śmielszych prób wejścia kapitałowego do krajów azjatyckich, w tym zwłaszcza na niezwykle obiecujący i perspektywiczny rynek chiński.

Charakterystyka życiorysów Turnera i Murdocha ukazana w książce zawiera, oprócz faktów czysto zawodowych, także sporo informacji o charakterze prywatnym, jak szczegóły życia rodzinnego, licznych romansów, zamiłowania do elitarnych sportów, w tym sporo opisów ich pasji żeglarskich, którym towarzysząca rywalizacja przyrównywana jest do walki na rynku mediów. Dodatkowo Autor stara się, poprzez analizę poszczególnych etapów życia przyszłych potentatów medialnych, stworzyć ich portrety psychologiczne oraz wskazać na te cechy charakteru, które pozwoliły im odnieść tak oszałamiający sukces komercyjny. Ted Turner prezentowany jest w książce jako liberał o skłonnościach środowiskowych, któremu przeciwstawia się stosunkowo konserwatywne poglądy i postawy Ruperta Murdocha.

Tytuł książki poprzez swoją konstrukcję językową próbuje sprowokować czytelnika do refleksji sugerując, że koncerny medialne stworzone przez Turnera i Murdocha sprawują kontrolę nad dostępnymi środkami komunikacji masowej. Przyjęcie stwierdzeniao kontroli mediów za prawdziwe już w tytule doprowadziło w konsekwencji do tego, że w treści brakuje odniesień do niego, tak jakby Autor poprzez większą koncentrację na sferze życia prywatnego i zawodowego bohaterów zapomniał o udowodnieniu jego słuszności. Co prawda wielokrotnie nazywani są oni w monografii „właścicielami informacji” i „manipulatorami opinii publicznej”, niestety jednak Autor ograniczył się do niewielkiej liczby przykładów starających się potwierdzić prawdziwość tych określeń. Samo prezentowanie zwiększającego się przez lata stanu posiadania powstających i kształtujących się koncernów nie jest wystarczająco mocno argumentem by udowodnić tezę o kontroli, a zwłaszcza manipulowaniu środkami masowego przekazu na szeroką skalę. Oprócz kilku wzmianek o zaangażowaniu w życie polityczne, jak na przykład aktywny udział gazet Murdocha w poparciu polityki Marga-ret Thatcher w Wielkiej Brytanii czy kontakty Turnera z Fidelem Castro na początku lat osiemdziesiątych oraz organizacja Igrzysk Dobrej Woli, zabrakło konkretnych szczegółowych opisów wydarzeń, które przekonałyby odbiorcę do tak zdefiniowanego stwierdzenia.

Przedstawienie tylko nielicznych dowodów przemawiających za postawioną tezą wynika w dużej mierze z popełnionego przez Autora błędu polegającego na bardzo powierzchownym skupieniu się na prawnych oraz społeczno-ekonomicznych aspektach powstania imperiów medialnych. Uwarunkowania te z całą pewnością miały ogromne znaczenie dla rozwoju globalnych organizacji korporacyjnych oraz wpłynęły w istotny sposób na metody komunikacji. Brak głębszej refleksji nad tematem publikacji, pomimo sporej jej objętości, może być podyktowany swoistym rozdarciem Autora między napisaniem książki dla szerokiego, ale z reguły mniej wymagającego odbiorcy, a stworzeniem pracy o charakterze naukowym. W rezultacie tego powstała średnio interesująca pozycja o dosyć pociągającym, a nawet nieco sensacyjnym tytule, dla bliżej nie-sprecyzowanego czytelnika, który dosyć szybko znudzi się sporą ilością, nie zawsze ciekawych, faktów biograficznych. Z drugiej jednak strony książka za słaba pod względem merytorycznym by uznać ją za szczególnie cenną publikację naukową. Pominięcie wielu ważnych aspektów omawianej problematyki sprawia, że praca staje się znacznie uboższa i ma ograniczoną wartość poznawczą.

Książka na pewno rozczaruje także tych, którzy spodziewają się znaleźć w niej wskazówki i rady jak odnieść sukces w biznesie. Duże uproszczenia i niedokładna analiza faktów sprawia, że czytelnik może mieć nawet wrażenie pewnej przypadkowości i łatwości, z jaką można stworzyć imperium medialne, a niekoniecznie zwróci uwagę na ogromną determinację, wolę zwycięstwa i odnoszenia sukcesów przy jednoczesnym zamiłowaniu do podejmowania ryzyka przez Turnera i Murdocha. Monografia Autora nadaje się raczej jako uzupełnienie podręczników z zakresu mediów czy zarządzania niż obligatoryjna i kluczowa lektura. Może wydać się ona względnie interesująca dla studentów czy osób zajmujących się zawodowo środkami masowego przekazu posiadających już pewną wiedzę specjalistyczną, a zwłaszcza rozeznanie w historii ich ewolucji.

Wartą uwagi kwestiąporuszoną przez Richarda Hacka jest innowacyjność Turnera i Murdocha w podejściu do sposobów przekazu informacji i zarządzania środkami komunikacji masowej. Za dobre przykłady można przyjąć chociażby swoistą rewolucję medialną, jaką było stworzenie globalnej telewizyjnej stacji informacyjnej CNN oraz narzucenie nowego stylu redagowania wielu gazet przez Murdocha celem uzyskania lepszych wyników ekonomicznych, czyli postawę, którą można traktowaćjako pewnego rodzaju ingerencję właściciela gazety w jej treść. Wpływ na rozwój rynku środków masowego przekazu na przestrzeni dziesięcioleci miał także gwałtowny rozwój technologiczny, w tym zwłaszcza pojawienie się telewizji kablowej i satelitarnej oraz rozwój internetu pod koniec dwudziestego wieku. Niestety, tematy te zostały jedynie zasygnalizowane, a nie rozwinięte szerzej w książce, a z całą pewnością stanowiłyby interesujące pole badawcze i pozytywnie wpłynęłyby na ocenę jej treści.

Pomimo niewielkiej liczby publikacji dotyczących koncernów na krajowym rynku wydawniczym, w tym miejscu należałoby w pierwszej kolejności wymienić szeroko omawiającą problematykę książkę Koncern profesora Leopolda Steckiego oraz równie ciekawą Globalną konkurencję profesora Artura Nowaka-Fara, nie wydaje mi się celowe tłumaczenie książki na język polski ze względu na ograniczony krąg odbiorców, który bez większych problemów powinien dotrzeć do oryginalnego anglojęzycznego opracowania oraz z powodu bardzo ogólnego sposobu prezentowania badanej problematyki.
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Telewizja i jej gatunki (po Wielkim Bracie) jest, jak sam pisze Wiesław Godzic we wstępie do pracy, kolejnąokazją-po Telewizji jako kulturze (1999) i Rozumieć telewizję (2001) - do wypowiedzenia sądów o symbolicznej i semiotycznej roli telewizji w przestrzeni społecznej. Autor pracy przyznaje, że interesuje go szczególnie społeczny horyzont rozpoznania telewizji jako medium, a więc opinie, które w bezpośredni, a często nie-uświadamiany sposób, kształtują rozumienie treści przekazu medialnego. Kieruje swoją książkę do tych wszystkich, którym dotychczasowe pisanie o telewizji nie wystarcza. Nie wystarcza dlatego, że jest zbyt publicy-styczno-dziennikarskie, ale także dlatego, że bywa zbytnio naukowo-przemądrzałe i zupełnie rozmija się z przeciętnymi doświadczeniami telewidza. A przecież o widza tu chodzi.

Praca jest nie tylko cenna ze względu na pełną prezentację polskich doświadczeń medialnych na tle światowym i ich analizę, ale i na wyjątkową aktualność. Jest niemal tak jakbyśmy mieli okazję przedyskutować dopiero co obejrzany program z przyjaciółmi. Tyle tylko, że tu poznajemy liczne punkty widzenia, opinie tak znawców tematu, jak i przeciętnych widzów, mamy też możliwość przenieść się niejako na drugą stronę ekranu, co poszerza widzenie. Nie bez znaczenia dla odbioru pracy jest stosunek Wiesława Godzi-ca do widza. Nie stoi nad nim, choć wiedza, którą dysponuje pozwala mu na to, nie poucza, lecz zwraca uwagę na ważne kwestie. Prowadzi widza przez historię telewizji, przystaje z nim przed ekranem, na którym pojawiają się kolejne obrazy, ogląda je, zastanawia się nad nimi, by wreszcie - nie narzucając niczego - wyciągnąć wnioski.

Na pracę tę składa się pięć obszernych rozdziałów: telewizja i jej gatunki, telewizja na krawędzi rzeczywistości, era Wielkiego Brata - telewizja oplątana przez „rzeczywistość”, inwazja telewizji rzeczywistości, przyszłość gatunków telewizji. Całość wieńczy bogata bibliografia, uszeregowana według działów tematycznych oraz galeria zdjęć z programów telewizyjnych.

Układ publikacji, mimo rozbudowania rozdziałów, jest przejrzysty, co sprawia, że książkę tę czyta się prawdziwie przyjemnie. Interesującą lekturę stanowi już samo przeglądanie spisu treści: czy „publiczna” ma swój język? njusyzacja telewizji lub/czyli rzeczywistość opakowana, gdy voyeur spotyka ekshibicjonistę, Łysi i blondynki robią Oko (za oko) do Drugiej twarzy, Kiepscy jako szansa dla wszystkich i wyzwanie dla intelektualistów... To kilka podtytułów. Ale skupmy się na zawartości. W pierwszej części Autor koncentruje się na pojęciu gatunku telewizyjnego w opozycji do wiedzy genolo-gicznej, jaką stworzyło filmoznawstwo. Ważną częścią tego rozdziału jest historyczny przegląd podstawowych cech głównych gatunków: magazynów wiadomości, talk show, seriali szeroko rozumianych oraz teleturniejów. Wiele uwagi poświęca tu Autor także telewizji publicznej. Punkt wyjścia do przemyśleń stanowi zdarzenie z 30 maja 2000 roku z festiwalu piosenki w Opolu. Podczas wręczania nagród Superjedynek prowadzący imprezę Tomasz Kammel zapowiedział specjalne wydanie Wiadomości TVP1. Widzowie zobaczyli newsa, który w dowcipnej formie informował o zamieszkach w Opolu w związku z festiwalem. Po chwili autorzy newsa i programu informacyjnego pojawili się na opolskiej scenie, na której padło z ich ust zdanie, że są to fakty, ale nie do końca prawdziwe, tak to z faktami bywa. Wypowiedź ta odebrana została jako część rywalizacji głównej stacji publicznej z prywatną TVN, a w szczególności z ich magazynem „Fakty”. TVN oskarżył wówczas telewizję publiczną opopulizm i propagowanie niskich gustów, wcześniej jednak stacja ta sama stosowała zasady złośliwej konkurencji wobec TVP.

I tu Autor pracy zastanawia się co odróżnia TV publiczną od komercyjnej? Na czym polega szczególny charakter publicznego nadawcy, czym jest tak zwana misyjność? Czy wszystko to, co może TV komercyjna, wypada TV publicznej? Na koniec: czy jako widzowie powinniśmy mieć świadomość, że oglądamy coś innego niż strumień komercyjny?

W drugim rozdziale Wiesław Godzic stara się ustalić reguły używanej w telewizji konwencji rzeczywistości. Bada zagadnienie „njusyzacji” kanałów telewizyjnych oraz tendencję postrzegania świata poprzez pryzmat ważnych aktualnych zdarzeń, czyli poprzez newsy. Interesująca jest także próba porównania magazynów wiadomości TVP i TVN zaraz po uruchomieniu „Faktów”, zwłaszcza po lekturze książki Nie tylko Fakty Tomasza Lisa[bookmark: footnote327]327. Ciekawe jest to, że Wiesław Godzic bada newsy i ich relacje do rzeczywistości, co - jak sam na to zwraca uwagę -brzmi paradoksalnie, bo przecież magazyny wiadomości polegają na przedstawianiu rzeczywistości. Analizuje tu także nowej generacji rozmowy ekranowe i dokumenty telewizyjne. Zastanawia się nad fenomenem trash TV, telewizją-śmieciem, jako ponadga-tunkowym sposobem prowadzenia dyskursu telewizyjnego, który zbliża nas do reality TV.

Rozdział trzeci poświęcony jest fenomenowi Wielkiego Brata. Znajdziemy tu rozważania nad zjawiskiem voyeryzmu (zwulgaryzowane: podglądactwo), ekshibicjonizmu oraz innych przyjemności, płynących z tych programów telewizyjnych, które deklarują szczególny związek z rzeczywistością. Autor zastanawia się tu też nad tym, co oznacza sukces tego megagatunku w dalszej perspektywie i jak będzie wyglądać korzystanie przez telewizję przyszłości z materiału rzeczywistości. Kolejny obszar zainteresowań to: rozprawy, przesłuchania, pamiętniki wideo. Jednak w znacznej mierze rozdział ten poświęcony jest fenomenowi BB, który od marca do czerwca 2001 roku rozpalał wyobraźnię Polaków.

Czwarty rozdział analizuje reakcje innych stacji na reality show. Stawia też pytanie: co z tego wynika dla stacji publicznych oraz jakie są cechy docu-soap - najnowszej odmiany z kręgu reality TV. Godzic odnosi się między innymi do filmu, który we wrześniu 2003 roku wstrząsnął opinią publiczną -mowa tu o nagraniu z lekcji angielskiego w jednym z toruńskich liceów. Odnotowuje zalew programów reality show, sporo uwagi poświęca emitowanemu od marca 2003 roku w TVN programowi Jestem, jaki jestem, którego bohaterem jest Michał Wiśniewski, lider Ich Troje. Przemyślenia dotyczące tego programu są zaskakujące: Wiśniewski jest w każdym z nas, w naszej banalności wypowiedzi i kiczu zachowań, ale także w naszym codziennym marzeniu o szczęściu, miłości i wolności „bez granic". Pan Michałjest także świetnym testem na rozumienie naszego stosunku do medialności[bookmark: footnote328]328. I nie można się nie zgodzić z tym stwierdzeniem! To co dzieje się w telewizji jest przecież odzwierciedleniem społeczeństwa, kultury. Doskonale -moim zdaniem - przedstawiają to w swoich filmach Maciej Slesicki (Show) i Jerzy Stuhr (Pogoda na jutro). Wiesław Godzic wprawdzie pisze, że filmy te sąnajostrzejsząreakcją środowiska filmowego na reality show, ale nie sposób odebrać im tej prawdy o naszej rzeczywistości, którą ze sobą niosą.

W rozdziale czwartym mowa jeszczeo komisji sejmowej jako reality show oraz podglądaniu jako wartości, czyli telenowelach dokumentalnych - między innymi Szpitalu Dzieciątka Jezus, Adopcjach, Balladzie o lekkim zabarwieniu erotycznym.

Rozdział piąty jest próbą podsumowania doświadczeń, skłania do refleksji nad przyszłością gatunku telewizyjnego w sytuacji, gdy treść telewizyjna jest tak bardzo związana z rzeczywistością. Autor stara się też odpowiedzieć na pytanie, czego nauczyła nas lekcja, jaką otrzymaliśmy w wyniku polsa-towskiego sitcomu Świat według Kiepskich, co tak naprawdę mówią widzowi Kiepscy, jeśli potraktować poważnie zawartość tego programu. Serial o Kiepskich niewątpliwie opowiada o głupocie, ale sam głupi nie jest. Może chodzi tu o coś więcej niż propagowanie miernoty? Wiesław Godzic zastanawia się też czym będzie pojęcie gatunku dla telewidza przyszłości - już teraz często mamy problem z zaklasyfikowaniem programów do jakiejkolwiek czystej kategorii gatunkowej, jakie są związki reguł gatunku z licencjonowanymi formatami i na koniec: czy mamy do czynienia z końcem gatunków telewizyjnych? Sam jest daleki od pesymistycznych przewidywań, ale też jego optymizm dotyczący zawartości treściowej telewizji przyszłości jest zarówno ograniczony, jak i trudny.

Z całą pewnością książka Wiesława Go-dzica - jak sam o niej pisze - dostarcza argumentów przeciwko tendencjom, rozpaczliwej na ogół i dlatego agresywnej, obrony przed mediami. Pokazuje, że nie tędy droga do ich obłaskawienia i przymuszenia do pełnienia roli innej niż najprostsza rozrywka. Pokazuje także nieumiejętność widza w radzeniu sobie ze zjawiskami coraz bardziej agresywnej au-diowizualności. Konkluzja książki dotyczy dwóch aspektów - przyszłości gatunku telewizyjnego oraz cech przyszłego człowieka, który w optymalny dla siebie i własnego środowiska sposób wykorzystuje media i czyni z nich narzędzie wzbogacania duchowego i opanowywania świata materialnego[bookmark: footnote329]329.

Nie pozostaje nic więcej jak tylko zachęcić do lektury.
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Ireneusz C. Kamiński, Swoboda wypowiedzi w orzeczeniach Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu, Kraków 2003, Zakamy-cze 2003, ss. 660.




Szeroko rozumiana wolność wypowiedzi, w skład której wchodzą swoboda posiadania poglądów, jak i otrzymywania, przekazywania informacji i idei bez ingerencji władz, stanowi jedną z podstaw społeczeństwa demokratycznego. Ochronę powyższej wartości przewiduje zarówno Europejska Konwencja oOchronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności z dnia 4 listopada 1950 r., jak i Konstytucja RP. Ograniczenie wolności wypowiedzi jest usprawiedliwione tylko wtedy, gdy służy interesowi bezpieczeństwa państwa, integralności terytorialnej lub bezpieczeństwu publicznemu, ze względu na konieczność zapobieżenia zakłóceniu porządku lub przestępstwu, z uwagi na ochronę zdrowia i moralności, ochronę dobrego imienia i praw innych osób oraz ze względu na zapobieżenie ujawnieniu informacji poufnych lub na zagwarantowanie powagi i bezstronności władzy sądu.

Udaną próbę przedstawienia tej trudnej problematyki, w orzecznictwie Trybunału Strasburskiego zawarł Ireneusz C. Kamiński w pracy pt. Swoboda wypowiedzi w orzeczeniach Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu. Praca została podzielona na 14 rozdziałów, poprzedzonych wprowadzeniem do tematyki swobody wypowiedzi ujętej w Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności wraz z zestawieniem artykułów Konwencji, przywoływanych w opisanych orzeczeniach. Całość książki, zamyka praktyczne zestawienie przedstawionego orzecznictwa Trybunału, umożliwiające szybkie odnalezienie interesującego rozstrzygnięcia. Rozdziały zostały podzielone na podrozdziały, którym Autor nadał tytuły, będące miejscami swoistego rodzaju hasłami - sloganami. Każdemu omawianemu orzeczeniu poświęcono osobny podrozdział.

Autor w sposób dogłębny prezentuje wyroki Europejskiego Trybunału Praw Człowieka dotyczące wolności słowa. Ich analiza i interpretacja umożliwia poznanie wymagań, jakie nakłada Trybunał na kraje członkowskie Rady Europy w dziedzinie gwarancji swobody wypowiedzi. Oprócz przedstawienia okoliczności sprawy, postępowania przed sądami krajowymi jak i przed Komisją i Trybunałem, Autor zawarł w każdym podrozdziale uwagi końcowe, wskazując m.in. jaki wpływ wywarło omawiane orzeczenie na późniejsze wyroki sądów krajowych, jakie zasady zostały skonkretyzowane przez Trybunał, czy też, kiedy, w jakich okolicznościach i jakie działania podejmowane przez władze państwowe w celu ograniczenia swobody wypowiedzi są dopuszczalne.

Rozdział I Autor poświecił orzeczeniom, w których Trybunał określił podstawowe zasady dotyczące omawianego zagadnienia, które w późniejszych rozstrzygnięciach były wielokrotnie powtarzane i konkretyzowane. Określenie roli organów państwowych, będących gwarantem przestrzegania praw i wolności, zaakcentowanie aktywnego działania państwa służących skutecznemu realizowaniu swobody wypowiedzi, a także wskazanie na konieczność wyjątkowo skrupulatnego sprawdzenia zasadności stosowania środków prewencyjnych, niewątpliwie wywarło istotny wpływ na praktykę orzeczniczą sądów krajowych państw członkowskich.

Dokonując w rozdziale II analizy orzeczeń Trybunału, które odnoszą się do ochrony osób publicznych, poruszając kwestię swobody wypowiedzi w debacie politycznej, Autor przedstawia i szeroko komentuje zasadność, jak i celowość krytyki działań i wypowiedzi polityków. Osoba publiczna, świadomie i w sposób nieunikniony wystawia swoje postępowanie i słowa na dogłębną kontrolę dziennikarzy, jak i opinii publicznej. Tak więc polityk zmuszony jest tolerować więcej krytyki niż zwykły obywatel. Potrzeba zagwarantowana, by w demokratycznym społeczeństwie istniały warunki dla nieskrępowanej debaty politycznej, powoduje, iż dokonując ingerencji w treść wypowiedzi, organy państwa muszą precyzyjnie wskazać bardzo poważne racje, które mogłyby usprawiedliwiać ich ingerencję w wolność przekazu. Zdaniem Autora, ograniczenie swobody wypowiedzi, nałożenia nawet łagodnej kary na prasę w związku z wypowiedzią polityczną, może zniechęcać do udziału w dyskusjach mających publiczne znaczenie. Przeszkadza to w pełnieniu przez środki społecznego przekazu funkcji publicznego strażnika - kontrolera.

Rozdział III zatytułowany Swoboda wypowiedzi w debacie wokół spraw budzących publiczne zainteresowanie i zatroskanie przedstawia analizę rozstrzygnięć Trybunału w sprawach, które poruszały tematy niezwykle istotne dla społeczeństwa, budząc powszechne zainteresowanie i zatroskanie. Autor wskazuje na rolę prasy, która ma przekazywać w sposób odpowiedzialny informacje i poglądy o wszystkich sprawach interesujących dla społeczeństwa. Podkreślenie misji środków społecznego przekazu, polegającej na rzetelnym informowaniu obywateli, Kamiński uzupełnia orzeczeniami dotyczącymi konieczności zachowania profesjonalnej rzetelności przez autorów przekazu. Wspomnieć należy w tym miejscu o konsekwentnym stanowisku Sądu Najwyższego, który poddając dorobek strasburski analizie, broni tezy, iż gwarancją wolności wypowiedzi objęte są tylko te informacje, idee, opinie i komentarze, w których dziennikarza cechuje szczególna staranność przy zbieraniu i wykorzystywaniu materiału. Orzecznictwo Trybunału skupiające się na interwencji państwa w wolność wypowiedzi dziennikarskiej zostało przezAutora sumiennie omówione. Wyprowadzony i uzasadniony wniosek, iż ingerencja państwa w wypowiedź dziennikarską może być uzasadniona tylko wtedy, gdy jest ona konieczna w interesie tegoż społeczeństwa uznać należy za słuszny. Dziennikarz w pewnych okolicznościach i sprawach może posługiwać się pewną przesadą, a nawet prowokacją. Trybunał niejednokrotnie wskazał - o czym informuje Autor - iż niezbędność wprowadzonych w demokratycznym państwie ograniczeń, istnieje wtedy, gdy w sposób mniej uciążliwy dla gwarancji swobody wypowiedzi nie da się osiągnąć ochrony celów państwa demokratycznego określonych w ust. 2 art. 10 Konwencji tj. m.in. bezpieczeństwa państwa, integralności terytorialnej czy też bezpieczeństwa publicznego, ochrony zdrowia i moralności, ochrony dobrego imienia i praw innych osób.

W kolejnym rozdziale, Autor zajął się szczegółowo zagadnieniom poświęconym autorytetowi i bezstronności wymiaru sprawiedliwości. Wskazując na ewolucję orzecznictwa strasburskiego, zaakcentowano szczególną potrzebę ochrony powagi wymiaru sprawiedliwości. Ukazując podkreśloną przez Trybunał specjalną rolę, jaką sądownictwo pełni w społeczeństwie, Kamiński zwraca uwagę na funkcje kontrolne środków społecznego przekazu, za pomocą których obywatele mogą sprawdzać, czy sędziowie właściwie wykonują swoje zadania. Poruszono również kwestię relacjonowania i komentowania postępowania sądowego przez dziennikarzy, jak również wpływ takich wypowiedzi na decyzje orzekających, w aspekcie ingerencji organów państwa w swobodę wypowiedzi. Przedstawiając racje zwolenników ingerencji, Autor informuje o reakcjach komentatorów i głosach krytycznych. Podkreślić należy, iż oprócz orzeczeń, w których Trybunał konsekwentnie wskazuje na konieczność wzmocnionej ochrony wymiaru sprawiedliwości, wypowiedzi uczestników postępowania, Autor odnotował także te, w których sędziowie orzekli, iż należy czasem uznać za dopuszczalne sądy wartościujące wymiar sprawiedliwości, ze względu na wagę dyskusji o publicznych sprawach, szczególnie tych, które budzą wielkie emocje opinii publicznej.

Zagadnieniom dotyczącym ochrony poufnych informacji w świetle orzecznictwa stras-burskiego, poświęcono rozdział V. Wskazując na możliwe i uzasadnione z punktu widzenia bezpieczeństwa państwa stosowanie środków prewencyjnych wobec autorów przekazu, Kamiński wskazuje, jakie - zgodnie z poglądami Trybunału - wymagania muszą być spełnione, aby ich ograniczenia nie zostały uznane za sprzeczne z Konwencją. Srodki wstrzymujące publikacje powinny być stosowane powściągliwie i racjonalnie. Autor wskazuje, iż w Polsce, sądy stosunkowo chętnie godzą się na wydanie orzeczenia tymczasowego, które uniemożliwia rozpowszechnienie materiału. Takie działanie, jak również przewlekłość postępowania sądowego w Polsce, rodzą poważne obawy, iż w przypadku złożenia skargi Trybunał będzie miał bardzo mocne argumenty, by uznać, iż Polska naruszyła konwencję. W dalszej części rozdziału Autor zapoznaje czytelnika z orzeczeniami, w których Trybunał kontynuując przyjętą linię orzeczniczą wskazał, iż zastosowanie środka prewencyjnego, celem ochrony poufnych informacji, nie będzie uzasadnione, jeśli chronione dane stały się znane. Godnym odnotowania, jest omówienie przez Kamińskiego, rozstrzygnięcia, w którym Trybunał uznał, iż w pewnych sytuacjach interes publiczny może uzasadniać ujawnienie przez prasę informacji o poufnym charakterze. Rozstrzygnięcie to uznać należy za niezwykle istotne dla obrony interesów publicznych i swobody wypowiedzi prasy.

W rozdziale VI omówiono orzeczenia dotyczące ochrony moralności i religii, jak również swobody wypowiedzi artystycznej. Wskazując na zaakcentowany w orzeczeniach Trybunału pogląd, iż brak jest jednolitej europejskiej koncepcji moralności, w związku z czym należy stosować szeroki krajowy system swobody ocen, Autor podkreśla, iż obowiązki nakładane przez Konwencję na korzystających ze swobody wypowiedzi, mają zastosowanie również do artystów i osób eksponujących ich dzieła. Rozdział zawiera również omówienie orzeczeń dotyczących społecznej roli i znaczenia religii. Autor informuje, iż swoboda przekonań religijnych stanowi jeden z najważniejszych elementów rozstrzygających o tożsamości osób wierzących oraz ich koncepcji życia i podlega ochronie gwarantowanej przez Konwencję. Niemniej jednak, brakuje jednolitego poglądu na temat społecznej roli i znaczenia religii, co akcentuje Trybunał w swoich licznych orzeczeniach.

Wybrane wyroki dotyczące swobody wypowiedzi komercyjnej Autor przedstawił w rozdziale VII. Reklama stanowi specyficzną, komercyjną formę przekazu i również podlega ochronie gwarantowanej przez Konwencję. W przypadku wypowiedzi komercyjnej - jak słusznie zauważa Autor analizując rozstrzygnięcia Trybunału - margines swobody ocen pozostawiony władzom krajowym jest szerszy niż w przypadku wypowiedzi politycznej. Mimo, iż krąg adresatów przekazu jest ograniczony, publiczne znaczenie przekazywanej informacji jest mniejsze, to jednak dopuszczalne jest, ze względu na specyfikę obrotu gospodarczego, co podkreśla Autor, istotne ograniczenie swobody wypowiedzi, nawet w stosunku do publikacji rzetelnie przedstawiającej fakty.

Autor zajął się w rozdziale VIII budzącymi kontrowersje w gronie sędziów Trybunału, zagadnieniami dostępu do służby publicznej w aspekcie wygłaszanych poglądów. Skargi, których przedmiotem było -zdaniem skarżącego naruszenie swobody wypowiedzi gwarantowanej przez art. 10 Konwencji - musiały być rozstrzygane przez Trybunał z uwzględnieniem regulacji zapewniających prawo dostępu do służby publicznej. Jakkolwiek, Autor wskazuje na dążenie składów orzekających, aby w sprawach dotyczących rekrutacji do służby publicznej dokonać takich rozróżnień, które umożliwią jak najszersze zastosowanie art. 10, niemniej jednak, niektóre przedstawione rozstrzygnięcia Trybunału można interpretować, w ten sposób, iż sprawa swobody wypowiedzi publicznej jest częścią „problemu”, jakim jest kwestia dostępu do służby publicznej i nie jest objęta ochroną art. 10 Konwencji. W rozdziale VIII przedstawiono również rozstrzygnięcia poruszające kwestię prawa do krytykowania pracodawcy. Analizując orzeczenia, zdaniem Autora, pozostawanie w stosunku pracy nie pozbawia prawa do krytyki pracodawcy, aczkolwiek dopuszczalność wypowiedzi krytycznej w aspekcie naruszenia praw Konwencji winna być oceniana z uwzględnieniem wielu czynników i kryteriów m.in. stanu faktycznego, formy wypowiedzi czy też powściągliwości bądź też umiarkowania.

Dokonując w rozdziale IX analizy granic swobody wypowiedzi żołnierzy i policjantów, Autor wskazuje na konieczność zestawienia ich z potrzebą zachowania dyscypliny, stanowiącej podstawę prawidłowego funkcjonowania służb mundurowych. Jakkolwiek omawiane rozstrzygnięcia Trybunału wyraźnie przyznają żołnierzom prawo do krytycznych wypowiedzi wobec wojska, o ile nie zawierają one wezwań do naruszeń zasad dyscypliny. Omawiając aspekty związane z prawem swobodnej wypowiedzi w służbach mundurowych, Autor podkreśla tezę Trybunału, iż wobec pewnych osób należących do kategorii zawodowych, wolność słowa może ulec znacznym ograniczeniom poprzez np. zakaz przynależności do partii politycznych.

Rozdział X Autor poświęcił swobodzie wypowiedzi w aspekcie działalności nadawczej. Jakkolwiek Konwencja upoważnia państwa do regulowania działalności nadawczej w drodze koncesji, niemniej jednak, na organy państwa nałożono obowiązek przestrzegania postanowień dotyczących gwarancji swobody wypowiedzi. Tak więc, ograniczenia wolności przekazu nie mogą być stosowane automatycznie. Analizując dorobek orzeczniczy Trybunału, Autor zauważa, iż sędziowie dostrzegli wpływ rozwoju technologicznego w dziedzinie nadawania przekazu podkreślając, iż monopol w sferze audiowizualnej był normalnym rozwiązaniem w czasie uchwalania Konwencji. W dzisiejszej rzeczywistości, wyłączność nadawcza państwowego radia i telewizji jest środkiem najbardziej restryktywnym, który może być użyty jedynie wyjątkowo. Omawiając rozstrzygnięcia, dotyczące skarg na odmowę wydania koncesji, Autor wskazuje na dopuszczenie przez Trybunał okoliczności takich jak zapewnienie pluralizmu, realizacja zobowiązań międzynarodowych, zagwarantowanie obiektywnego i zrównoważonego przekazu czy też dostępu do anteny grup mniejszościowych jako uzasadniających ograniczenie swobody wypowiedzi poprzez odmowę wydania koncesji. Kamiński trafnie podkreśla, iż Trybunał pozostawił krajom swobodę oceny przekazu ograniczając swoje kompetencje do badania, czy decyzja o odmowie wydania koncesji jest uzasadniona co do zasady w myśl postanowień Konwencji i nie jest uprawniony do zastępowania swoimi poglądami ocen dokonanych przez krajowe władze, znające lepiej miejscowe uwarunkowania i potrzeby. Należy odnotować również, iż w recenzowanej publikacji, Autor poruszył kwestię „prawa do anteny” tj. kompetencję twórcy materiału do jego wyemitowania.

Omawiając w rozdziale XI dwa orzeczenia dotyczące prawa do otrzymywania informacji, Autor wskazuje na nadrzędność ważnych interesów państwa, takich jak bezpieczeństwo wewnętrzne i zewnętrzne nad prawem jednostki do otrzymania informacji. Państwo może odmówić zainteresowanemu dostępu do informacji, jeśli jest to uzasadnione ważnym interesem publicznym. Dodać należy, iż Kamiński przedstawił argumentację Komisji, starającej się wykazać, iż w pewnych sytuacjach dla zapewnienia rzeczywistej możliwości korzystania z innych praw chronionych przez Konwencję, państwa winny być obowiązane do przekazywania posiadanych już danych, jak i samodzielnego zbierania i rozpowszechniania wśród zainteresowanych niektórych informacji. Autor podkreślając, iż Trybunał pozostał przy dotychczasowym stanowisku, nie podzielając argumentacji Komisji, wspomniał o zdaniach odrębnych niektórych sędziów.

Niezwykle ważną kwestią, będącą podstawą wolności środków społecznego przekazu, jaką jest ochrona źródeł informacji, Autor zajął się w rozdziale XII. Omawiając rozstrzygnięcia, w których Trybunał podkreślił ochronę źródeł informacji, wskazując, iż dziennikarza można zmusić do ujawnienia tożsamości informatora wyjątkowo i tylko wtedy, gdy przemawia za tym szczególnie ważny, nadrzędny interes publiczny, Autor wyraził pogląd, iż obowiązujące w Polsce przepisy Kodeksu karnego, kładą zbyt duży nacisk na ochronę interesów wymiaru sprawiedliwości, a istniejąca prawna ochrona źródeł informacji dziennikarskiej jest niewystarczająca. Składy orzekające w Strasburgu, podkreśliły, iż dziennikarz oraz informator muszą mieć gwarancję, iż organy wymiaru sprawiedliwości nie zarządzą pochopnie czynności zmierzających do odkrycia danych identyfikujących informatora.

W rozdziale XIII Autor przedstawił istotne rozstrzygnięcie Trybunału dotyczące wysokości odszkodowania w sprawach związanych ze swobodą wypowiedzi tj. najczęściejo zniesławienie. Omawiając użyte przez Trybunał pojęcie „rozsądnych proporcji” odszkodowania do doznanej krzywdy, Kamiński przedstawia wskazówki praktyczne, jakimi winny się kierować sądy, stosując powyższą zasadę.

Ostatni rozdział pracy, Autor poświęcił trzem orzeczeniom, dotyczącym formy wyrażenia poglądów, tytułowi prasowemu oraz akcji protestacyjnej na cudzej własności. Rozstrzygnięcia te, pozostając w związku z omawianym zagadnieniem, uzupełniają i dopełniają publikację.

Podsumowując, odnotować należy, iż Kamiński dokonał starannego przedstawienia i omówienia najważniejszych rozstrzygnięć Trybunału dotyczących wolności wypowiedzi. Niekiedy, Autor analizując aspekty sprawy będącej przedmiotem skargi, dochodzi niekiedy do wniosków odmiennych od tych, ujętych w rozstrzygnięciu składu orzekającego. Recenzowana książka stanowi niewątpliwie interesujące studium orzecznictwa Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu w zakresie problematyki swobody wypowiedzi. Tę rzetelną pracę należy polecić sędziom, aplikantom, studentom, a także wszystkim tym, którzy są zainteresowani tematyką wolności wypowiedzi.
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Odrodzenie pod skrzydłami KGB...?




Druga książka1 byłego prezesa Związku Polaków na Białorusi, osoby budzącej kontrowersje zarówno w Polsce, jak i w swojej ojczyźnie. Pozycja ma charakter pamiętni-ka-notatnika-komentarza, a ze względu na stanowisko, jakie przez wiele lat piastował jej Autor, jest istotną skarbnicą informacji dla osób zajmujących się problematyką odrodzenia narodowego Polaków na Białorusi2.

Książka składa się z czternastu części. Pierwsza obejmuje okres do 1987 r. (s. 15-58). Tutaj Autor, urodzony we wsi Łosośna nieopodal Grodna, zwięźle opisuje swoje pochodzenie, dzieciństwo, naukę w rosyjskiej szkole, wreszcie epizod robotnika w grodzieńskich zakładach tytoniowych. W 1969 r. rozpoczyna studia w Wojskowej Szkole Technicznej w Bagrationowsku w obwodzie kaliningradzkim, którą dwa lata później przekształcono w Wyższą Szkołę Oficerską Wojsk Łączności, należącądo Komitetu Bezpieczeństwa Państwowego. Fakt ukończenia uczelni powiązanej z KGB i późniejsza praca w wojskach ochrony pogranicza podporządkowanych temu resortowi do dziś są przyczyną częstych oskarżeń kierowanych pod jego adresem o działalność agenturalną, choć na tej podstawie nie można powiedzieć, że był konfidentem. KGB był organem obejmującym nie tylko aparat dywersyjno-szpiegowski i kontrwywiad, ale także policję polityczną, wojska wewnętrzne i ochrony pogranicza[bookmark: footnote330]330. W 1985 r. zatrudniał ok. 210 tys. etatowych konfidentów i ponad ćwierć miliona wojsk wewnętrznych i pogranicznych. Faktem jest, że Gawin cieszył się zaufaniem swoich przełożonych, skoro w latach 1978-1982 mógł studiować w elitarnej Wojskowej Akademii Łączności w Leningradzie[bookmark: footnote331]331.

1 V 1987 r. Gawin z dalekiego Władywostoku, gdzie jako podpułkownik pełni służbę na stanowisku starszego oficera oddziału łączności w sztabie Zarządu Okręgu Pogranicznego, pisze list do „Prawdy Grodzieńskiej”, w którym porusza problem znajomościi nauki języka polskiego wśród białoruskich Polaków (s. 45-48). List nie zostaje opublikowany. W międzyczasie Autor przenosi się do Grodna, gdzie wraz z Aleksym Karpiukiem, znanym białoruskim literatem, angażuje się w polskie odrodzenie narodowe (s. 51-58).

W kolejnych 12 rozdziałach książki Autor opisuje wydarzenia z lat 1988-1999, kiedy to był jednym z animatorów budzenia się Polaków z kilkudziesięcioletniego narodowego niebytu. W sierpniu 1988 r. staje na czele Polskiego Stowarzyszenia Kulturalno-Oświatowego im. A. Mickiewicza (s. 68-69). Dwa lata później zostaje pierwszym prezesem Związku Polaków na Białorusi, największej organizacji polskiej mniejszości narodowej na wschodzie (s. 135-136). W 1991 r. szykanowany odchodzi z wojska (s. 184-185).

Diariusz Gawina odsłania kulisy wielu decyzji i przedsięwzięć podejmowanych przez kierownictwo ZPB w dziele wskrzeszenia polskiej oświaty. Autor pisząc o nich, być może nawet nieświadomie, poddaje je pod osąd czytelnika. Za swój pierwszy sukces uważa wprowadzenie w 1988 r. języka polskiego do 20 szkół w rejonie grodzieńskim (s. 74). W 1996 r. zostaje otwarta pierwsza na Białorusi polska szkoła w Grodnie (s. 335-337). Trzy lata później otwarto podobną w Wołkowysku (s. 470-472)[bookmark: footnote332]332. Obie zostały zbudowane za pieniądze z Polski. Głównym inwestorem była Wspólnota Polska. Nie powątpiewając w oczywiste zasługi Autora w reaktywacji polskiego szkolnictwa, co najmniej kilka jego posunięć w tym kierunku kłóci się z logiką. Gawin za największe swoje niepowodzenie uważa brak polskiej szkoły w Nowogródku, choć wydaje się, że jego kilkuletnie zabiegi o jej otwarcie były uderzeniem w próżnię. Idea budowy polskiej szkoły w mieście, w którym mieszka niecałe 1600 Polaków (5% ogółu mieszkańców)[bookmark: footnote333]333 spotkała się z niezrozumieniem wśród miejscowych władz białoruskich, w Polsce, a nawet w samym ZPB[bookmark: footnote334]334. Także polscy dyplomaci odnieśli się do tej koncepcji z rezerwą. Z drugiej strony Autor niewiele robi w kierunku budowy polskiej szkoły w Werenowie, gdzie Polacy stanowią ponad 80% mieszkańców, w Szczuczynie, gdzie co drugi mieszkaniec miasta i rejonu deklaruje narodowość polską, czy też w każdym innym znaczącym skupisku polskim. Lista niezrozumiałych decyzji Gawina, nie kończy się na polskiej szkole w Nowogródku. W 1995 r. po wygranej w pierwszej turze wyborów do parlamentu, wycofuje się z drugiej tury, umożliwiając tym samym zwycięstwo kandydatowi komunistów (s. 317-319)[bookmark: footnote335]335.

Zwycięstwa Gawina to nie tylko szkoły w Grodnie i Wołkowysku, to także Domy Polskie, w których budowę jest żywo zaangażowany. W Polsce załatwia fundusze, z miejscowymi władzami wykłóca się o korzystne lokalizacje, jedne projekty forsuje, inne odrzuca, wreszcie z racji zajmowanego stanowiska uczestniczy w ich uroczystym otwarciu. W 1993 r. zostaje oddany do użytku Dom Polski w Grodnie (s. 251-253). Skromny budynek stylizowany na dziewiętnastowieczny dworek ziemiański, zbudowany za polskie pieniądze, stanął w środku miasta i miał pełnić rolę centrum polskości na Białorusi. Tym razem trzeba przyznać rację prezesowi, że z uwagi na niewielki metraż, wypełnienie tego zadania jest niemożliwe. Jemu marzyło się Centrum Kultury Polskiej w Grodnie z prawdziwego zdarzenia. Oskarżany o chęć wybudowania pałacu - socjalistycznego molocha, trudnego do utrzymania, ustąpił, zostawiając na wszelki wypadek większą działkęi czekając na lepsze czasy. Nie rozpaczał z tego powodu, cieszył się z tego, co ma. Efekt teraz jest taki, że prezesem ZPB jest obecnie kto inny, a sprawa rozbudowy Domu Polskiego nie straciła na aktualności, gdyż pomimo swej niewątpliwej urody, jest on mało funkcjonalny i nie może pełnić roli centrum dla 400 tys. mieszkańców republiki, a tylu Polaków mieszka na Białorusi[bookmark: footnote336]336.

Obok tytułowych zwycięstw są i porażki. Autor na łamach swej książki bardzo częstopolemizuje z oskarżeniami wysuwanymi pod jego adresem. Obok tych dotyczących domniemanej współpracy z KGB, są i te, które mówią o świadomym rozbijaniu jedności ZPB. W 1991 r. w Lidzie grupa niezadowolonych z polityki Gawina działaczy zakłada Towarzystwo Kultury Polskiej Ziemi Lidzkiej[bookmark: footnote337]337. Władze ZPB nie zgadzają się na działalność tej organizacji w ramach Związku, a zwolenników jej powołania usuwają ze swoich szeregów. O tak ważnym wydarzeniu Gawin w swej książce nawet nie wspomina, mimo że był ich uczestnikiem. Kolejny rozłam następuje pod koniec 1995 r. Część działaczy niezadowolonych z polityki oświatowej ZPB zakłada Polską Macierz Szkolną (s. 318). Inicjatorów rozłamu Gawin szuka w Polsce[bookmark: footnote338]338.

Prezes ZPB nie kryje swych sympatii wobec antyłukaszenkowskiej opozycji. Uczestniczy w jej przedsięwzięciach. Udziela schronienia organizacjom walczącym z reżimem. Bierze udział w antyrządowych manifestacjach. Nie podoba się to części działaczy, którzy uważają, że upolitycznienie Związku szkodzi jego interesom. W 1999 r. ZPB grozi nawet delegalizacja (s. 444). Postawa prezesa jest dla nich tym bardziej niezrozumiała, że organizacje opozycyjne znane są z wrogiego nastawienia względem polskiej mniejszości. Nierzadko właśnie z tamtej strony można usłyszeć słowa, że Polaków na Białorusi nie ma, są tylko Białorusini-katolicy, których ZPB przy pomocy księży z Polski próbuje spolonizować[bookmark: footnote339]339. Polityki Gawina nie popiera także ambasador Mariusz Maszkiewiczi Konsul Generalny w Grodnie Sylwester Szostak (s. 456 i 465)[bookmark: footnote340]340.

Ostatni rozdział swych wspomnień Gawin poświęca wydarzeniom z lat 2000-2003. Na początku 2000 r. grupa działaczy ZPB domaga się jego dymisji (s. 514-515). Krótko potem wybucha Afera Porzeckiego (s. 517). Na początku marca polskie służby graniczne odmawiają wjazdu na terytorium Polski ze względu na bezpieczeństwo państwa Józefowi Porzeckiemu, wiceprezesowi ZPB, jednemu z najbliższych współpracowników Gawina. Po interwencji w MSWiA jakakolwiek pomyłka zostaje wykluczona, a decyzja zabraniająca wjazdu podtrzymana (s. 528-530). Na Porzeckim ciąży zarzut współpracy z KGB. Wielu działaczy ZPB twierdzi, że to prowokacja[bookmark: footnote341]341. Konsul Szostak uważa, że to Gawin wplątał Porzeckiego w aferę, chcąc go zdyskredytować przed zbliżającymi się wyborami na prezesa Związku (s. 518-520). Faktem jest, że KGB werbowało swych agentów wśród młodzieży wyjeżdżającej do Polski na studia (s. 139), a Porzecki na początku lat dziewięćdziesiątych rozpoczął naukę na Wydziale Historii UMK w Toruniu (s. 342). Siatka szpiegowska istniała także w samym ZPB (s. 349-350). Gawin bardzo często o tym pisze na łamach swej książki. Sprawa Porzeckiego przyczynia się ostatecznie do jego dymisji (s. 531-534).

Po odejściu z ZPB Gawin poświęca się działalności opozycyjnej. Uczestniczy w pikietach, siedzi w areszcie (s. 537-539), przystępuje do antyrządowego Związku Oficerów Białoruskich (s. 551-552). Na łamach prasy polemizuje ze swoim następcą Tadeuszem Kruczkowskim, choć ta polemika czasami ogranicza się do wzajemnych oskarżeńi pomówień[bookmark: footnote342]342. W dalszym ciągu pozostaje konflikcie z konsulem Szostakiem, na którego wysyła skargi do Warszawy (s. 542-544).

Po lekturze książki Gawina ciężko może być czytelnikowi przejść obojętnie obok jej głównego narratora nie dokonując choćby pobieżnej oceny działalności związkowej pierwszego prezesa ZPB. Wielu Polaków na Białorusi, jak i w Polsce dostrzega i nie neguje jego osiągnięć. Wszak obie polskie szkoły powstały za jego prezesury, a 14 spośród istniejących 16 Domów Polskich zbudowano do lipca 2000 r.[bookmark: footnote343]343 Niestety, jak to zwykle bywa, jest i druga strona medalu. I nie chodzi tu o domniemane związki Gawina z KGB, ale o jego działalność po odejściu z ZPB, która na pewno chluby i korzyści Związkowi nie przynosi, a przecież ten nie odrzucił całkowicie swojego pierwszego przywódcy, któremu pozostawiono tytuł honorowego prezesa i możliwość wpływania na związkowców za pomocą publikacji w „Głosie znad Niemna”, co ten od czasu do czasu wykorzystuje17. Nawet recenzowana książka promowana była we wspomnianym tygodniku18.

Prezes Gawin w swojej książce zarzuca Kruczkowskiemu mało energiczne zabieganie o żywotne interesy polskiej mniejszościi zdradę idei polskiej szkoły w Nowogródku19. Ten drugi rzeczywiście porzucił koncepcję polskiej szkoły w tym mieście na rzecz takiej w Werenowie, gdzie wydaje się być ona bardziej potrzebna. W walce o nią być może nie jest aż tak energiczny, jak z pewnością byłby Gawin, i nie wyprowadza ludzi na ulicę, co ten drugi praktykował, ale to świadczy o jego zdrowym rozsądku i chęci zastąpienia polityki siły dialogiem z władzą.

Książka Gawina z jednej strony przeznaczona jest dla Polaków na Białorusi, z drugiej zaś jest ona nieocenionym wprost źródłem dla badaczy w Polsce zajmujących się najnowszą historią odrodzenia narodowego Polaków na wschodzie. Może nie być atrakcyjna dla konesera literatury pamiętnikar-sko-wspomnieniowej. Gawin pisze niewyszukanym, prostym językiem, podaje suche fakty, jak na zawodowego oficera przystało. To co ją odróżnia in plus na tle podobnych wydań, jest poprawna polszczyzna, bez licznych rusycyzmów, i aż dziw bierze, że jej Autor nie tak dawno jeszcze prawie w ogóle nie znał języka polskiego20. Atrakcyjności dodaje wstęp napisany przez Jana Nowa-ka-Jeziorańskiego, wprowadzenie Zdzisława Juliana Winnickiego i posłowie Stanisława Szuszkiewicza. Ułatwieniem w identyfikacji poszczególnych osób, będących współboha-terami wspomnień byłego prezesa ZPB, na łamach tej obszernej pracy jest Indeks osób.
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18 T.Zaleska,Porażkisąbardziejmoje..., „Głosznad Niemna”, nr 4(609), z 23 I 2004 r., s. 4.








Organizowanie konferencji naukowych


Życie naukowe ma jako ważny element konferencje naukowe. Jest ich cała gama, różni są ich organizatorzy i uczestnicy. Są krajowe i międzynarodowe. Te ostatnie są rzeczywiście międzynarodowe, gdy ich organizatorami sąpodmioty międzynarodowe i są takie, gdy na konferencje krajowe zapraszani są goście zagraniczni.

Na zorganizowanie dobrej konferencji naukowej składa się szereg elementów, uwarunkowań. Zajmijmy się najważniejszymi z nich w oparciu o doświadczenia krajowei międzynarodowe. Chodzi o konferencje politologów.

Na pierwszym miejscu stawiam wybór tematu konferencji. Określa on wiele jej elementów. Temat konferencji winien być maksymalnie konkretny, nie może być ogólnikowy, gdyż wtedy się „rozpływa”, brak jest myśli przewodniej, celu konferencji. Niech za przykład będzie temat: „Integracja państw europejskich”. To worek, do którego można wrzucić wszystko - od historii, po reformy organizacyjne, zasady funkcjonowania. A inny temat to: „Perspektywy integracji europejskiej”. Mówi on, że chodzi o perspektywy, jaką ma być integracja w sensie ilości państw, jej formy organizacyjne. W praktyce organizatorzy najczęściej nie przestrzegają ram tematycznych konferencji. Na konferencji operspektywach integracji spotkaliśmy takie tematy jak: Opinia publiczna w Polsce -czynniki kształtujące i warunkujące; Islam oimigracja ludów Azji Centralnej, Zagrożenia czy szanse UE; O pojednaniu polsko-niemieckim w świetle postanowień teherańskich; Przyczyny słabości polskich elit politycznych czy Wpływ informacji na gospodarkę w społeczeństwie postindustrialnym. Jeśli w programie konferencji o perspektywach integracji europejskiej występują takie tematy, które nie mają nic wspólnego z perspektywami, to konferencja jest o wszystkim, gubi temat główny. Powstaje pytanie - dlaczego tak się dzieje?

Dla zorganizowania konferencji musi być powołany kompetentny zespół programowo-organizacyjny w składzie kilku osób. To on określa ramy programowe i musi posiadać uprawnienie do kwalifikowania lub nie zgłaszanych tematów wystąpień. Nie wszyscy zgłaszający się muszą być zakwalifikowani do wygłaszania referatów. Części trzeba podziękować za zgłoszenie i nie kwalifikować ich jako referentów. To jest trochę kłopotliwe, ale niezbędne, aby konferencja miała jasno określony profil. Trzeba też ustalić liczbę uczestników. Nie może ona być nieograniczona niczym. Nie należy na półtoradniową konferencję kwalifikować 54 referatów. Konferencyjny temat musi posiadać ogranicznik czasowy i geograficzny, gdyż inaczej będzie mowa o wszystkim.

Jeśli chodzi o ilość uczestników, to generalnym ograniczeniem powinna być zasada: nie ilość a jakość. To zresztą zależy odrodza-ju konferencji - czy koszty wszystkie pokrywa zapraszający, czy płacą uczestnicy. Coraz powszechniej stosuje się wnoszenie przez uczestnika „wpisowego” na koszt noclegu

i wyżywienia. Koszty transportu (podróży) pokrywa uczestnik. Najlepsze konferencje są w składzie 40-50 osób, nie są przeładowane referatami.

Ważny jest również sam przebieg konferencji. Najlepiej przebiegają te, na których przewiduje się wystąpienia po 15-20 minut, po których są pytania do referatów i dyskusja 30 minut, a następnie 15 minut przerwy. Wytrzymałość, podzielność uwagi uczestników ma swoje granice i trzeba to przewidzieć w programie. Słabą stroną wielu konferencji jest brak dyskusji lub ograniczony czas na nią przewidziany. Przecież nazwa „konferencja” zakłada, że będzie dyskusja, wymiana opinii, poglądów. Nie chodzi o to by uczestnicy wysłuchali referatów na wzór sytuacji w świątyniach, gdy wygłaszane jest kazanie, a wierni go milcząco wysłuchują.

Prawie na każdej konferencji są problemy z dotrzymywaniem czasu wystąpienia referentów. Mało jest takich, którzy mieszczą się w 15-20 minutach. Z reguły są targi, niezadowolenia. Z czego to wynika? Istnieje pomieszanie dwóch spraw: czasu wystąpienia

i zawartości przygotowanego referatu. Wyjście jest jedno: uczestnik powinien mieć dwa teksty, jeden przeznaczony do ewentualnego druku (10-15 stron) i drugi tekst 4 strony maszynopisu do wygłoszenia (tezy referatu). Wtedy nie będzie targów o czas wystąpienia. O to muszą zadbać organizatorzy konferencji, gdyż inaczej występują pretensje o ograniczanie czasu wystąpienia.

Jeśli chodzi o ilość uczestników - to mogą być dwie ich kategorie: jedna to zaproszone przez organizatorów osoby, które mają coś do powiedzenia i druga grupa - która występuje w roli słuchaczy, uczestników konferencji. Nie może tu być dowolności. Trzeba robić wszystko by nie zapraszać „etatowych” konferencjuszy, którzy zjawiają się na każdej konferencji, szczególnie wtedy, gdy koszty ponoszą sami organizatorzy. Znana jest kategoria uczestników, nazywanych „gaduły konferencyjne”, tacy są znani z różnych konferencji i ich trzeba unikać. Są też tacy uczestnicy, którzy na prawie każdej konferencji wygłaszają ten sam tekst, na ten sam temat. Tych nie należy zapraszać, gdyż dezorganizują konferencję i obniżają jej poziom naukowy.

Można więc stwierdzić, że potrzebna jest podwójna selekcja: zgłaszanych tematów wystąpień i list uczestników. O tym decyduje organizator i nie może tu być dowolności. Konferencja to nie kawiarnia, do której może przyjść każdy kto ma chęć pokazania się.

Konferencja ma dać jakiś wynik naukowy, naświetlić dyskusyjny problem, zaproponować rozwiązania, a nie powtarzać powszechnie znane ogólniki („młócenie już wymłóconej słomy” - jak nazywane są takie konferencje).

Z reguły materiały konferencyjne są wydawane drukiem. Nie ma reguły, że każde wystąpienie jest przyjęte do druku. O tym decydują organizatorzy mający określonąobję-tość wydawnictwa i konkretną pulę pieniędzy na jego wydanie.

Generalnie trzeba dążyć do tego by konferencja miała wysoki poziom naukowy, ważna jest treść naukowa konferencji, poziom naukowy uczestników. Młodzież naukowa może zdobywać doświadczenie konferencyjne na spotkaniach (zebraniach) kół naukowych, a najlepsi mogą uczestniczyć w poważniejszych imprezach naukowych. Również teksty młodych pracowników (doktorantów, studentów) są wydawane odrębnie. Tak robi Uniwersytet Sląski.

Nie można dopuszczać do inflacji konferencji, chodzi o ich jakość, poziom naukowy, a nie ilość bez troski o poziom naukowy. Niezmiernie ważną sprawą jest ustalenie tematu konferencji i poziomu naukowego uczestników. Generalnie - potrzebna jest troska o poziom naukowy, lepiej mniej, ale lepiej.
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Kryteria kultury politycznej (głos w dyskusji)


Dyskusja nad kulturąpolitycznąjest trudna, gdyż sam termin kultura polityczna jest wieloznaczny i daje możliwość wielorakiej interpretacji. Jedni kładą nacisk na interpretację kultury, inni - polityki. A chodzi o to, że to jest „kultura polityczna”. Są liczne próby określania, wartościowania kultury politycznej. Czy uzasadnione jest mówienie o kulturze politycznej w Polsce, polskiej kulturze politycznej, europejskiej kulturze politycznej, amerykańskiej czy innej kulturze politycznej, wyższej czy niższej kulturze politycznej. Czy uprawnione jest badanie kultury politycznej np. studentów, rolników, posłów, marynarzy, górników czy nawet pojedynczych obywateli. Czy można porównywać kultury polityczne różnych narodów np. hiszpańskiej, włoskiej z arabską, amerykańską itp.

Problem główny polega na tym czy określenie kultury politycznej jest intuicyjne, subiektywne, czy też jest jakieś kryterium obiektywne przy jej ocenie. Jaki jest związek kultury politycznej z cechami narodowymi, wzorami zachowań różnych grup narodowych. Trudność występuje wtedy, gdy pytamy - jak empirycznie badać kulturę polityczną, czy to jest możliwe i przy pomocy jakich narzędzi badawczych.

Naczęściej czynione są próby ustalenia poszczególnych grup badawczych, kryteriów mierzenia kultury politycznej. Chodzi też o to, czy do oceny stanu, poziomu kultury politycznej należy brać wszystkie niżej wymienione kryteria, czy tylko niektóre, wybrane (ale według jakich kryteriów).

Jakie są proponowane kryteria?

1. Posiadana wiedza z dziedziny polityki wewnętrznej i międzynarodowej.

2. Ogólny poziom kultury w zachowaniach międzyludzkich.

3. Przestrzeganie reguł, zasad demokracji.

4. Aktywność w życiu politycznym (np. udział we wszelkich wyborach, referendach).

5. Stopień tolerancji wobec inaczej myślących, wyznawców innych religii i członków innych narodów (mniejszości narodowych).

6. Zakres swobody działalności opozycyjnej.

7. Przestrzeganie praw człowieka.

8. Stopień represyjności prawa, istnienie kary śmierci.

9. Zakres przymusu wobec obywateli.

10. Stosunki między rządzącymi i rządzonymi, traktowanie obywateli przez różne władze na wszystkich szczeblach.

11. Jakość elity politycznej (stosunek do obywateli, jakość stanowionego prawa, przestrzeganie prawa, skuteczność w zwalczaniu korupcji, autorytet polityków u obywateli).

Najważniejszym przedmiotem badań jest zachowanie badanych partii, organizacji, instytucji, osób). I tu powstaje trudność -według jakiej skali (czy można taką skalę ustanowić?) badać stan kultury politycznej? Czy nadal czynnikiem decydującym będzie subiektywne odczucie, ocena?

W kształtowaniu kultury politycznej doniosłą rolę odgrywa przykład przełożonych, członków elity politycznej, zwierzchników, nauczycieli, dziennikarzy, księży itd. Mówi się słusznie - przykład idzie z góry. Stąd odpowiedzialność tych wszystkich, którzy wychowują- mają dawać dobry przykład. Jaki przykład dają posłowie Samoobrony, Ligi Polskich Rodzin w parlamencie (Gabriel Janowski, poseł Pęk, poseł Lepper itd.).

Tak więc trzeba odchodzić od ogólników ideologiczno-politycznych w mówieniu, badaniu kultury politycznej na rzecz konkretnych mierzonych badań.
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Sprawozdanie z konferencji - „Spór o samorząd gospodarczy jako podmiot administracji publicznej w Polsce”


20 października 2004 r. mała aula Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu gościła naukowców-teoretyków podejmujących w swoich badaniach problematykę samorządu gospodarczego oraz praktyków--działaczy samorządowych i przedsiębiorców, którzy na co dzień podejmujątrud organizowania samorządu gospodarczego w Polsce. Znawcy problematyki przyjechali ze wszystkich zakątków kraju, aby zabrać głos w pierwszej tego typu konferencji w Polsce zorganizowanej przez Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu oraz Katedrę Samorządu Wyższej Szkoły Bankowej w Poznaniu.

Tematem konferencji był „Spór o samorząd gospodarczy jako podmiot administracji publicznej w Polsce”. Celem spotkania było przedstawienie, przez czołowe ośrodki naukowe w kraju, wyników badań nad istotą samorządu gospodarczego i jego znaczeniem w ustroju demokracji obywatelskiej. Organizatorzy pragnęli również podkreślić potrzebę powołania w III RP samorządu gospodarczego jako podmiotu publicznoprawnego będącego istotnym elementem struktury władz administracyjnych w Polsce. Konfrontacja poglądów teoretyków z praktykami wywołała interesującą debatę.

Konferencję uroczyście otworzył JM Rektor UAM prof. dr hab. Stanisław Lorenc wraz z JM Rektorem Wyższej Szkoły Bankowej w Poznaniu prof. dr. hab. Władysławem Balickim. Władze Wydziału Nauk Społecznych UAM reprezentował Dziekan WNS prof. dr hab. Jan Grad, natomiast Instytut Nauk Politycznych i Dziennikarstwa z-ca Dyrektora ds. Dydaktycznych dr Tadeusz Wallas.

Wśród wielu wybitnych referentów znaleźli się m.in. prof. dr hab. Stanisław Wykrętowicz z Wyższej Szkoły Bankowej w Poznaniu, prof. dr hab. Zdzisław W. Puślecki z INPiD Uniwersytetu im. Adama Mickiewicza w Poznaniu, prof. dr hab. Andrzej Cho-dubski z Uniwersytetu Gdańskiego, prof. dr hab. Jan Żukowski z Wyższej Szkoły Bankowej w Poznaniu, prof. dr hab. Jan Sikora z Wyższej Szkoły Bankowej w Poznaniu, prof. dr hab. Bożena Klimczak z Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu oraz prof. dr hab. Andrzej Matysiak z Akademii Ekonomicznej we Wrocławiu. Podczas debaty nie zabrakło również osób na co dzień funkcjonujących w strukturze samorządu gospodarczego i m.in. Prezesa Krajowej Izby Gospodarczej w Warszawie - Andrzeja Arendarskiego, Prezesa Związku Rzemiosła Polskiego w Warszawie Jerzego Bartnika oraz Dyrektora Krajowej Rady Izb Rolniczych w Warszawie -Romualda Buczkowskiego.

Organizatorzy pod przewodnictwem prof. dr. hab. Stanisława Wykrętowicza z WSB w Poznaniu oraz sekretarza konferencji dr. Roberta Kmieciaka z INPiD UAM w Poznaniu, zadbali nie tylko o korzystne warunki umożliwiające zaprezentowanie poglądów uczestnikom, ale również o to aby referaty były logicznie powiązane przez co znacznie ułatwili wszystkim słuchaczom, licznie zebranym na konferencji, odnalezienie się w problematyce.

Pierwsza część debaty prowadzona przez prof. dr. hab. Macieja Żukowskiego poświęcona została m.in. genezie samorządu gospodarczego. Każdy, kto pojawił się 20 października w małej auli UAM mógł dowiedzieć się w jakim otoczeniu wyrastała oraz jak rozwijała się idea samorządu gospodarczego zarówno w Polsce jak i w Europie. Podczas dyskusji prof. dr hab. Stanisław Wykręto-wicz zaznaczył, że charakter samorządu gospodarczego jest związany z uczestnictwem samorządu w systemie władzy, a jednocześnie jest to nowe wyzwanie dla przedsiębiorców powstałe w wyniku rozwoju demokracji. W dalszej części panelu dyskutowano na temat roli samorządu gospodarczego w świetle koncepcji społeczeństwa obywatelskiego oraz wizerunku samorządu w globalnych warunkach współczesnego świata.

Drugą grupę dyskusyjną prowadzoną przez prof. dr. hab. Zdzisława W. Puśleckie-go z INPiD UAM otworzyła interesująca polemika na temat współczesnego kształtu samorządu gospodarczego w Polsce. Podczas prezentacji referatów zwrócono uwagę na potrzebę uchwalenia w III RP ustawy o samorządzie gospodarczym, która regulowałaby status samorządu gospodarczego oraz określałaby zakres jego kompetencji. Na konferencji podjęto również problem asymetrii w rozwoju samorządu gospodarczego i zawodowego w III RP.

Podczas trzeciej sesji plenarnej prowadzonej prof. dr. hab. Andrzeja Chodubskiego z Uniwersytetu Gdańskiego dyskutowano na temat znaczenia izb rolniczych w Polsce i w Europie oraz perspektywach ich rozwoju. W kontekście braku podstaw prawnych dla funkcjonowania samorządu gospodarczego w Polsce prof. dr hab. Z. W. Puślecki z INPiD w Poznaniu zwrócił uwagę na nowoczesne rozwiązania legislacyjne dotyczące reprezentowania interesów rolników w Unii Europejskiej. Poddano również pod ocenę rolę samorządu gospodarczego jako czynnika integracji kategorii społecznej przedsiębiorców.

Liczna reprezentacja uczestników (ponad sto osób), którzy przyjechali na konferencję potwierdziła potrzebę dyskusji na temat roli i kształtu samorządu gospodarczego w Polsce, a organizatorów utwierdziła w przekonaniu, że konferencja była niezwykle potrzebna. W kuluarach często podkreślano, że była to pierwsza w Polsce konferencja poświęcona problematyce samorządu gospodarczego.

Zarówno teoretycy jak i praktycy zgodni byli w opinii, że samorząd gospodarczy powinien odgrywać większą niż dotychczas rolę w strukturze władzy publicznej w kraju. Brak silnego samorządu gospodarczego -partnera dla rządu i władzy ustawodawczej, który mógłby skutecznie wpływać na właściwe ustalenia polityki gospodarczej państwa podkreślali wszyscy uczestnicy konferencji. Podczas debaty porównywano również model publiczny i model prywatny samorządu gospodarczego oraz spierano się, który lepiej reprezentuje interesy przedsiębiorców i efektywniej wspiera rozwój gospodarki. Wielokrotnie sygnalizowano też potrzebę uchwalenia ustawy regulującej status samorządu gospodarczego w Polsce.

Wszyscy uczestnicy konferencji usatysfakcjonowani byli zarówno z tematyki referatów prezentowanych podczas spotkania jak i z wysokiego poziomu merytorycznego dyskusji powstałej w wyniku konfrontacji wiedzy teoretycznej i praktycznej. Pozostaje mieć nadzieję, że pierwsza w Polsce konferencja praktyków i teoretyków samorządu gospodarczego, zainicjuje kolejne debaty na ten temat, nie tylko w środowiskach akademickich, ale również rządowych.
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Noty o autorach/Contributors





■ Mgr KAROLINA CHURSKA, ur. w 1979 roku,jest doktorantką w Pracowni Marketingu Politycznego Instytutu Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM (a także absolwentkąww. Instytutu na specjalności marketing polityczny). Interesuje się problematykąsocjotechniki, marketingu politycznego, mitu politycznego, a także zagadnieniami dotyczącymi symbolicznego, rytualnego i mitycznego aspektu funkcjonowania współczesnych systemów demokratycznych.
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Karolina Churska, MA, b. 1979, is a doctoral student at the Section of Political Marketing, Institu-te of Political Science and Journalism, AMU in Poznań (she also graduated in political marketing from the Institute). She is interested in so-cio-technical issues, political marketing, politi-cal myth as well as issues of the symbolic, ritual and mythical aspects of modern democratic systems.

■ Dr STANISŁAW KONOPACKI - adiunkt na Wydziale Studiów Międzynarodowych i Poltologicz-nych Uniwersytetu Łódzkiego. Autor i współautor wielu publikacji dotyczących integracji europejskiej: Integracja Europy w dobie postmodernizmu (UAM, Poznań 1998), National and ethnic identityin the European context (Łódź University Press 2001), Changing Europe (Routledge, London 2002).

Stanisław Konopacki, Ph.D., is an assistant pro-fessor at the Department of International Studies and Political Science, University of Łódź. He is an authorand co-writerof numerous publications on European integration: Integracja Europy w dobie postmodernizmu [European integration at the time of postmodernism] (UAM Poznań 1998), National and ethnic identity in the European con-text (Łódź University Press 2001), Changing Eu-rope (Routledge, London 2002).

■ Dr hab. RYSZARD KOWALCZYK jest zatrudniony na stanowisku adiunkta w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa UAM w Poznaniu. Jego zainteresowania naukowe i badawcze koncentrują się na mediach lokalnych, problematyce komunikowania społecznego oraz funkcjonowaniu organizacji pozarządowych i instytucji samorządu terytorialnego. Ostatnio wydane książki: Prasa lokalna w systemie komunikowania społecznego (Poznań 2003) oraz Między polityką a dziennikarstwem. Szkice politologiczno-praso-znawcze (Poznań 2004).

Ryszard Kowalczyk, Ph.D., is an assistant pro-fessor at the Institute of Political Science and Journalism, AMU in Poznań. His scientific and research interests concentrate on local media, the problems of social communication and ope-rations of non-government institutions and local government. His recent books include: Prasa lokalna w systemie komunikowania społecznego [Local press in the system of social communication] (Poznań 2003) and Między polityką a dziennikarstwem. Szkice politologiczno-prasoznaw-cze [Between politics and journalism. Studies in political science and press] (Poznań 2004).

■ BARTŁOMIEJ MICHALAK - politolog w Katedrze Politologii Uniwersytetu Mikołaja Kopernika w Toruniu. W okresie od października 2002 do stycznia 2004 roku pełnił obowiązki asystenta stażysty w Zakładzie Systemu Politycznego RP Katedry Politologii UMK. Autor artykułów i referatów poświęconych zagadnieniom związanym z funkcjonowaniem systemów wyborczych, ewolucją systemów partyjnych. Interesuje się również teorią polityki i szeroko rozumianym marketingiem politycznym.

Bartłomiej Michalak - works as a scholar in political science at the Department of Political Science, Nicolaus Copernicus University in Toruń. He was a trainee assistant at the section of the department which examined the Political System of the Polish Republicfrom October2002 to January 2004. He has written articles and pa-pers on the issues of election systems and the evolution of party systems. He is also interested in political theory and a broad range of political marketing issues.

■ Dr AGNIESZKA STĘPIŃSKA, adiunkt w Instytucie Nauk Politycznych i Dziennikarstwa Uniwersytetu im. A. Mickiewicza w Poznaniu. Wykładowca na UAM w Poznaniu i Uniwersytecie Europejskim we Frankfurcie nad Odrą (Niemcy). Autorka kilkunastu artykułów naukowych i książki: Marketingowe strategie wyborcze (Poznań 2004). W pracy naukowej i dydaktycznej zajmuje się zagadnieniami z zakresu komunikowania masowego, politycznego oraz międzynarodowego i międzykulturowego, a także problematyką wyborczą.

Agnieszka Stępińska, Ph.D., is an assistant pro-fessorat the Institute of Political Science and Journalism, Adam Mickiewicz University in Poznań. She lectures at AMU and at the European University ‘Viadrina' in Frankfurt (Oder). She has written numerous papers and a book Marketingowe strategie wyborcze [Election marketing strategies] (Poznań, 2004). Herresearch and te-aching concentrates on the issues of mass, political, international and intercultural communica-tion as well as the problems of elections.

■ Dr KRZYSZTOF TRZCIŃSKI - adiunkt w Zakładzie Badań Rozwoju Politycznego, Prawnego i Społecznego Instytutu Krajów Rozwijających się Uniwersytetu Warszawskiego. Absolwent Wydziału Dziennikarstwa i Nauk Politycznych UW i Wydziału Prawa Uniwersytetu Kardynała Stefana Wyszyńskiego. Wykłada w IKR i Centrum Europejskim UW. Autor samodzielnej monografii oraz studiów w pracach zbiorowych, artykułów naukowych i referatów konferencyjnych podejmujących problematykę stanowiska człowieka w państwie, separatyzmu i współczesnych konfliktów zbrojnych.

Krzysztof Trzciński, Ph.D., is an assistant pro-fessoratthe Section for Studies on Political, Legal and Social Development, Institute of Developing Countries, Warsaw University. He graduated from the Department of Journalism and Political Science, Warsaw University, and from the De-partment of Law, Cardinal Stefan Wyszynski University in Warsaw. He lectures at the Institute of Developing Countries and at the European Center of Warsaw University. He has written a monograph and studies in collective publica-tions, papers and conference papers on the issu-es of the status of man in the state, separatism and modern military conflicts.

■ WALDEMAR ŻEBROWSKI - urodził się w 1952 roku. Doktoryzował się w 1988 roku w Instytucie Historii Uniwersytetu Gdańskiego. Od 1997 roku jest adiunktem w Instytucie Nauk Politycznych Uniwersytetu Warmińsko-Mazurskiego w Olsztynie. W pracy naukowo-badawczej zajmuje się m.in. współczesnymi systemami politycznymi;

problematyką partii politycznych, szczególnie Stronnictwa Demokratycznego w wymiarze regionalnym i ogólnopolskim. Jest autorem 9 książek z tego zakresu. Ostatnia zatytułowana Stronnictwo Demokratyczne w warunkach demokratyzacji ustroju politycznego ukazała się w październiku 2003 roku.

Waldemar Żebrowski (b. 1952) was granted his Ph.D. by the Institute of History, University of Gdańsk, in 1988. Since 1997 he has been an assistant professor at the Institute of Political Science, University of Warmia and Mazury in Olsztyn. His research concerns modern political systems and the problems of political parties, in particular those of the Democratic Party (Stronnictwo Demokratyczne) on a regional and national scale. He has written nine books concerning these sub-jects. The latest one, Stronnictwo Demokratyczne w warunkach demokratyzacji ustroju politycznego [Democratic Party in the conditions of the democratization of a political system] was pu-blished in October 2003.

■ MAREK ŻYROMSKI - dr hab., adiunkt, Instytutu Socjologii UAM, ur. 1957 r. Zainteresowania badawcze koncentrują się na problematyce stratyfikacji i ruchliwości społecznej, socjologii historycznej, socjologicznej teorii elity, socjologii rodziny, historii społecznej starożytnego Rzymu oraz historii najnowszej. Najważniejsza publikacja to książka: Gaetano Mosca. Twórca socjologicznej teorii elity, Poznań 1996. Oprócz tego dwie dalsze książki, 40 artykułów naukowych, 4 popularno-naukowe i 35 recenzji z książek naukowych. MarekŻyromski (b. 1957), Ph.D. is the associate professor at the Institute of Sociology at the Adam Mickiewicz University in Poznań. His scientific interests concern problems of social stratification and mobility, historic sociology, so-ciological theory of elite, sociology of family, so-cial history of ancient Rome and contemporary history. His most prominent book is Gaetano Mo-sca. Twórca socjologicznej teorii elity [Gaetano Mosca. The Author of Sociological Theory of Elite], Poznań 1996. He is the author of two other books, 40 scientific papers, 4 popular articles and 35 reviews of scientific books.
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 Wyrażono to 11XII1917 r., kiedy miało miejsce tzw. pierwsze proklamowanie niepodległości Litwy przez, powstałą w 1917 r. przy aprobacie Niemców, Krajową Radę Litewską.
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 Zob. J. Ochmański, Historia Litwy, Wrocław 1982, s. 283-286.
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 G. Błaszczyk, Litwa współczesna, Warszawa 1992, s. 99-101; W. Roszkowski, Najnowsza historia Polski 1914-1993, Kielce 1994, s. 41.
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 W dniu 24 III 1922 r. Sejm RP zatwierdził uchwałę Sejmu Wileńskiego o przyłączeniu tych terenów do Polski, a 15 III 1923 r. potwierdziła ten stan Rada Ambasadorów, uznając granicę polsko-litewską.
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 Choćjej los zostałjużprzesądzonywukładach niemiecko-radzieckich z 23 VIII i 28IX1939 r. Kwestiąotwartą pozostawało w czyjej strefie wpływów Litwa się znajdzie.
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